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R O Z D Z I A Ł I. 

Znakomi ty pisarz, kardynał Al fons Capecelatro, arcybiskup 

Kapuy, poda] nam rzecz dla nas bardzo ważną a do tychczas nie­

znaną. W dziele swo jem o św. Fil ipie Nereuszu m ó w i o istnieniu 

koleg ium polskiego w R z y m i e w X V I . w i e k u ' . Z p r z e d m o w y 

d o Przepisów, u łożonych dla t ego Zakładu przez 0 . Ta lpę z p o ­

lecenia św. F i l i pa , dowiadujemy s ię , że wie lu P o l a k ó w , zasły­

szawszy o różnych koleg iach przez Grzegorza X I I I . za łożonych , 

p r zyby ło do R z y m u , aby się w nich kształcić. B y ł o j uż wtedy k o ­

legium niemieckie, istniejące od 1552 r.; b y ł o ko leg ium greckie , 

powstałe w 25 lat po t em (1577) i n ieco późnie j angielskie (1579). 

A l e te zakłady P o l a k ó w przyjąć nie m o g ł y . „ Ś w . Fi l ip — s łowa 

są kardynała Capecelatro — chciał przyjść w p o m o c szlachetnemu 

i p o b o ż n e m u narodowi i z a łożyć umyślił ko leg ium polskie" . T e m -

bardziej do lej myśli się zapalił — dodaje — że Polska słusznie 

była uważaną za przedmurze wiary nietylko od Tata rów i Tur­

ków, ale i o d schyzmatyków. W tym samym tedy czasie, w k t ó r y m 

jDapież Grzegorz X I I I . n o w e ko leg ium fundował, ko leg ium dla 

Maroni tów (1584) i oddał im kośc ió ł św. Jana, zwany delia Ficoccia 

przy ul icy Strada Nuova, która z czasem wzię ła nazwę Dei Ma-
routi, św. Fil ip zachęcony przez kardynała Sayelli, protektora 

Polski, i o t rzymawszy aprobatę papieską, otwierał p o d o b n e ż 

1 La vita di S. Filippo Neri. Roma. 1S89. Tom n., p. 416 seq. 
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ko leg ium dla P o l a k ó w (1583). W jakiej ono się mieściło części 

miasta , n i ewiadomo; ale dz iwnym zb ieg iem oko l i cznośc i , dziś 

miejsce d a w n e g o ko leg ium maronickiego zajmuje kolegium 

polskie, i j ak za czasów Maroni tów w kośc ie le delia Ficoccia świę­

ciła się u roczyśc ie pamięć św. Jana M a r o n a , tak dziś obchodz i 

ko leg ium polskie święto patrona swego , Jana Kan tego . Trzec i 

św. Jan odbiera cześć w tym kościele. 

Sw. Fi l ip bardzo gor l iwie i z całą miłością świętego zajął 

się swem n o w e m dziełem. Lis ty j e g o , w tym czasie pisane, wciąż 

0 n iem mówią , o trudnościach, j ak ie o n o napotykało i o staraniach 

dlań o fundusze. Jak słuszna, p rzeprowadzono korespondencyę 

z Polską. K s . Stanisław Karnkowski 1583 r. w liście do św. F i ­

lipa dziękuje m u za to, co j uż w tej r zeczy uczyni ł i obiecuje 

w swo jem i b i skupów polskich imieniu wszelką p o m o c . K r ó l o w a 

A n n a pisała do O. Talpy, p ie rwszego rektora ko leg ium polsk iego, 

wielkie oddając p o c h w a ł y i ko leg ium i rektorowi, a późnie jszy 

kardynał, Andrze j Batory, podjął się zainteresować króla do t ego 

dzieła i skłonić g o , b y rząd polski uznał to ko leg ium za swoje 

1 u t r zymywał j e . 

Zdaje się, że zakład ten polski, p rzez św.Fi l ipa za łożony, b y ł 

d o s y ć l iczny, c h o ć p rzy jmowano doń doros łych tylko Po laków, 

b o 22 lat l iczących. Mieli się oni oddawać różnym studyom, ale 

g ł ó w n i e p r acować nad p rawem kanonicznem. Naukę prawa uwa­

żano za najpotrzebniejszą dla Po laków, bo , j a k powiadał Andrze j 

Ba tory : Nullus est usus canonum in Polonia. 

Tak pięknie rozpoczę t e dz ie ło , b o i przez świętego p rowa­

dzone , i tak znakomi tych i g o r l i w y c h mając opiekunów, rob i ło 

nadz ie ję , że się utrwali i j ak inne, p o d o b n e jemu, rozwijać się 

będzie . Na n ieszczęśc ie , ko leg ium to polskie tylko cztery lat 

życ ia l i c zyć miało. R o k u 1587 j uż g o nie b y ł o . O. B o z i o , k tó ry 

p o 0 . Talp ie objął, j a k się zdaje, rektorat, m ó w i w listach (1586) 

o „ m a ł y m niepokoju , jak i zaszedł wśród m ł o d y c h P o l a k ó w " . Z e 

też od tych n iepoko i żadne dzieło polskie w o l n e m b y ć nie m o ż e ! 

'N ie to j ednak , zdaje s i ę , b y ł o p o w o d e m upadku koleg ium, b o 

„ d a l s z y m n i e p o k o j o m się zapob ieg ło" , j ak pisze O. Talpa, a tu­

szono dobrze o Polakach, że się z nimi j akoś ułoży—„nostr i 1'olucchi 
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penso si accomoderannou. Nie rozesz ło się też ko leg ium wskutek 

niedotrzymania obie tn icy ze strony kardynała B a t o r e g o , j a k to 

zdaje się dawać do zrozumienia O. B o z i o , p i sząc , że obie tn ice 

tych p a n ó w P o l a k ó w na n iczem się skończy ły — le promesse di 
ąuesti signori Polacchi rinscirono a nulla (1586); b o , o w s z e m są 

dowody , że kardynał, p o w r ó c i w s z y do kraju, pamiętał o ko leg ium; 

pisał do O. Giovena le (1687); „ Jak tylko z o b a c z ę się z królem, 

nie zaniecham najgoręcej m ó w i ć mu o sprawie zakładającego się 

ko leg ium w R z y m i e dla Po laków, tak p rzez Waszą Przewie -

lebność nam po lecanego . Postaram się także, aby i inni panowie 

i dostojnicy królestwa do tak zacnego dzieła p rzy łoży l i ręki 

i w lasce swej g o mieli". Kardynał ( lapeeelatro sądzi, że zakład 

ten upadł wskutek śmierci króla Ba to rego . Zmiana tronu, e lekcya 

nie pozwol i ła rządowi polskiemu przyjść w p o m o c kolegium, 

które t eż , nie mając żadnego poparc ia ze strony s w e g o kraju, 

upaść musiało. Św. Filip nie od razu j e d n a k dał za wygrane . 

Zdaje się, że robi ł starania i u króla Z y g m u n t a III., aby uzyskać 

p o m o c i popa rc i e , ale „ c h o ć n o w y król b y ł ba rdzo p o b o ż n y 

i gor l iwy obrońca Kośc io ł a — powiada kardynał Capecelatro — 

nie wiadomo nam, c z y c o uczyni ł dla ko leg ium w R z y m i e " . 

K r ó l Z y g m u n t III . rzeczywiśc ie nic nie u c z y n i ł , ale syn 

j e g o , Jan Kazimierz , powziął myśl założenia na n o w o kolegium, 

tym razem p o l s k o - s z w e d z k i e g o , p rzy koście le św. B r y g i d y , 

i w tym celu poczyn i ł zapisy. Oto, c o pisze w tej r z e c z y ks. J e -

łowicki do ks. H u b e g o (21 sierpnia 1850, Pa ryż ) : „ B y ł e m wczora j 

u nuncyusza (Fornari), k tóry w p ie rwszych dniach września z o ­

staje kardynałem, zaczeka tu następnie na mgra Garibaldi, z nim 

pobędz ie z 15 dni i wraca d o R z y m u , z najgorętszemi dla nas 

oświadczeniami, z których kochany Ojc iec korzys tać nie omieszka. 

Mianowicie w r zeczy dostania kośc ió łka św. B r y g i d y z d o m e m 

i dochodami , w m o c zapisu Jana Kaz imie rza , k tó r ego oryginał 

j eden znajduje się tu w ręku księcia Czar toryskiego. Mówi ł , aby 

tymczasem Ojciec cichutko p o w y p y t y w a ł się, gdz ie poobracane 

fundusze, i j ak im prawem Jan Kazimierz czyn i tę fundacyę na 

rzecz a lumnów polskich i s zwedzk ich , p o d zwie rzchn ic twem 

Jezuitów, zostawując kró lom polskim nas tępcom jus pałronałus 

1* 
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a p o wygaśnięc iu dynastyi zlewając to jus patronatus na papieża. 

Nie widzia łem sam j e s z c z e aktu tego , ale mi g o opisywał Sien­

k iewicz . W każdym razie dob rzeby koleg ium polsko-szwedzkie 

odnowić , zwłaszcza p o d tak d o b r y m zarządem, j ak imby by ł za­

rząd Jezui tów". P o d kon iec t egoż roku pisze ks. Kaczanowski 

do Ludwika Orpiszewskiego: „Mówi ł e ś nam podczas twego p o ­

bytu w Paryżu, żeś odkry ł dokument a. ściągające się do kościółka 

św. B r y g i d y i fundacyi króla Jana Kazimierza na kolegium 

polsko-szwedzkie p r z y tym kościółku. D o n o s z ę ci nawzajem, że 

między autentykami Bibl ioteki puławskiej, uratowanemi i tutaj 

się teraz znaj duj ącemi , znalazł się akt oryginalny •/. podpisem 

i pieczęcią króla Jana Kazimierza, nadający kons ty tucye temuż 

koleg ium. Odpis j e g o wierzy te lny p o s z l e m y d o R z y m u do ks. J ó ­

zefa. Zastaniesz g o j u ż tam, k iedy powróc i sz do stol icy chrze­

ścijaństwa. P o m o ż e ci w iadomość j e g o do poszukiwań archeolo­

g i c z n y c h dalszych na tej niwie, tak bogate j w pamiątki ca łego 

świata , a m o ż e i p rzyda się d o odzyskania na dawne przezna­

czenie kośc ió łka z d o m e m i funduszami, w czem zapewne wspólnie 

z naszymi braćmi, będącymi w R z y m i e , p racować nie zaniedbasz; 

tyle na twą światłą go r l iwość o r z e c z y i sprawy polskie śmiało 

rachować m o ż n a " (3 października 1850). Starania te o św. Bry­

g idę spełz ły na l i iczem. 

W n o w s z y c h czasach pierwsz}' , o ile wiemy, o ko leg ium 

po l sk iem pomyś la ł B o g d a n Jański. W programie swoim postawił 

on to desideratum: „ A c z y b y czasem w R z y m i e nie można za­

ł o ż y ć ko leg ium po l sk i ego , j ak jes t angielskie, niemieckie?" Myśl 

ta nie opuszczała też j e g o uczniów, ale się z wykonaniem je j 

nie spieszyli. Rozumie l i oni d o b r z e , że najprzód trzeba im się 

zawiązać w Z a k o n , b o w t e d y tylko takie ko leg ium nie upadnie 

z ich śmiercią, owszem, będzie m o g ł o z czasem się utrwalić, b o 

się g o nie zamknie w mury i fundusze, ale się powie rzy ż y w y m 

ludziom, k tó rym będzie leżeć na sumieniu i na sercu, aby ko le ­

g ium i u t rzymać i rozwijać . Pamiętali oni także na przestrogę 

Mickiewicza , k tóry radził mądrze, aby się nie spieszyć. „Niech się 

w p r z ó d y przekonają w s z y s c y o waszej szczerości — pisał im — 

niech uwierzą, że B o g a i K o ś c i ó ł macie szczególniej i przed 
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wszystkiem na celu. Przyjdz ie czas wołair ia, ale czekajcie aż 

g łos wasz nabierze m o c y " . 

Jeśli przed rokiem 1848 zdoby l i j u ż byl i Zmar twychws tańcy 

pewne w R z y m i e znaczenie i znachodzil i j uż wiarę w czys tość 

swoich i n t ency j , to p o rewolucyi rzymskiej , wskutek udziału 

w niej Po laków, stanowisko ich b y ł o m o c n o zachwiane. Zan im 

zyskają z n o w u zaufanie u Stol icy apostolskiej , t rzeba im będzie 

znaleść tymczasem j a k i e g o rzecznika. T y m stał się dla nich 

hr. Montalembert . 

„ P o d kon iec października 1850 r. j j r zybył do R z y m u — 

pisze ks. Kajs iewicz w Pamiętniku swoim — p. Montalembert . 

Miał zapewne i z lecenie o d rządu do Ojca św. a zarazem uczyni ł 

zadosyć pragnieniu swemu poznania Piusa I X . Z a b e z p i e c z o n y 

od przegrażającej się sekty demagog iczne j , przyję ty został j a k o 

obrońca Papiestwa w Izbach francuskich z wielkiemi oznakami 

c z c i , a ówczesne municypium rzymskie ofiarowało mu d y p l o m 

obywatels twa. Chciał też i dla nas c o o t rzymać. Podawa ł Ojcu św. 

myśl , aby p o d naszą dyrekcyą o t w o r z y ć ko leg ium dla m ł o d y c h 

duchownych z kraju, na teraz przynajmniej z Gal icyi i W . K s . 

Poznańskiego. Ojciec św. g łównie upatrywał trudność w braku 

funduszów. Mówi ł też o tem p. Monta lember t z kardynałem 

An tone l l im , zbl iżył nas do n iego na wieczorze u ks. M e r o d a , 

p rzybocznego prałata papieskiego i przed w y j a z d e m polec i ł b y ć 

u kardynała. Byl i śmy z p r z e ł o ż o n y m (ks. Hubem) . Oprócz kwes ty i 

funduszów, oglądał się j e s z c z e na trudności dyp lomatyczne z e 

strony samej że Austryi, a c o do Prus trafnie się wyraz i ł : „n i e ­

wiadomo jaka ich pol i tyka będzie za tydzień". Jakkolwiek 

książę Czartoryski, zaraz za p o w r o t e m Monta lember ta do Paryża, 

napisał do Ojca Św., zapewniając na zaczęcie takiego ko leg ium 

500(1 fr. r o c z n e g o dochodu , a na późnie j więce j ob iecywał , r zecz 

przecie spełzła na n i c z e m , j akeśmy z g ó r y przewidzie l i" i j a k 

zapewne można b y ł o zaraz wnosić po posłuchaniu u kardynała 

Antone l lego . Pisze też p o niem ks. Hube do Braci w Paryżu: 

„ Z tego, c o ś m y wam donieśli o audyencyi u kardynała, tak j a k 

i m y tutaj, tak i w y zaj>ewne widzicie , iż o j^rojektowanem k o ­

legium polskiem niema c o myśleć . B y ł a to p o c z c i w a myśl M o n -
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ta lemberta , d o w o d z ą c a j e g o dobrych chęci dla Po l sk i , ale nic 

w i ę c e j . Takie instytuta nie tworzą się inaczej , j ak wywołane p o ­

trzebą, która się m o c n o czuć daje. Otóż po t r zeby kolegium 

w R z y m i e nikt do tychczas w Po l sce nie czuje. Biskupi po lscy 

wiedzą, że tu jes teśmy, żadnemu na myśl nie przyszło rzecz p o ­

dobną z robić . B e z b iskupów, chcących tu m ł o d y c h k le ryków przy­

syłać, cóżbyśnry m o g l i z rob ić? Nie do nas należy myśl podobną 

b i skupom podawać . Nie chcie l iśmy tej rzeczy przesądzać, o której 

możnośc i z tak p o w a ż n y c h ź róde ł dowiedzie l i śmy się i dlatego 

posz l i śmy do kardynała An tone l l ego ; po audyencyi u n iego nie-

ty lko wiemy, że rzecz sama w sobie niepraktyczna, ale i że jej 

tu nikt popierać nie myśl i" (4 grudnia 1850). 

K s . Je łowicki , nie podzie la ł tych przewidzeń i nową myśl 

p roponuje : ko leg ium p o l s k o - r u s k i e g o . Pisze d. 1.0 grudnia 

1850 r.: „ D y p l o m a c j ą kardynała An tone l l ego m y ś l ę , że zrażać 

się nie trzeba, ani myśli ko leg ium puszczać zaraz na dno, opusz­

czając ręce . AVczoraj w i e c z o r e m p. W ł . Zamoyski , opowiadając 

nam posłuchanie Montalember ta w tej r zeczy u Ojca Św., dodał 

nad to co w i e m y od Ojca, że Ojc iec św. powiedz ia ł : ,a skąd fun­

dusze? ' Monta lember t odpowiedz ia ł : ,z Polski ' . Ojciec zaś święty 

rzekł : ,a to dobrze , p o w i e d z ż e to wszystko księciu Czartoryskiemu 

i niech obmyś l i fundusz'. Książę zaś, skoro się o tein dowiedział, 

zaraz napisał do Ojca św. z podz iękowaniem i z ofiarą 5000 fr. 

rocznie na ten przedmiot , a nawet i w i ę c e j , g d y b y się okazały 

o w o c i po t rzeba większych funduszów. T o m o ż e zmienić stan 

rzeczy . A c o do tego, aby biskupi a lumnów przysyłali , zdaje mi 

s i ę , że można mieć nadz ie ję , iż skoro się dowiedzą o takiem 

koleg ium, przysyłać będą , g d y ich jakie gor l iwe dusze ku temu 

pobudzą. Jak b o w i e m rzeczy wywołu je potrzeba, tak też i r zeczy 

g o t o w e obudzają uczucie po t rzeby . Nie ma w tern, zdaje mi się, 

r egu ły o g ó l n e j " . Dnia 14 grudnia pisze znowu z Paryża: „ T a 

utrata nadziei niema dos ta tecznych p o w o d ó w , b o co do kolegium, 

oświadczenie kardynała An tone l l ego jes t przeszkodą, której B ó g 

dozwol i ł dla doświadczenia wiary i wytrwałości naszej... P. B ó g 

posłał Monta lembef ta do R z y m u z myślą dla Polski; Papież tę 

myśl przyjął i po lec i ł Monta lember towi , aby książę starał się 
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0 fundusz na j e j wykonanie . Książę fundusz ten ofiaruje, w ięc 

przeszkoda kardynała jes t rzeczą ziemską, ludzką, p r zec iw myśl i 

B o ż e j ; w ięc nie ustępować, ale p rze łamywać tę p rzeszkodę trzeba, 

naprzód modlitwą a p o t e m wszelkiemi g o d z i w e m i środkami. Z a 

jeden z takich ś rodków uważamy podanie n o t y do Ojca Św., 

którą dla o jca ks. Piotr na p rzysz łego kuryera w y g o t u j e , notę 

wzg lędem kolegium dla ka to l ików polskich łacińskich, w połą­

czeniu z ko leg ium dla ka to l ików polskich greckich. T a m y ś l , 

którą mi p . B ó g dał wczora j , zdaje się n ie tylko wszystkie prze­

szkody usuwać, ale nadto interes ten stawiać na najwłaściwszem 

1 nąjpożyteczniejszem stanowisku, co w noc ie owej rozwinię tem 

będzie". 

W tej nocie ks. Semenenko, przedstawiając k o n i e c z n o ś ć 

zakładu dla kleru po l sk iego w R z y m i e , następnie mówiąc o k o ­

legium g r e c k i e m , które w r. 1845 otwarte zostało g łówn ie dla 

Rusinów, a dziś ledwie że wegetuje , z p r z y c z y n y z b y t wie lk iego 

nagromadzenia różnych narodowośc i i z braku o d p o w i e d n i e g o 

kierunku, b o przełożeni ani znają j ę z y k a s w y c h k le ryków, ani są 

ich obrządku; przedkłada, aby przeniósłszy k l e ryków nierusinów 

do Propagandy, wprowadz ić na ich miejsce Po l aków. K o r z y ś c i 

z t ego przedstawia następujące: 1) Nie po t rzeba będz ie szukać 

dla kolegium po lsk iego o s o b n e g o pomieszczenia ; 2) utrzymanie 

ko leg ium greck iego nie będz ie tyle kosz towało , b o się oszczędzą 

wydatki na rektora i administracyę; 3) korzyść z t ego będzie m o ­

ralna nadzwyczajnej wagi , b o się zb l iży młodz ież o b u obrządków, 

stąd zatrą się uprzedzenia i ci, c o mają kiedyś wspólnie , na j edne j 

ziemi pracować, wspólnie w y c h o w y w a ć się będą. 

K s . Je łowicki pospieszył się i notę tę dał Monta lember towi , 

który ją od siebie wręczy ł nuncyuszowi , za c o ks. Je łowick i 

ściągnął na siebie naganę swego p rze łożonego , ks. H u b e g o . Dnia 

1 stycznia 1851 pisze tedy do R z y m u : „Sprawa ko leg ium p rzy 

wielkich nadziejach; kardynał Fornari przyjął ją za swoją. No ta 

Montalemberta przypadła mu do serca. Odpowiedz ia ł mu: ,Ależ 

mię hrabia zapraszasz na ucztę, robiąc mi tę p r o p o z y c y ę , (Mais 

vous ni inmter d un hanąuet, en me faisant cette proposition) — i to 

nam p o w t ó r z y ł , dodając, że papież b o i się ko leg ium polskiego, 
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i b y ł o b y się c z e g o bać, g d y b y k o m u innemu j ak nam b y ł o p o ­

wierzone . Z p ó ł g o d z i n y o tern z nami rozmawiał , uważając t ę 

rzecz za zrobioną i obiecując za p rzy jazdem do R z y m u (w p o ­

łowie lu tego) najprzód się tą sprawą za jąć , co mu tern łatwiej 

i właściwiej będzie , że papież chce kardynałowi Fransoniemu już 

dać odpocznienie , a Fornar iemu Propagandę , od której wszystkie 

kolegia zależą". K s . Semenenko ze swej strony pisze obszerniej 

(15 stycznia 1851): „Najprzód muszę Ci powiedz i eć , mój drogi 

Ojcze, żeś niesłusznie złajał ks. Aleksandra. Ż e b y Cię w tej r zeczy 

objaśnić, muszę opisać pokró tce dzieje tej sprawy, za którą został 

wyłajany. A najprzód część odpowiedzia lności mnie się należy.. 

Jakkolwiek myśl sama połączenia ko leg ium polsk iego z greckiem 

o d ks. Aleksandra w y s z ł a , j ednakże j a bardzo ją popierałem. 

A l e zarazem najmocniej za tern obstawałem, aby nic od nas nie 

w y c h o d z i ł o , n ie tylko ta myśl po łączen ia , nietylko tu od nas 

c z ł o n k ó w paryskich Z g r o m a d z e n i a , ale wszelka myśl i staranie 

się o ko leg ium i to od ca łego Zgromadzen ia j a k o Zgromadzenia . 

I dlatego uważa ł em, że kochany Ojc iec jaknajlepiej postąpi ł , 

uczyn iwszy to, co uczyni ł , i nie popycha jąc tej r zeczy dalej, ale 

czekając, j ak się sama u ł o ż y z wol i B o ż e j . W tym duchu stanęła 

tu nasza narada; ks. Ka ro l b y ł s tanowczo t egoż zdania, co i j a ; 

ks. Aleksander przychyl i ł się zupełnie do n iego . K i e d y ś m y po tem 

z n im w e d w ó c h byl i u Monta lember ta , w tym samym duchu 

o tej kwestyi mówil i śmy. P o d z i ę k o w a w s z y mu za j e g o pamięć 

o nas przed papieżem, postawil iśmy j a k o g łówną zasadę, że m y 

z naszej s trony nie m o ż e m y i nie powinniśmy nic rob ić w rzeczy 

ko leg ium, którą on w R z y m i e rozpoczął . Opowiedzie l i śmy wizy tę 

k o c h a n e g o Ojca u kardynała A n t o n e l l e g o , i że p o tej w izyc i e 

rzecz ta w R z y m i e wpadła w w o d ę . Jeżel i tedy ma b y ć jaki z niej 

skutek, trzeba, aby on ją podniós ł . K s . Aleksander zachęcał M o n ­

talemberta, aby do R z y m u o to pisał. Montalembert w y m ó w i ł 

się, że niema korespondencyi z R z y m e m . "Wtedy powiedzia ł mu, 

aby rzecz po lec i ł Fornariemu. Co on bardzo chętnie przyjął. 

M ó w i ą c o Antonel l im, była m o w a o rozmai tych kościołach i d o ­

mach, j ak ich nam o d m ó w i o n o . "Wtedy wnieśl iśmy byli ó w projekt 

ko leg ium g reck i ego ; a na końcu k iedy się mówi ło o poleceniu 
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rzeczy Fornar iemu, po lecenie to miało szczególn ie j t y c z y ć się 

otrzymania dla nas domu i kośc io ła t ego ko leg ium. Monta lember t 

zażądał od nas w t e d y noty, k tó raby mu służyła za materyał d o 

j e g o podania, jakie miał uczyn ić Fornariemu. Taka j es t historya 

owej noty, przesłanej kochanemu Ojcu przez ks. Aleksandra . 

Aleśmy najwyraźniej zastrzegl i , ż e b y Monta lember t n ie ty lko 

swoje podanie, ale i myśl swego podania za swoją własną p rzed­

stawił; że m y w tern żadnego udziału mieć nie m o ż e m y i nie 

powinniśmy. Monta lember t też tak uczyni ł . W kilka dni p o t e m 

byliśmy u kardynała Fornar iego . Muszę p o w i e d z i e ć , że ks. A l e ­

ksander nie dosyć pojął po t rzebę zupe łnego n iewys tępowania 

w tej rzeczy z naszej strony, i p rzez wrodzoną sobie go r l iwość 

i prędkość, chciał o tern z kardynałem m ó w i ć i rzecz mu usilnie 

polecić . Pon ieważ nie mieliśmy wspólnej poprzednie j narady o d 

wizy ty u Montalemberta, w ięc z takiem usposobieniem przyszed ł 

z nami do przedpokoju kardynała; ale tam miel iśmy czas w y ł o ż y ć 

konieczną pot rzebę powstrzymania się w tej rzeczy , i że nie w y ­

pada ani j e d n e g o słowa od siebie o tern m ó w i ć i t rzeba z a c h o w a ć 

się j ak g d y b y ś m y nic o tein nie wiedzieli . P. B ó g wynagradza 

dobrą chęć ks. Aleksandra zasięgania w e wszys tk iem rady braci ; 

przychyli ł się tedy zupełnie do naszego zdania; a nawet zanadto. 

B o kiedy kardynał zaczął sam m ó w i ć o ko leg ium g r e c k i e m , 

ks. Aleksander prawie udawał nic n iewiedzącego o tern, k i edy 

m ó g ł by ł j ednak w ogó lnośc i powiedz ieć , że nam Monta lember t 

oświadczył swoją dobrą in tencyę w tym wzg lędz ie i że wiemy, 

o co rzecz idzie, i kardynał musiał sam t ł ómaczyć myśl i podanie 

Montalemberta. P o t e m mówi l i śmy z nim o tej r z e c z y w t y m 

samym duchu, jak między sobą i z Monta lember tem. Z t e g o 

wszystkiego widzisz dobrze drogi i najmilszy O j c z e , że n ic nie 

zrobil iśmy w imienin Zgromadzenia , nic c o b y j e m o g ł o w czem 

z o b o w i ą z y w a ć , i c h o ć b y kardynał Fornari zajął się p rzeprowa­

dzeniem do skutku tej myś l i , Zg romadzen i e tak będzie w o l n e 

przed n i m , j ak g d y b y ta myśl j e m u samemu przyszła i on ją 

sam od siebie nam przedstawiał. K s . Aleksander powin ien b y ć 

tedy w o l n y od nagany i p e w n o g o od niej uwolnisz mój Ojcze , 

nic mu nie mówiąc o tych małych s z c z e g ó ł a c h , k tó rych ci tu 
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udziel i łem, a udzieliłem, abyś miał o całej r zeczy j ak najdokła­

dniejsze wyobrażen ie" . 

Kardyna ł Fornari miał tedy w R z y m i e myśl kolegium 

p o l s k o - r u s k i e g o Ojcu św. przedstawić. R z e c z się niepowiodła. 

Pokaza ło s ię , że „ o ko leg ium Ojc iec św. b y ł ty lko wspomniał 

m i m o c h o d e m — p i s z e ks. Kajs iewicz (14 marca 1851) — kardynał 

dodał, iż Ojciec św. lęka się imienia po lsk iego . Odpowiedzia łem: 

,bo jes t ambarasujące'. ,Tak jes t ' rzekł" . 



R O Z D Z I A Ł II. 

Bano się w R z y m i e imienia po lsk iego . — Trzeba w i ę c b y ł o 

tymczasem, j ak radził Mick iewicz , „ z Polską mi lczeć i zupełnie 

Polaka p o d kaptur schować" . A l e myśli założenia ko leg ium p o l ­

skiego nie opuszczali Zmar twychwstańcy , tembardziej , że p o w o l i 

odzyskiwali dawne zaufanie u dworu papieskiego. „ K a r d y n a ł 

Fornari — pisze ks. Kajs iewicz — ofiarował się nam ze szczególną 

opieką. Do tychczas użyl iśmy je j do wybadania usposobień kar­

dynała wikarego, k tóry wyzna ł , że istotnie by l i śmy oskarżani 

o mieszanie się do pol i tyki , ale że się p rzekonał i wierzy, że 

szukamy tylko własnego i innych zbawienia. Kardyna ł Fornari 

ręczył za nas i prosi ł , aby na przysz łość w k a ż d y m p o d o b n y m 

razie do n iego się odnieść (wszakże w lat parę zabrał g o B ó g 

z tego świata i tak zostal iśmy z n o w u na opiece samego Naj­

wyższego) . N i g d y ś m y tyle, j a k t ego roku (1851) nie otrzymali 

z kraju ważnych i dok ładnych wiadomośc i kośc ie lnych do przed­

stawienia Sto l icy Apos to lsk ie j . Ojc iec św. po lec i ł m g r owi Ferrari, 

podsekretarzowi spraw kośc ie lnych nadzwycza jnych , o ś w i a d c z y ć 

nam o s o b n y m listem swoje zadowolen ie—r ingras iar guesti buoni 

sacerdoti pollacchia. — Mogl i b y ć tedy pewni Zmar twychwstańcy , 

że co do r zeczy samego ko leg ium nie znajdą przeszkód, b y l e b y 

do czasu z imieniem polsk iem z b y t g łośno nie wys tępowal i . 

T o usposobienie w R z y m i e , ostrożne j e s z c z e 1855 r. (5 gru­

dnia), t łumaczy ks. Kajs iewicz ks. J e łowick iemu , k tóry nie lubiał 
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się z n iem l iczyć . „ W i d z i s z , że kardynał w R z y m i e inaczej na 

r z e c z y patrzy, j ak biskupi w e Francy i , i r zecz prosta, b o dziś 

siłą r z e c z y jes t figura dyplomatyczna . Co do Papieża jesteś także 

w illuzyi. P e w n o , że Cię uważa za kapłana przykładnego i gorl i ­

w e g o , ale z dodatk iem a l e — ' ( m a ) . S łowa kardynała, literalnie 

z ust j e g o wzię te : , 0 . A l e k s a n d e r j e s t z a n a d t o g o r ­

l iwy' , są pros tem przet łumaczeniem papieskiego a l e . C h o ć może 

b ę d ę kazał na pustyni , p r z y t o c z ę j e szcze dwa świeże szczegó ły 

0 ile się g ł o ś n o ś c i e m i g r a c y j n e j boją, i o ile sam Pa­

pież nie chce się R o s y i p rzed czasem, bez korzyśc i niczyjej , 

a ze szkodą ka to l ików p o d Rosyą będących, narazić. K i e d y m za­

niósł m g r o w i Fieramonti , j ednemu z naj przychylniej szych nam 

1 na jodważnie jszych prałatów, o w o A l b u m Szrettera do przed­

stawienia Ojcu Św., zmieszał się i rzekł : ,Jakże będzie, nie będę 

m ó g ł do n iego napisać listu z podz iękowan iem od Ojca Św., b o 

w y emigranci wszys tko drukujecie'. W t e n c z a s powiedzia łem: 

,Otrzymaj p o prostu j a k o pamiątkę'. Dalej m ó w i ł : ,Świeżo mi 

Ojc iec św. powiedz ia ł : Nie chcia łem wie rzyć ks iężom od św. 

Klaudyusza , że niema się c z e g o spodz iewać od n o w e g o cesarza, 

a o to i Viale-Prela to samo mi pisze' . Widz i sz , j ak g ł ę b o k o w k o -

rzeniona nieufność ku nam, nawet w sercu samego Papieża. Nie 

ż e b y nas uważał za rozmyś lnych k ł amców, ale ,biedacy są w y ­

gnańcami , a w i ę c skłonni do przesady, naturalnie, godni są 

wspó łczuc ia ' (poveretti son esiliati, capaci di esagerazione, si sa, bi-

sogna compatirli). Darmo, trzeba brać rzeczy, j ak są i przetrzy­

mać . Papież żadnej manifestacyi za Polską nie zrobi , chyba na 

żądanie j a k i e g o mocars twa katol ickiego, k tó reby wyda ło R o s y i 

w o j n ę a outrance, a zapominając, żeśmy Po lacy , musimy powie ­

dz ieć : i ma racyę. J ednemu dyp lomac ie katolickiemu, mojemu 

zna jomemu, powiedz ia ł Pius I X . : ,P. B ó g K o ś c i o ł o w i zostawił 

miarę roz t ropnośc i , ustępstw i c ierpl iwości ' (Iddio ha lasciato alla 

sua Chiesa la misura deda prudenza, delia condiscendenza e delia 

parienzaj". 

Trzeba w i ę c b y ł o p r a c o w a ć c icho, unikać rozgłosu, czeka­

j ą c l epszych czasów. „ W roku 1857 — pisze ks. Kajs iewicz — 

korzystając z l icznie zebranych rodaków w Ostendzie, zaczęl iśmy 
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już zbierać składki na ko leg ium polskie; ale te szły nam o p o ­

rem, b o nam ty lko z g rzecznośc i dawano coś o d c z e p n e g o , nie 

rozumiejąc po t rzeby p o d o b n e g o zakładu, i powiadając g łośno , że 

i my sami niezadługo do Polski w r ó c i m y . . . M y ś m y nie przestali 

jednak myśleć o seminaryum polskiem w R z y m i e . Co nas g ł ó w ­

nie pobudzało do tego. był ó w wzgląd, aby Po l sce nie brako­

wało tego po t ężnego środka, jak ie inne narody mają w swoich 

seminaryach w R z y m i e , a k tóry prowadzi do d w ó c h wie lk ich 

rezultatów: j e d n e g o , aby b y ć w nieprzerwanym związku z Głową 

chrześcijaństwa i środkiem wiary katol ickiej ; drugiego, aby w nau­

kach t eo log icznych i wykształceniu ducha kapłańskiego, u t rzymać 

się na równi z innemi katolickiemi narodami". 

P o m i m o braku poparc ia , Zmar twychws tańcy kołatali gdz ie 

mogli . W odezwie l i tografowanej z dnia 8 września 1858 r., p o d ­

pisanej przez ks. Semenenkę , j a k o zastępującego g ł ó w n e g o prze­

łożonego , wzywającej do składek, czy tamy: „ K s i ę ż a po lscy , mie­

szkający przy kościele św. Khiudyusza w R z y m i e , stanowią z g r o ­

madzenie zakonne i obecn ie oddają się szczególnie j w y c h o w a n i u 

młodzieży duchownej , mając zamiar urządzić w R z y m i e zupełne 

seminaryum polskie. W tej chwili mają u c z n i ó w 9, z k tó rych 

5 należy do Zgromadzenia , a czterej inni są konwiktorami świec­

k imi , j a k o początek przysz łego seminaryum". B y ł o Avięc j uż 

r. 1858 ko leg ium polskie w rzeczy, c h o ć nie z nazwy. Ci czterej 

uczniowie by l i : Kryp iak iewicz , Mos i ewicz , K o ź m i a n i Feliński. 

Krypiakiewicz i Mosiewicz , byl i k l e rycy un iccy z Chełma, 

których kardynał prefekt Propagandy^ 1857, w imieniu Ojca św. 

przysłał do św. Klaudyusza , aby p o d opieką Zmar twychwstań­

c ó w przebywal i aż do skończenia nauk, za opłatą ze strony P r o ­

pagandy. (Krótką wiadomość o nich j iodaje ks. Kajs iewicz w dru­

kowanym Pamiętniku o Zgromadzeniu) . 

Trzeci uczeń, Julian Fel iński , o d b y ł świetnie nauki f i lozo­

ficzne i t eo log iczne w R z y m i e , p o w o ł a n y p o t e m do W a r s z a w y 

przez brata s w e g o ks. arcybiskupa 1862 r., w y ś w i ę c o n y tamże 

na kapłana, dla braku zdrowia wkró tce z kraju wyjecha ł i w R z y ­

mie do Zgromadzen ia Zmar twychwstania Pańskiego wstąpił. 

Czwarty uczeń, Jan K o ź m i a n , z d e c y d o w a w s z y się w końcu 
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wstąpić do stanu d u c h o w n e g o , pomimo , że arcybiskup Przyłuski 

b y ł temu przec iwny, 25 stycznia 1857 przyjechał na studya do 

R z y m u . Z koresj)ondencvi Kożmiana dowiadujemy się, jakie miał 

trudności z arcybiskupem i j a k się z d e c y d o w a ł przyjechać do 

R z y m u ; a że b y ł j e d n y m z najwybi tnie jszych uczn iów ó w c z e ­

snego zawiązku ko leg ium polsk iego, sądzę, że tu jes t miejsce 

p o d a ć historyę j e g o powołan ia do kapłaństwa. 

N iechęć arcybiskupa Przyłuskiego do Kożmiana , datowała 

się od dawna. Oto c o pisze K o ż m i a n dnia 2 marca 1852 r. do 

ks. Kajs iewicza : „ D r o g i O jcze ! T y m razem zaraz Ci odpisuję. 

Są p o w o d y , i ważne . T w o j e artykuły o soborze remeńskim i o so­

bo rze paryskim, narobi ły nies łychanego hałasu w duchowieństwie. 

K a ż d y bierze rzecz do siebie, każdy się czuje obrażony. K s . arcy­

biskup g łośno się gn iewa , żali się przed każdym powtarzając: 

Jakie ma prawo ks. Kajs iewicz mieszać się w te r zeczy? Od­

graża się, że Cię zaskarży w R z y m i e ; miałby ocho tę na mnie 

jakąś cenzurę wys tosować . Chciał naprzód i do Ciebie i do mnie 

pisać; teraz pobudz i ł ks. Prus inowskiego do napisania do Prze­

glądu listu, p e ł n e g o żółc i i niesprawiedliwości . Za l mi , że ks. 

A l e k s y podjął się takiej rzeczy . W liście swoim ks. A leksy mnie 

ostro w y t y k a ustęp z artykułu o d w ó c h i d e a ł a c h , w k tórym 

duchowieńs twa dotknąłem; p rzechodz i j>otem do Twoje j pracy 

i podnos i naprzód to, coś powiedz ia ł o sposobie, w jak i p ro­

b o s z c z e bywają traktowani w konsystorzu; powtóre , zarzut c z y ­

n iony kaznodz ie jom, że czytają nauki, wypisywane z autorów 

dawnych ; po t rzec ie , wzmiankę o p r o b o s z c z a c h , zdzierających 

c h ł o p ó w za p o g r z e b y ; poczwar te , inną wzmiankę o proboszczach , 

k tó rzy więce j o opatrzeniu swojej piwnicy, j a k o schludności 

domu b o ż e g o myślą; ale co szczególnie j g n i e w j e g o zapala, to 

że każesz naś ladować P o l a k o m duchowieńs two francuskie, albo 

j e z duchowieńs twem francuskiem porównywasz . W s z y s t k o prze­

platane jes t poch l ebs twem dla arcybiskupa i dla księży. . . Dziś 

tak m u odpowiadam: ,Kochany Księże Aleksy ! R a z e m list twój 

i artykuł w kształcie listu do Przeglądu odbieram. Jak dawniej 

w t rudnych okol icznośc iach (o tendencye WielJcopolanina), tak 

i teraz szczerze, p o prostu odwołu ję się do sumienia T w e g o . 
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W cichości zastanów się przed B o g i e m i odpowiedz mi, c z y 

żądasz, aby list T w ó j do redakcyi umieszczony b y ł tak j a k 

go przesłałeś. Lis t ten j es t n iesprawiedl iwy w treści, n iedobry 

(chciałem powiedz ieć n ieprzyzwoi ty , ale przemazałem) w formie. 

Tak się pisze do ludzi, p rzec iw k tó rym chce się umys ły p o d b u ­

rzyć , a nie do ludzi, z k tórymi o porozumienie chodzi . Jeśli 

żądasz, pismo T w o j e umieszczę, ale j a k oczywis ta , nań o d p o ­

wiem. I O. Hieronim i m y tutaj s toimy spokojnie na gruncie 

katolickich praktyk. K o ś c i ó ł ży ł i żyje prawdą. Pisal iśmy i pi­

szemy ogólnie , o sób nie dotykając. D o t ego m a m y prawo. K o ­

ściół wielką s w o b o d ę swoim dz iec iom zostawia. Urząd biskupi 

szanujemy. W y z y w a m , żebyś mi pokazał w Przeglądzie c h o ć j e d n o 

s łowo nieuszanowania w z g l ę d e m jak iegobądź p o j e d y n c z e g o b i ­

skupa. K s . Kajsiewicz, p o z w ó l to sobie p o w i e d z i e ć , lepiej zna du­

chowieńs two polskie w o g ó l e , od was w Poznaniu : zna j e całe, b o ć 

w R z y m i e ześrodkowują się wiadomości . Pisał, j ak oczywista , 

0 całej Po l sce ; t rochę dobrej woli , a przekonasz się o tern ze 

s łów j e g o . W s z y s t k o , co powiedzia ł , j es t świętą prawdą. Jać m a m 

także trochę doświadczenia i ludzi i rzeczy, a chętnie b iorę o d ­

powiedzia lność za j e g o słowa. Proszę Cię o o d p o w i e d ź zaraz. 

Jeżeli twój list podpada dyskusyi i m o ż e b y ć zmieniony, do jadę 

do Poznania i r o z m ó w i m y s i ę — j e ż e l i nie, wydrukuję g o w cał­

kowi tośc i , żałując w sercu, że p ierwszy kamień na cz łowieka , 

zacnością kapłańską przodkującego innym, na pismo n iedosko­

nałe, j ak wszystko na tym świecie, ale w najgorl iwszej chęci , 

z trudem wydawane, ty z duchowieństwa po lsk iego rzuciłeś. B ó g 

z Tobą!' — Terazże, jeś l i mi ks. A l e k s y odpowie , że nic nie 

zmieni (być to może , b o j uż rzecz swoją ks. a rcybiskupowi 

czytał), drukuję j e g o list z uwagami spokojnemi , poważnemi , 

szanującemi urząd, ale śmiałemi; jeśl i zechce dyskutować, po jadę 

1 może nawet u ks. arcybiskupa będę . K s . arcybiskup nie tak 

skory w duchu do wojny. W i l k a z lasu, to j e s t z R z y m u , w y ­

w o ł y w a ć się boi . Z wszelk iem uszanowaniem p r a w d ę b y m m u p o ­

wiedział. Trzeba ci wiedz ieć , ż em g o nie widział od lat czterech. 

0 burzach, gotu jących się, wiedzia łem j u ż od miesiąca. D la t ego 

w Przeglądnę s tyczn iowym wydrukowałem to, co następuje: , D o 



t ego , co poprzedza , niewiele mamy dodać, zwracamy tylko uwagę 

na sposób, w jaki oznaczyl i śmy posłannic two ludzi świeckich co 

do spraw kośc ie lnych. Powiedzie l iśmy, że mają obowiązek p o ­

magania , p rawo p o w a ż n y c h przełożeń. Taka była ciągle praktyka 

katolicka. N i g d y K o ś c i ó ł , owa matka wspólna, nie odsuwał świec­

kich o d udziału w swoich sprawach, żądał ty lko od nich roz­

t ropności i posłuszeństwa dla swoich w y r o k ó w a urzędu bisku­

p i ego . P o b u d z a ć się ciągle do lepszego, ciągle sobie obowiązki 

j j r zypominać , to najpewniejsza rękojmia owej miłości , która p o ­

winna wszystkich ka to l ików zagrzewać. Co do nas daliśmy w pi­

śmie naszem miejsce pracy o soborach , pracy, do której sami 

pobudz i l i śmy zacnego kapłana, pe łnego żywej o dobro Kośc io ła 

po l sk iego troskliwości. Nie przeto by ło naszą myślą przypisywać 

biskupom, co czynić powinni . Rozp rawa o soborach miała na 

celu zwrócen ia uwagi na zbawienne środki naprawy i ożywienia, 

k tó rych się j ę ł y wszystkie kraje katolickie, a nie przymus lub 

krytykę. S p o d z i e w a m y się, że zostanie należycie zrozumiana i że 

większość naszego duchowieńs twa, przyjmując ją ochotnie, da 

d o w ó d j a k o rozumie, że nie ci co chwalą i pochlebiają, ale ci, 

c o się starają prawdę g łos ić , największą o dobro Kośc io ł a czują 

gor l iwość ' . Dalej odpowiadając życzen iom, ob j awionym mi wy­

raźnie p r zez o s o b y duchowne (powiedziano mi, że ks. arcybiskup 

ogląda się za tern, co Przegląd wyrzecze ) , dodałem: ,Mówiliśmy 

o prawie prze łożeń; korzystając z t ego prawa, pozwa lamy sobie, 

p r z y dzisiejszej sposobności , z ca lem uszanowaniem władzy du­

c h o w n e j o ś w i a d c z y ć , że g o r l i w y c h ka to l ików dotknęło niedawne 

wyniesienie na syndyka w dyecezy i poznańskiej osoby , mogące j 

posiadać naukę i p rzymio ty osobiste, ale ze zdań og ło szonych 

nieodpowiadającej u rzędowi , k tó ry w y m a g a wyraźnej dla r zeczy 

katol ickich przychylnośc i ' . — Ty, d rogi Ojcze , czekaj spokojnie. 

Mnie zos taw wszystkie pierwsze trudności. A n i Cię odstąpię, ani 

skompromituję . P o r y w c z e g o , namiętnego nie nie zrobię. Zechcesz 

pisać, napiszesz późn ie j . Don iosę Ci o każdem zdarzeniu. W y j ­

muję z listu, k tóry dziś odebra łem od Michasia, następującą 

w i a d o m o ś ć : ,Mówi łem z ks. K a m o c k i m o O. Hieronimie i Prze­

glądzie. Pisał 011 do ks. Aleksandra z prośbą o ł agodzący list 
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w tej materyi, t łumaczący, że rzecz nie by ła zastosowana do 

ks. arcybiskupa'. — O. Aleksander będz ie napierał albo radził. Cze­

kaj, proszę Cię. Tłumaczenie zawczesne albo niewczesne często 

pogorszą położenie . Niższe duchowieńs two , o ile t rzyma lub 

czyta Przegląd, także poruszone. Jedni drugich jątrzą. Snąć utra-

fiłeś, gdzie by ło trzeba. Teraz tylko m ó d l m y się i roztropnie 

postępujmy a ta cała rzecz na dobre się obróc i . Najgorsza o b o ­

ję tność . Gn iew już j ak iegoś życ ia dowodz i . Jak widzisz, masz 

co robić w Europie i do Ameryk i j eszcześ się wyb ie rać nie p o ­

winien. C h o ć z daleka s łowo T w o j e porusza umysły. Nas T w o j e 

misyonarskie projekta smucą i obawą napełniają. S iebiebyście 

niezawodnie tern zbawili, zrobil i wiele na chwałę bożą,' ale myśl, 

która was w j e d n o związała, rozbi łaby się. Co wiesz, k iedy i j a k 

P. B ó g Ci d rogę do kraju o tworzy ; a j ednak zawiązaliście się, 

żeby dla kraju p racować . F rancya boga ta w instytucye religijne 

wewnątrz, ma k o g o na z d o b y c z e apostolskie posy łać ; m y u b o ­

żuchni i wybyśc i e j e s zcze zostawili nas temu ubóstwu. C z y ż to 

mała rzecz , że p o d długim, j ak pięknie powiedzia łeś , c ieniem 

Watykanu jes t zawiązek duchowny polski , punkt oparcia i dla 

go r l iwych i dla nawracających się. Niech ten zawiązek rośnie 

w świętość i p o w a g ę , niech coraz dostojniej męczeńs two kraju 

swego w o b e c Stol icy Apostolskie j i świata ka to l ick iego w y o ­

braża, a o w o c e coraz obfitsze uj rzymy. Dla wie lu w R z y m i e 

jesteście k łopo tem, ci radzi was się pozbędą , ile że w szlachetny 

sposób; ale trzebać w a m mieć na wszys tko cierpl iwość, ż e b y 

sobie u P. B o g a na b łogos ławieńs two dla specya lnego powołan ia 

zasłużyć. T y tęsknisz teraz za apostolskim trudem. Oj c ięże jbyś 

zatęsknił śród Indyan za twoją matką-ojczyzną, tak religijnej 

naprawy potrzebującą, a której odbieżałbyś właśnie wtedy, k iedy 

usi łowaniom T w o i m P. B ó g coraz większe daje znaczenie . Pan 

B ó g nie m o ż e żądać, żebyśc ie więce j wyszl i z o j czyzny , dał 

wam tę o j czyznę , byście nad j e j poprawą i uświęceniem, p raco­

wali. K o s m o p o l i t y z m rel igi jny wiele z ł ego rodzi . Nie obraca się 

o n na chwałę bożą, b o ć b y b y ł słuszny, ale j ak często tu widzimy, 

na dobro rządów świeckich. Myś l , że odb ieg ł szy d o m , odb iedz 

j e szcze macie o j c z y z n ę , ż e b y łaski boże j odpłacić , mnie się p o -
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kusą wyda j e , drugą ostatecznością w o b e c naszego polskiego 

ba łwochwals twa o j c z y z n y . Ja ufam, że j e j nie ulegniecie. Z a 

j e d e n z naj g łównie j szych c e l ó w życ ia pos tawi łem sobie pracę, 

b y was na ziemi polskiej w idz i eć . . . Jeszcze j edna uwaga. Od­

chodząc stąd i nas łamiecie. M y ś m y ciągle o was, j ako o p o w o ­

łanych do odrodzenia kraju mówil i ; oparliśmy na was nadzieje 

i r obo ty ; teraz nam w s z y s c y powiedzą , żeśmy budowali na 

piaskir, a i nam samym dużo ocho ty odpadnie. Powiadasz, że 

teraz P. B ó g b łogos ławi przedewszystkiem zgromadzeniom, co 

na misye posyłają. P. B ó g zawsze b łogos ławi ł cierpl iwym, w cier­

p l iwośc i dusze swoje posiadającym. M ó d l m y się, mód lmy o światło. 

Niechaj źe B ó g w o l ę swoją świętą jawną uczyni". 

P rzed odebran iem t ego listu ks. Kajs iewicz już by ł zdaje 

się napisał do ks. K a m o c k i e g o . .. Ks. K a m o c k i doniósł ks. A le ­

ksandrowi — pisze do Kożmiana 8 marca — że ks. arcybiskup 

uwagi m o j e o duchowieństwie polskiem wziął całkiem do siebie. 

Napiszę do ks. Maryana. Nie wiem, do j ak i ego stopnia prawdziwe, 

ze całe starsze duchowieńs two w Księstwie obrażone. G d y b y tak 

by ło , niech się dzieje wola boża" . — I znowu: „Nie chciałbym 

b y się ta rzecz aż do R z y m u wy toczy ła . Zwyc ię s two z naszej 

s trony b y ł o b y zawsze przegraną dla zwiększonego gniewu du­

chowieńs twa, a R z y m musiałby zawsze honory wojenne zosta­

w i ć ks. arcybiskupowi, tern bardziej , że można zaczepić się o kilka 

wyrażeń za ż y w y c h albo za o g ó l n y c h , j ak co do stosunku wi­

karych z p roboszczami" (1 kwietnia). — „Czy ta ł em list ks. A l e ­

ksego . Odpowiedź twoja dostateczna; nie mam co dodawać. Przy 

sposobnośc i zapewnij g o raz j e szcze , że nic doń nie mam" 

(10 maja). — "W" tym duchu zapewne pisał do ks. K a m o c k i e g o . 

Z listu ks. Kajs iewicza do ks. K a m o c k i e g o , Kożmian nie 

b y ł z a d o w o l o n y . „Muszę Ci to p o w i e d z i e ć — p i s z e 2 czerwca — 

c h o ć w i e m , że Ci to przykre będzie, że T w ó j list do ks. K a ­

m o c k i e g o , t łumaczenie zawierający, zgorszy ł właśnie takich, o któ­

rych Ci zdanie chodz ić powinno . List ten, k tórego kopię ks. K a ­

m o c k i ks. arcybiskupowi zostawił, znany jest . Niedawno drogą 

duchowną doszedł i do mnie. T łumaczysz się, żeś zgoła nie miał 

na myśli tutejszej archidyecezyi . T o b y ć nie może . Musiałeś ją 



w tern luli owem mieć na oku , bo wiesz, ile się tu z łego dzieje. 

Dalej nazywasz arcybiskupa dobrodz ie j em waszym. W ozem? 

Wkońcu mówisz, że od niego spodziewacie się ułatwień do p o ­

wrotu na ziemię rodzinną. T o wygląda na świa towy sposób . 

Ks. arcybiskup bardzo rad takim komplemen tom, ale on, c o 

przyzwyczajony do miernych ludzi i miernych pobudek , zaraz 

myśli, że was ma w ręku i traci zbawienną o b a w ę R z y m u , j aka 

jeszcze coś robić mogła . Już to raz na zawsze wiedz , że ks. 

arcybiskup ani was nie sprowadzi , ani ręki o c h o c z o do spro­

wadzenia was nie poda. Nie jes teście dosyć popularni. K s . A l e ­

ksander swenii dedykacyami wiele z ł ego robi . Jakżeż można 

chwalić i wynosić j e d n e g o z najniedbalszych pasterzy, j e d n e g o 

z najmniej pobożnych . Takie wyraźne kłamstwo razi, myśl i 

0 zręczności dyplomatycznej nasuwa, i zniechęca do was właśnie 

najlepszych i najchętniej szych poprawie . K s . K a m o c k i , k tó ry 

kontent, że arcybiskup mu nie przeszkadza, i by le m ó g ł sam 

swoją rzecz robić , mniej patrzy na całość robó t koście lnych, 

tłumaczył mi przed tygodn iem, że trzeba pochwałami w p ł y w a ć . 

Ja myślę , że pochwała niezasłużona a podch lebs two to j e d n o , 

1 j eszcze nie widziałem ludzi prawdziwie p o w a ż n y c h , c o b y się 

tego środka chwytali . Zresztą non licet... "Wszystko to piszę Ci 

w przyjacielskiej szczerości . Zas tanów się spokojnie nad mojemi 

uwagami i przed P. B o g i e m wnioski z nich powyc iąga j . K s . A l e ­

ksander ma przecież p r z e ł o ż o n e g o . . . R a d b y m w o g ó l e , żebyś się 

zastanowił, że ile razy idzie o arcybiskupa, ani ja , ani ci, z k tó ­

rymi bliżej ży ję , żadnych świa towych pobudek nie mamy. Oso­

biście arcybiskup jes t dla nas jak najgrzecznie jszy i nawet 

bardzoby się cieszył, g d y b y ś m y chcieli b y w a ć u n iego na obia­

dach i wizytach, by l eby mu tylko snu s p o k o j n e g o w rzeczach 

duchownych nie p r z e r y w a ć . . . Mój drogi Ojcze , w tej całej lii-

storyi starań o naprawę z ł ego w Kośc ie l e polskim, a bliżej m ó ­

wiąc, w Wie lk ie jpo lsce , m ó d l m y się przedewszys tk iem do Pana 

Boga o światło, zachowujmy spokojność , ł agodność i miarę, ale 

niewzruszenie trwajmy w kierunku, jak i nam sumienie wskazało 

i wskazywać nie przestaje". 

K s . Kajsiewicz w odpowiedz i tak się t łumaczy: „Jeże l i chcę 

2* 
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uniknąć ape lac j i , to wierzaj mi , nie dla tchórzostwa, ani dla 

żadnych w i d o k ó w ( b o b y m nie chciał za nic być w Księstwie 

i ty lko posłuszeństwo j e d n o m o g ł o b y mię zniewolić do tego) , 

ale przeto, że dziś nie czas do prowadzenia w o j n y wewnętrznej 

w Kośc ie le , i że p ismo m o j e n iedość starannie obrobione . Za­

mierzałem o w s z e m i zamierzam z czasem coś p o d o b n e g o ex 

professo napisać, p rzeprowadz ić przez cenzurę rzymską, a po tem 

niech krzyczą sobie, ile chcą. Jak twoje s łowa egzagerowano, 

tak i mó j list do ks. Maryana. Pisał on, że ks. arcybiskup wziął 

wszys tko g łówn ie do siebie, a mianowicie cztery wskazane punkta; 

temu zaprzeczy łem we wszelkiej prawdzie, b o istotnie głównie 

część rosyjską miałem na względz ie , ważniejszą, więcej mi znaną 

i w c ięższem po łożen iu będącą. Wskazane cztery punkta dowio­

d łem, że najmniej m o g ł y do Księs twa się s tosować. (Wiem, że 

i inne wziął do siebie, k tó rych nie wymieni ł ; alem nie miał p o ­

t r zeby odpowiadać na to , co zamilczał in petto). Dodałem potem 

d o w o d y moralne, że nie m o g ł e m mieć na celu dokuczenia mu 

osobiście , mówiąc : ,iż j eże l i j e s t j ak i cień podobieństwa byśmy 

się mog l i obecn ie dostać na ziemię polską, to chyba do Prus, 

w i ę c ' i t. d dobrodz ie j s two zaś arcybiskupa dla nas sprowa­

dz i łem j edyn ie do dawania aprobat p racom ks. Aleksandra. Tem 

nam niezawodnie w y g a d z a , a obowiązku niema. Otóż i wszystko. 

Owszem, odpowiadając, że nie s tosowałem pos tępowania baszow-

sk iego i mil i tarnego z księżmi do ks. arcybiskupa, dodałem: 

, g d y b y m biskupów, p o d rządami niemieckiemi będących, miał na 

myśl i , r acze jbym ich p o m ó w i ł o sz tywność i pedanteryę biuro­

kratyczną'. D o jedne j r zeczy ty lkom się przj^znał, że tu i owdzie 

za ż y w e wyrażenie mi się wymknę ło . I to prawda, wina mego 

lenistwa i pośpiechu. Jeżel i przyznaję , że są wyrażenia za żywe, 

to nie b y b y ł y przesadzone, ale ze wzg lędu na samą draźliwość 

przedmiotu. E tanło basta" (18 czerwca) . 

P o d kon iec r. 1854 p r z y b y ł ks. arcybiskup Przyłuski do 

R z y m u . K o ź m i a n zaraz pisze do ks. Kajs iewicza : „Chciałem 

z w r ó c i ć Twoją i 0 0 . Józefa i Piotra uwagę , że w stosunkach 

z ks. arcybiskupem nie powinniśc ie zapominać , że tu wszystko 

ź l e idzie, i że z n i ego przeszkoda nie p o m o c w robotach ko-
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ściernych. Chodzi mi o to, ż e b y od was i za waszą przyczyną 

wyniósł z R z y m u dobre postanowienia , a z drugiej strony, ż e b y 

się wami tutaj nie zastawiał, tak j ak to czyni ł księżmi Je łowic -

kim i K a m o c k i m " (6 listopada 1854). 

Z dziennika ks. Semenenki w y j m u j e m y następujące szcze­

g ó ł y o p o b y c i e ks. arcybiskupa poznańsk iego w R z y m i e : „ 1 3 l i ­

s t o p a d a . Ośm dni temu przyjechał ks. arcyb. Przyłuski. Zda je 

się pełen dobrych , naturalnych skłonności ; ale mało d u c h o w n e g o 

życia. Człowiek ze świata i z w y c h o w a n i e m mało kośc ie lnem. 

Cytował zdanie ś. p . biskupa Dąbrowskiego , dawnego sufragana 

poznańskiego, j a k o b y p o odebraniu okólnika papieskiego w k w e -

styi Niepokalanego P o c z ę c i a miał p o w i e d z i e ć : Eh, mog l i nie za­

czynać tego. A l e teraz, dodaje arcybiskup, k iedy j uż zaczęte, 

trzeba koniecznie doprowadz ić do końca! Takie j es t katolickie 

uczucie u ludzi w tamtych stronach; a biskup Dąbrowski p e w n o 

b y ł cz łowiek iem wiary i g o r l i w o ś c i . . . B y ł e m z n o w u u ks. arcy­

biskupa. Zanios łem mu kilkaset renurkułów, k tó rych pragnął, b o 

jes t wielkim ogrodo lubem. Przyrzek ł przysłać na wiosnę różne 

drzewka j a b ł k o w e i g ruszkowe. Da łem mu także instrukcyę, 

którą ot rzymałem od mgra Fioramonti , j ak ma się znaleść u Pa­

pieża w z g l ę d e m otrzymania n iektórych p r zywi l e jów dla swej 

kap i tu ły . . . 16 l i s t o p a d a . U arcybiskupa. B y ł u papieża, rad 

z przyjęcia. A l e powiada , że papież wszys tko wie, co się u nich 

dzieje. (Dniem w p r z ó d y mgr Fioramont i dał pap ieżowi moją 

notę o stanie K o ś c i o ł a w Poznańskiem, a parę tygodn i w p r z ó d y 

mgr Ferrari zdał sprawę z wielkiej no ty ks. Hieronima i z listu 

Jana Koźmiana) . 23 l i s t o p a d a . U arcybiskupa. Da ł mi ki lka 

poleceń. U Fioramonti . Arcyb i skup b y ł wczora j na obiedzie u Ł u ­

bieńskich . . . 8 g r u d n i a . Ogłoszenie Niepoka lanego Poczęc i a . 

B y ł e m na tern święcie, tak dawno upragnionem. Widz ia łem, j a k 

papież czytał dekret dogmatyczny , j a k b y ł wzruszony, j ak pła­

kał, j ak przerywał czytanie dla łez i wzruszenia. Arcyb i skup 

poznański w kilka dni p o ogłoszeniu odjechał . Miał audyencyę 

u Ojca św. przed od jazdem, która, zdaje się, wielkie wrażenie 

na nim zrobiła, b o b y ł bardzo zamyślony. Dowiedz i a ł em się p o -
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tern od mgra Fioramonti , że papież arcybiskupa bardzo surowo 

napominał" . 

T o wszystko nie musiało dobrze oddziałać na stosunek 

z K o ź m i a n e m . Tymczasem powołanie Kożmiana do stanu kapłań­

skiego zaczyna p o w o l i doj rzewać, „ Ja ani na chwilę nie zachwia­

łem się w m o j e m postanowieniu — pisze 3 kwietnia 1854 r. do ks. 

Kajs iewicza — teraz tylko p rzychodz i mi na myś l , że może przed 

opuszczen iem świata, P. B ó g w gotujących się wypadkach chce 

c z e g o p o mnie. Zda je mi się, że trzeba nieco odwlec mój zamiar 

aż się coś s t anowczego przechyli . Proszę Cię w tej mierze i o radę 

i o modl i twę 1 1 . A 3 czerwca donosi : „ M e jestem zupełnie wolny, 

mam obowiązki w z g l ę d e m rodziny Zos i i młodzieży , której by łem 

radą i środkiem zetknięcia. Trudno opuścić tamtą w chwili, kiedy 

m o ż e symów powoła ją do landwery; trudno odejść od tych, k tó­

rymi się zawsze mówi ło o czynnej służbie krajowi i że boże ro­

b o t y r o b o t o m pub l icznym nie przeszkadzają. Z drugiej strony 

g d y b y m j u ż by ł bl izkim święceń, m ó g ł b y m mieć nadzieję, że 

w n o w y m charakterze czymność r o z p o c z n ę : ale rozpoczynać nauki, 

oddalać się na ustroń, właśnie k iedy taki gwar. tyle widoków, 

to j e s t ciężka rzecz. Nawet nie m o g ę mieć pewnośc i , żeby mi 

d o R z y m u arcybiskup pozwol i ł . M o ż e mi każe tu uczyć się. 

R o z w a ż to spokojnie , a módl się. Ja się także mod lę , żeby mnie 

oświeci ł D u c h r a d y a s i ł y " . 

K s . Kajs iewicz na to mu odpowiada (Ki czerwca) : . . ( 'o do 

ciebie, o g ó l n i e m ó w i ą c , w takich położeniach (rudno się 

p o w o l i wyplątać; zwyk le trzeba się gwał townie szarpnąć, p o ­

rwać trzymające nas węz ły , albo i nicie tylko, z bólem własnym 

i o b c y m . W s z a k ż e nie przesądzam czy od Ciebie hic et nunc j uż 

t ego B ó g chce . M ó d l m y się, a ty słuchaj co B ó g do duszy mówi ; 

ale j ak wyraźnie posłyszysz , to j uż nie rozumuj, tylko słuchaj. 

C z y masz arcybiskupowi co m ó w i ć ? mnieby się zdawało prędzej 

że nie. On cz łowiek do przyjęcia raczej des faits accomplis. B o 

j a k Ci odmówi , to j uż rzecz do nienaprawienia; a nie mówiąc, 

c z y p o roku, czy p o d w ó c h teologii , zawsze M C żua zgłosić 

o p r z y j ę c i e " . — „ T o b i e radzę — pisze znowu (24 grudnia,i—i ży -



czę , byś sobie trochę więcej czasu na modl i twę zostawił a nie-

przeładowywał się robotą. Wierza j mi, że B ó g tobie pot rzebnie j ­

szy, niż ty B o g u ; a w tern i na jpoczciwsi się oszukują". 

Koźmian posłuchał rady i do R z y m u na studya teo log iczne 

przyjechał. 

Podczas swego pobytu w R z y m i e b y ł , zdaje się, prefektem 

innych alumnów w tworzącem się ko leg ium polskiem. Człowiek 

czynu, nie m ó g ł samą li ty lko nauką się za jmować. Jemu też 

Mentorella, starożytna świątynia w Apen inach k o ł o Tivol i , p rzez 

Piusa IX. oddana Zmar twychws tańcom, niezmiernie wiele za­

wdzięcza. U p o d o b a ł sobie b o w i e m to urocze miejsce i nie ża ło­

wał trudu i starań, aby i kośc ió ł i klasztor o d n o w i ć i upiększyć . 

'Fam się też zaprawia) do życ ia b o g o m y ś l n e g o . A twarde w Men-

torelli by ło życie . „ C o do w y d a t k ó w tutaj — pisze do R z y m u , 

do ks. Kajsiewieza (14 lipca L8B7) — bardzo mało się wydaje . 

Mięsu bywa ledwie dwa razy na tydzień, ży je się mlekiem i j a ­

jami. W i e c z ó r najczęściej sałata i kawałek sera — żadnych a ża­

dnych extra. Mięsa trudno dostać i trzeba posy łać chyba do Ti -

yo l i . co w gorąco za daleko. W s z y s t k o tu zresztą dobrze idzie; 

powietrze doskonałe, ch łód przyjemny, c ichość anielska. Brat 

Franciszek m ó w i , że mu się zdaje, że j e s t w raju". — A ks. Se -

menenko dodaje : „Niech się Ojc iec nie t roszczy o nasze tu 

zbytki . Ojciec nam każe na śniadanie i na wieczerzę o b y w a ć 

się mlekiem, serem i jajami, a my często i na obiad nic innego 

nie mamy, a często nawet i tego niema, szczególniej j a j . Ja od 

mego przyjazdu raz tylko miałem w o l o w e mięso a dwa razy 

jagn ięce . Ty le i by ło mięsa.. Prawda była dwa razy kura j edna 

na dziewięciu. Mnie się zdaje, że owszem tu dopię to zekonomi-

zujemy nawet za R z y m . T o piszę dla pocieszenia Ojca. Mnie 

nawet nieraz markotno, że j ak inni tak i ks. Jan i Koźmian) 

często od stołu odchodz i , to jes t od obiadu, nie zjadłszy nic 

innego tylko zamiast zupy w o d ę ciepłą z ciasteczkiem, a za całą 

potrawę ryż opiekany w oliwie lub co p o d o b n e g o , co wynajdzie 

gieniusz kucharski naszego Griuseppa, k tó ry zresztą j es t dla nas 

prawdziwą Opatrznością". — Ks . K o ź m i a n do Mentorel l i nad-



— 24 — 

zwycza j się przywiązał . Często o niej po t em w Poznaniu w s p o ­

minał. W dwa lata p o t e m (6 l ipca 1859) pisze, do ks. Kajsiewi-

cza : „L i s t mój pewnie o jca na Mentorell i dogoni . Bardzo tam 

miło b y ć musi, w c ichości na gó rze siedzieć, k iedy w świecie 

tyle wrzawy. O Mentorel l i zawsze mi najmilej myś leć" . 

K i e d y się zbliżał czas święceń Koźmiana , ks. Semenenko 

będąc w Poznańsk iem, starał się stosunek j e g o do ks. arcybiskupa 

naprawić. W listach swoich do ks. Kajs iewicza zdaje tak" sprawę 

ze swoich starań. „ P r z y l e p k i u S t a s i a K o ź m i a n a 5 l i ­

s t o p a d a (1858j. Jes tem tu od wczora j wieczora. Z p o w o d u 

świąt niedzieli i Wszys tk i ch Świętych, nie m o g ł e m p o powroc i e 

z K o ś c i e l c a wyruszyć z Lubost ronia prędzej niż w dzień Za­

duszny i t e g o ż dnia p r zyby ł em do Poznania. Nazajutrz po Mszy 

św. udałem się do arcybiskupa; nic nie wiedział o m o j e m przy­

byc iu , i p rawdziwie nie do opisania b y ł o j e g o zdziwienie. D ł u g o 

s z c z e g ó ł ó w op i sywać nie m o g ę , ale te g łównie jsze . Przyszedłszy 

n ieco do siebie z zadziwienia, zaprosił mię na obiad na dzień 

następny; k t o b y powiedzia ł , że chciał się p r zygo tować . Pierw­

szego dnia i j a o n iczem nie mówi łem. A l e wychodząc , spotka­

ł em, j a k b y umyślnie, kanonika Rych te ra i poszed łem razem z nim 

do n iego . T a m wszys tko wyrozumiałem. Dz iwne uroszczenia d o 

ks. Jana. Zaczą ł od tego, że podanie j e g o ubliżało arcybisku­

powi . ,Takie g o ł e — powiada — takie j a ł o w e . W i d a ć tam pogardę 

z samego milczenia. Gdybym oni nie znali ks. Koźmiana skądinąd, 

za to j e d n o b y g o nie przyjęli ' . Można się domyślić , c o m o d p o ­

wiedział . Drugi żal, czyl i raczej uwaga , że nie wiadomo, co umie 

z teologi i . Z e wiedzą o j e g o wiadomośc iach humanitarnych, ale 

to c o innego , — i że tam gdzieś w Westfal i i musiałb}*" pójść na 

kurs cały. Odpowiedz ia łem c o potrzeba, i to w sposób stanow­

c z y c o do świadectwa m e g o o ks. Janie, ale nie bardzo biorący 

na seryo m o w y kanonika, zresztą z wszelką uprzejmością i przy­

zwoitością. Godz ina dziesiąta wybi ła , kanonik pospieszył na lek-

c y ę , właśnie k iedy j u ż b y ł o wszys tko wyczerpane . B ó g łaskaw 

wszys tko opatrznie zrządził. Nazajutrz obiad, samotrzeć z kape­

lanem. R o z m o w a z niechcenia p rzychodz i na ks. Jana, sam arcy­

biskup ją zaczął, ale bardzo łagodnie, i w o g ó l e spotkanie by ło 



spokojne i uprzejme. Arcyb i skup powiedz ia ł , że ks. Jan będzie 

musiał z a w a d z i ć o seminaryum poznańskie . Odrzek ł em, że 

wszystko chętnie uczyni , że w nim ks. arcybiskup znajdzie wszelką 

go towość i u ległość . ,Bo to zawsze — prawi — trzeba w y p r ó b o ­

wać j e g o p o k o r y i d o b r e g o ducha'. — ,Ks. arcybiskup — m ó w i ę — 

ma wszelkie prawo. A l e m o g ę zawczasu oddać najzupelniejsze 

świadectwo'. I tu opowiedz ia łem, j a k ks. Jan u nas pos t ępowa ł : 

służenie do stołu, czytanie, służenie do Mszy, udział w e wszys t ­

kich ceremoniach i t. d. i t. d. T o widoczn ie zrobi ło na nim wra­

żenie. Potem powiedział , że niedługo będzie ks. Jan w semina­

ryum poznańskiem. A nareszcie, ż e b y ks. Jan nie przy jeżdża ł 

teraz, b o już semestr zaczęty, ale na W i e l k a n o c . I ż e b y przez 

ten czas uczy ł się prawa kanonicznego , b o w świadectwie, jakie 

znowu przed arcybiskupem z łoży łem o naukach, musiałem p o ­

wiedzieć, że się t ego nie uczył . I powtórzy ł , ż e b y na W i e l k a n o c 

przyjechał. W i d o c z n i e chciał wszystko łagodnie i uprzejmie prze­

prowadzić ; i nic z o w y c h rychterowskich ż a l ó w nie dał widz ieć . 

Oto jes t g ł ó w n y rezultat, chociaż m o ż e j e s z c z e niezupełnie osta­

teczny, b o za p o w r o t e m do Poznania będę się j e s z c z e z arcy­

biskupem widział , i jeśl i można , starał to o t rzymać, b y o semi­

naryum poznańskie nie po t r zebowa ł z a w a d z a ć " . 

„ B e r l i n , 10 g r u d n i a 1858. W kilka godz in p o t e m b y ł e m 

w Poznaniu. B y ł e m zaraz u arcybiskupa. A l e p rzed tem j e s z c z e 

ks. W oj Ciechowski wręczy ł mi skrypt od ks. arcybiskupa adre­

sowany do ks. Jana, gdz ie stylem kuryalnym, ideami Rychtera , 

polszczyzną nie wiem czyją, b o n ieco lejjszą, daje mu znać, że 

w odpmwiedzi na j e g o p>odanie, nie zaraz do Gniezna, ale do 

poznańskiego seminaryum g o przyjmie, gdz ie g o będzie p r ó b o ­

wał i przez ćwiczenia i w naukach, i dopiero potem, i t. d. R z e c z 

i styl wyraźnie ab irato, to jes t a Iiychtero. Przyszła mi pokusa, 

żeby powiedz ieć arcybiskupowi verba veritatis, i j eże l i się B o g a 

nie lęka, ż e b y się przynajmniej ludzi wstydał. M e wiem, c z y b y m 

to by ł zrobił, b o mi się j uż nawet pięknie w g ł o w i e rzecz ukła­

dała. A l e w tem trzeba mi b y ł o coś d o b y ć z woreczka . M ę c z ę 

się k luczem i nic nie m o g ę zrobić , nie otwiera się, b o coś tam 

do zameczka wlazło. Chcę siłą p rzemódz , i tyle dokazałem, ż e m 



klucz złamał. Cóż teraz tu r o b i ć ? — p o m y ś l a ł e m . Przychodz i mi 

myś l zlekka uderzyć p o sprężynie. Uderzam, i zamek sam się 

otwiera. I w tej chwili ta myśl mnie uderza. Tak będzie z arcy­

biskupem! Przemocą nic nie wskórasz, uderz lekko, a da się 

c o ś z robić . Piszę Ci to, mój drogi Ojcze, b o rzeczywiście ta o k o ­

l iczność wiele wpłynęła na moje postępowanie z arcybiskupem. 

Idę tedy do n iego . B y ł o j uż po obiedzie . Zastaję g o w ogrodzie , 

śród róż i jabłek, obwin ię t ego w grabą odzież , j ak j e g o róże 

w kule słomy. Zaczą łem tedy o czemś ogó l nem. Następnie m ó ­

wi ł em o ks. Janie. Tymi pierwszym razem jeszcze nie odstępo­

wał o d tego, c o w liście j e g o wyczy ta łem, tydko że to mówi ł 

t onem bardzo ł agodnym. .Ja też starałem się tylko bardziej go 

j e szcze z ł agodz ić , i zapewnić szczególniej o dobrej woli ks. .lana 

i uszanowaniu dla władzy . Tak się rozstałem, zapowiadając mu 

tylko, że przyjdę j e szcze się z nim p o ż e g n a ć . . . A\ re wtorek 

chciałem wy jeżdżać do Berlina i by łem z rana z pożegnaniem 

u arcybiskupa. R o z m o w a zaczęła się serdeczniej sza: mówi ł mi 

o dyecezyd, o stosunkach z rządem, o których r/b. skądinąd do­

brze wiedziałem, i w ciągu zaprosił mię nazajutrz na obiad. Ta 

oko l i czność s p o w o d o w a ł a , że zostałem w Poznaniu, a i to drugie, 

że j uż t ego dida nie m ó w i ł e m o moich rzeczach, ale o rzeczach 

arcybiskupa, zachowując m o j e na ju t ro . 

Nazajutrz po obiedzie mieliśmy znowu wolną chwilę roz­

m o w y . Po lec i ł mi parę interesów do R z y m u , o których potem. 

T u ks. Jana bardzo po lec i łem p o raz ostatni, chociaż zachowu­

j ą c wszelką g o d n o ś ć z j e g o strony. Powiedz ia ł mi: Niech się nie 

lęka, że się tu dobrze z nim obejdz iemy, że wszystko będzie 

zależało od świadectwa księży z seminaryum. Ja zaś zakończy­

ł e m tern, ż e b y się on nie lękał ks. Jana, ż e b y b y ł przekonany 

o j e g o dobrej wol i . A p o t e m powiedzia łem, że j ak będzie wracał, 

dam mu świadectwo j e g o nauk (bo się j)ytał, c z e g o się uczył, 

a j a z t ego korzystałem). I takeśmy się rozstali w najlepszej 

z g o d z i e " . 

„ Z e się ks. arcydńskup dla Kożmiana okaże surowym — pisze 

do ks. Semenenki ks. Janiszewski (14 stycznia L8B9) — spodzie­

wa łem się tego, b o czuł do n iego zawsze jakiś żal, jakąś nie-
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chęć, którą przede mną nawet nie zawsze umiał taić. Każdy 

inny powinienby, a zwłaszcza w takich okol icznościach, jakie tu 

zachodzą, z łożyć z serca dawne i u ro jone n iechęc i , ale on, o ile 

g o znam, nie jest do tego zdo lnym. W posłaniu Koźmiana do 

seminaryum poznańskiego, w myśli w y p r ó b o w a n i a g o , nie widzę 

żadnego właśc iwego celu, b o na to właśnie p rzeznaczone j es t 

seminaryum gnieźnieńskie; w iiiem właśnie ma b y ć wypróbowany" 

duch każdego i ocenienie g o , c z y m o ż e b y ć p rzypuszczony do 

święceń, czy nie. W seminaryum poznańskiem niema nawet, po­

dług j e g o ustaw, dostatecznej sposobnośc i do tego . Nie m o g ę 

sobie zatem pod tem p róbowan iem nic innego wys tawić , j ak 

próbowania g o pod naukowym wzg lędem, a temu m o g l i b y dać 

pokó j , bo Koźmian dał już d o w o d y , nim wstąpił do seminaryum 

W a s z e g o , że nauka Kośc io ła nie j e s t mu obcą, że się nią wiele 

zajmował 1 ' . 

Z czasem ks. arcybiskup Przyłuski zmienił się dla ks. K o ­

źmiana. Owszem, przed samą śmiercią, j e g o pragnął na s w e g o 

następcę. W dzienniku ks. Semenenki czy tamy p o d dniem 5 lu­

tego L865: „ B y ł e m u arcybiskupa i miałem pół tore j g o d z i n y r o z ­

mowy 7 . Rząd g o przedstawia na kardynała, aby się g o p o z b y ć 

z Poznania. On troska się o następcę. Już napisał do Ojca św. 

i przedstawił kandydatów na koadju torów. A l e teraz dodaje 

innego, i stawi g o na pierwszem miejscu; to ks. Jan Koźmian . 

Mani to ustnie opowiedz ieć Ojcu Św.". 

B y ł j e szcze i piąty alumn w nowozakładającem się ko leg ium 

polsk iem, Juliusz Moczulski; ale ten opuści ł zakład r. 1858, 

k iedy odezwę ową, o której wspomniel iśmy, l i tografowano, i p rze ­

niósł się do uniwersytetu w L o m a i n . ;i to w następujących o k o ­

licznościach. Dnia 7 l ipca 1858 r. przyjechał J ó z e f Kraszewski 

do Rzymu . „ O d kardynała A n t o n e l l e g o po jecha łem do domu, 

gdzie przyjechał Kraszewski — pisze ks. Senienenko 8 lipca 

w Dzienniku — z k tó rym się pozna łem i p o t e m pojechaliśmy 7 

przez Watykan , gdzie Kraszewski oddał wizy tę m g r o w i Pacca, 

do W i n n i c y , gdzie by ł wielki obiad dla Kraszewsk iego . Zap ro ­

siliśmy wszystkich Polaków, będących w R z y m i e . Generała Szy ­

manowskiego. Stattlera ojca i syna, ks. Z a b ł o c k i e g o , ks. B o g a t k o , 
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ks. p r o w i n c j a ł a Dąbrowskiego , R o m a n a Pos tępskiego i N o w o ­

tnego i Mal ińskiego malarzów, "Władysława K u l c z y c k i e g o i t. d. 

i t. d.".— . .Przyjechał nareszcie p . Kraszewski — donosi ks. K a j -

siewicz ks. Je łowickiemu. — Daliśmy mu obiad na Winn icy w e 

czwartek. Zaprosi l i śmy kilkunastu P o l a k ó w tu j e szcze będących; 

z nami b y ł o 30 osób . W y r a ź n i e b y ł wdz i ęczny za przyjęcie, 

jak ie g o spotkało. Dziś idzie do Ojca Św.... Da B ó g , goręce j 

R z y m i K o ś c i ó ł p o k o c h a " . T y m c z a s e m stało się przeciwnie : Kra­

szewski przykre wyniós ł z R z y m u wrażenie. „ W y j e c h a ł Kra­

szewski do Neapolu — pisze ks. Semenenko w Dzienniku p o d 

d. 27 lipca. — Byl i śmy dla n i ego j ak można najuprzejmiej. Opro­

wadzal iśmy p o miejscach świętych, p o Watykan ie i t. d. i t. d. Mie­

szkanie dla n iego K o ź m i a n wynalaz ł w dawnem mieszkaniu p o ­

selstwa po l sk iego i Sobieskich. B y ł o wszys tko uprzejmie; ale 

j ednak z j e g o strony nie tak p o chrześcijańsku serdecznie i otwar­

cie, j a k b y ś m y sobie życzy l i . On sam nie dał sposobności do p o ­

mówien ia o swoich dziełach, j a k b y pot rzeba by ło . Jedna tylko 

ważna rzecz miała miejsce. W y r o b i l i ś m y mu audyencyę u Ojca 

św. na drugi dzień p o p rzybyc iu , aleśmy uprzedzili Ojca Św., 

co za cz łowiek , j a k wzięty, j a k ma ważne w kraju położenie , 

ile napisał, że w pismach swoich szanuje K o ś c i ó ł , że jes t d o ­

b r y m chrześci janinem i t. d.; j e d n o tylko b y ł o a l e , j ak można 

najwięcej zmnie jszone : że się daje niekiedy zanadto pociągnąć 

przez to, co nazywają wymagalnością sztuki, i nie zachowirje nie­

k iedy w opisach tej ścisłej wstrzemięźl iwości , k tóre jby w y m a -

gała surowa czystość . Mniej , zdaje się, nie można b y ł o p o w i e ­

dzieć. T y m c z a s e m Ojc iec św. g łównie na to uderzył . P o w i e ­

dz iawszy kilka w y r a z ó w p o c h w a l n y c h , że wie ile napisał, że wie , 

iż j e s t d o b r y m chrześci janinem, ale doda ł : bonum ex integra causa, 

nialum ex ąuocumąue defectu; w y artyści zanadto idziecie za sztuką, 

zanadto wdajec ie się w anatomię. Ana tomia należy do szpitalów, 

tam wszystkie nagośc i t rzeba odesłać j a k i wszystkie cho roby ; 

ale w życ iu po t rzeba zdrowia i t. d. I tak skończył , że b iedny 

słuchacz został p o d tern wrażeniem. P rzykro b y ł o nam wszyst­

k im, że to w taki sposób uczyni ł papież" . 

„ W R z y m i e — pisał w ó w c z a s ks. Kajs iewicz — więcej niż 
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gdziekolwiekbądź indziej, pamiętają o maksymie św. Franciszka 

Salezego, że więcej się much. łapie na kroplę miodu, niż na b e c z k ę 

octu, i dlatego ludzi n ieprzychylnych K o ś c i o ł o w i uprzejmie p rzy j ­

mują. Tern bardziej papież dzisiejszy, k tóry posiada s łodycz 

i uprzejmość św. Salezego. Jak p o t e m w y t ł u m a c z y ć j e g o zna­

lezienie się? Czy b y ł p o d w p ł y w e m o g ó l n e g o wyobrażen ia o dzi­

siejszej literaturze, c z y przed tem świeżo miał jak ie przykre 

przejście, czy nie rozumiał lub nie zapamiętał s łów listu ks. 

Piotra. W i e s z zapewne, że Ojc iec św. chce wiedzieć , z k im ma 

mówić . I przeto żądając dla k o g o posłuchania, daje się zarazem 

pewne o nim wyobrażenie . K s . Piotr w liście s w y m natracił, że 

Kraszewski w młodośc i , idąc za smakiem wieku, bawi ł się l że j ­

szą literaturą. Chciałem smutne to qui pro quo naprawić. Tej 

zimy np. papież z m ę c z o n y c z y p reokupowany , kró tko b y ł zby ł 

j e d n e g o z naszych rodaków, zażądałem drugiego posłuchania 

i by ł najspokojniej i najuprzejmiej wysłuchany. B y ł e m zatem 

u kardynała sekretarza stanu, k tó ry mi mówił , że nie m ó g ł b y 

żądać n o w e g o posłuchania u Ojca Św., b e z pop rzedn iego przy­

stania p . Kraszewskiego" . — Tak pisał ks. Kajs iewicz do M o c z u l ­

skiego, k tóry b y ł pupi lem Kraszewskiego i ob rażony b y ł z p o ­

w o d u owej audyencyi . „ S a m zaś Kraszewski — pisze ks. Seme-

nenko i j ak się w tedy z d a w a ł o — p r z y j ą ł to bardzo p rzyzwoic ie , 

nie użalał się; prosił tylko, ż e b y o tern nie m ó w i ć , c z e g o m y 

ściśle przestrzegamy". D o ks. Kajs iewicza napisał list nastęjmjący: 

„ W i e l m o ż n y Panie Dobrodz i e ju ! 

„AYiem, że ze wspó łczuc iem byl iście łaskawi przyjąć wiado­

mość o mojej bytnośc i u Ojca Św., k tóry mnie, m o ż e skutkiem 

wypadku c z y raczej zrządzenia b o ż e g o , nie tak przyjął d o b r o ­

tliwie, j akem j a b iedny p ie lg rzym m ó g ł pragnąć. W i d z ę w tern 

tylko opatrzną rękę boską, która dla m o j e g o dobra i poży tku 

dusznego, tern strapieniem w y p r ó b o w a ć chciała; — nikomu tego 

nie przypisuję, co w m o j e m przekonaniu j e d e n B ó g m ó g ł uczy ­

nić. Raczc ie więc wie rzyć , że do n i k o g o o to żalu ani najmniej­

szej nie mam urazy, i owszem z pokorą przyjmuję i rad j e s t em 

krzyżowi , który mnie tu spotkał. W s z e l k a o tern r o z m o w a b y ł a b y 
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dla mnie bolesną, bo drażniłaby cierpienie, o którem radbym 

zapomnieć . Z wdzięcznością przyjmuję łaskawe interesowanie się 

W a s z e i serdeczne współczuc ie nad po łożen iem m o j e m , ale niech 

to tak zostanie, j a k się B o g u zrządzić p o d o b a ł o . AV duszy mojej 

czuję, ż em m ó g ł na w y m ó w k i Ojca św. zas łużyć, m o g ł e m zbłą­

dził'- j ako cz łowiek , t ego tylko nic mam sobie do wyrzucenia, 

a b y m z dobrej wol i i rozmyślnie przeciw powadze Kościoła prze­

winił. Serdeczne składając dzięki , proszę j e szcze raz, abyście 

mając wzgląd na po łożen ie moje , chcieli j e zostawić jak iem jest, 

g d y ż nic t ego odmienić co się stało nie potrafi, a j a m to z łożył 

na ofiarę B o g u z innemi cierpieniami życia. Racz przyjąć wyraz 

g ł ę b o k i e g o szacunku, z k tó rym mam honor zostawać 

W i e l m o ż n e g o IPana D o b r o d z i e j * 

uniżony sługa 

D. 12 lipca 1858 ,/. / . Kraszewski". 
R z y m . 

Tak w i ę c audyencyi p o t e m Kraszewski nie miał. 

_AV towarzystwie Kraszewsk iego — jjisze ks. Semenenko — 

pojecha ł do Neapolu Juliusz Moczulski . Z Neapolu Moczulski 

pisał, że nas opuszcza , ob rażony za Kraszewskiego, który by ł 

j e g o opiekunem. Feliński mu bardzo dobrze odpisał i u nas 

zostaje" . 

Zmar twychwstańcy , mając już zawiązek przysz łego kole­

g ium polsk iego, i t y m c z a s o w o mieszcząc g o u św. Klaudyusza, 

starali się o życzl iwą p o m o c b i skupów i rodaków. D o tego p o ­

służyła p o d r ó ż ks. Semenenki p o Austryi i Poznańskiem. Pod 

dniem 8paźdz ie rn ika 1858 r., zapisuje ks. Semenenko : „ W c z o r a j 

o s iódmej z rana wyruszy łem z Berlina. 0 trzeciej p o pó łnocy 

stanąłem w Braunsbergu i opuści łem kolej żelazną, ż eby się 

udać do biskupa we Frauensburgu". Poznanie się z biskupem 

warmińskim, Oer i tzem, tak opisuje w liście: „Muszę wszakże 

o p o w i e d z i e ć , c o mi się stało p rzy tym przejeździe . Poczmejster 

dając mi konie , py ta o nazwisko. Z e b y nie w c h o d z i ć w żadne 

eksplikacye daję mu paszpor t (paszport papieski , wydany przez 

kardynała An tone l l ego ) . A że podróżni mają inny pokó j do cze-
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kania, więc nie wiem, c o tymczasem z m o i m paszpor tem się 

dzieje; widzę tylko, że g o długo trzymają i proszę A n i o ł a Stróża, 

żeby tam strzegł mnie. Nareszcie p rzynos i mi paszpor t urzędni­

czek i grzecznie oddaje; j a mu p łacę 2 talary za pocz t ę p o d ł u g 

kartki i wyjeżdżam; tylko słyszę, że mój pocz ty l i on strasznie 

trąbi. Spokojnie przy jeżdżam do Frauensburga i staję w p ie rw­

szym lepszym gośc innym domku , czekając , pók i się dzień nie 

pokaże, dawszy pocz ty l i onowi coś na p iwo . A l e c iekawość mnie 

bierze zobaczyć , j ak też ta kartka napisana, i ile właściwie za­

płaciłem. Patrzę — oo to? nie m o g ę w i e r z y ć , patrzę raz j e s z c z e , 

i zacząłem się śmiać serdecznie i na glos , tak, że g d y b y k to 

był widział, zdziwiłby się niemało. Na kartce b y ł o napisane: 

Cuittung. Herr Cardinal Antonelli hat bezahlt am 8 Ocłober 1858 

Exłrapostgeld von Braunsberg nach Frauenberg i t. d., następuje 

rachunek. A c o ? Czy nie 

Risum teneatis amici? 

B o j e szcze trzeba d o d a ć , że to wszys tko b y ł o na seryo. 

K i e d y m przyszedł do biskupa, j uż b y ł uprzedzony, że do n i e g o 

jedzie kardynał, bo ten, k tóry p o listy chodz i na p o c z t ę , słyszał 

o tern na poczcie ; powiedziano mu, że tam wasz biskup ma dziś 

wielką w i z y t ę , kardynał do n iego pojechał i t. d. C ó ż na to 

wszystko p o w i e s z , mój drogi O j c z e ? Ja m y ś l ę , że m o ż e by ła 

potrzebna do c z e g o ta o m y ł k a ; ale że z a b a w n a , to zabawna. 

Cośmy się też z niej u biskupa nie naśmiali! P o p ie rwszych 

chwilach, j ak zwykle o b o j ę t n y c h , stanęliśmy na stopie ba rdzo 

serdecznej. Następnie dał mi biskup wszystkie władze, kazał za­

prowadzić do katedry na odprawienie mszy, zaprosił na śnia­

danie, po tem zatrzymał na obiad... 0 nas mówi łem, ile po t rzeba 

na pierwszy raz. M ó w i ł e m nawet o naszej myśl i i p racy o k o ł o 

założenia seminaryum polsk iego w R z y m i e ; on mi z n o w u przed­

tem by ł m ó w i ł o b i edz i e , jakiej doznaje w ukształcaniu ks ięży 

dla polskich owieczek swoich. W n i o s e k b y ł ła twy do uczynienia, 

ale na j i ierwszy raz nie uczyni łem g o , b o j e szcze mam b y ć u n i ego . 

Chociaż mało c o sobie tu obiecuję ; biskup jes t cz łowiek stary; 

już nie ma dość siły do przeprowadzenia i wykonania nowej 

myśli, połączonej do tego z pewnemi trudnościami. Ma wprawdzie 
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cała pochodz i z pędu dawniej wzdę t ego , cło n iczego n o w e g o nie 

porwie się. B ę d ę j ednak mówił , da Pan B ó g " . Dnia, 22 października: 

„ W r ó c i ł e m do Pelplina. Biskup wróci ł ze swojej wycieczki po 

clyecezyi. Zaprosi ł mię do siebie", a 25 pisze znowu: „ T r z y dni 

p rzepędz i łem u biskupa. Bardzo zacny kapłan. R o z m ó w i l i ś m y się 

o wielu rzeczach. W y ł o ż y ł e m mu nasz zamiar seminarym pol ­

skiego w R z y m i e . Zgadza ł się i po części przyrzekł przysyłać 

u c z n i ó w " . 

Dn ia 2 l istopada ks. Semenenko zajechał do Poznania. Pisze 

do ks. Ka js iewicza : „ B y ł e m zaraz u a rcyb i skupa . . . Mówiłem 

0 naszem seminaryum rzymskiem, i ż e b y nam młodzież przysyłał. 

Zna laz łem g o łatwiejszym, niżel im się spodziewał, owszem, niemal 

że chętnym. Korzys ta jąc z tego, pożal i łem się bardzo grzecznie 

1 skromnie, że Miklewskiego nie do nas przysłał. Odpowiedział , 

że przecie mu nie zabronił . Nie chciałem naturalnie mówić mu 

o j e g o liście do H o h e n l o h e g o , ale z tego, co mnie powiedział , 

wypada , że Miklewski m o ż e g o popros ić o przeniesienie się do 

nas. N i e c h b y do n iego napisał p r o ś b ę , opierając się nawet na 

m o i c h s łowach, to jest, że arcybiskup mnie mówił , iż n ieby nie miał 

p rzec iwko temu..." I n n y m razem: „ S a m arcybiskup m ó w i ć zaczął 

o seminaryum polskiem w R z y m i e ; w y p y t y w a ł się o pensyą — 

powiedz ia łem 20 talarów na miesiąc, powiadając że tyle papież 

płaci za Rus inów, k tó rych u nas umieśc i ł , i że tyle trzeba. 

NB. powiedz ia łem i to, żeśmy mówi l i o tern papieżowi (ja sam 

mówi łem) i że papież tę myśl seminaryum polsk iego w Rzymie 

bardzo pochwa la i zachęca do wykonania . T y m razem arcybiskup 

zupełnie g o t ó w się okazał do przysyłania nam studentów. P o ­

wiedział , że 10 talarów będzie sam płacił , a resztę dopłacać będą 

s tudenci , k tó rych takich dobierać będzie , c o b y płacić mogl i" . 

Dnia 21 grudnia w e W r o c ł a w i u : „ B y ł e m u biskupa nazajutrz po 

m o i m przyjeździe . W y t ł u m a c z y ł e m mu nasze zamiary, myśl se­

minaryum i t. d. Nic s t a n o w c z e g o , ale p e w n e zbliżenie. Dziś 

b y ł e m u n iego na ob iedz ie" . 

Z W i e d n i a d. 31 grudnia pisze ks. Semenenko do ks. Ka j ­

s iewicza: „ M ó j Ojcze drogi, r z e c z y tak stoją. Moją myślą było 
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mówić o seminaryum w R z y m i e , oprzeć wszystko na powadze 

Ojca św., żeby to mu było przyjemnem i w j e g o chęciach. Taka 

była moja, m y ś l , z którą chciałem iść nawet do cesarza, co się 

i nuneyuszowi dosyć zdawało. T y m c z a s e m 0 'done l l tak mnie 

objaśnił. Pol i tyczne zawady są najmniejsze, dziś nawet z a p e w n e b y 

na to wcale nie uważal i , że to rzecz nieprzyjemna dla Rosy i . 

Mogą się nawet przekonać i przypuścić nasze zasady konserwa­

torskie. A le tę rzecz z innego punktu będą uważal i , z punktu 

jedności Monarchii . Taki zakład w R z y m i e będzie z ł o ż o n y ze 

wszystkich Polaków, pruskich, rosyjskich równie j ak austryackich. 

Na to rząd nie przystanie. On chce mieć zakład austryacki. Takim 

jes t Anima. Powiesz mi. że (ani są N i e m c y z innych części . A l e 

to właśnie mu na rękę i to czyni ten zakład j e s z c z e bardziej 

austryackim, bo daje Austryi protektorat nad Niemcami. Mówisz 

mi, że Polacy potrzebują oprócz o g ó l n e g o j e szcze właśc iwego 

wykształcenia. D o b r z e , więc niech będzie zakład polski gali­

cyjski | to jest austryacki. Tak więc rząd nie m o ż e przyjąć tej 

myśli seminaryum polsk iego w Rzymie . L e c z zresztą t ego nie 

potrzeba dla W a s . W s z a k ż e studenci teraz mogą się u c z y ć za 

granicą gdzie chcą. Tembardziej w R z y m i e . B y l e b y tylko biskupi 

mieli odwagę tam ieli posyłać. Cała rzecz za leży od biskupów. 

Z tymi trzeba się porozumieć. Taki rezultat całej tej rzeczy . 

A ponieważ teraz oprócz ks. Wierzch]e j sk iego w Przemyślu (bo 

o tarnowskim nie ma co mówić) , niema zgo ła b iskupów, w i ę c 

nie ma. się z kim porozumieć" . W dzienniku zaś swoim zapisuje 

pod d. 8 stycznia 185'J: „Mia łem audyencyę u B a c h a , ministra 

spraw wewnętrznych. Przedstawiłem mu zamiar fundowania se-

minaryum w Rzymie . Przyjął mnie grzecznie , nie odmówi ł . W y ­

robi łem u niego, że został zdjęty z Przeglądu Poznańskiego zakaz 

wchodzenia do Austryi" . 

W roku 1860 jeźdz i ł ks. Kajs iewicz . P r z y b y w s z y do W i e ­

dnia,: „ P o Mszy św. — pisze — poszed łem do nuneyusza. P o w i e ­

dział, że dawno już otrzymał po lecen ie od Ojca św. pomagania 

mi w kwestyi seminaryum polsk iego . Nie tai ł , że kardynał 

Rauscher przec iwny jest wszelkim zakładom n a r o d o w y m , naj­

więcej jeszcze kazał l iczyć na Głołuchowskiego, n iezbyt zresztą 
HIS10HYA KOLEGIUM Q 



— 34 — 

z n i ego kontent, szczególniej za Żydów. . . G-ołuchowski powiedział, 

że Aust rya musi b y ć znowu grzeczną dla Rosyi... U nuncyusza 

b y ł e m parę razy. Przyznawał s am, że na razie nie można nic 

zrobić , i radził zacząć rzecz kolegium via facti, szczególniej p o ­

rozumiawszy się z biskupami, a nie mając nieprzychylnej amba­

sady w R z y m i e " . 

T y m c z a s e m zaskoczy ły wypadki warszawskie i ten zawią­

zek ko leg ium polsk iego przestał istnieć z wyjściem alumnów. 

R o k u 1862 nie b y ł o j uż z nich żadnego. 



R O Z D Z I A Ł III. 

„Papież się boi kolegium polskiego — m ó w i ł kardynał F o r -

aari. — I b y ł o b y się c z e g o bać — dodał — g d y b y komu innemu jak 

wam było powierzone" . Tak więc i najżyczl iwsi naszej sprawie 

mieli poważne obawy przed instytucyą nawet tak czys to k o ­

ścielną, jaką jes t k o l e g i u m , wiedząc j ak do wszys tk iego m y 

zaraz pol i tykę mieszamy. Kardynał w Zmar twychwstańcach wi­

dział rękojmię , że ko leg ium nie w e s z ł o b y na niewłaściwe tory. 

A le czy i w Rzymie tak o Zmar twychwstańcach myś lano? M ó g ł 

się sam kardynał Fornari przekonać, że oni p o roku 1848 inaczej 

tam byli zapisani, skoro ich musiał zaraz p o p rzybyc iu do wiecz ­

nego miasta,, przed kardynałem wikarym brać w obronę . A b y 

kolegium polskie u rzędowo stanęło, trzeba b y ł o d w ó c h warunków: 

najprzód, żeby się przekonano w R z y m i e o potrzebie niezbędnej 

takiego ko leg ium, b o można b y ł o przewidz ieć z j e g o powodu 

i dyplomatyczne trudności; powtóre , ż e b y nietylko w papieżu, 

ale i w j e g o otoczeniu b y ł o to przeświadczenie , że można to 

kolegium polskim kapłanom powie rzyć . Powstanie 1863 r., udział 

jaki w niem miało duchowieńs two , d o w i o d ł y koniecznośc i w y ­

chowania księży w duchu czys to koście lnym, a L i s t o t w a r t y 

d o B r a c i k s i ę ż y g r z e s z n i e s p i s k u j ą c y c h i d o B r a c i 

s z l a c h t y n i e m ą d r z e u m i a r k o w a n y c h ks. Kajs iewicza 

przekonał R z y m , że są między Polakami j e s z c z e z d r o w o i p o 

bożemu na rzeczy patrzący. A b y to lepiej wystawić, c h c e m y tu 

3* 
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najprzód podać ze wspó łczesnych listów i zapisków, jakie mamy 

pod ręką, p rzeb ieg sprawy naszej narodowo-koście lnej w Rzymie 

przed w y b u c h e m powstania , a następnie o p o w i e m y historyę 

L i s t u o t w a r t e g o ks. Kajs iewicza. 

Smutne to zapewne dotykać w y p a d k ó w z 1863 r. K i e d y 

Kal inka p r z y g o t o w y w a ł do druku swoje dzieło o Stanisławie 

Auguśc ie , pisał ks. Kajs iewicz do ks. Koźmiana : „ C o ty o tern 

myślisz? Ciężko się obrazi wiele rodzin. Ż e b y sobie leżało ad 

pacatiora tcmpora i wtenczas na świat wyszło , n iebym przeciwko 

temu nie miał , ale obecn ie b y ł o b y to daniem cze rwonym noża 

na szlachtę" (20 marca 1868). K s . Semenenko by ł innego zdania. 

Pisał ze L w o w a w tym samym czasie do ks. Kajs iewicza: „ K a ­

linka ma nadzwyczaj ważne dzieło do ogłoszenia , tj. Ostatnie 

chwile Pon ia towskiego . P o d o b n o Z . doń pisał, ż e b y tego nie 

wydawał . Co do mnie, przeciwnie sądzę: trzeba koniecznie wydać . 

I dziwna! K i e d y mię się pytał o radę a j a mu dałem zatwier­

dzającą, wne t chciałem m u dać r a c y ę , a to tę: że m y ciągle 

siebie usprawiedliwiamy, a nikt z nas nie myśli , a b y B o g a 

u s p r a w i e d l i w i ć w tern co nas spotkało z -lego strony. Lecz 

nim się z tą racyą o tworzy łem, on mi powiada, że 0 . Gruóranger 

dał mu taką samą radę j ak ja, i to po namyśle: a za racyę dał: 

„T rzeba raz przecież usprawiedliwić Opatrzność i sprawiedliwość 

Bożą" (11 fiut une fois vcngc.r la Providence et la justice de Dieu). 

W t e d y rzekłem: Właśn ie taką samą racyę i j a ci dać chciałem". 

„ D z i e ł o to trzeba koniecznie wydać , — k o ń c z y ks. Semenenko — 

jes t to i n t e r e s b o ż y i a k t p r a w d z i w e j p o k u t y , k tóregośmy 

j e szcze dotąd nie zrobil i" . T o samo powiedz ieć należy i o historyi 

roku 1863. Dziś chwała B o g u już nie raz jeden zrobil iśmy taki 

akt pokuty ; ale im więcej ich, tern pewniejsza poprawa, i co za 

nią idzie, wybawien ie . 

W y p a d k i zaszłe w Warszawie 1861 roku wielkie zrobiły 

w całej Europie wrażenie; naturalnie poruszyły tein bardziej 

ks ięży Zmar twychws tańców. Ci nie bez pewnej o b a w y od samego 

początku na nie spoglądali. Nawet ks. Je łowicki pisze 31 marca 

1861 r.: „ O j c i e c św. sam ofiarował Mszę świętą za nowych mę­

czenników polsk ich , poległych w W a r s z a w i e , a Polska jeszcze 



się nie zdoby ła na taką nawet miłość ku Ojcu Św., Namiestnikowi 

Chrystusowemu, jaką okazała ku Ż y d o m , co ukrzyżowali Chry­

stusa. Modli ł się za nich Zbawic ie l na krzj^żu, w ięc i nam godz i 

się być dla nich z mi łos ierdziem, i należy. A l e oziębłość dla. 

Ojca św. jeśli się nie przemieni w gorącość miłości, na nic będzie 

wszys tko , a raczej nic z tego nie będzie . O b y c i , na k tórych 

skinienie cały naród rękę podnos i i spuszcza, skinęli na naród, 

R z y m mu pokazując, i z g roszem P io t rowem od ca łego narodu, dla 

całego narodu u P io t rowego następcy o boskie b łogos ławieńs two 

prosili". I k s . Kajs iewicz nie bardzo weso ło patrzył się na ówczesne 

ruchy w Warszawie . Pisze z Paryża (11 kwietnia 1861): „ G d y b y m 

się począł w duchu , napisałbym też upomnienie braterskie do 

narodu polskiego, wytykając treściwie g r z e c h y i w a d y panujące, 

które wymagają rychłej i szczerej pokuty T i poprawy. W y p a d k i 

są, ale szczególniej będą takie, że niejeden zatyły dziś w sadle, 

spuści z tonu i na dobre wejdzie w siebie, a do B o g a się o b r ó c i . . . 

Posyłam do druku wezwanie na nabożeńs two żałobne na sobo tę , 

za świeżych p o m o r d o w a n y c h w Warszawie , choć książę mię za­

prosił na 2-gą dla pomówien ia o tern, a leby j uż czasu nie b y ł o 

do przygotowania i rozesłania zaprosin. Zresztą g d y wszystkich 

n iepodobna z a d o w o l n i ć , lepiej się n ikogo nie radzić i samemu 

robić, Będę jednak u księcia , b y mu donieść le fait accompli. 

M o w y mieć nie myślę, j e d n o krótką allokucyą p o Ewangel i i o d 

ołtarza". 

W Rzymie nabożeńs two za po l eg łych o d b y ł o się u św. Klau-

dyusza poważnie . „ O b e c n i byli w żałobie, — pisze ks. Semenenko 

w swym dzienniku — milczenie uroczyste . W i e l k i e wrażenie z o ­

stawiła prosta ta ceremonia, samem milczeniem w y m o w n a i uro­

czystą żałobą poważna" . „ W y p a d k i ostatnie — pisze ks. Kajs iewicz 

do ks. Semenenki 23 kwietnia 1 8 6 1 — m o g ł e ś ocen ić j uż z Monde 

i Czasu. Jestci klika Mie ros ławczyków i Towiańszczyków, ale lud 

przewyborny, z wiary modl i się i ginie... W i e l u dziś przyznaje, 

że j e d y n y cz łowiek m o ż e b n y w takiem po łożen iu jes t W i e l o ­

polski. Oj b iedny o n , ale w s z c z e g ó ł a c h , przechodnio będzie 

móg ł to i o w o d o b r e g o zrobić . Ja sądzę , że j e g o rolą zdusić 

Mieros ławczyków" . A le j uż w czerwcu pisze do ks. J e ł o w i c k i e g o : 



„ Z a bezwzg lędn ie ruch warszawski przypisujesz duchowi bożemu, 

ile że p o przejściu dobrej pierwszej chwili zło więcej się odzywa... 

Jak g d y b y w kraju wszystko by ło z ło to . Och! co błota, co błota! 

A n i się post rzegamy, j ak apoteoza Polski , która nas zrazu tak 

raziła w Mick iewiczu , powol i i w nas przeszła... Niemasz oglę­

dności w mówien iu o ruchu, k tóry niezawodnie dajmondcmos w y ­

wołał , k tóry B ó g miłosierny skierował, ale w k tó rym niewiadomo 

ostatecznie co p rzemoże ; i j eże l i rewolucya nas weźmie w opiekę 

czynną, n iezawodnie złe p rzeważy" — a w sierpniu: „ W ruchu 

polsk im dwa punkta mię gryzą: burmistrzowanie świeckich w k o ­

ściele, i ograniczenie się do nabożeństwa za matkę o j c z y z n ę , 

a po tem bratanie się z Z y d y i heretyki. B o ż e daj, b y się fermen-

taeya udała, b o inaczej straszne złe i na d ługo" . 

T y m c z a s e m zaczyna się akcya polska w Rzymie . Pisze 

Kal inka z Paryża 1 czerwca 1861 r. do ks. Kajsiewicza: „Nie­

p o k ó j , j ak i ego zrazu nabawiły nas wieści o szturmach przypusz­

czanych do W a t y k a n u przez M o s k w ę , skłoniły księcia,, że raz 

j e szcze pos tanowił o d e z w a ć się do Rzymu , pisząc list do kardy­

nała, An tone l l ego . P o w ó d nastręczyły dokumenta dość w a ż n e , 

które przez Stol icę Apostolską m o ż e nie są j e szcze znane. Są 

to p r o t o k ó ł y komitetu rosyjskiego, us tanowionego w Petersburgu 

w r. 1865 do spraw K o ś c i o ł a katol ickiego. Pierwsza ich część, 

w której jes t m o w a o wykonan iu konkordatu, og łoszona w dziele 

Lescoeura ; druga, którą obecnie wyprawiamy 7 , rozbiera sposoby 

załatwienia reklamacyi Stol icy Apostolskie j , a zwłaszcza kardy­

nała Antonel lego. . . Przesyłając te papiery, książę ponawia swoje 

prośby do Ojca św. przed d w o m a tygodniami zaniesione. Już tu 

nie o to ty lko chodzi , aby odepchnąć żądania moskiewskie, ale 

ż e b y duchowieństwu i narodowi polskiemu dać zachętę , na jakie 

w istocie zasługują. T o co książę m ó w i o podniesieniu ducha 

re l ig i jnego w narodzie, jes t świętą p r a w d ą . . . W Paryżu, oprócz 

p e w n e g o w p ł y w u na opinię publiczną, nic więce j dla kraju z d o b y ć 

w tej chwili nie możemy 7 . W Londyn ie Jenerał i książę W ł a d y ­

sław usilnie pracują, i j es t nadzieja, a nawet pewność , poważnie j ­

szego upomnienia się o prawa Polski w Izbie, lo rdów. Mocyą 

wniesie n iebawem stary L y n d h u r s t . . . Książę ma nadzie ję , że 
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Wielebny Ojciec w swej odpowiedz i raczysz nam dać w s k a z ó w k ę , 

jak te dwa. zgłoszenia się księcia zostały w R z y m i e przyjęte 

i coby jesze/.e z naszej strony zrobić wj^padało, aby dwór rzymski 

nakłonić do tyle pożądanego wystąpienia". — „Pap ież zawsze j ak 

najlepiej usposobiony dla nas — pisze ks. Semenenko do ks. K o ź -

miana (8 czerwca) . — Zmieni ły się czasy. Co za różnica od 1832! 

Szczegó łów pisać nie m o g ę , ale w swoim czasie będą w iadome" . 

Snać te szczegó ły dochodz i ły do Paryża, b o Kalinka z n o w u pisze 

(12 czerwca) : „ O d wielu osób dochodzą nas zapewnienia z R z y m u 

0 nader groźnej o d p o w i e d z i , jaką Kis ie lew miał o t rzymać od 

papieża, nie śmiemy jednak całkiem zaufać tak pożądanym p o ­

głoskom. B y ł o b y jednak rzeczą bardzo ważną, aby mieć dokładny, 

ile p o d o b n a , opis audyencyi Kis ie lewa i dosłowną odpowiedz 

papieża, nie tyle aby j e ogłos ić , j ak raczej aby j e przesłać do 

W a r s z a w y i niemi umys ły w z m o c n i ć a tern samem uspokoić 

1 w y b u c h o m niecierpliwości zapobiedz" . 

Tymczasem i z innej strony czyn iono starania w Rzymie , 

aby papieża od k roków za Polską powst rzymać . W miesiącu lipcu 

przybył do R z y m u ks. Łubieński. O nim ks. Semenenko pisze: „ B y ł 

kilka razy u kardynała An tone l l ego (raz ze mną), b y ł dwa razy 

u papieża. Dowiedz ia łem się potem, że Ojcu św. wykładał , iż P o ­

lacy bardzo się zbliżają do Moskali i są na to zrodzeni , aby się 

z sobą zgodzi l i . Jak to r zeczy najniepodobniejsze można jednak 

widzieć, k iedy kto chce tego . Ojc iec św. miał mu na to o d p o ­

wiedzieć : Dziwną rzecz mi mówisz : pierwszy raz to słyszę. I dodał, 

biorąc książkę ks. Lescóeur, którą miał na stoliku: Patrz, tu jes t 

cała książka, która od początku do końca co innego wykazuje. 

W ogólności ks. Konstanty Łubieński pokazał się is totnym zwolen ­

nikiem tego stronnictwa, k tó rego najznakomitszą osobistością jes t 

margrabia Wie lopolsk i , tak nieszczęśliwie rządzący dziś w Polsce . 

Ks . Kons tanty (Łubieński) na Via Paolina przed Siostrami dosyć 

szczerze się wynurzał . Tam wyraźnie mówił , że Polska powinna 

na zawsze w y r z e c się myśli o swo jem n iepod leg łem istnieniu, 

że wyrok Opatrzności jest aby była z Rosyą" i t. d. (Dziennik) . 

0 ks. Łubieńskim pisze ks. Kajsiewioz (24 sierpnia): „ K s . Ł u ­

bieńskiego trudno będzie przerobić. Nie sądzę, b y wiele z ł ego 
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narobił, b o ć tu wysłannik Gagaryna, baron Haxthausen, nie znalazł 

miru. Dla bezpieczeńs twa jednak napisałem już d w i e noty dla 

sekretarza spraw kośc ie lnych nadzwyczajnych , przyjaciela naszej 

sprawy, a trzecią w tych dniach wygo tu ję . M ó d l m y się". 

C o to by ła za misya Haxthausena, dowiadujemy się z dzien­

nika ks. Semenenki jeszcze z 1858 r. z miesiąca m a j a : „ O k o ł o 

t ego czasu b y ł tu Haxthausen, z którym poznaliśmy się. Kiedym 

b y ł ostatni raz u kardynała A n t o n e l l e g o , b y ł l a m i on i miał 

długą audyency r ę. P o francusku dobrze nie umie, więc mu służył 

za t łumacza b a r o n de Schroeter, Meklemburezyk, nawrócony z pro­

testanta; dawniej mieszkał Schroeter u Łubieńskich, i to d o b r a 

znajomość. Stracił c o miał na kolonizacyę katol ików w A m e ­

ryce . Dziś jes t kawalerem maltańskim. Haxthausen jest, znajomy 

autor dzieła o Rosy i. i d rugiego o Kaukazie, Teraz przetłumaczył 

na niemieckie dzieło Gagaryna: La Iius.iie sera-t-clle catholigue? 

O. Gagaryn, Jezuita, jes t sprawcą ruchu p e w n e g o między k a t o ­

likami, na, korzyść Rosyi, który, mimo woli autora zapewne, jest 

więcej pol i tyczny, niż religijny. Przeciw t e m u wys tępował Prze­

gląd Poznański, k tó rego artykuły na p o c z ą t k u przeszłego roku 

przet łumaczone na francuskie i og łoszone w Uiiwers zrobiły mocne 

wrażenie w ca łym świecie katolickim, a i tu w Rzymie w naj­

wyższych sferach. Haxthausen dał się pociągnąć przez O . Gaga­

ryna i wszedł do tego ruchu, do k tórego zresztą j uż g o s a m o 

j e g o uczucie ciągnęło. Tłumaczenie niemieckie książeczki Gaga­

ryna opatrzył p rzedmową i dodatkami dosyć przyzwoitemi, ale 

ostatecznie w tymże kierunku przemawiającemi. Tu w Rzymie 

b y ł n ierozdzie lnym towarzyszem księżnej Heleny rosyjskiej-wir-

temberskiej . Antone l l emu wystawiał i wmawiał poli tykę przy­

chylniejszą dla Rosy i , dając niesłychane nadzieje z takiego ku 

Rosyi zachowania się. Opowiadał mi d ługo baron Schroeter, jak 

Antonel l i to doskonale p o koście lnemu zrozumiał i odrzucił. Mówił, 

prawi, z taką dokładnością, jasnością, rozumieniem rzeczy, a przy­

t o n z duchem prawdziwie rzymskim, że m i sprawił najwyższa 

przyjemność , i raz nie m o g ł e m nie zawołać : Och! jaką m i to sprawia 

przyjemność, że słyszę Waszą E m i n e n c j ę mówiącego tak po ka­

płański! i p o rzymsku! (Oh! comme cela mc fait da hien dHe.nte.ndre 

http://dHe.nte.ndre
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parler Votre Eminence tellement en prelre et en romuin!). An tone l l ego 

odpowiedzi najbardziej na tom się opierały, że ca ły ten system 

Haxthausena, który zresztą j e s t sys tematom Gagaryna, j e s t świecki, 

ludzki, a nie jes t b o ż y , nie p rowadz i do nawrócenia dusz. A drugi 

punkt, że nie można pomijać K o ś c i o ł a po lsk iego i w ogólnośc i 

Polaków; że trzeba brać r zeczy j ak są, że w tern, to j e s t w Polsce 

i w Polakach, leży cała sprawa K o ś c i o ł a w tamtych stronach 

i cała j e g o siła". 

Jeżeli kardynał Antonel l i nie ulegał tym w p ł y w o m , tern mniej 

Pius I X . dał się skłonić do j ak iegoś wystąpienia n iemiłego P o ­

lakom. „Donieśc ie p. Kal ince — pisze ks. Kajsiewioz 18 c z e r w c a . — 

. . .Co pewna i co powiedzieć m o g ę , że p . Kis ie lew formalnie żądał 

nagany ruchu polskiego i że mu najkatogoryezniej o d m ó w i o n o " ; 

a w tydzień potem: „Ka l ince powiedzcie , że z listu warszawskiec;,,, 

za radą niepodejrzaną księżnej Odeschalchi, nie zrobię użytku; 

b o by ł pisany dla Paryża, a nie dla R z y m u . Są łatki Jezui tom 

przypięte, a pół pochwały Machiawella , k tó rym się tu brzydzą. 

Kardynał list księcia, grzecznie przyjął, przebąknął nawet, że o d ­

pisze. Ogólnie w Watykan ie znalazłem atmosferę polską. C z y car 

listownie się dobijał do papieża, nie wiem; ale Kis ie lew kilka 

razy jeźdz i ł i posłuchania nie otrzymał, a kardynał g o skonfun­

dował przedstawieniem owej konsultacyi petersburskiej (na której 

i Kisielew podpisany), jak papieża oszukiwać; a na żądanie na­

gany Po lakom otrzymał o d m o w ę . Bądźcie cierpliwi, rychło musi 

się coś pokazać" . 

Tymczasem na nieszczęście ruch warszawski coraz bar­

dziej nabierał cech antykatolickich. K s . Z y g m u n t Golian pisze 

do ks. Je łowick iego z Krakowa ('20 września) : „Nie w i e m , j ak 

tam Ojcowie trzymacie o naszych demonstracyach rel igi jnych. 

Co do mnie, z wielką na nie spoglądam obawą i widzę w nich 

coś daleko smutniejszego niż samą dawną niewiarę. Ciągle mi 

brzmi w uszach to straszne s ł o w o : Spes liypocritae peribit. D a ł b y 

B ó g , abym się mylił, ale ten towianizm, śpiewający i odprawia­

j ący p o b o ż n e pielgrzymki, nowej tylko chłosty spodz iewać się 

każe. Francuskie dzienniki katolickie gwał tem chcą w ie rzyć , iż 

ruch dzisiejszy jest, tylko pat ryotyczny i g ł ę b o k o religijny. Tak 
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jest, g w a ł t e m , b o trzeba doprawdy zasłaniać sobie oczy , aby 

nie widzieć , c o się w tern święci. Le Monde w n-rze z 20 t. m. pod­

nosi nawet taki akt, j ak ó w bunt ks ięży przeciwko biskupowi 

w imię Ducha Przenajświętszego. Duchowieńs two nasze jes t p o d 

pjresyą świeckich, k tórzy doskonale dali poznać swe usposobienia 

religijne w sprawie Ojca św. Jeżel i się m y l ę , lub przesadzam, 

niech mnie Ojc iec łaskawy skarci. B y ł b y m bardzo szczęśliwy, 

g d y b y m się m ó g ł z b y ć o b e c n e g o nader smutnego przekonania". 

Przerażony ze swej strony ks. Kaczanowsk i pisze z Paryża 

10 września: „ P r z y b y ł tu z W a r s z a w y wielkiego znaczenia emi-

saryusz z p e ł n o m o c n i c t w e m założenia szkoły wojskowej i zro­

bienia l eg ionu po lsk iego . Proszę się nie śmiać. Istotnie tak jes t 

i ma na to fundusze. Z e się ze mną nieco znał dawnie j , naj-

pierwszą do mnie zrobi ł wizytę , lecz niestety, m o c n o mnie zmar­

twił. Wie rzą tam oni w Garyba ldego i Mierosławskiego, i wi­

docznie p o kośc io łach burmistrzują. Rodza j karbonaryzmu jes t 

zawiązany i urządzony na wielką skalę. Jak się zdaje, religii za 

środek używają. Z i m n y po t mnie obla ł" . W R z y m i e ks. Kajsie-

wicz robi ł c o mógł , aby o ile możnośc i zasłaniać P o l a k ó w przed 

papieżem, ale się j uż przechyla do tego samego ocenienia w y ­

p a d k ó w warszawskich, c o ks. Oolian. Pisze do ks. Je łowick iego 

14 października: „ J u z e m trzy długie no ty poda ł (jutro czwartą 

jiiszę), podnosząc co p i ęknego i chrześcijańskiego w ruchu pol­

skim, t łumacząc c z e g o usprawiedliwić n iepodobna . . . Dz iwię się, 

j ak cię nie uderza smród demokratyczno- towiański w odezwach, 

symbolach etc. ta jnego klubu. Jak cię nie uderza tendencya do 

zastąpienia świąt kośc ie lnych świętami wyłącznie narodowemi . . . 

Jak cię nie uderza, że na krzyżach pamiątkowych, które sta­

wiają p o cmentarzach, nigdzie niema wizerunku Zbawiciela, tylko 

korona cierniowa, symbo l męczeńs twa narodu polsk iego (który 

w ich rozumieniu j es t p rawdziwym, ż y w y m Chrystusem). A wła­

śnie T o w i a ń s z c z y c y nie lubią wizerunku Ukrzyżowanego , a f r a ­

z ę s a i c h c a ł e s p o t y k a m w o d e z w a c h . Z e P. B ó g może 

swoje przeprowadzić , to co innego, i ufam, że przeprowadzi , ale 

że menery prowadzą do religii narodowo-lmmani tarnej , posłu­

gując się religijnością nieoświeconą a namiętnym patryotyzmem 



Polaków, to nii bardzo jasno. Z nie wszystkiem jednak od razu 

się pokazują. T o ć i karbonary od dawna ułożyli projekt kościoła 

ludzkości z patryarchą zamiast papieża a bez B o g a ; widząc j e ­

dnak, że więcej j e szcze wiary niż sądzili, g o t o w i poprzes tać na 

teraz na scłryzmie; i u nasby teraz poprzestano na kościele na­

r o d o w y m , k a t o l i c k i m , j e n o bez papieża. A l e napróżno zapewne 

to wszystko piszę, b o zwykle ludzie tak widzą, j ak pragną aby 

rzeczy były, dopieroż nasi zbolal i Po l acy ! " 

P o d koniec roku 1861 z W a r s z a w y dochodzą lepsze wieści, 

i w Rzymie też sprawa polska zaraz lepiej stoi. 0 j e j przebiegu 

donosi ks. Semenenko ks. Ka js iewiczowi, k tó ry b y ł z R z y m u w y ­

jechał. ,.U mgra Franchi by łem, dz iękowałem w t w o j e m imieniu, 

notę o Lubieńskim podałem, dosyć kompletną. Bardzo dz iękował ; 

kazał ci się kłaniać; m o c n o prosił o dalsze podania. Zresztą nasz 

miody przyjaciel 1 bardzo czuwa nad wszystkiem. M a m y dokładne 

o wszystkiem wiadomości . Papież doskonale usposobiony . A n t o ś 2 

z całą swoją opozycyą do łem — bez n iego się r z e c z y dzieją. 

B o ż a ręka. Trzeba się modl ić . O Łubieńsk iego nominacyi m o ż e m y 

b y ć spokojni. -leszcze tu nie b y ł o żadnego przedstawienia. A j ak 

będzie, to ISóe- d o p o m o ż e . Trzeba, uspokoić przyjaciół warszaw­

skich; ale niech nie zaniedbują donos ić o wszystkiem. Niech 

wiedzą, że użytek bezpośredni z t ego" . Tak pisał 30 listopada: 

14 grudnia donosi znowu: „ O w e wiadomośc i warszawskie pocztą 

nadesłane ot rzymałem i zaraz z nich z rob i łem użytek , naprzód 

ustnie tegoż samego ranka powiedz iawszy wszys tko m g r o w i 

Franchi, z którym teraz w częs tych j e s t em stosunkach; a b y ł 

przytem i m e r . Ferrari i j e szcze j e d e n , s ł owem sztab g ł ó w n y 

sekretaryatu stanu. W s z y s c y są za naszą sprawą. A p o t e m uło­

żyłem z tego notę i poda łem ją temuż samemu m g r o w i Franchi . 

Wiadomośc i są rzeczywiście bardzo ważne i bardzo pożądane 

tutaj. Napisałem j a wprzódy liścik do N. do Warszawy , k tórym 

przesłał do Paryża; jeżel i będziesz miał sposobność , mó j Ojcze , 

napisz mu także, dziękując i wzywając do c iąg łego , dalszego 

1 Tak się kazat nazywać Czacki. Nigdy też się na listach nie podpi ­
sywał. Czasem przybierał imię A r t u r a . 

1 Antonelli. 
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przesyłania w iadomośc i . . . U ż y ł e m o w y c h wiadomości , szczegól ­

niej te j , która wpros t tu do nas przyszła (od N. do N.), o zu-

pełnem przemienieniu w Warszawie opinii publicznej na korzyść 

władzy świeckiej papieża, tak że Gazeta Warszawska w osobnym 

artykule r o z u m o w a n y m zrobiła amendc honorable za wszystkie swe 

brednie przeszłe w tej mierze, i poświęca nawet Unita Italiana 

dla wie lk iego principium niepodległośc i Kośc io ła . W i a d o m o ś ć ta 

bardzo podoba ła się w sekretaryacie stanu". 

W dziesięć dni po t em podaje dalsze wiadomości . „ Z roz­

maitych moich dzisiejszych bieganin dowiedzia łem się, że tu 

w R z y m i e j e s t wysłaniec księcia Gorczakowa, k tóry miał z kar­

dynałem Antone l l im przeważną rozprawę, i p rócz tego feldjeger, 

który p r z y b y ł tu przed 4 dniami, k tóry tak prędko leciał, że te­

legrafem sobie miejsca na kolejach żelaznych zamawiał. W y m a g a ł 

ó w poseł najkonieczniej potępienia ruchu warszawskiego; a w y ­

czerpawszy wszystkie argumenta, powiedział s tanowczo, że Rosya 

uzna Kró le s two W ł o s k i e . Mimo to papież nie dal się nakłonić 

i o w s z e m ty lko co nie b y ł o s łowa za nami w j e g o allokucyi. 

Nawet w iem z p e w n e g o źródła, że miało b y ć ogó lno s łowo , i ż 

w p e w n y m k r a j u j e s z c z e i t. cl. Nie wiem, czy to słowo 

by ło powiedz iane , c z y g o nie wst rzymały o w e najazdy posłów 

i fe ld jegrów; ale w każdym razie w takich okol icznościach i mil­

czenie ma swoje znaczenie . . . Co w allokucyi, to dopiero będziemy 

wiedzieli p o dniach ośmiu, b o do tego czasu wszyscy milczą 

przysięgą związani". — T e g o samego dnia pisze: „Magnus cst Do-

minus et mirabilis! Rząd rosyjski proponuje na arcybiskupa war­

szawskiego — k o g o ? Fel ińskiego. Musiałem b iegać do sekreta-

ryatu stanu, gdz ie j e szcze nic nie wiedziel i ; ale zdaje sit;, że już 

przed paru dniami kuryer do ambasady p rzyby ł z tern, b o Ki -

sielew miał onegdaj bardzo długą radę z Antone l l im, z której 

nic j e s zcze nie dostało się do wiadomości , nawet mgra Franchi... 

Mgr . Franchi najszczęśl iwszy i tylko ]>owtarzał: Jak to dobrze, 

że Stolica Apos to lska c h o ć t rochę pokazała odwagi i mocy — 

zaraz ustępują!... Co do ultimatum o w e g o uznania Królestwa 

W ł o s k i e g o — dodaje ks. Semeiienko \y parę dni polem (28 gru-
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dnia) — zdaje się, że nieprawda. Przynajmniej mówi ł mi Franehi 

dzisiaj; chociaż przekonany, że to zrobią, dla swoich p o w o d ó w " . 

W i a d o m o ś ć ta, tak radosna, o nominacyi ks. Fel ińskiego 

doszła, choć później , i do Paryża. „ N o w i n a najważniejsza, pewna, 

lubo jeszcze nie urzędowa, — pisze ks. Kaczanowsk i do ks. Je-

łowickiego 28 grudnia — iż cesarz mianował ks. Fe l ińskiego arcy­

biskupem warszawskim, iż ten tę nominacyę przyjął, o ile będz ie 

potwierdzoną przez Ojca św. Miał Feliński p o swem potwier ­

dzeniu żądać Łubieńskiego na sufragana, ale mu to miano o d ­

radzać z p o w o d u usposobienia Warszawianów, g d y ż takim w y ­

borem i s iebieby zdepopularyzował , a Łubieńskiemu w tej chwili 

nie przywróci łby wzięcia. Nadto, zdaje się, iż rząd moskiewski 

skłania się nieco na przyjęcie nuncyusza, ale w Warszawie . M o n -

tebello, poseł francuski w Petersburgu, miał powiedz ieć Gorcza -

k o w o w i : ,Ruch na rodowy m o ż e b y się wam udało przydusić, ale 

nigdy ruchu rel igi jnego nie stłumicie, jeś l i się rozpoczn ie . O w ó ż 

takie jes t teraz poruszenie w Po l sce , iż na ruch rel igi jny i to 

c z y s t o przerabia się. O w ó ż sprawy religijnej żadną miarą nie 

urządzicie bez nuncyusza' . ,Jeszcze i nuncyusza! — krzyknął Gor-

czakow — niech cała sprawa polska idzie do djabła'. Taka była 

pierwsza odpowiedź , lecz zdaje się, iż p o namyśle n ieco zmiękł, 

a Kisielew w R z y m i e raz wróc iwszy od kardynała Antone l l ego , p rzy 

wielu innych świadkach miał p o w i e d z i e ć : ,Niech djabeł weźmie 

tych księży (cntte pretrailłe), nic z nimi z rob ić nie można ' . Z a p y ­

tany dlaczego, odpowiedzia ł : ,Przedewszystkiem żądają mieć nun­

cyusza'. Montebel lo zaś dowiedz iawszy się o nominacyi Fel iń­

skiego, miał j iowiedz ieć : ,Winszuję, p ie rwszy w y b ó r , widzę, d o ­

bry'. Są to nowiny tego wieczora , i one j ak najprędzej Ojcu 

wysyłam, a O. Hieronim też same wysy ła do R z y m u " . 

Tak tedy rok 1862 rozpoczyna ł się p o d dobrą wróżbą, jaką 

dawała nominacya ks. Fel ińskiego na arcybiskupa warszawskiego. 

W dzienniku swym ks. Semenenko zapisuje: „ 4 s t y c z n i a . S o ­

b o t a . Całodzienna r o z m o w a z kardynałem Antone l l im o tern, 

co ma czynić n o w y arcybiskup. W s k u t e k tego długi list do tego 

ostatniego opisujący tę rozmowę , i po lecenia S to l icy Apos to lsk ie j . 

Szczególnie j , żeby się oparł na punktach podanych przez ks. Ma-
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jerczaka, administratora dyecezyi krakowskiej , a przyjętych przez 

radę stanu Króles twa Po lsk iego" . Zaraz po tej rozmowie pisze 

do ks. Kajs iewicza : „Pan Lasserre 1 dzisiaj odjeżdża z Rzymu, 

ten list z sobą zabiera, aby g o w Marsylii na pocztę wrzucić. 

Przy tym liście przyłączam długi list do ks. Fel ińskiego, bardzo 

ważny, b o mieszczący treść moje j dzisiejszej, przynajmniej cało-

godzinnej r o z m o w y z kardynałem Antone l l im , co do niego. 

Z j e g o odczytania, mó j drogi Ojcze, będziesz wiedział o wszyst­

kiem, co tu się dzieje. Ó w dokument Majerczaka niesłychane tu 

zrobi ł wrażenie. Ojc iec św. i kardynał Antonel l i prawie w entu-

zyazmie ; wszystkie ustępstwa R o s y i w tej chwili czynione przy­

pisują temu aktowi (zawsze w tym charakterze, iż jes t ofieyalnem 

zdeklarowaniem się rady stanu). Mówi ł mi kardynał , że w nim 

widzą k lucz , k tóry im wszystko t łumaczy. Kazał mi kardynał 

oświadczyć ks. Majerczakowi swojo komplimenta i zadowolenie 

Ojca św. w p r z ó d j e szcze , nim oni do n iego list napiszą, co uczy­

nić zamierzają; a j a bardzo do tego popychałem! kardynała. List 

o s o b n y do ks. Majerczaka wskutek tego napiszę, wywiązując się 

z po lecen ia kardynała, i za kilka dni do Paryża przyślę, aby by ł 

g o t ó w do byc ia odes łanym ową okazyą comiesięczną do War­

szawy. W t e d y napiszę i do N. o tern wszystkiem. Nasz młody 

przyjaciel miał wezora u papieża audyencyę, w której Ojciec św. 

b y ł nad wszelką miarę uprzejmym. Nasz przyjaciel wszystko 

m ó w i ł co miał na sercu, ż e b y papież nie ustawał, minio że coś 

o t rzymał ; ż e b y nas nie opuszczał ; żeby nie wierzył etc. śmiało 

bardzo. Ojc iec św. wszystko najlepiej przyjmował. Nazywał go 

predicalore, po tem vcscovo, po t em dotłore, zawsze najczulej. Miałem 

uczucie , m ó w i nasz przyjaciel , gueje Viii remontć—bo grozi ło może 

n iebezpieczeńs two p e w n e g o zaśnięcia po otrzymanych korzy­

ściach. Dziwnie P. B ó g tę całą sprawę prowadzi . Im bardziej 

naprzód idziemy, tern więce j widoczna , że B ó g wziął tę sprawę 

w swoją rękę". 

W dwa tygodnie potem pisze: „ R o z m o w a moja ostatnia 

1 „ T e n p . Lasserre (Henri), ten sam, który napisał broszurę: La Po-
logiie et la Catholicitć, który tu zimę z ks. Konstantym Czartoryskim w spra­
wie Polski przebywał" . (Dziennik ks. Semenenki). 
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•/, Franchim, która wywoła ła ó w list, j ak im w przeszły wtorek 

przez pocz tę posłał na (wo je ręce do n o w e g o arcybiskupia, stalą 

się od tego czasu daleko ważniejszą. B o nazajutrz na swojej 

audyencyi Franchi opowiedzia ł ją papieżowi, n iby oskarżając się, 

że śmiał dać radę więce j niż prywatną, b o niemal officicuse. od 

samej Stol icy Apostolskie j , n o w e m u arcybiskupowi co do otwarcia 

kościołów; ale powiada, nie miałem czasu spytać się W a s z e j 

Świątobliwości, a rzecz nagliła, statek odchodzi ł , a Padre Seme­

nenko pisał do arcybiskupa etc. ( W o g ó l e teraz Franchi nas ciągle 

miesza do spraw b ieżących imiennie, i j e d e n z a rgumentów za 

prędkiem potwierdzeniem Fel ińskiego b y ł o nasze zdanie; m ó w i ł 

mi nawet, że papież by ł bardzo rad temu, j ak się dowiedział , 

że i m y za nim). Jakaż rada? zapytał papież. — Franchi mu o p o ­

wiedział to, c o m napisał w o w y m liście. Bravo! MonsUjnor mio! 

Nie można lepiej ! Doskona ło! Ż e b y tylko ten list na czas d o ­

szedł, ż eby tylko doszedł ! — A zatem, j ak widzisz, Ojcze, rzecz 

stała się zupełnie urzędową. Naturalnie, że j uż teraz nie czas do 

F. pisać, ale ja , j a k b y to przewidując, dość si lnych s łów uży łem 

w samymże liście, tak że można się na tamto spuścić, by le tylko 

list doszedł. A że do jdz ie , to mam teraz zupełną nadzieję , p o 

wynurzonem życzeniu piapieża, uważam j e j ak b łogos ławieńs two. 

Miałem przytem ostrożność kazać kop ię t ego listu napisać Ju­

lianowi i inną drogą posłać. M o ż e będzie czas przynajmniej przed 

j e g o przyjazdem do W a r s z a w y ten list gdz ie mu oddać" . 

21 stycznia, pisze ks. Semenenko znowu: „Nie ty lko ma b y ć 

posłany (do Petersburga) mgr. Franchi, to jes t najzdolniejszy 

i najznakomitszy z prałatów rzymskich, ale ma b y ć dana naj­

większa uroczystość temu poselstwu. T o wszystko j ednak pod 

sekretem piszę. Ma być miany konsy^stosz przed wyja,zdem nun-

cyusza umyślnie ad koc i tam g łośno ma b y ć wypowiedz iane , c o 

znaczy nuncyatura i c z e g o papież żąda przez nią i co wkłada 

za obowiązek na nuncyusza. Tern bardziej to ma b y ć zrobione , 

że już po tern wszystkieni Moskale (Kisielew) n iegodziwie p o ­

deszli Ojca św. w chwili zapomnienia się. Nie m o g ę żadną miarą 

powiedzieć l is townie, co to jes t , ale to naszej sprawie nic nie 

szkodzi, i owszem pomaga, b o j a k b y opatrznie Pan B ó g prze-
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konał Stolicę Apostolską, że niema większych zdrajców nad 

Moskali . Papież powiedz ia ł , że wszyscy w porównaniu z nimi 

są <jalantuominia. 

K s . Kajs iewicz ze swej strony donosi ks. Semenence : „ T u ­

tejszy Kis ie lew ma zapewnić, że nuncyusza w Rosyi nie będzie. 

Bardzo b y ć może , że nie o t rzymawszy od Ojca św. c z e g o chcieli, 

cofną s ię . . . Co też to za straszny enfant terrible ten Kulczycki . 

Drukuje wszędzie , żeśmy popierali Fe l ińsk iego , snać aby mu 

utrudnić po łożen ie i n i epodobnemi uczynić stosunki z rządem. 

Skąd to w i e ? " Na to odpowiada ks. Semenenko (8 lu tego) : „ D z i ­

wisz się, że K u l c z y c k i e m u wiele r zeczy tu powiadają, a potem, 

że w hotelu Lamber t więcej wiedzieli , niż sam wiedziałeś. Co do 

ostatniego, to b y ć nie może , chyba że to co wiedzieli, by ło nie­

prawdziwe. Tu Konstanty, i "Witold, i Lasserre nie wiedzieli tego 

wszys tk iego, cośmy wiedziel i i co przez moje listy wiedziałeś, mój 

Ojcze (listy do ' Fel ińskiego) , a j a k ż e b y teraz mogl i wiedzieć? 

K u l c z y c k i przez 8 dni nic nie wiedział o nominacyi Felińskiego, 

dopiero mu powiedzia łem, k i edym myślił, że za parę dni dowie 

się z gazet, i rzeczywiśc ie ledwie na parę dni uprzedziłem. A uczy­

niłem to właśnie d la tego, ż e b y g o pozyskać za Felińskim, b o 

inaczej nie w i e m , co pisałby na n iego . Już i teraz warunkowo 

niepotrzebnie występuje. Jest to tak wrażliwa imaginacya bez 

sądu żadnego , że j ak m ó w i nasz m ł o d y przyjaciel : K. i takt w p o ­

stępowaniu n i g d y się nie spotkały. A l e on nic ode mnie nie wie, 

c z e g o wiedz ieć nie potrzebuje, i j eże l i uważałeś, Ojcze , nic nie 

wie o Majerczaku, np. to j e s t o tern, j ak tu przyjęty, o po lece ­

niach do Fel ińskiego i t. d. i t. d. Co Dziennik Poznański pisze 

0 wymagan iach Fe l ińsk iego , to b y ć bardzo m o ż e prawdziwe; 

b y ł o b y to skutkiem tego, c o ś m y mu pisali w imieniu papieża — 

b o to a nie c o innego wymaga ł " . 

I ks. Koźmiana o wszystkiem uwiadomiono. „Papież i so-

kretaryat stanu — pisze doń ks. Semenenko (15 lutego) — są za 

nami zupełnie. Antonel l i , Pacca, że nie w s p o m n ę o Berardim, są 

z Moskalami, to jes t w ten sposób, że p o ludzku rzeczy traktują, 

z ludzkiego stanowiska, b e z wiary i myśli, że to sprawa boża — 

1 miło im, że się do nich R o s y a uśmiecha, i na obiady zaprasza 
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(bo ci prałaci wciąż na ob iady do Kis ie lewa chodzą, c o jes t 

zgrozą w dzisiejszych okol icznośc iach) . A l e nie myśl, ż e b y m się 

na nich sierdził; owszem powtarzam z ks. Grueranger: „Ce que 

fadmire a Borne c'est TEsprit Saint. P o d z i w i a m c o się z robi ło 

w Rzymie i co się robi, a to n ie tylko p o m i m o , ale w b r e w t y m 

panom". 0 Antone l l im pisze ks. Semenenko w s w y m dzienniku 

w dwa lata po t em z okazyi pewnej sprawy: „ T o wszys tko p o ­

kazywałoby, że w tym cz łowieku w gruncie niema nic p o w a ż ­

nego; ma pewien rozum i pewną byst rość w sądzie i działaniu; 

ale ani zasad, ani nawet prawdziwej godnośc i . I to taki cz łowiek 

jest na czele spraw koście lnych. Jezu najdroższy! w jak ich T y 

ręku!" Teraz zaś znowu pisze (18 lu tego) : „ T u nasza sprawa bardzo 

dobrze stoi u Ojca św. W k r ó t c e się pokaże , i wszystkie zabiegi 

Antone l lego nic nie pomogą. T y l k o nic pisać nie m o g ę , b o rzecz 

prawie p o d przysięgą". „ C o do listu pasterskiego Fe l ińsk iego — 

pisze 3 marca — wyraźną jes t rzeczą, że b y ł przys łany wpros t 

z Petersburga do dzienników, zapewne przez samego ks. Łub ień ­

skiego, k tóry przynajmniej p o ł o w ę j e g o napisał. Co dz iwnego 

(choć bardzo naturalnego), to że tu do sekretaryatu stanu z o ­

stała z Petersburga przysłana nota przez ks. Łub ieńsk iego , zu­

pełnie taka sama j ak list pasterski, i niemal temiż wyrazami 

w wielu miejscach napisana. Tymczasem, j ak tylko list pasterski 

tu przyszedł w Le Monde (nie opa t rzywszy się j e s z c z e , że j e s t 

apocryphe, a przynajmniej o g ł o s z o n y bez wol i arcybiskupa, k tó ry 

zdaje się stanąwszy na miejscu i p rzekonawszy się o innym stanie 

rzeczy, niż mu Łubieński opowiadał , list p rzedtem p r z y g o t o w a n y 

cofnął), natychmiast napisałem notę do Franchiego , osobistą, dla 

j e g o użytku, a w tej mu wykaza łem p ięć punktów, w k tórych 

uchybiał ten list pasterski, i doda łem, że to wszys tko widzenie 

i natchnienie ks. Łubieńsk iego . B y ł e m pewien t e g o , ale tu się 

tak zdarzyło, o czem nie wiedziałem, że w tej chwili mieli d o w ó d , 

że to prawda — ó w dokument z Petersburga. Franchi miał t ego 

samego dnia audyencyę u papieża; papież do n iego zaczął m ó w i ć 

o liście pasterskim — co to j e s t ? Gosa vuole, par mezzo russo? A ten: 

Właśnie mam tu objaśnienia 0 . Semenenki, które chociaż do mnie 

osobiście obrócone , ale mogą Waszą Świątobl iwość objaśnić. — Pa-

HISTORY* KOLEGIUM 4 
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pieź przeczyta ł i b y ł bardzo zadowolony . ( G ł ó w n y punkt był, że 

traci p o z y c y ę , jaką K o ś c i ó ł zyskał takim trudem i szczęśliwym 

obro t em rzeczy , szczególnie j przez nieuznanie n iczem władzy 

prawowite j Bia łobrzeskiego, przez c o cofał się przed rządem na 

punkcie prawa kośc i e lnego , które właśnie powinien b y ł na po­

czątku silnie zatwierdzić; b y ł o i o o w y c h gwarancyach za ce­

sarza danych, a k tóre w o b e c faktów, j ak w y r o k u na Białobrze­

skiego i t. d., bez żadnego oddania po t ęp ionym sprawiedliwości, 

b y ł y z j edne j s t rony nieuzasadnione niczem, a z drugiej strony 

dla tych p o t ę p i o n y c h n o w e m potępieniem i t. d.). Objawiwszy 

swe zadowolen ie z noty, pyta ł : C z e g ó ż w i ę c chce? A tam na 

k o ń c u n o t y b y ł y zapewnienia, że Feliński to zrobi ł z niewiado-

mośc i tylko, że ani chwili nie trzeba o nim wątpić, tylko trzeba 

g o n a u c z y ć , c o ma rob ić , a więc wskazać mu stąd kierunek. 

Franchi powiedzia ł , że m y nie w i e m y o liście, jaki papież chce 

pisać do arcybiskupa, ale właśnie że ta nota konkluduje na taki 

list. Stanęło na tern, że ten list mają przyspieszyć. D r o g i Ojcze, 

o tern wszys tk iem sekret największy". 

Nuncyatura miała rzeczywiśc ie przyjść do skutku, ale nie 

tak j a k sobie P o l a c y życzyl i . „ M ó j drogi Ojcze ! — pisze ks. Se­

menenko 18 marca — nie przerażaj się tą wiadomością, którą cię 

tak uderzę: Berardi nuncyuszem. Opisywać ca ły sposób czyli spo-

sobik , j ak im to kardynał Antonel l i wyrob i ł na papieżu, to nie 

war to ; dosyć , że Berardi nuncyuszem. Jeszcze oficyalnie nic niema 

o g ł o s z o n e g o ; ale r zecz pewna : j e g o m o ś ć siedzi od dni 5 u św. Eu­

zebiusza i dziś j e s t św ięcony na księdza, za dni kilka będzie na 

arcybiskupa. Trzeba nam rzecz tę przyjąć j ak najlepiej, bo Pan 

Jezus tak opatrznie rzecz tę całą naszego Kościoła w tych czaił 

sach prowadzi , że i ta klęska będzie najpiękniejszą wygraną. Co 

ty lko smutnego prawdziwie , to ta niesłychana słabość papieźaJ 

Prawda , że kardynał F ranch iego przed papieżem wynosi ł podi 

niebiosa; ale właśnie powiada ł : on tu w R z y m i e j es t potrzebnymi 

b e z n iego sprawy duchowne ca łego Kośc io ł a iść nie mogą. — Pa* 

p ież : K o g ó ż p o ś l e m y ? i t. d. i t. d. A c h , co za cz łowiek, ale za to col 

za dyplomata! — Nie trzeba jednak nic mówić o t em, aż póki rzecfl 

nie będzie oficyalna. Tu oburzenie ogó lne na tę nominacyę, szczea 
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golnie między najlepszymi kardynałami. Mają b y ć przedstawienia. 

Więc może . Z o b a c z y m y ! Jeszcze inna nadzieja odwrócen ia klę­

ski, że nuncyatura do skutku nie przyjdzie . A l e w razie g d y b y 

przyszła, u łożyl iśmy z naszym m ł o d y m przyjac ie lem taki plan: 

żeby pobudz ić wszystkich do najświetniejszego przyjęcia nun-

cyusza w Krakowie już , a po t em w Warszawie i wszędzie . T rzeba 

go święcie skompromitować. Kardyna ł i Moskale n i czego bar­

dziej nie pragną, j ak z imnego przyjęcia nuncyusza, i pokazania, 

że P o l a c y tylko swego chcą, a nie o K o ś c i ó ł im chodzi . W i ę c 

trzeba pokazać, że to fałsz. J ednem s łowem, P. Jezus ze wszyst ­

kiego wyprowadz i swoją większą chwałę i ko rzyść" . — Nawe t i ta 

rzecz miała wziąć dobry obró t , wszys tko j akoś w R z y m i e dla 

nas pomyśln ie się w t e d y układało. Pisze ks. Semenenko j uż 

8 kwietnia: „Berardi się t rochę nawraca, b o widz i , że tu idzie 

o j e g o skórę. Kładzie warunki, które samego An tone l l ego dziwią. 

Przedewszystkiem, ż e b y uprzednio żądać u dworu rosyjskiego 

wolnośc i znoszenia się wszystkich z nuncyuszem, i że on nie p o ­

jedzie, pók i to zapewnienie nie przyjdzie . Jeszcze to sekret, mó j 

Ojcze, niech od nas p ierwszych nie w y c h o d z i . Ja myślę, że o to 

nuncyatura pęknie. Antonel l i oburzony niesłychanie za og łoszenie 

j e g o listu do Majerczaka, bo ten list j e s t redakcyi papieża, i on 

mimowol i musiał g o podpisać. Kompromi tu je g o w o b e c R o s y i " . 

Papież j ak najprzychylniej b y ł zawsze dla sprawy polskiej 

usposobiony; ale chodzi ło o to , aby i P o l a c y wdzięczn ie tę ła­

skawość Ojca św. przyjmowali . „ M g r . Franchi — pisze ks. Se­

menenko w dzienniku p o d d. 20 lu tego — m ó w i ł mi o w c z o ­

rajszej swej audyencyi u papieża, i że papież zmartwiony, że 

P o l a c y niekontenci ' tern co z robi ł , a sądzi o tern z dziennika 

krakowskiego Czas. Wyt łumaczy łem, co znaczy takie zachowanie 

się Czasu, że to tylko j e d n a strona, a drugie j , p r zec iwne j , to 

jes t przychylnej i wdzięczne j za t o , c o u c z y n i o n o , pap ieżowi 

pewnie nie przedstawił , k to m u tam Czas t łumaczył , i prosi łem 

o wytłumaczenie t ego papieżowi" . A l e c z y nie na leża łoby Czas 

inaczej nastroić? O tern myślał ks. Semenenko i korzystał z b y ­

tności Pawła Popie la w R z y m i e . P o d d. 12 maja zapisuje z n o w u : 

„Dzisiaj długa r o z m o w a z Pawłem Pop ie l em o Zgromadzen iu 

* 
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naszem, o "Warszawie i arcybiskupie; o kupieniu dziennika Czas 

i uczynieniu g o p o c z c i w y m ; o kwes tyach społecznych, dzisiej­

szych, szczególniej o stosunku wza j emnym wolnośc i i równości . 

On d o s y ć rozpacznie myśl i , że kon i ecznym wynik iem dzisiej­

szego stanu r zeczy j es t p rzemożenie wo lnośc i przez równość, 

c o b y ł o b y zgubą o rgan icznego porządku w społeczeństwie. M e 

podzie la łem j e g o zdania, ż e b y do t ego szło koniecznie; owszem 

m o j e m zdaniem uratowanie dzisiaj społeczeństwa na tern zależy, 

a b y wo lność podnieść i nad tern p r a c o w a ć , aby równość tyle 

ty lko do praw przypuśc ić , ile wo lnośc i nie narusza. Ufam, że 

to się stanie, i że przez to właśnie uratowaną będzie społeczność 

ludzka. Przyjął to mi lczeniem. W tym duchu przemawiałby prze­

mien iony Czas. J e g o dzisiejszy właściciel, bankier Kirchmajer, 

odstępuje g o za 100.000 fr. czyl i 180.000 złp. Popie l już ma 

60.000 złp. g o t o w y c h ; w znalezieniu reszty nie będzie wielkiej 

trudności. Trudność będzie w uorganizowaniu redakcyi. Panie 

B o ż e d o p o m ó ż ! " — P o p i e l „powzią ł dla ks. Piotra szczególną przy­

j a ź ń i uszanowanie", j a k sam pisze do ks. Kajsiewicza. „Mówiąc 

między nami, na leży on do tych ludzi , o k tó rych się stoi nie 

dla siebie, ale dla Kośc io ła . Takich niewielu". A raz nawet 

w liście do ks. Kajs iewicza dodaje : „ P o z d r ó w Piotra , którego 

j a wielce , a nawet więcej j ak ciebie kocham" . —• A l e rzecz z Czasem 

w t e d y nie przyszła do skutku. Owszem, zapisuje ks. Semenenko 

w dzienniku swoim p o d dniem 13 stycznia 1863: „Przyjechał 

do R z y m u Maurycy Mann. Chory na piersi, opuści ł Czas, któ­

r ego redakcya przeszła w ręce cze rwonych" . 

Nadarzyła się sposobność okazania pap ieżowi wdzięczności . 

Ojc iec św. zaprosił b y ł b i skupów ca łego świata na uroczystość 

kanonizacyi j apońskich męczenn ików; spodziewano się, że i pol­

scy biskupi przybędą. K s . Kajs iewicz spieszył z Paryża do Rzymu 

na ich przyjęcie . J eden biskup, B o r o w s k i , „mi łe tu robi wra­

ż e n i e — pisze 24 maja. — Ojcu św. dz iękował , że j e d e n opuszczo­

n y c h od wszystkich, nie opuszcza. Rozpłaka l i się oba j " . K s . arcy­

biskup poznański „ z a p ó ź n o przyjechał . Dziś ostatni konsystorz, 

ks. arcybiskup na żadnym nie będzie — a nieruchliwy też dla 

wieku , w i ę c niewiele tu co zrobi. K s . Marszewski i nas widzieć 
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nie chce i ogó ln ie nigdzie się nie pokazuje . M o ż e przez odbicie 

posłuży naszej sprawie, pokazując, j ak to wyglądają biskupi 

całkiem rządowi. S ł o w e m , reprezentacya K o ś c i o ł a i narodu p o l ­

skiego, nieświetna. M e znać nas o b o k Francuzów, M e m c ó w , A n ­

glików, Hiszpanów i A m e r y k a n ó w . Gal icy jscy biskupi m o g l i i nie 

przyjechali, a m o ż e j e s z c z e lepiej zrobil i zostając. O j ! ta Po l ska 

nasza niby święta, dziwnie leniwa i rozespana j e s z c z e " (3 czerwca) . 

Jednak p o m i m o wszystkich usi łowań K o s y i a obo ję tnośc i 

Polaków, „ rzecz by ła doskonale p rzygo towana , — pisze ks. K a j -

siewicz — iż Ojciec św. na konsystorzu miał się m o c n o za P o l ­

ską oświadczyć. A l e g d y przysz ły raporta o przys ięgach księży, 

komitetowi centralnemu składanych, opad ły ręce naj lepszym 

naszym przy jac ie lom, i g roz i ło n o w e breve 1832 roku , j u ż nie 

dla nastawań trzyletnich Kosyi , ale z sumienia pap iesk iego" . 

Już przedtem przychodz i ły złe wiadomośc i z W a r s z a w y . 

Julian Feliński udał się na wezwanie s w e g o brata, ks. arcybi­

skupa, do Warszawy . Stamtąd pisał, j ak donosi ks. K a c z a n o w s k i 

19 września, że „arcybiskupowi nie brak na odwadze , aby sta­

nął wprost p rzec iw rządowi, lecz usposobienie szczególnie j in-

tel igencyi warszawskiej w o p o z y c y i z rządem nie j e s t religijne. 

Lęka się Julian, aby Ojc iec św. nie b y ł zanadto poch lebn ie 

o Polsce sprawiony, i ż e b y o w e strzały, k tóre na księcia K o n ­

stantego i Ludersa b y ł y zrobione, oraz zamachy na życ ie W i e l o ­

polskiego, nie sprawiły bardzo n iekorzys tnego oddziałania. M ó w i 

wyraźnie, że większe złe j e s t z usposobienia re l ig i jnego tak 

w tej klasie ludzi , j ak i duchowieńs twa, j ak z p rzec iwnośc i , 

które od rządu wychodzą . Menery wszelk im s p o s o b e m chcą 

wciągnąć duchowieńs two do działania w s p ó l n e g o i można się 

lękać, iż znajdą współdz ia łaczów w duchowieństwie" . Pisali i inni. 

„ W i e c i e zapewne dobrze , Najlepsi O jcowie — donosi j e d e n g o r ­

liwy, światły kap łan—jak i u nas stan rzeczy . Wspan ia łe i wielkie 

by ło przebudzenie życia n a r o d o w e g o w roku zesz łym, ale w i ­

docznie nie dorośl iśmy j e szcze do w y s o k o ś c i , na jakiej j uż b y ć 

nam się zdawało. Jedność rozbita. Czerwoni , dy rygowan i przez 

komitet centralny, nie chcą słuchać o n i czem, co trąci roz t ro­

pnością i rozumnem uwzględnien iem okol icznośc i ; organizują 
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dalej p o swojemu kraj, a raczej dezorganizują g o , wciągając do 

swego zacza rowanego koła wszystkie ż y w i o ł y społeczne, jakie 

im p o d rękę podpadają, i w e wszystkie dmuchają duchem anar­

chii. Cierpi na tern młodz ież , b o nie u c z y się a spiskuje, i wszyst­

k iem co tchnie władzą, starszeństwem, powagą , przyucza się 

gardzić ; cierpi i duchowieńs two, b o bardzo znaczna j e g o l iczba 

p o baraniemu schyliła g ł o w ę p o d n o w e j a r zmo . Biedni my, w e 

wszys tk ich ja rzmach widoczn ie skazani chodz ić za to, że w słod-

k iem jarzmie Chrystus o w e m chodz ić nam nie w smak. Przyszłość 

kraju zagrożona w ie l ce , b o komite t bądź co bądź do coraz 

większej po t ęg i p r zychodz i , c o mu dodaje zuchwałości , a biada 

nam, g d y je j tyle mieć będzie , że da hasło powstania. Będz iemy 

zamordowani ; będz ie zamordowany naród" (z Warszawy, 27 li­

stopada). 

„ N a początku 1862 r. — pisze ks. Kajs iewicz w pamiętniku — 

tak zwany komite t centralny w Warszawie , uorgan izowany jako 

towarzys two tajne i w porozumieniu z innemi towarzystwami 

rewolueyjnemi w Europie będący, zaczął p r z y g o t o w y w a ć powsta­

nie w sposób sprzysiężenia się na rodowego . W i e l u księży przy­

stąpiło do tej organizacyi , a odpusty stały się o twar tym wer­

bunk iem do powstania. K s . arcybiskup Feliński zebrał rodzaj 

synodu dyeceza lnego (dziekanów) i ogłos i ł na n o w o bullę 

L e o n a X I I . , potępiającą towarzystwa tajne. Powstał krzyk 

o g r o m n y p r z e c i w k o , czujnemu pasterzowi; wszakże w archidye-

cezy i mniej d u c h o w n y c h przystało do konspiracyi , jakkolwiek 

ks. Mikoszewski , m ł o d y wikary p rzy kościele św. Aleksandra, 

należał do komitetu centralnego i wydawa ł tak zwany Glos 

haplana, organ konspiracyi dla pociągnięcia duchowieństwa. W in­

n y c h wszakże d y e c e z y a c h , mianowicie sandomierskiej, lubelskiej, 

podlaskiej , kaliskiej, złe szerzyło się pospiesznie. Arcybiskup 

udał się wtenczas do arcybiskupa j ioznańskiego, j a k o do najstar­

szego dostojnością i wiek iem, prosząc o radę i p o m o c . Ks . pry­

mas wys tosowa ł list w odpowiedz i (redakcyi ks. K o ź miana) 

w k tó rym wys tawiwszy łagodnie i zasadnie, ile dob rego może 

duchowieńs two uczyn ić dla dobra narodu, nie w y c h o d z ą c z za­

kresu swego powołan ia , p o k a z y w a ł j ak niestosowna i niebez-
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pieczna droga konspiracyi i jakie smutne następstwa ściągnie 

na Kościół polski. P o m i m o to 180 ks ięży (pomiędzy którymi 

byli cz łonkowie konsys torzów, profesorowie seminaryów), zebra­

nych na Podlasiu z różnych dyecezy j , wys łuchawszy przedsta­

wień deputowanych komitetu cent ra lnego, chcącego r y c h ł e g o 

powstania, i deputatów organizacyi obywatelskie j , żądających 

nieco czasu dla przysposobienia u m y s ł ó w ludu i z a s o b ó w w o j e n ­

nych, poddali się j ednog łośn ie p o d posłuszeństwo komi te towi 

centralnemu, w k tó rym najstarszy cz łonek miał l e d w o lat 24" . 

Jeden z kapłanów, b iorących udział w organizacyi narodo­

wej j ako czynny członek, poda ł ks. Je łowiek iemu „sumienny, 

jakby na świętej spowiedzi skreślony abrys teraźniejszej sprawy 

polskiej i wzięcia w niej udziału duchowieńs twa p o l s k i e g o " . 

Kapłan to bardzo zacny, a pisał w obronie duchowieńs twa przed 

zarzutami ks. Kajs iewicza w liście j e g o otwartym. Świadek w i ę c 

to niepodejrzany. Z j e g o opisu pokazuje się, że owi 180 ka­

płani nie brali udziału w naradach rządu n a r o d o w e g o w swojem 

li tylko imieniu, ale w imieniu bardzo l icznej części duchowień­

stwa. „Duchowieńs two polskie — pisze ó w kapłan — w całej tej 

sprawie następny brało udział: 1) w miesiącu l istopadzie i gru­

dniu b y w a ł y zjazdy duchowieństwa: a) dyecezalne , b) dekanalne, 

na k tórych duchowieńs two j ednog łośn ie uznało Centralny na­

r o d o w y komitet j a k o tymiczasowy prawy rząd na rodowy, w y ­

brało m ę ż ó w zaufania dyeceza lnych i dekanalnych; 2) cz łonek 

duchowny Centralnego komitetu n a r o d o w e g o , mianujący się 

księdzem Sykstusem, rozporządzenia komite tu dla duchowień­

stwa komunikował m ę ż o w i zaufania dyeceza lnemu, ten z n ó w 

dekanalnemu, a ten z n ó w wszystkim d u c h o w n y m s w e g o deka­

natu; 3) należało do składek n a r o d o w y c h ; 4) w naukach rel igi j ­

nych oświecało lud i o sprawie na rodowe j ; 5) odbiera ło p rzy ­

sięgi" (pisano 21 marca 1863 r.). Jak zaś miało oświecać lud, 

tego uczy ło „p i semko p o d tytułem Głos kapłana, które za jmo­

wało się oświeceniem narodu". T o zaś pisemko, między innemi, 

odwoływa ło się do p o w a g i Seneki, u t rzymującego, że nic mil­

szego B o g u nie jes t nad zamordowanie tyrana, i usprawiedli­

wiało zamach na w . ks. Kons tan tego . 



— 56 — 

"W R z y m i e p o d o b n e wieści przygnębia jące robi ły wrażenie. 

Obawiano się, że przyjdzie po tęp ić duchowieńs two polskie, a tern 

samem nastanie większe j e s z c z e rozgo ryczen i e niż te, które w y ­

w o ł a ł G r z e g o r z X V I . A l e też coraz bardziej w idoczna była 

w R z y m i e kon ieczność innego wychowan ia kleru. K o l e g i u m pol­

skie w R z y m i e stawało się w myśli papieża n ieodzownem. P ó ­

źniejsze wypadk i tę myśl musiały j e s z c z e bardziej utwierdzić. 

„Bl iższe zapoznanie się z l icznymi kapłanami, c o mieli udział 

w powstaniu, a p o t e m schronienia szukali w R z y m i e —• pisze 

Bronis ław Z a l e s k i 1 — bacznemu a miłującemu oku wskazało, że 

wszys tko co im zarzucić b y ł o można , pochodz i ło najczęściej 

z braku g run townego wykształcenia duchownego , że więc ko-

nieczniejszą niż k i edy dla narodu dźwignią na przyszłość mogą 

się stać młodz i kapłani, w środku kato l ickiego świata, p o d okiem 

Namiestnika Chrys tusowego wychowani . Sercem prawdziwie o j -

cowsk iem bo le j ący nad nami Pius I X . , sam już tę potrzebę 

wskazywał . Odzywal i się o tern przybl iżeni do niego, a spra­

wami K o ś c i o ł a w Po l sce zajęci prałaci". „ B y ł e m u Ojca Św., — 

pisze ks. Kajs iewicz (15 października 1864) — żół ty by ł i zmę­

czony . P o d z i ę k o w a ł e m za encyklikę. M ó w i ł o mieszaniu się 

ks ięży do powstania, o pot rzebie wychowania księży w Rzymie 

40 lub 50. Pytał , k iedy o t w o r z y m y seminaryum?" 

1 K s . H . Kajsiewicz, str. 242. 



R O Z D Z I A Ł I V . 

R o z p o c z ą ł się rok 1863, k tó ry miał stwierdzić wszystkie 

obawy życz l iwych Po l sce dos to jn ików Kośc io ła , a zarazem w y ­

kazać kon ieczność ratowania u nas ka to l i cyzmu , z a g r o ż o n e g o 

bardziej od idei r e w o l u c y j n y c h , niż od p r z e m o c y nieprzyjaciół . 

"Wiadomość o powstaniu zrobiła w R z y m i e wielkie wrażenie. 

Ks. Kaczanowski donosi o niem ks. Je łowick iemu: „ P o d bo lesnem 

wrażeniem n o w i n , które telegraf z 24 b . m. przyniós ł z Polski, 

ten list do ciebie piszę. "Wczoraj (26 stycznia) raniutko przyszl i 

do K u l c z y c k i e g o , k tó rego za dziennikarza po l sk iego uważają, 

g d y ż istotnie do niektórych dz ienników pisuje korespondencye , 

aby przyszedł do sekretaryatu stanu i p rzeczy ta ł nazwiska miejsc 

w Polsce b ę d ą c y c h , o k tó rych lękano się, iż p isownia by ła źle 

wyrażoną. Przesyłka telegraficzna przyszła w niedzielę (25-go) 

wieczór . Jak nas to wszystkich p o m i e s z a ł o , to O. Aleksander 

wystawić sobie nie możesz . Jeśli masz n o w i n y jak ie z naszej 

biednej krainy s z c z e g ó ł o w e , obdzie l się z nami. M y tu , c h o ć 

zakonnicy, j ednakże nie m o ż e m y się otrząsnąć z ciekawości , 

która ma za cel naszą o jczyznę . W c z o r a j szczerze płakałem, 

g d y m się zastanowił nad klęskami, j ak ie z n o w u na nasz b iedny 

kraj ta oko l iczność sprowadzi. Dzisiaj z rana młodz ież nasza, 

przyszedłszy do Collegium Romunum na l ekcye , powitaną została 

od wspó łuczn iów W ł o c h ó w powinszowaniami i przepowiedniami, 
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iż teraz j u ż p e w n o Polska powstanie. O b y się ich proroc two 

sprawdzi ło! lecz , niestety, j a tej nadziei nie mam!" Trwogą przej­

m o w a ł o w R z y m i e wszys tk ich to bratanie się Polski z rewolucyą. 

„ M ó d l m y się tedy — k o ń c z y ks. Kaczanowsk i — i coraz bardziej 

go tu jmy się na sąd ostateczny, g d y ż chwda nadchodzi i nie może 

b y ć j ak blizka, g d y takie pomieszanie w rozumach zaszło". 

K s . Kajs iewicz chciał ra tować duchowieństwo, i j a k sam się 

wyrażał, „uciął szarżę c h o ć b y na własne przepadłe, by le klęskę 

taką od K o ś c i o ł a i narodu naszego o d w r ó c i ć " . „ W końcu grudnia 

1862 r. — czy tamy w Pamiętniku — ot rzymawszy z Poznania 

kop ię listu ks. arcybiskupa Przyłuskiego i deklaracyę ducho­

wieństwa podda jącego się komi te towi centralnemu, ks. Kajsiewicz 

zażądał rady trzech prałatów, sprawami Kośc io ł a polsk iego zaj­

mujących się z o b o w i ą z k u , a najbardziej nam przychylnych: 

mgra Franchi, mgra Ferrari i mgra Bianchi, c o b y b y ł o do uczy­

nienia w tak n iebezp iecznem położeniu. P o namyśle odpowiedzieli 

j e d n o z g o d n i e : ,Bóbc i e co możec i e p rywatn ie , aby taki ruch 

w duchowieństwie zatrzymać, b o dosj^ć, b y nie j uż rząd, ale choć 

j e d e n biskup polski zażądał rady w R z y m i e , Ojciec św. będzie 

musiał takie pos tępowanie duchowieństwa naganie; a sami wiecie 

i mówic ie , i m y to po jmujemy, j a k b y przy dzisiejszem wzburzeniu 

u m y s ł ó w n iebezp iecznem b y ł o najłagodniejsze ostrzeżenie, przy­

chodzące o d Sto l icy Apos to lsk ie j ' . A i tak Ojc iec św. kazał na­

pisać do biskupa podlask iego list z zapytaniem, c z y podobna, 

aby się p o d o b n e r zeczy działy wśród duchowieństwa polskiego, 

z po l ecen i em, aby biskupi przypomnie l i ks iężom, aby jjilnowali 

o b o w i ą z k ó w kapłańskich. 

„ W t e n c z a s to ks. Kajs iewicz , korzystając z położenia swego 

kapłana polsk iego , a j ednak niezależnego od b iskupów polskich, 

napisał swój L i s t o t w a r t y do ks ięży konspirujących; a, żeby 

nie b y ł posądzony, że powstając na stronnictwo skrajne, sługą jest 

szlachty, powiedz ia ł w drugiej części prawdę i partyi zwanej 

umiarkowaną, wyrzuc i ł j e j sympatye p iemonckie , a brak energii 

i rozumu p o l d y c z n e g o . List ten posłał do Poznania na r ę c w 

ks. K o ź m i a n a , pozwalając mu z łagodz ić i opuścić wszelkie wyJB 

rażenia za m o c n e , zostawując mu w o l n o ś ć co do sposobu r o z - j 
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szerzenia g o , c z y za p o m o c ą odpisów, c z y drukując w Przeglądzie, 

gdyby w y j ś ć miał rych ło , c z y w Tygodniku; żądał j e d n a k w razie 

drukowania, aby odb i to o s o b n o ze 2000 egzempla rzy d o r o z e ­

słania duchowieńs twu w Króles twie . K s . K o ź m i a n zawsze m o c n o 

zajęty, p rzeczy ta ł ty lko począ tek pierwszej częśc i listu i posłał 

cały księdzu Prus inowskiemu, abj^ w y d r u k o w a ł w Tygodniku, 

albo j e m u do Przeglądu odesłał. K s . Prusinowski, również zajęty, 

i również j a k ks. K o ź m i a n czujący pi lno po t rzebę działania na 

umysły duchowieństwa, w y d r u k o w a ł b e z żadnej zmiany. Numer 

tego Tygodnika wyszed ł t ego samego dnia (22 stycznia) , w k t ó r y m 

w Kró les twie w y b u c h ł o powstanie . Nadto rząd rosyjski w K r ó ­

lestwie p rzedrukował ten list w nienawistnym P o l a k o m urzę­

d o w y m Dzienniku powszeelmym, następnie w Gazecie policyjnej 

(później j e s z c z e w Kuryerze wileńskim), opuszczając wszys tko c o 

było p rzec iwko rządowi, nie wskazując nawet k ropkami , że co 

by ło o p u s z c z o n e g o , i o w s z e m , układając osobną całość. A że 

mało k to czytał Tygodnik, w i ę c prawie w s z y s c y znali ty lko L i s t 

o t w a r t y z dz ienn ików rosyjskich. Nadto Le Nord w y d a ł g o 

po francusku, t rochę mniej obc i ę ty niż w Dzienniku, ale zawsze 

niekompletny. Nastąpiło w i ę c p e w n e zawstydzenie narodu w o b e c 

obcych . W t e d y powsta ł ok rzyk p o w s z e c h n y na ks. Kajs iewicza , 

j a k o b y przesądzał prawa narodu do niej jodległości i szkalował 

g o ; najłagodniejsi znajdowali , że ten list b y ł n iewczesny . Jeden 

tylko Przegląd poznański i Le Monde g o bronił . Czepiano się nawet 

krzyża, k tó ry Tygodnik p o ł o ż y ł na cze le listu i tytułu n a g ł ó w k o -

wemi literami, j a k o b y to zakrawało na list pasterski—-jak g d y b y 

mniej b y ł o w o l n o ks. Ka j s i ewiczowi pisać w chwili, g d y lada 

młokos dawał nauki n a r o d o w i , i g d y właśnie studenci rządzili 

duchowieństwem. Zarzut też n iewczesnośc i niesłuszny, b o naród 

nie zaraz z d e c y d o w a ł się przystać na powstanie ; a rozszerzenie 

tego listu, c h o ć przez nefas z rob ione , t rzeba uważać za ostrze­

żenie opatrzne dla duchowieńs twa i obywate ls twa w e wszys tk ich 

ziemiach polsk ich i w całej R o s y i . 

„ G d y j e d n a k Głos kapłana posunął się do po twarzy , w y ­

drukowanej p o francusku w marsylskiej Gazette de Midi, że Z g r o ­

madzenie Zmar twychwstania o t rzymało od margrabiego W T ie lo-



— 60 — 

po l sk iego za ten list obie tnicę amnestyi i dotacyi w Królestwie, 

a najlepsi ka to l icy i przyjacie le nastawali, aby coś odpisać przez 

wzg ląd zresztą na dobre imię Zgromadzenia , napisał ks. Kajsie­

w i c z list drugi, w k tó rym uznając p rawo narodu do samodziel­

ności , po twierdza i dowodz i , że ruch w początku b y ł rewolucyjny, 

n iewczesny , i że duchowieństwu nie wypada ło czynnie się weri 

rzucać. List ten umieścił Lc Monde. Czas nie chciał g o umieścić 

d l a t ego , że nie b y ł odwołan iem p i e r w s z e g o , ale j e g o potwier­

dzeniem. Nie chciał nawet umieścić p r o s t e g o , g rzecznego za­

przeczenia fa łszów korespondenta rzymskiego, j a k o b y Ojciec św. 

Lis t otwarty po tęp i ł i t. d. Chodzi ło b o w i e m o to tym panom, 

aby u t rzymać przekonanie w narodzie i duchowieństwie, jakoby 

Ojc iec św. rad widział , że księża b roń noszą, są agentami poli­

t ycznymi n a r o d o w e g o rządu, skazują na śmierć i t. p . Wszakże 

ten drugi list nie b y ł właściwie po t rzebnym, b o ludzi złej wiary 

i w o l i nie p r zekona ł , innych wypadk i coraz bardziej przekony­

wały . Zrazu nieśmiało, dla o b a w y dz ienników lub sztyletu, potem 

coraz głośniej wyznają Po lacy , że ks. Kajs iewicz miał słuszność: 

i g d y b y mu chodz i ło o t ryumf osobisty, dość, b y obecnie wy­

drukował z j edne j s t rony tekst s w e g o Listu otwartego, z drugiej 

s trony fakta, k tóre twierdzeń j e g o i ostrzeżeń dowiod ły" . 

T y m Lis tem otwar tym rozpocząć się miał dla ks. Kajsie-

wicza okres c iężkich ba rdzo k rzyżów, wielkich cierpień. Prze­

czuwał on j e . Posyła jąc list ten ks. Je łowick iemu do przesłania 

ks. K o ż m i a n o w i , pisał: „ Jakko lwiek ci się w y d a , odeszlij go 

zaraz. Narażam się i na sztylet, w i ę c z g ł ębok i ego przekonania 

p o t r z e b y i pi lności g o napisałem. P o ł o w a duchowieństwa już 

zaprzysięgła wierność Mazzinis tom polskim. Passaglizm obok 

t ego fraszka" (10 stycznia). W e trzy dni później dodawał: „Po­

syłam drugą część o twar tego listu; p rzeczy ta j , ale nikomu nie 

pokazuj i wyszl i j zaraz. Gorączka w kraju rośnie; wybrniemy, 

da B ó g , ale p rzez brzydkie i bolesne r zeczy przejść musimy". 

D o sztyletu nie p rzysz ło , ale że b y ł p o d dozorem policyjnym 

rządu n a r o d o w e g o , to sam K u l c z y c k i przyznaje w liście do ka­

pitana K o r z e n i o w s k i e g o (z d. 12 lipca 1868). Pisze on: „Zgro­

madzenia t e g o (Zmar twychwstańców) nie znam osobiście i znać 
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nie chcę. Oszczędzałem j e nawet , k i edy j a k o pe łnomocn ikowi 

rządu na rodowego przy Stol icy świętej p o l e c o n o mi z War szawy 

czuwać nad autorem otwar tego listu i nad j e g o trzodą. T o zaś, 

co w prywatnej rozmowie rzekłem i c o polsk im o b y c z a j e m p o ­

wtórzono przesadzając kapi tanowi, nie b y ł o osobis tem m o j e m 

zdaniem o Zmartwychwstańcach, k tó rych nie znam, powtarzam, 

osobiście, l ecz o d g ł o s e m tylko oburzenia narodu p rzec iw tej 

wypolszczonej konfraternii , którą uczucie i opinia na rodowa 

od dawna po tęp i ły , a która j es t kamieniem obrażenia dla naro­

dowego duchowieństwa, co tak zawzięc ie prześladuje". 

K s . Kajs iewicz bron ić się nie chciał . „ C z u j ę najżywiej — 

pisał — że B ó g nie chce, b y m się rehabil i tował; w czasie swo im 

sam o tern pomyś l i . . . M o ż e doczekam, że pokochają u nas ka­

tol icyzm nie dlatego że narodowy, ale że B o ż y , a to przy jdz ie" . 

Czego zaś — pisze Bronis ław Zaleski — w t y m czasie od roz ­

jątrzonych i uprzedzonych r o d a k ó w doświadczać musiał, najle­

piej da p o c z u ć to , że się dziwił , g d y o d k tó rego z p r z y b y ł y c h 

z kraju c h o ć b y najlżejszej oznaki p rzychy lnośc i doznał . Tak np . 

jak o zdarzeniu n iezwykłem pisał raz w t y m pamię tnym r. 1863: 

„Wstąpi ło do mnie zawczoraj (szukając ks. Dąbrowsk iego) d w ó c h 

młodych księży z K i e l e c k i e g o ; dowiedz iawszy się kim jes tem, 

nie oburzyli się j a k o ś , a j e d e n odchodząc w ramię p o c a ł o w a ł " . 

A w dwa lata późn i e j , k iedy w A m e r y c e parafie obs ługiwane 

przez j e g o synów w y c h o d z i ł y na j e g o spotkanie z miłością i usza­

nowaniem, pisze: „ P r z y z n a m się szczerze, że p ie rwszem m o j e m 

wrażeniem b y ł o zdziwienie. Z n u ż o n e m u długą podróżą , w y d a ł o 

się to jakiemś sennem złudzeniem. Od kilku lat takem nawyk ł 

do odmiennego całkiem obchodzen ia się ze s t rony m o i c h k o ­

chanych rodaków, iż mi się to w k o ń c u w y d a ł o stanem nor­

malnym; a tu dzieci irlandzkie, niemieckie, które mię n i g d y nie 

widziały, obrzucają kwiatami". 

A skąd p rzychodz i ły te pociski najwięcej? „ P r z e c i w to ­

bie — pisze ks. K o ź m i a n do ks. Kajs iewicza (19 marca 1863) —-

księża najwięcej hałasują, a i na mnie odbijają się, j a k mogą, 

za dawny rozsądek. Trzeba tę burzę spokojn ie prze t rzymać. Nie 

darmo nam ją P. B ó g zesłał . . . K a ż ks. P io t rowi napisać roz -
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prawe nie polemiczną ale ex professo o Kośc ie l e w o b e c towa­

rzys tw tajnych. Ja to umieszczę zaraz. Wierza j mi, jes t periculum 

in mora. Nie s chodźmy ani na chwilę z wy łomu , b o tu o K o ś c i ó ł 

chodz i " ; a 4 kwietnia: „Tygodnik dostał od ks. arcybiskupa na­

pomnienie, aby nie umieszczał ar tykułów rozdwajających du­

chowieńs two j ak list otwarty. Jeśli znasz ludzi i położenie , nie 

zadziwisz się . . . Ja o d początku w y p a d k ó w nie j es tem w z y w a n y 

przez ks. arcybiskupa. . . Myślę , że ks. arcybiskup ma mi trochę 

za złe swój list do ks. Fe l ińskiego. W świetle dzisiejszych ba-

łamuc tw na r zeczy patrząc, nie rozumie, że ten list będzie kiedyś 

na jwiększym j e g o zaszczytem. Ostatni numer Głosu kapłana 

w Warszawie j es t ca ły w y m i e r z o n y p rzec iw tobie . . . Au to r śród 

r ó ż n y c h n iedorzecznośc i nie b e z talentu wypisanych, zarzuca ci, 

że do s chyzmy p rowadz i sz . . . Od miesiąca ostatniego listu do 

ciebie, mój Ojcze drogi , wiele się zmieniło. W y c i e ń c z e n i e og ro ­

mne w kraju, nie ma z c z e g o rozdmuchiwać n o w y c h powstań. 

W s z a k ż e nacisk z Paryża nie ustaje. Każą koniecznie , aby by ły 

c h o ć częśc iowe poruszenia. Tu się gotuje n o w a wyprawa na p o -

świętach. Będz ie p rowadz i ł Francuz. W e j d ą znowu , zostaną 

zbic i i wrócą. Kosz tu je to wielkie pieniądze, a o krwi i nie m ó ­

wić . C z e g o istotnie chce rząd francuski, ani zrozumieć. Emigra-

cya utrzymuje, że działa z j e g o natchnienia. . . T w ó j list otwarty 

j u ż został usprawiedl iwiony. Nominacya Mierosławskiego z 25 sty 

cznia i zabójs twa s z p i e g ó w w Warszawie pokazują, żeś miał 

s łuszność". 

K s . Kajs iewicza te wszystkie krzyki nie straszyły. B y ł spo 

ko jny , c h o ć zbola ły , j a k n igdy . Czuł, że zrobi ł swój obowiązek 

Owszem, b y ł g o t ó w na n o w o wystąpić , na n o w o się narazić 

b y l e b y sprawę ra tować : „Niech mnie B ó g broni — pisze — abym 

się miał o d e j m o w a ć oczyszczającej mnie p rawicy J e g o . W i e m 

że B ó g przyjdz ie w p o m o c Polsce , b y l e b y z dziecinną ufnością 

w Nim j e d n y m zaufała. Chodzi mi nawet o to, b y takie uspo 

sobienie w narodzie p r z e m o g ł o ; nie w idzę j e szcze , j ak się d 

t ego wziąć, c h o ć b y m się nie lękał obrazić wszystkich pyszałków 

mądralów, k tó rzy sądzą, że oni p o d ź w i g n ą ć potrafią naród 

z toni , w którą umieli g o wepchnąć" . Od kazań jednak się 
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wstrzymywał. „ K a z a ć mnie teraz nie czas — pisał. — Widz i sz , że 

systematycznie mnie i nas potwarzają w dziennikach, a gapie 

wierzą; dosyć kilku p ó ł g ł ó w k ó w , b y z rob ić burdę w koście le , 

którąby Moskale podnieśl i i t ryumfowali" . 

Przed papieżem broni ł ks. Kajs iewicz i t łumaczył tych sa­

mych, k tórzy nań kamienie rzucali. „ C o też wasi księża wyra­

biają, —• powiedzia ł mu raz Ojc iec św. — dowodzą bandami p o -

wstańczemi?" — „ O j c z e Św., o j e d n y m tylko słychać, który, zdaje 

się, w dobrej wierze gra w Machabeusza" . — „ Z a w s z e to smu­

t n o " — odparł Pius I X . — A ż tu w kró tk im czasie zaczęl i p rzy­

bywać i do R z y m u kapłani z powstania. I m musiał wyrabiać 

dyspensy od cenzur kośc ie lnych , jak ie zaciągnęli . „ C z y to nie 

dziwna, mój księże Aleksandrze, — pisze (2 lu tego 1864) — za­

pewnie ci księża po obozach musieli najwięcej na mnie k rzyczeć , 

a teraz j a muszę biegać, b y ich z nieregularności w y c i ą g n ą ć ? " 

Od nich musiał i w R z y m i e wie le znosić nieprzyjemności . A znosi ł 

wszystko cierpliwie — pisze Zaleski — tłumacząc przed drugimi, 

a zwłaszcza przed władzą kościelną nieszczęśl iwe a czasem g o r ­

szące nawet wybryk i , o g r o m e m nieszczęścia , rozdrażnieniem 

chwi lowem, podnosząc z n o w u każdą dobrą stronę, każdy rys 

zacny i szlachetny, a powtarzając zawsze swoim, że wszystko, 

co tutaj przecierpieć przychodzi , to nasz d o c h ó d czysty, b o się 

tylko takim sposobem niebo z d o b y w a . Zresztą „ o b o k ż a ł o b y 

powszechnej — pisze on do B o g d a n a Zalesk iego — nic się innego 

nie słyszy tylko same smutki, upadki majątków, rozdzielenia ro ­

dzin, choroby , śmierci, w i ę c czucie w cz łowieku stępione, o b ­

umarłe, i g d y b y tak B ó g nie zarządził, nie wiem, j a k k toko lwiek 

z nas m ó g ł b y j e szcze zostać p rzy życ iu . . . B i e d y publ iczne, nie­

dostatek d o m o w y , staram się zagłuszać, bazgrząc co p rzy stoliku, 

choć to strasznie ciężko idzie, i tylko p o n o w i o n e m i aktami w o l i 

i modl i twy coś się tam wykuje" . A nad czemże w t e d y p racowa ł? 

Obok innych prac zabrał się do pisania: o p r a w o d a w s t w i e 

K o ś c i o ł a w o b e c t o w a r z y s t w t a j n y c h , do c z e g o za­

chęcał g o ks. K o ź m i a n , j akeśmy widziel i , a i sam powiada ł : 

„Trzeba będzie ścigać tego pol ipa , k tó ry się wyrodz i ł w orga­

nizmie n a r o d o w y m , choć g o j uż Polska n i g d y całkiem nie p o -
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zbędz ie" . Czasem z n o w u ta n iechęć powszechna ku niemu lepszą 

dawała m u o tuchę: „ R o z e s z ł o się tu p o m i ę d z y księżmi polskimi 

na mieście — pisze (2 lu tego 1864) —• j a k o b y m j a miał powie ­

dz ieć , że o k r o m n iego (to jes t ks. W i l c z y ń s k i e g o ) i ks. Zabieł ły 

w s z y s c y księża p o l s c y byl i łajdacy. W i ę c wierzą, i wre j ak 

w garnku. Szczerze ci m ó w i ę , nie sądziłem, aby taki grzeszny 

cz łowiek j a k j a m ó g ł taką nienawiść szatana na siebie ściągnąć. 

M o ż e łotr przewiduje, że mi B ó g z łaski swojej i z miłości dla 

dusz, p o z w o l i m u późnie j lepiej d o k u c z y ć " . 

W całej tej kampanii p rzec iwko ks. Kajs iewiczowi z p o ­

w o d u L i s t u o t w a r t e g o , najboleśniejsze dlań by ły , j ak sam 

wyznał , listy ks. J e łowick iego . Już posyłając ó w List otwarty do 

ks. Koźmiana , ks. Je łowick i pisał do n i e g o : „Zda je mi się, że 

nie na czasie b y ł o b y o sobno drukować i do Polski posyłać List 

otwarty Ojca Hieronima, ile mi się zdaje napisany p o d wraże­

niem m y l n y c h doniesień. B o ć nic Mazzinis towskiego nie zdaje 

się b y ć w powstaniu polsk iem o d wszystkich innych ruchów re­

w o l u c y j n y c h rożnem. Idzie mi o to , aby nie wzbudzać żalów 

przec iw Ojcu Hie ron imowi , k tó rego imię na prawdzie oparte 

m o ż e b y ć potęgą". A do ks. Kajs iewicza pisze: „Lis t otwarty 

t rochę na kredyt został puszczony, i straszne wrzaski o kalu­

mnię wzbudzi ł . Myślę, że d o b r z e b y b y ł o wst rzymać się od roz­

syłania g o p o kraju, aż się wyświec i , c z y słuszny i potrzebny. 

Powstanie b o w i e m w Po l sce nie jes t masoneryą. Ja masonem 

nie byłem, a pows tańcem by łem, i b i łem modląc się. Jeszczem 

n i k o g o chę tnego na ten list nie spotkał, acz tak p iękny" (17 lu­

t ego 1863). K s . Kajs iewicz z n o w u stara się g o przekonać i uspo­

k o i ć : „ M o d l i ł e m się i modl ić b ę d ę o wo lność gardła i piersi dla 

ciebie. W s z a k ż e m o ż e ta chrypka opatrzna, byś niezbyt gar­

d łował za powstan iem i nie brał na twoją odpowiedzia lność tych, 

k tó rychbyś popchnął . Najwięcej co nam j e s z c z e obecnie wolno, 

to t rzymać się neutralnie i m ó w i ć pyta jącym: habes (vel saltem 

censeris habere) aetatem et rationem. Sprawa desperacka; skór^ 

i kośc i twoje nie m o j e , rób c o chcesz , pamiętając jeszcze 

czeka kraj ca ły w razie nieudania się. Poc iąga cię i rozp 

męs two, i nawet p o b o ż n o ś ć młodz ieży ; ale władza bezimie 
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z organizacyą zupełnie karbonarską; a chłopi j uż n ie jednego 

księdza namawiającego do powstania zabili (w samem Lube l ­

skiem wiem o trzech przypadkach) . B ó g - e i m o ż e oczyśc i ć i na­

prawić, c o ghrpio zaczę to ; o to się m o d l ę i t ego się nawet spo­

dziewam; ale trzeba widzieć r z e c z y j ak są hic et nunc, i p o d ł u g 

tego mieć zdanie, i innym radzić. "Wybacz mi, mój Brac ie ! Dla 

ciebie są tylko rzeczy białe i czarne. Kamiński ci p o w i e z da­

wnej swej teologi i , że są duchy szare; tak i u nas mieszanina 

socyalizmu i nabożeństwa. Z o b a c z y m y , c z y te duchy poczernieją, 

czy wybieleją". A w parę dni p o t e m : „Musisz ty więce j cierpieć 

ode mnie z p o w o d u k r z y k ó w na mnie. Pamiętaj, że to samo było , 

kiedy Nord pochwal i ł ciebie. A że w s z y s c y ganią, także nic dzi­

wnego . Czy nie w s z y s c y ufali Emanue lowi? i t. d. i t. d., a dziś 

się już postrzegli. Polska wyjdz ie inną drogą, i bądź pewien, że 

co papież tylko zdo ła , to zrobi , aby stanęła Polska p o c z c i w a 

i katolicka — ale to powstanie upadnie . . . Z a p e w n e spróbują 

jeszcze ruszyć Warszawę , b y ją zakrwawić ; ale i to się nie uda. 

Poczciwą k rew B ó g po l i czy ; ale widać raz j e s z c z e trzeba b y ł o 

kraj oczyśc ić z ż y w i o ł ó w n ieczys tych" (24 lu tego) . 

Na n o w y list ks. J e łowick i ego pisze z n o w u ks. Ka j s i ewicz : 

„Dziś posyłani na wszelki p rzypadek wypisane ustępy, które 

Dziennik (Warszawski) poopuszczał . W i ę c e j na teraz przynajmniej 

nic do uczynienia niema. Przeczytaj list mój do ks. Szrejtera. 

0 patryotach i ich powstaniu w liście m o i m niema m o w y . Cała 

mowa księcia na 29-go wymie rzona by ła p rzec iw powstaniu. Od 

roku każdy szlachcic z kraju, skrobiąc się w g łowę , w z d y c h a ł : ,co tu 

rob ić? księża sami buntują ch łopów ' . Dziś plwają na ludzi, k tórzy 

się za nich zastawili. Cóż z nimi rob ić? G d y b y nie ks. arcybiskup 

warszawski uderzył na g w a ł t , całe d u c h o w i e ń s t w o , z małemi 

wyjątkami, przechodzi ło pod haniebne j a r z m o komitetu central­

n e g o ; dziś konserwatory-katol icy krzyczą na n iego i na kilku 

księży, k tórzy się odezwali . Wierza j mi, że szatan, wśc iek ły że mu 

się taki mejstcrstilck (zaprowadzenia w imię o j c z y z n y ca łego narodu 

z duchowieńs twem na czele do apostazyi i do piekła) nie udał, 

wywoła ł tę sztuczną burzę, i że ona równie p rędko przejdzie . 

Dla tego proszę cię i zakazuję w imię świętego posłuszeństwa, 
HISTORYA KOLEGIUM 5 
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abyś mnie p ismem ani drukiem nie bronił . D o w o d z i ć m o j e g o 

pa t ryo tyzmu nie potrzebuję. 0 podzia le Polski nic mocnie jszego 

nie zdo łam p o w i e d z i e ć j a k to, c o m powiedz ia ł w mowie p o ś. p . 

księciu Adamie . Z e Moskale okrutni, to świat cały wie. Z e na­

reszcie B ó g rzecz źle zaczętą może na dobre ob róc i ć , to także 

rzecz elementarna, b o do t ego ludzie zmuszają wciąż miłosierdzie 

B o ż e . B ó g z tobą, mó j najdroższy. Cierpię two jem cierpieniem, 

b o co do siebie, spoko jny jes tem, j ak cz łowiek , k tóry dopełnił 

p r zyk rego obowiązku. U f a m , że pewne dobre skutki stąd na­

stąpiły i nastąpią. I w 1856 r. pokrzyczano parę t y g o d n i , ale 

partya rewolucyjna ucierpiała na tern. I na ciebie krzyczano 

zesz łego roku , ale przestano ,Z d y m e m poża rów ' p o kościołach 

śpiewać. I teraz pokrzyczą , ale da B ó g , że m o ż e nabożeństwa 

pa t ryotyczno-profanacyjne p o kościołach ustaną. Bądź trochę 

cierpliwy, a zobaczysz , kto z nas d w ó c h trafniej sądził o ruchu 

o b e c n y m (nie o tern, j ak się oczyśc i ć i znarodowić może) . — P. S. 

Przyjechał tu p . Osten-Sahen. Mówią, że domaga się o potępienie 

duchowieństwa po lsk iego . M c z t ego nie będzie ; ale Ojciec św. 

w p rzykrem położeniu . B o Stolica Apos to l ska nie sądzi, b y przy­

sięganie i namawianie ludu do przysięgi komite towi tajnemu, 

i p rowadzenie zbrojnie p o w s t a ń c ó w do bo ju w imię podobnych 

komite tów, w c h o d z i ł o w powołan ie i obowiązki kapłańskie". 

K s . Je łowick i 28 lu tego pisze: „O jc i ec kochany- lak mię 

n a k r e d y t osądził , j ak i tych polskich księży, do których na 

denuncyacye h ipokryckich żó ł to -z ie lonych pobożn i s iów list swój 

otwarty napisał. A jeże l i Ojc iec każe mi słusznie bać się duchów 

szarych, j a b łagam Ojca, aby się j e s z c z e bardziej obawiał owych 

d u c h ó w sroka tych , co w k o ń c u o to tylko dbają, aby im było 

d o b r z e , i aby ich wczasu nic nie zakłócało . M e chcę ich na­

zywać , b o zresztą tacy ani takie zgo ła się do mnie nie zbliżają, 

uważając mię także m o ż e za węglarza, chociaż n igdy nie byłem 

pas nieme Academicien, to jes t f ramazonem". Stara się nawet 

ks. J e łowick i skłonić ks. Kajs iewicza do odwołania listu otwar­

t e g o : „ W y g l ą d a m y z niecierpliwością czegoś od Ojca kochanego, 

c o b y poprawi ło złe wrażenie sprawione listem, w którym bardzo 

są dobre rzeczy, l ecz p ierwszy raz przez Ojca nie bardzo dobrze 
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powiedziane, z p r z y c z y n y niewątpliwie o n y c h srokatyeh duchów, 

co też i arcybiskupa warszawskiego do niewłaśc iwości pchają. 

B o cóż n iewłaśc iwszego, j a k ó w j e g o g a b i n e t o w y synodz ik , na 

k tórym ks. Golian j ak dzik wpad ł na duchowieńs two; a sam 

arcybiskup ekskomunikę zdejmując, c h o ć n ikogo nie b y ł o prze­

konanego o w i n ę , wszystkich podał w podejrzenie K o ś c i o ł o w i i rzą­

dowi moskiewskiemu. Prawdziwy dopust, a nie odpust B o ż y ! — 

co oburzyło na arcybiskupa lud i duchowieńs two , na korzyść 

dyabła i Moskali" . 

„ M ó j drogi! — odpisuje ks. K a j s i e w i c z . — T a kula (krzyki), 

ani mnie, ani was nie zabij e , a dobre zrobi . T rzeba kon ieczn ie 

większego porządku w g ł o w a c h po l sk i ch , aby o j czyzna b y ć 

i poczc iwie ż y ć mogła . D o z a p rawdy by ła za m o c n a , j e s z c z e 

zakatarzonym i g o r ą c z k o w y m dana, i stąd kichania i womi ty . A l e 

to będzie na zdrowie.. . M e napisałem listu m e g o p o d w p ł y w e m 

żadnych duchów, j e n o wskutek aktu poddania się komi te towi 

centralnemu, spisanego przez duchowieńswo podlaskie w o b e c 

de legowanych z Sandomierza (którzy j uż pierwej to byl i uczy­

nili) i z Lublina, a nawet z W a r s z a w y . Lis t mó j nie tak ci się 

z łym wydał , póki nie powstały krzyki. Pazienm! K s . arcybiskup 

warszawski pomyl i ł się j a k o cz łowiek (tern bardziej w tak trudnem 

położeniu), w nie jednym szczegó le ; ale g d y b y im na alarm nie 

uderzył, by ł aby niezmierna większość przeszła p o d komendę kar-

bonarską. Czy księża wpadl i w ekskomunikę , odczyta j przynaj ­

mniej bullę L e o n a X I I . p rzec iw towarzys twom tajnym. K s . G o -

liana przytaczano mnie wyrażenia p rze sadzone , c h o ć tak dziś 

kłamią bezczelnie synowie tego qui mendax et homicida fuit ab 

initio, że nie uwierzę, aż na własne uszy nie usłyszę. W i e m j u ż 

o ekskomunikowaniu ks. Prus inowskiego przez Towarzys two P o ­

znańskie Naukowej P o m o c y . Dziś czepiają się ks. Jana. Widz i s z 

więc , że już j es t ekskomunikowanyeh d w ó c h arcybiskupów, 

ks. Prusinowski, ks. K o ż m i a n i t. d., przynajmniej nie w z łem 

jestem towarzystwie. Przyjdzie kolej na innych, p o m i m o wszyst ­

kich umizgów, skoro B o g a nad o j c z y z n ę przenoszą i rel igię 

uważają j e d y n i e za środek do powstania. Ż e ś posła ł do Ty­

godnika twoje kazanie, niema w tern nic z ł ego , ale że do Czasu 

5* 
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to ze wszech miar najniestosowniej . D o z łych miejsc nie powi ­

nien ksiądz uczęszczać , chyba dla wyspowiadania umierających. 

Dalej Czas n i g d y kazań nie drukuje. Najszczęśliwiej będzie jak nie 

umieści, albo umieści wyjątki, o ile m u będą użyteczne do w y -

chłostania m n i e . . . Z zasad w y r a ż o n y c h nie mam nic do cof­

nięcia. M ó g ł b y kto p o w i e d z i e ć : M o ż n a b y to samo łagodniej p o ­

wiedz ieć . Prawda, ale g d y się top iącego ratuje, nie czas patrzeć, 

c z y się g o łagodnie i za jaki cz łonek p o c h w y c i . . . P rzyznam ci 

s ię , p ierwsze mo je c h o ć ludzkie i nie dobre poruszenie było , 

g d y m posłyszał krzyki : ,to j uż teraz będę m ó g ł sobie siąść 

w j ak im zakątku', do c z e g o wciąż wzdycham. A l e i co do tego, 

jeśl i nie uczuciem, to pos tanowieniem r o z w a ż o n e m jes tem o b o ­

j ę tnym. Jedno mi nie obo ję tne : to, b y n i czego nie uczynić i nie 

opuścić p rzec iwko sumieniowi" (7 marca). 

"W kilka dni p o t e m , pisze znowu: „ D z i ś g d y j uż kore-

spondeneya z R z y m u do Gazette du Midi powtórzona była w Le 

Monde, p o w i e m ci, że by ła rzecz doskonale p rzygo towana i na­

pięta, iż Ojc iec św. na nadchodzącym konsystorzu miał się 

m o c n o za Polską oświadczyć . A l e g d y przyszły raporta o przy­

sięgach ks ięży komi te towi centralnemu składanych, opadły ręce 

najlejoszym naszym przy jac io łom i groz i ł n o w y Brcve z 183'2 r. 

j u ż nie dla nastawań trzyletnich Rosy i , ale ze sumienia papie­

skiego. W t e n c z a s coś się stało ks. Ka j s iewiczowi , i uciął szarżę 

c h o ć b y na własne przepadło , b y l e klęskę taką od Kościoła 

i narodu naszego odwróc i ć . In me sit maledictio ista. A coni do 

p a n ó w szlachty dodał , to nietylko dlatego, że zasłużyli, ale b y 

księża i św ieccy centraliści nie mog l i powiedz i eć , że jes tem 

sługą i rzecznikiem szlachty. (Piszę to dla uspokojenia twego, 

nie dla roztrąbienia p o dziennikach). G d y wybuch ło powsta­

nie, R z y m widząc , że naczelnikami wo jennymi są dawni ad-

jutanci Garyba ldego , że i Bentkowski , adlatus dyktatora Lan­

ge wicza, k tóremu tylko co (larybaldi , j a k o dawnemu podkomen­

dnemu, listem swoim pasterskim pob łogos ławi ł (Dio ti benedica), 

nie daje gwarancy i , a Mazziniści popierają to powstanie jako 

swoje na mi tyngach włoskich i portugalskich (niemylny dowód, 

że konspiracya komite tu centralnego działa zgodnie z konspi-
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racyą europejską) — Ojc iec św. (nie j a ty lko) uznał k o m e n d ę p o ­

wstania za rewolucyjną. (Choć j e s z c z e Mierosławski nie został 

był naczelnym w o d z e m i Menott i Garybaldi nie wyjecha ł był 

jeszcze dla zbawienia Polski) . Ojc iec św. na ostatniej audyencyi 

powiedział do pań N.: Votre cause cst bien malheureuse, elle n'est 

pas claire, mais enfin bonne ou mauvaise, je ne la condamne pas. 

(Sprawa wasza jes t bardzo nieszczęśliwa, nie j e s t jasną, ale c o ­

kół wiekbądź, zła c z y dobra, nie po tęp iam j e j ) . T o samo p o w t ó ­

rzył mniej więcej księżnie Marcellinie. P o d a ł mi wtenczas B ó g 

myśl, prosić Ojca Św., b y przynajmniej po tęp i ł m o r d y bezb ron ­

nych i pożog i . B y ł e m z tern u d w ó c h kardynałów, k tó rzy mi 

obiecali poddać tę myśl Ojcu św. Z o b a c z y m y , c o B ó g da. Co 

mi piszesz o wykreśleniu ks. Prusinowskiego, j e s t j e d n y m d o ­

wodem więce j , że nacze ln icy powstania są Mazziniści . G d y b y 

już mieli władzę w ręku, t o b y kazali (jak ich k o l e d z y w ł oscy ) 

potłuc prasy Tygodnika, a j e g o zbić lub zabić. W o l n o ś ć druku 

i t. d. jes t tylko dla nich samych. G d y b y się im udało zyskać 

ch łopów darowizną gruntów, z o b a c z y ł b y ś , j a k b y by l i wzięl i 

szlachtę w kupę. A l e że chłopi się nie ruszyli, a tu i ówdz ie k o ­

sami pows tańców przyjęl i , a szlachta p o c z c i w a daje ż y w n o ś ć 

i pieniądze, trzebaź być dla niej -grzecznym". Jeszcze o szlachcie 

mówi w tymże czasie: . .Widzę , "że od chwili, j a k puknięto z du­

bel tówek w Po l sce , a dzienniki zagraniczne g ę g a ć zaczęły, 

i starsi i umiarkowańsi zaczęli b y ć rozumni szałem; niech się 

dzieje wola Boża, a raczej polska, a dopust B o ż y ! Jakiekolwiek 

ustępstwa pozorne komite t centralny w niebezpieczeństwie szla­

chcie uczyni, zawsze on rządzić będz ie : aleć to j e j rzeczą m y ­

śleć o sobie: ona taka mądra, że wrzeszczy na tych , k tó r zyby 

ją chcieli dla narodu zachować" . 

D u ż o potem, j uż p o powstaniu, pisał ks. Ka j s i ewicz : „ P e ­

wien obywate l z Ukrainy, mój dawny znajomy, zesłany został 

do jakiejś w ioszczyny na Syberyi . Pos łysza ł , że w sąsiedzkiej 

mieścinie c z y wioseczce jes t kilkunastu naszych zes ł ańców: dla 

rozerwania, się pojechał ich odwiedzić . Zastał sejmikujących i d o ­

wodzących , że powstanie b y ł o na czasie p o ż y t e c z n e i że osta­

tecznie celu dop ię ło : ,Księża — mówil i oni — zdyskredytowani , 
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szlachta zrujnowana, reszty Moskale dokonają'. A g d y mój zna­

j o m y oburzy ł się i chciał p ro tes tować , kazali mu mi lczeć do­

dając, że ,i w Sybery i znajdzie się dla n iego stryczek i gałąź!' 

Jest więce j p o d o b n y c h — dodaje ks. Kajs iewicz — a nawet b o ­

leśniejszych faktów". 

T y m c z a s e m ks. Je łowicki coraz bardziej zapalał się do 

powstania i coraz ostrzejsze robi ł ks. Kajs iewiczowi wymówki 

za ó w Lis t otwarty. „Powstan ie coraz ważniejsze i poważniejsze 

przybiera rozmiary — pisze 10 marca — a za granicą sprawa 

polska wyrasta na o lbrzyma. Dzienniki głoszą, że jakiś tam Su-

kin przyjechał do R z y m u wyłudzać encyk l ikę , ganiącą ducho­

wieńs two polskie. P e w n o i listem k o c h a n e g o Ojca wo jować bę ­

dzie. T r z e b a b y w i ę c Ojcu św. wyt łumaczyć , że ten list b y ł na­

pisany na prezerwatywę, która dzięki B o g u okazała się n iepo­

trzebną. B o niema śladu mazzinizmu w tem wszystkiem. I ni­

gdz ie księża nie wystąpili w sposób przec iwny ich powołaniu. 

Jest. tu p . J ó z e f M., bardzo go rący za powstaniem. Zgadzając 

się na racye Ojca w liście ubo lewa on nad niewczesnością 

j e g o , i j a k w s z y s c y nad formą j e g o zuchwałą, arcypasterską, 

która wszystkich bardzo oburzyła , że jes t j a k b y ex cathedra. 

Jeszcze też i ks. K o ź m i a n c z y tam ktoś p rzyczyn i ł się do tego, 

drukując z o g r o m n y m k r z y ż e m u góry , z kolosalnym tytułem 

i z n i e z w y k ł y m wie lk im drukiem tekst cały. I tu się j e szcze raz 

pokaza ło , że niema większego nieprzyjaciela, j ak niezgrabny 

przyjaciel . N i g d y sprawa Polski ni wewnątrz ni zewnątrz nie 

by ła na tej wysokośc i , na której dziś stoi. L a n g e w i c z j ak Jona-

tas reptans tnie Moskal i na p rawo i na l ewo . A takich Lange -

w i c z ó w jes t mnós two p o całej Po l sce . Już przy Langewiczu są 

hrabiowie adjutantami i żołnierzami; m o ż e P . B ó g da, że i chłopi 

będą. K t o nie za powstan iem, uważany j uż jes t w Polsce za 

Moskala i za Ta rgowicę . A zatem do B o g a i do ludzi, trzeba 

nam gard łować za powstaniem, b y z w y c i ę ż y ł o " . 

K s . Kajs iewicz mu odpowiada : „ K o c h a n y Ojcze Aleksan­

drze, P iszę k ró tko prosząc , byś odczytał list mój do Kalinki. 

Znajdziesz tam w części odpowiedź na sądy twoje o ks. Janie. 

Dawnie j p . Andrze j K . nie miał u ciebie takiej powag i . W i e s z 
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że przy łożu konającego ś. p . Z y g m u n t a pisał artykuł do dzien­

nika. T y m panom i obecn ie r zecz g łówna, b y mieć co pisać do 

dzienników. Z e słowa są i będą na korzyść naszą, w i e m ; ale c z y 

czynna p o m o c będzie? Zresztą j a k najmniej m ó w m y o tern, b o 

nawzajem siebie nie przekonamy. Od czasu j ak puknięto z du­

bel tówek, wszystko u ciebie czyste i r ó ż o w e . A mnie, j akko lwiek 

ufam, że B ó g wyratuje naród p ł o c h o w przepaść pchnięty, za­

wsze żal, że z braku cierpliwości n ieskończenie nam to drożej 

przyjdzie , nietylko ze wzg lędu majątków, ale że to poko len ie 

młodzieży uczącej się (a m a m y j e j tak mało zdolnej) znowu 

pod żelazem wyginie . B ó g z tobą, mó j drogi . — K s . Hieronim". 

(17 marca). 

Ks . Je łowicki coraz ostrzej pisał: „ N i e dosyć , że Ojc iec św. 

powiada, że nas ne condamne pas, trzeba, aby powiedzia ł , iż p o ­

tępia naszych nieprzyjaciół i że chce wskrzeszenia Polski . T o 

opóźnianie się w z g l ę d e m Polski dziwi i go r szy wszystkie słabsze 

dusze, a właśnie idzie o to, aby j e dźwigać . Jak przejdzie k o n -

systorz bez s łowa za Polską, będz ie to wielką próbą na serca 

Po laków wzg lędom Stol icy Apos to lsk ie j . Z e też te panie zapo­

minają j ę zyka w gębie , g d y są przed O j c e m Św.! P o c ó ż idą do 

niego, jeśli nie z j ęk iem i wołaniem: Nie wierz n ieprzyjac io łom 

i plotkarkom naszym, ale patrz na k r z y ż , na krew, na og ień 

i ł zy! Nie wierz tym j a k i m k o l w i e k n i e m ą d r z e u m i a r ­

k o w a n y m ! " (16 marca). I z n o w u pisze : Lis t o twar ty „dz ięk i 

B o g u okazał się n ieprawdziwym w oskarżeniu duchowieńs twa p o l ­

skiego. Temu to mylnemu a w k a ż d y m razie przesadzonemu 

oskarżeniu należy się i to, że Ojciec św. nie ujął się o m o r d y w y ­

konywane na bezbronnych P o l a k a c h . . . Z listu O. Karo la w y ­

raźnie się okazuje, że w skutku Listu o twar tego Ojc iec św. serce 

swe a przynajmniej usta zamknął polskiej sprawie. O b y dał B ó g , 

byśmy się w tej r zeczy zrozumieli!" (24 marca). I dodaje j e s z c z e : 

„Jes tem pewny, że g d y b y księża z ludem się sprzysięgali na 

wypędzenie P i e m o n t c z y k ó w z państwa pap iesk iego , n iktby im 

klątwą nie grozi ł . Mnie się zdaje , że Ojc iec winien reparacyę 

duchowieństwu polskiemu, któreś zbezcześc i ł i w podej rzenie 

u rządu, a co najgorsza, u Stol icy Aposto lsk ie j podał . T o można 



uczyn ić bez cofnięcia kroku, mówiąc : T r w a m p rzy nauce, a z ra­

dością odwołu ję w b łędnem mi świetle wys tawiony fakt. W y ­

stąpił Ojc iec z sikawkami na alarm pożaru. Alarm ten pokazał 

się f a ł szywym; kurzyło się ty lko z komina gościnnej polskiej 

kuchni, c o ok rzyczano za pożar . Chwalebna więc była czujność 

Ojca na alarm. A l e należy teraz uspokoić zaalarmowany cli takim 

p ę d e m całej dywizy i pompie rów. Nic na tern nie ucierpi nauka, 

która inflat, a zyska miłość, która ae.dificat". 

Na to ks. Kajs iewicz odpisał k ró tko : „ M o ż e s z b y ć pewny, 

że Ojc iec św. listu m e g o nie czytał . G d y b y tylko takie doku-

menta zawadza ły! Moskale dostarczyli kupę i n n y c h . . . Bądź 

przekonany, że g d y b y księża przysięgal i tajnemu komitetowi 

świeckiemu, c h o ć b y dla wypędzen ia P i emon tczyków, papieżby 

z g a n i ł . . . A l e c ieb ie , mój drogi , nic nie przekona, chyba czas 

i wypadki ; w i ę c lepiej dajmy temu p o k ó j " (31 marca). Ks . Ka­

czanowski , przyjaciel od serca ks. J e ł o w i c k i e g o , chciał g o ze 

swej strony ref lektować: „Is totnie nie zgadzamy się w zdaniu 

co do Listu o twar tego naszego Ojca, dajmy więc już pokó j m ó ­

wieniu o n i m ; zos t awmy czasowi , aby między nami rozsądził, 

a raczej sumieniowi. Odkładając tedy na b o k sąd nasz o nim, 

j a widzę dwa wielkie wypadk i z ogłoszenia g o : pierwszy, iż od­

wróc i ł o d Ojca św. na samegoż O. Hieronima krzyki niezado-

w o l n i o n y c h ; drugi, że odwróc i ł od P o l a k ó w pokusę, któraby nie­

zawodnie na nich spadła, g d y b y Ojciec św. sam, c h o ć b y nąjła­

godn ie j , ale zawsze m o c n o napomniał duchowieńs two polskie za 

wdawanie się w konspi racye , a to musiałby by ł w sumieniu 

z r o b i ć . . . Hałasy, k tóre powstają na list 0 . Hieronima, dowodzą 

tylko tej rzeczy , iż doskonale odkry ł cho robę i pa lcem dotkną] 

rany, m o ż e t rochę za m o c n o (ja tak nie sądzę), i dlatego chory 

k r z y c z y i klnie doktora, k tó ry m u tę ranę opatruje, co bez b o ­

leści pacyenta z rob ić nie m o ż e " (31 marca). 

K i e d y ks. Kajs iewicz wysyła ł list swój drugi, w którym 

niektórych raziło umieszczone na końcu b łogos ławieńs two ka­

płańskie i d la tego niektórzy radzili to zmienić, pisał do ks. 

J e ł o w i c k i e g o : „ C o do drukowania lub nie ,Słowa odpowiedzi ' 

w Paryżu, zostawiam ci zupełną w o l n o ś ć . . . Napisałem ją przez 
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wzgląd na ciebie, a nie przez wzg ląd na siebie lub tych, k tó rym 

zawadza b łogos ławieńs two kapłańskie, c h o ć sacerdołis est benedi-

cere. G d y b y m wiedział, że j e s z c z e p o francusku nie wydrukowano , 

możnaby p o ł o ż y ć : ,wszelkiego dobra ci życzę ' , lub coś p o d o ­

bnego . Choć to nic nie p o m o ż e . Obrazi łem sektę, która nie prze­

baczy . . . Z a tyle z łorzeczeń, które odebrałem, niech j u ż ten raz 

jeszcze kochani rodacy strawią insolencyę m o j e g o b łogos ławień­

stwa. Św. Paweł p e w n o pokorn ie j szy ode mnie, a j ednak o ć w i -

czony niesłusznie, z pewną sufficyencyą odezwa ł się: cwis Eoma-

nus sum. Nie taję ci, mó j drogi, że w całej tej historyi na jbole­

śniejsze mi m o ż e b y ł y twoje listy. Nie prze to mam żal do ciebie. 

B ó g , k tóry umie trapić mirabiliter, k iedy weźmie k o g o na war­

sztat, sobie j ednemu zostawia przywile j krzepienia i cieszenia, 

a dopuszcza, że ci ludzie, u k tó rychby się spodz iewało och łody , 

spotyka się przeciwnie. Si est malutn in cwitute, ąuod Deus non 

fecerit, to jes t permiserit. O b y ś m y tylko z wszys tk iego dla duszy 

i na wieczność korzystali" (25 kwietnia). 

I ten drugi list, ks. Kajs iewicza nie p o d o b a ł się ks. J e ło -

wickiemu. On pragnął, aby drugi list b y ł odwołan iem p ie rwszego . 

Ks . Semenenko stara się g o p rzekonać , że to b y ć nie m o g ł o . 

„ C o do listu 0 . P rze łożonego , t ego drugiego, k tóry teraz o g ł o ­

szony, zdaje mi się, że właśnie j e s t taki, j ak i b y ć powinien . Na j ­

mniejsze odwoływan ie tego, co b y ł o w pierwszym, b y ł o b y nie 

dla niego, ale dla kraju i dla K o ś c i o ł a najszkodl iwsze. Trzebaż, 

aby ktoś przecie p rawdę m ó w i ł ; a tam wszys tko prawda była, 

w pierwszym liście, święta prawda; i b y ł o b y to zdradzić ją (w tak 

ważnej chwili!), g d y b y coko lwiek z tamtego o d w o ł y w a ć . A l e zre­

sztą co o d w o ł y w a ć ? A n i j e d n e g o s łowa nie b y ł o nawet, s łowa 

omyłki j ak ie j ; i p rzy najlepszej chęci odwoływan ia nie znalazłby 

nikt nic do odwołania, kto nie chcia łby się z prawdą p o ż e g n a ć . 

T o n b y ł za ostry? B y ć m o ż e ; ale ta j e g o ostrość stała się w y ­

datną przez oko l iczność zewnętrzną, nieprzewidzianą; o n e g o spo­

tkania się z chwilą powstania; bez tego ani ton nawet nie b y ł 

tak bardzo niewłaściwy; b y ł ton z w y k ł y Ojca P r z e ł o ż o n e g o , k tóry 

wszyscy znają i z k tó rym są oswojeni . Mnie się zdaje, że z t ego 

wdania się Ojca P r z e ł o ż o n e g o do w y p a d k ó w wielki będz ie poży t ek 
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dla kraju i dla Kośc io ła , a tern samem i dla nas" (5 maja 1863). 

A w niespełna rok pisze o tern z n o w u : „ C ó ż powiedzieć o naszych 

sprawach pub l i cznych? Dop ie ro się pokaże, jak miał racyę O.Prze­

ł o ż o n y w swoim Liście otwartym; b o d a j b y się nie pokaza ło! Ale 

b e z cudu, i to wie lk iego, za dwa lub trzy miesiące pokaże się całe 

szaleństwo i zbrodnia tych, co rozpoczę l i p o w s t a n i e . . . O. Prze­

ł o ż o n y nie p ro roc two wypowiedz ia ł , ale rzecz jasną j ak na dłoni 

j uż wtedy . P roszę list t e r a z p rzeczy tać , a pokaże się, że to 

była przest roga od B o g a i prawdziwie w duchu bożym. Będzie 

ten list j e d n y m z najpiękniejszych ty tu łów w życ iu Ojca Prze­

ł o ż o n e g o i w aktach Zgromadzenia , akt prawdziwie chrześcijański 

i kapłański i b o ż y ; k tó rego zazdrośc i łbym Ojcu Przełożonemu, 

g d y b y nie b y ł spólnem Zgromadzen ia dobrem. Jak dzisiaj stoją 

rzeczy, niema dla nas p o ludzku ratunku; j uż się rozpoczynają 

ostateczne następstwa, i p o ludzku mówiąc , n iechybnie przyjdą 

do skutku. Jedna tylko nadzieja: bezpośrednie wdanie się B o g a 

i wyraźny cud. Ja w cud wierzę i nawet jestem pewien. A le 

j a k o cz łowiek bo le j ę nad tern, c o jest , i mimowoln ie drżę nad 

tern, co wkró tce musi b y ć — b e z cudu!" (List do ks. Je łowic-

k i ego 19 marca 1864). 

M i m o wszys tko ks. Jełowicki. nie ustawał ks. Kajs iewiczowi 

w y m a w i a ć j e g o stanowisko w sprawie narodowej . „ C o do mojego 

usposobienia w z g l ę d e m powstania — odpisuje mu ks. Kajsiewicz 

(7 l is topada): g d y b y lekarze w y t o c z y l i matce mojej ostatnią krew 

z ży ł i ostatni g rosz wyciągnęl i na leki, które ją nie do zdrowia, 

ale do wyraźnej śmierci prowadzą, i j e s zcze się chwalili, że są 

w y b o r n i i n ieomylni lekarze; c h o ć b y m miał w takim razie naj­

pewnie jsze ob jawien ie , że B ó g cudownie mi tę matkę uleczy, 

lub w s k r z e s i — z a w s z e b y mi serce bi ło i do p a n ó w lekarzy miał­

b y m żal n i e w y m o w n y . T o zupełnie m o j e usposobienie. G d y b y m 

tak o j c z y z n y nie kochał , t o b y m spokojnie i tryumfująco mówi ł : 

,a m ó w i ł e m , że tak będzie ' . A j a dzięki B o g u w o l a ł b y m b y ć 

wyśmianym j ak wizyoner , b y l e b y Polska żyła, i żyła poczc iwie , 

nie zarażona j a d e m rozpusty z a c h o d n i e j . . . A l e o tern m o ż e m y 

całkiem do siebie nie pisać , j ak j uż nieraz to proponowałem. 

Co boleśniejsza, to, że zdaje się, wymagasz tak częstych listów 
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ode mnie , aby częściej mnie oc t em p o i ć . . . Zapewniam c ię , że 

urazy najmniejszej w sercu nie mam" . — Jeszcze z Ameryk i pisał 

p o d kon iec roku 1865: „ Z d a j e mi się j e s z c z e z l is tów twoich, 

mój najdroższy Bracie, że cię trapi nasza niepopularność obecna . 

Otóż wiesz c o : choć o to tyle dbam tylko, ile B ó g chce dla 

swojej s łużby — otóż mnie się zdaje, że j a j e s z c z e b ę d ę napo-

wrót popularnym, przed śmiercią nawet. B o albo naród post rzeże 

się i przyzna, że g łups two zrobi ł , a wtenczas musi mi oddać 

sprawiedliwość, albo się nie postrzeże, a wtenczas mia łbym sobie 

za największą o b e l g ę b y ć popularnym w takim narodzie chro­

nicznie g łupim i n iepoprawnym, zgang renowanym d u c h o w o . Mój 

drogi, oczyszcza jmy się ty lko sami, nie r ó b m y sobie nieprzyjaciół 

naszemi osobistemi nieumartwionemi wadami, a zresztą b r o ń m y 

prawdy do ostatka, a zobaczysz , że w k o ń c u prze t rzymamy" . 

Już w t e d y ks. Je łowicki b y ł przekonany, że ks. Kajs iewicz 

miał słuszność. Nawróci l i g o księża p rzybyl i do Paryża z obozu . 

Dnia 30 września 1864 r. p isze: „ P o s y ł a m kazanie miane przez 

najspokojniejszego i na jpobożnie j szego z n o w o p r z y b y ł y c h księży. 

Co za desolatio! Co tu z nimi r o b i ć ? . . . P rzewro tnośc i w y o b r a ­

żeń i sądów tego ucikinierskiego duchowieńs twa nie można na­

wet sobie wyobraz i ć" . K s . Kajs iewicz ze swej strony donos i ł 

mu o księżach z Polski, p rzy ję tych zrazu w zakładzie Sw. T r ó j c y 

dla p ie lgrzymów, a z k tórego w k o ń c u zostali wydaleni . „ P o ­

czciwi ci księża strasznie powarzeni . Ojc iec św. powiedz ia ł im 

na pożegnanie , ,że mu smutno, b o ot rzymał j uż od trzech bi­

skupów polskich skargi, iż n iektórzy księża powpisywan i są do 

towarzystw tajnych, które j a k wiecie K o ś c i ó ł zawsze potępiał ' . 

Na to dictum acerbum, za p o w r o t e m miał b y ć sądny dzień. Nie 

obesz ło się b e z bluźnierstw" (12 listopada 1864). „Uczące , c o 

mi donosisz o ks. Mikoszewskim, nie b y m t e g o nie wiedział , ale 

cenne osobiste wyznanie . Tak wypisa łem sobie, co O j c z y z n a 

pisze o kasacie klasztorów: Co innego — prawi — g d y b y Polska 

sama, pos tępowa, niepodległa, idąca za duchem czasu, oczyśc i ła 

była religię z klasztorów, j uż n ieuży tecznych i t. d. S ł o w e m tyle 

tylko, że Moskale ich ubiegli . A j a odpowiadam: lepiej , że M o ­

skale ten g rzech wzięli na siebie. T o samo powiem, g d y b y grunta 
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p r o b o s z c z o m zabrali, b o b y i nasi to zrobil i ; i o Kośc ie le naro­

d o w y m b y l i b y pomyśle l i i o żonach dla księży. Teraz przynaj­

mniej muszą c h o ć p ó ł g ę b k i e m na to wszys tko w y m y ś l a ć . . . B ó g 

z tobą, mój najmilszy. Niech cię B ó g posila. Smutno bardzo, ale 

j ednak m o c n o ufam, że z klęsk wybrn iemy. Wszys tk ich B ó g 

chce oczyśc ić , a naród nasz wyleczyć, z żywio łu rewolucyjnego, 

trąc aż do krwi. Co cierpią niewinni, to właśnie na okup i za­

sługę, b o winni ponoszą tylko zasłużoną karę" (19 grudnia 1864). 

Nikt m o ż e tyle przykrośc i nie musiał znosić od kapłanów-

emigrantów, co ks. Je łowicki , on, który ich przedtem tak bronił . 

„ T a służba j uż dawno ćwiekiem mi j es t w pięcie — pisze p o d 

kon iec roku 1864 do ks. Kajs iewicza .— Zabija mi czas i martwi 

mię, ile razy, a bardzo często, spotykać się muszę z głupotą lub 

złością tych, k tó rym się służy". A donosząc, że „zakonnik jes t 

autorem paszkwilu na arcybiskupa i na Zmar twychws tańców z p o ­

w o d u Listu o twar tego Ojca k o c h a n e g o " — dodaje — „ a ż n a d t o 

s i ę s p r a w d z a j ą c e g o " . „Smutno mi bardzo — pisze do ks. Je­

ł o w i c k i e g o ks. Kaczanowsk i z Adryanopo l a 30 marca 1865 r. — 

że nadzieje O .Aleksandra co do powstania w Po l sce się nie spra­

wdziły. P rzypominasz sobie, O. Aleksandrze, że na moje smutne 

przewidywania pisane z R z y m u o ruchu lu towym w Warszawie, 

odpisałeś mi : ,nie tak to źle w Polsce , religia zyskiwa i t. d.', 

a teraz się pokazuje , że i klęski coraz większe spadły na naród, 

i religia nie m o g ł a korzyśc i znaleść, k iedy takich smutnych miała 

p rzewodn ików. Lis t otwarty przez Ojca napisany do Polski by ł 

niestety bardzo pot rzebny, n ieszczęściem nie wywarł skutku, b o 

m o ż e za p ó ź n o o nim nasz Ojc iec pomyśla ł ; lecz patrząc na ową 

ogromną masę duchowieństwa, które musiało swe g ł o w y schronić 

ucieczką, ze smutkiem trzeba powiedz i eć , iż nie b y ł o między 

nimi ducha b o ż e g o , ale duch sekciarski, k tó rym zarażeni zostali". 

Szukaliśmy między współczesnemi listami — a mamy ich 

wielkie mnós two p o d ręką — c z y wielu by ło takich op rócz tych, 

k tó rych tu cytowal iśmy, co przychodzi l i do ks. Kajs iewicza ze 

s łowem uznania za j e g o akt cywilnej odwag i , ze s łowem pro­

testu przec iwko tym ciągłym szkalowaniom i napadom? Z p ó ­

źnie jszych czasów, k iedy powstanie upadło, mamy takich li-
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stów kilka; ale z pierwszej p o ł o w y 1803 r. trafiliśmy na j e d e n 

tylko taki list. Nunoyusz belgi jski mgr . L e d ó c h o w s k i do ks. Je-

łowick iego (Wie lkanoc 18G3 r.) pisał: „ B a r d z o mi się list ks. K a j -

siewicza do swych rodaków duchownych i świeckich pisany p o ­

dobał — powiedz mu to p rzy sposobności . C z c i g o d n y to kapłan, 

który r zeczy tak bezstronnie pojmuje , i p o m i m o ogólnej ' w r z a w y 

j e ogłasza. Niech B ó g mu b łogos ławi . Teraz to j uż nie można 

się z ludźmi p»orozumieć, złe dobrem nazwali, z cno ty się gorszą, 

a nieprawość za bohaters two mają. Jedymie ten się nie zawodzi , 

który Kościoła duchom przejęty, wed ług j e g o sądów swoje wła­

sne przekonanie ustala i kieruje". Jest i list, c h o ć późn ie j szy 

(7 lipca L863), Pawia Popiela, w k tó rym pisze do ks. Kajs iewieza: 

„Zdaje mi się, że nadejdzie czas, w k tó rym kraj odda sprawie­

dliwość zasłużoną p ierwszemu listowi two jemu" . 

Z późnie jszy cli l is tów dajemy tu W a l e r e g o W i e l o g ł o w s k i e g o 

z dnia 24 kwietnia 1864, do ks. Kajsiewieza, Zachęca g o do n o -

w e g o odezwania się do duchowieńs twa: „ D a w n o do c iebie nie 

pisałem, najdroższy Ojcze ; b o i c ó ż tu pisać z g ł ę b o k o ś c i naszego 

grobu, w k tórym ciemno i smutno i ł z a w o ? Mnie tern smutniej 

na świecie, iż zostałem , jako wróbe l , k tóry sam zostaje na dachu'. 

Bóg przepołowił mnie i skazał, abym żył resztą poślednią moje j 

istoty. Zabrał mi w żonie serce, a ty lko piersi ku j ę k o m zostawił . 

Niecli będzie Imię Pańskie b łogos ł awione ! ale trudno powtarzać 

ze św. Teresą: ,1 cierpieć i nie umierać'. L e d w o p o g r z e b l e m 

żonę , a tu patrzeć muszę na wielkie pochowan ie kości o j c z y z n y 

naszej ! W i d z ę , jak ją w g r ó b potrącają Moskale i Po lacy , i j ak sobie 

ku je j zagładzie poda ły ręce : obca zemsta i nasza lekkomyślność . 

Osobiście nie należę B o g u dzięki do l i c z b y t y c h , k tó rzy w y ­

wołali lub popierali ostatnią zawieruchę, a nawet z narażeniem 

karku, a co najmniej g rzb ie tu , sprzeciwiałem się j awnie i pu­

blicznie ruchowi , a potępia łem g łośno grzeszne środki i terro­

ryzm; lecz słaba to poc iecha osobista, iż się domu nie podpal i ło , 

skoro się g o ugasić nie zdołało . Spłonął zawsze nasz gmach, 

i spłonął w nim cały zasób staroświeckich cnó t naszych reli­

gi jnych i o b y c z a j o w y c h . Materyalnie zn iszczeni , moralnie roz -

pasani, nie prędko z tych rozb i tków budę dla p rzysz łych poko leń 
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sklecimy. W y g ó r o w a ł o w nas zuchwals two, a teraz pon iży nas 

upodlenie, przez k tó r ebyśmy ratować się chcieli. Powstanie z w y ­

c iężone (i b y ć inaczej nie m o g ł o ) , ale z n iego wyrodzi ła się 

gorsza plaga, b o bandytyzm, go r szy o d L i s o w c z y k ó w . Małe od­

działy przebiegają kraj i terroryzują, wymuszając b e z o w o c n e już 

ofiary. Och! mój Ojcze , nie pozna łbyś j uż Polski! B ó g dopuścił 

okropną karę , która j a k b y choroba zmieniła wszelkie j e j rysy, 

połamała i wykrzywi ła członki i jątrzącemi pokry ła ją wrzodami. 

T e wrzody , to j e s t n o w a jakaś populaeya awanturników różnego 

stanu i kondycy i , k tó rych rzemiosłem burzenie, b o d ź c e m pycha 

i c h c i w o ś ć , p ię tnem junkerya i zuchwa l s two , ce lem zniszczenie 

i eksterminacya. A n i m o g ł e m przypuścić , aby w narodzie rolni­

c z y m i rycersk im, wyros ło tyle g r z y b ó w spo ł ecznych , miesz­

czących w sobie j a d i truciznę. P rzy tem nędza się nie żartem 

szerzy, i zdaje się, iż szlachta b e z ratunku j u ż zmarnieje. Cho­

ciaż by ła p o większej części głupia, ale się majątkiem jakoś za­

stawiała , i ile tyle szlachetnie g o używała; dzisiaj , g d y straci 

majątek, to j e j ty lko g łups two zostanie. Jeszcze m o g ł a b y się 

ra tować pracą, ale pracą szczerą i p łodną , l ecz czyl iż zechce? 

k iedy w lenistwie od w i e k ó w rozmiłowana, wol i umrzeć za o j ­

c z y z n ę , j a k ż y ć i p r a c o w a ć dla n ie j ! U k a z y ciężkie! to prawda, 

ale są one n ieodwoła lne i wreszcie przec ię ły j e d n e m cięciem ten 

gni jący w r z ó d pańszczyźniany, k tóry od w i e k ó w się u nas ropił. 

Trzeba fakt dokonany przyjąć i na tym n o w y m , acz uszczuplonym 

warsztacie dalej p racować . Z łez nikt chleba nie zaczyni, tylko 

z mąki, a w i ę c mąkę t rzeba p rodukować , a nie ł zy i p łonne skargi. 

Trzeba zapomnieć , iż ,każda g ł o w a do korony ' , ale uwierzyć, iż 

dzisiaj każda g ł o w a do naiiki, a ręce do pracy. Mnie to przystoi 

p o w i e d z i e ć , g d y ż p racowałem i p racu ję , a nie ukąszę chleba, 

k t ó r e g o b y m sam nie za rob i ł , z pominięc iem i z łożeniem szla­

checkiej p y c h y . Nie wszys tko robię dobrze , b o mało co umiem, 

ale rob ię ochotnie i pcham biedę przed sobą.. . L e c z k iedy już 

o pracy się rozp isa łem, to w i e m , iż j e s t inna , szlachetniejsza 

p raca , j a k zarabiać g r o s z e , i c z u j ę , że w kraju moralnie roz­

bu rzonym , z n o w u cegiełki na nową b u d o w ę ustawiać mamy. 

Otóż udaję się do ciebie, mój najdroższy Ojcze, j a k o do b ieg łego 
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architekty, abyś na to radzi ł , i zarys wyda ł , a m o ż e i budulcu 

dostarczył. Posyłani ci list s zanownego kapłana ga l icy jsk iego 

w oryginale, iżbyś się z n i ego o naszych pot rzebach przekonał , 

i razem wiedzia ł , j ak cię tu dobre nasze duchowieńs two ceni! 

Niewieleć tam jes t t ego d o b r e g o duchowieńs twa , ale tern p o ­

trzebniejszy lekarz dla, chorych. Zdaje mi się, iż broszura, pod­

nosząca szczytne posłannictwo kapłana, j a k o nauczycie la prawdy, 

j ako stróża praw bożych, j a k o przewodnika na drodze zbawienia, 

ba rdzoby się przydała, Duchowieńs two nasze myśli, iż się p o d ­

nosi, schodząc na ziemskie padoły , i częs to zstępuje do piekieł, 

w intencyi wybawienia m o ż e dusz błądzących, l ecz to ty lko 

Chrystus Pan bezkarnie, j a k o Pan i władca nieba i piekieł, m ó g ł 

zwiedzić te przepaśc i , ale naszym kapłanom nie udaje się ta 

wycieczka , dlatego ile razy (w świę tych nawet zamiarach) za­

puszczą się w te podz iemne lochy , to albo ich dyabe ł porwie , 

albo bardzo pazurami podrapie . Z d a w a ł o b y mi się o b ieżących 

wypadkach ani wspominać . Burza przesz ła , popsowa ła grunt, 

zniosła dzieła pracy ludzkiej, zaśmieciła drogi proste. Na ulatu­

jącą j uż chmurę, która zniszczenie sprowadziła, ani się oglądać, 

lecz orać i obs iewać namulisko, a p rzypominać duchowieńs twu 

ogólne obowiązki i niejako szkic za rysować Chrys tusowego ka­

płana. Jeże l ibyś , najdroższy O j c z e , miał coś g o t o w e g o w tym 

rodzaju, to przyszl i j , a j a wydrukuję ; jeśl i nie masz , a czas ci 

starczy, to napisz; b o ć k iedy pisklęta dzioby otwierają, to j e 

trzeba nakarmić".— Istotnie po łożen ie b y ł o takie, że trzeba b y ł o 

coś z robić dla kleru po l sk iego ; ale pisanie tu j uż nie wystar­

czało; trzeba b y ł o w y c h o w a ć takich kapłanów. K o n i e c z n o ś ć k o ­

legium polsk iego w B z y m i e stawała się coraz wyraźniejsza. 

A j ak w R z y m i e zapatrywano się na ó w Lis t otwarty 

ks. Kajs iewicza? „ W c z o r a j b y ł e m w Propagandz ie—pisze ks. K a ­

czanowski (7 marca 1863). — Niektórzy z c z ł o n k ó w j e j czytali, 

chociaż obszarpane t łumaczenie listu 0 . P r ze łożonego , na k tó ry 

tak P o l a c y zżymają się. W s z y s c y winszowal i t ego wystąpienia, 

b o powiadają: La causa Pollacca e santissima, ma i mezzi olei Pol-

lacchi adoprati sono revoluzionarii. (Sprawa polska j es t najświętsza, 

ale środki przez P o l a k ó w użyte są rewolucyjne) . S łowem, w w y ż -
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szem duchownem towarzystwie dobrze to widzą". — „ K o c h a n y 

K u l c z y c k i uwziął się na 0 . P r z e ł o ż o n e g o — donosi ks. Semenenko 

(5 maja 1863) — i niesłychane r zeczy pisze, a jes t korespondentem 

tuzina dz ienników: krakowskich, warszawskich, francuskich. Na­

pisał list do Czasu, da towany n iby z Warszawy , że n iby papież 

panu K i d c z y c k i e m u wyrazi ł swoje nieukontentowanie z o w e g o 

listu. A tu tymczasem w s z y s c y byl i kontenci z t ego listu, i można 

nawet p o w i e d z i e ć , że b y ł napisany z natchnienia osób p o ł o ż o ­

n y c h najbliżej papieża, całej s trony polskiej sekretaryatu stanu, 

zasmuconej o w e m mieszaniem się księży naszych do konspiracyi 

i psuciem przez to p o z y c y i najczystszej i najświętszej". 

Tak tedy, j ak z j edne j strony wali ły się g r o m y na ks. Ka j ­

siewicza i na Zgromadzen ie Zmar twychwstańców, tak z drugiej 

strony p rzekonano się w sferach kośc ie lnych , że oni jedni p o j ­

mowal i dobrze sprawę narodowo-koście lną , i j edn i mieli odwagę 

stanąć w obronie zag rożonych zasad. „ P o z w a l a m sobie tej p o ­

c i e c h y — m ó g ł słusznie p o w i e d z i e ć ks. Kajs iewicz w sprawozdaniu 

swo jem na kapitule 1864 r. — pozwa lam sobie tej pociechy, że 

j eże l i Ojc iec św. p o r u c z y naszemu Zgromadzen iu kierunek semi­

naryum polsk iego w R z y m i e , to mój Lis t otwarty m ó g ł nam ten 

zaszczyt uła twić" . Co kardynał Pornari powiedział w r. 1860, że 

„papież się bo i ko leg ium polsk iego , i b y ł o b y się c z e g o bać, gdyby 

k o m u innemu j ak w a m b y ł o powie rzone" , to myślano w Rzymie 

obecnie . A c h o ć rząd rosyjski będzie się najmocniej sprzeciwiał, 

aby ko leg ium polskie b y ł o oddane w ręce Zmartwychwstańców, 

j ednak nie kto inny, ty lko oni j e obejmą. Rzeczn ik iem tej sprawy 

stanie się Czacki. P o d dniem 17 lutego 1864 r. zapisuje ks. Se­

menenko w swoim dzienniku: „ W ł o d z i m i e r z Czacki miał audyen-

c y ę u papieża i w y t o c z y ł sprawę założenia w R z y m i e semina­

ryum polsk iego . Papież zgodz i ł się, przyrzekł dać dom, a se­

minaryum oddać w zarząd naszemu Zgromadzeniu . Przytem 

w y ł o ż y ł pap ieżowi po łożen ie nasze w o b e c kraju (całą historyę 

Listu o twar tego Ojca P r z e ł o ż o n e g o ) . Oddał nam przez to praw­

dziwą usługę". 



R O Z D Z I A Ł V . 

W y p a d k i z 1863 r. j ak z j edne j strony wywoła ły , tak z dru­

giej utrudnią powstanie ko leg ium po l sk iego . Zmar twychws tańcy 

przez długie lata będą znienawidzeni, a narażą sobie tych, c o b y 

im mogl i przyjść z pomocą materyalną. Widz i e l i śmy j ak w 18B0 r., 

kiedy Montalembert podniós ł myśl ko leg ium p o l s k i e g o , książę 

Czartoryski ofiarował zaraz fundusz. W s k u t e k w y p a d k ó w z 1863 r. 

na tę p o m o c rachować j u ż nie będzie można. 

W samych początkach swego istnienia Zmar twychws tańcy 

trzymali się z daleka od księcia Czar to rysk iego , a to dlatego, 

ażeby zachować zupełną niezależność kościelną i do żadnej partyi 

poli tycznej nie wchodz ić . „ D o p ó k i hotel Lamber t b y ł po tęgą 

polityczną — pisze ks. Kajs iewicz do ks. J e łowick i ego (27 listo­

pada 1866), — trzymałem się ostrożnie i odpornie w o b e c wszyst­

kich do n iego na leżących , aby czasem nie dać się wprządz do 

ich rydwanu po l i t ycznego" . W czasie ruchów warszawskich słu­

żyli Zmar twychwstańcy Po l sce w R z y m i e , służyli gor l iwie — 

i nieraz w początkach szli ręka w rękę z R z ą d e m na rodowym, — 

ale zawsze broniąc się od wszelkiej zależności . I tak czy tamy 

w Dzienniku ks. Semenenki z 1863 r., w miesiącu sierpniu: „ P r z y ­

jechał spółcześnie N. z poleceniami do Ojca św. od Rządu na­

rodowego. S p ó l n e , długie i szczere narady z N. Nota spoinie 

sredagowana podana do papieża przez sekretaryat stanu. Prośba 

¥ niej o dwie rzeczy : 1) o modl i twy za Polską; 2) o wstawienie 

HISIOBYA KOLEGIUM U 
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się do cesarza austryackiego, ż e b y wystąpił za Polską. N. bardzo 

zacny cz łowiek i szczerze religijny. 18 sierpnia, we wtorek, miał 

audyencyę u Ojca św. P r z y g o t o w a ł się przez Sakramenta święte. 

P o w i e d z i a ł , że staje w imieniu Rządu n a r o d o w e g o i oddał mu 

adres od n iego . Ojc iec św. skłonił g łową i słuchał w milczeniu. 

B y ł y p rzy t em l iczne papiery. "Wszystko to przyjął i powiedział , 

że każe rozebrać i sam rozbierze . Przyjęc ie b y ł o miłe. Tłumaczył 

s i ę , że nic nie m o ż e materyalnie dla Polski uczynić . Wskutek 

t ego posłuchania napisaną by ła i podana o w a nota powyższa . 

24 sierpnia miel iśmy z O. p r z e ł o ż o n y m posłuchanie u Ojca św. 

Przyjął bardzo łaskawie. M ó w i ł o Polsce . Co m o g ę u c z y n i ć ? Pro­

siliśmy o mod l i twy publ iczne . I Ojc iec św. żądania usłuchał, b o 

wkró t ce p o t e m ogłos i ł modl i twy za Polską i procesye. 26 sierpnia 

N. wy jecha ł do Paryża" . 

Par tya Czartoryskich miała j ednak za złe Zmartwychwstań­

com, że dla niej pewną nieufność okazują. „Spotka łem księcia W ł a ­

dys ława—pisze ks. Je łowicki do ks. Kajs iewieza (6 stycz. 1863),— 

z k tó rym dość oboję tn ie poczę ła się była r o z m o w a bułgarska. 

Powiedz ia ł : , M e przyjął ks. Hieron im ofiary mojej wyrobienia 

znacznej p o m o c y na tę misyę z ministeryum spraw zagranicz­

n y c h , c o b y też dało tej misyi i opiekę Francyi . Odłoży ł to na 

czas późniejszy, k iedy m o ż e dać nie zechcą. I wogó lnośc i widzę 

n iechęć Ojca Hieronima. Nie dziwuję się Czackiemu, j a k o mło­

demu i n iedoświadczonemu w sprawach publ icznych, ale że O. Hie­

ron im dał się p o d b i ć Lasserowi, to mię i dziwi i boli . W y r z u c a 

mi posłanie Orpiszewskiego. W s z a k poselstwo do Stol icy apo­

stolskiej j e s t h o ł d e m z naszej strony, z k tórego raczej c ieszyć 

się powin ien , i nas do n iego owszem pobudzać . R z e c z Kalinki 

i Lassera wziął za obrażenie zasad rel igi jnych najniesłuszniej. 

B o c o do zasad z Kalinką wca le się nie różn ię , lecz tylko co 

do s p o s o b ó w i czasów, kiedy, c o i j a k zrobić . Niedawno i pod 

t y m w z g l ę d e m g o d z i ł się z nami. M o ż e b y ś m y z czasem i z nim 

się zgodzi l i . L e c z wydalenie Ka l ink i , nad k tórem najmocniej 

u b o l e w a m , nastąpiło nie dla zasad re l ig i jnych , lecz z p o w o d u 

złamania przez n iego ustawy naszego grona, która wymaga, aby 

poza g ronem na swoją rękę nie dz i a ł ać , j ak on uczynił przez 



wysłanie Lassera, k tó rego i m y chciel iśmy użyć, b o się b y ł raz 

nieźle sprawił'. Dotąd książę W ł a d y s ł a w p o d sekretem dla Ojca; 

a i pan W ł a d y s ł a w Zamoyski , najbardziej za oddalenie Kalinki 

bolejący, powiadał mi to samo przed 15 dniami , doda jąc , że 

Lassera uważa za d o b r e g o na redaktora, lecz nie na agenta. Z e 

Lasser przybiera sobie rolę ambasadora najniesłuszniej; że pisuje 

do generała j ak najniewłaściwiej z lekcyami katechizmu i pa t ryo-

tyzmu. — Otóż to są sprężynki ludzkie! I j ak to trudno w y d a w a ć 

Sąd o ludziach, nie znając wszystkich k r y j ó w e k , k tóre zresztą 

jedynie B ó g zna. Sens moralny z t e g o , że trzeba korzystać 

z dobrej woli każdego, a więc i księcia W ł a d y s ł a w a " . 

Generał Władysław Zamoysk i w tymże czasie (11 stycznia 

L863 r.) pisał do ks. Semenenki : „ K o c h a n y księże Piotrze. Od­

czytuję z rozczuleniem s łowa uprzejme, któremi Ksiądz D o b r o ­

dziej raczysz pochwalać mo je „usposobienia i działania". Szczerze 

powiedzieć m o g ę , że mi to uznanie j e s t najmilszą zachętą; że 

osobiste kochanego Księdza „ p o d z i ę k o w a n i e " najwyżej cenię; 

a obiecane modl i twy za „ c z y n a m i " mojemi po l i czam z radością 

do sił moich najżywotniejszych. Niechże mi łaskawie przyznana 

wiara zaraz posłuży do dania świadectwa o nieporozumieniu 

między dobrymi tu i w R z y m i e , k tó rych wszystkich kocham 

i szanuję. Nie wchodzę w szczegó ły o p r z y p a d k o w y c h p o w o d a c h 

nieporozumienia i rozbratu: wys ta rczy nadmienić o osobach. 

Zacznę od domu Czartoryskich. P r a w d a , że nieraz piragnąłem 

większej w tym domu ufności i miłości ku Stol icy św. A l e braku 

wierności dla Kośc io ł a i nauki j e g o nietylko nie widzia łem nigdy, 

ale z każdym dniem wzmaganie się tej wierności z radością p o ­

strzegam. Jest przeto grubą pomyłką rozbrat, zaszły tu między 

pracującymi oko ło jednej sprawy, t łumaczyć brakiem zasady reli­

gijnej j ednych , a upieraniem się j a k o b y drugich p rzy tej zasadzie. 

Byl i i b y ć musieli gorętsi i mniej gorący ; ale c z y n y b y ł y spólne 

i zgodne . Drażl iwość urosła z różnicy w uznaniu zalet i zdo l ­

ności jednej o soby ; że zaś ta zdo lność miała b y ć użytą w sto­

sunku do K o ś c i o ł a , za t em, w kole naszem, niektórzy, na stan 

Kośc io ła goręce j zapatrujący się, stanęli solidarnie; a z drugiej 

strony większość (jak na ca łym świecie, j ak i w naszej biednej 

6* 
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ojczyźnie) okazała się bardziej zajętą względami doczes iemi , 

mniej duchowemi . T o j e szcze nie sprowadzi ło rozbratu. Nastąpił 

on dopiero p rzy drobnej oko l i cznośc i , która była prostem nie­

zrozumieniem się wzajemnem. Mam tę nadzieję , źe ten rozbrat 

t rwałym nie będzie . A mniemam, że się każdy dobry przyczynić 

m o ż e i powin ien do wrócenia zgody , gdzie jes t wprawdzie za-

jątrzenie, ale sprzeczności w zasadach niema. Stosuję to g łównie 

do p . Kal inki ; a nawet , ponieważ jes t między W a m i , odwołuję 

się do j e g o świadectwa na stwierdzenie t ego , co poprzedza. On 

się za p . Lasserem ujął; o n , mniemam, nad miarę przyznał mu 

wartość, k i edy szło o j e j ocenienie pieniężne. Co do p . Lassera, 

on, dotknię ty do ż y w e g o odmówien iem żądanej umowy, mającej 

g o z nami związać na lat kilka za wynagrodzen iem bardzo W y ­

s o k i e m , — on , m ó w i ę , lękam się, u legł pokusie ukrycia przed sa­

m y m sobą istotnej p r z y c z y n y odmówien ia pos tawionych przez 

n iego warunków p ien iężnych , t łumacząc takowe j a k o b y o b o ­

ję tnością g rona naszego dla zasad i dla Kośc io ła , k tórych z nami 

b ron ić pragnął. T o jes t humanum, ale justum ide jest. Z kolei nad­

mienić j e s z c z e muszę o C z a c k i m , k tó rego i cenię i kocham. 

M n i e m a m , że i on miary nie z a c h o w u j e , k iedy się unosi prze­

c iwko wszelkiemu z naszej tu strony z a c h o d o w i , czynionemu 

w R z y m i e , w szczerej chęci służenia K o ś c i o ł o w i , a twierdzi, że 

nie powinn i śmy ani się p o k a z y w a ć w R z y m i e , dopóki nas nie 

wyprzedz i świadectwo, żeśmy się dostatecznie do tego uświęcili. 

Szczęśl iwi, którzy, d łuższym poby tem w R z y m i e nauczeni, p o j ­

mują lepiej i czują go ręce j , czem b y ć powinien Polak-katolik. 

A l e ż , pytam, c z y nie g rzeszy brakiem miary i miłości, kto broni 

przystępu do Sto l icy św. ludziom dobrej wol i ? Jesteśmy tu, 

a przynajmniej c h c e m y b y ć s ł u ż b ą z a g r a n i c z n ą Polski. 

M e b y ł o ż b y rażącem w niej zaniedbaniem powinnośc i , mieć 

agen tów swoich p o różnych stolicach, a nie dosyłać żadnego do 

stóp Ojca św. ? Taki agent i samo g rono , które g o wysyła, czyż 

m o g ą , b e z wzg lędu na stan umys łów w kraju, w j e g o imieniu 

o d z y w a ć się w R z y m i e tak, i żby wywoła l i z Polski zaprzeczenie? 

M o ż n a nad koniecznością og lędnośc i ubo lewać ; potępiać tych. co 

j e j przestrzegają, n iepodobna . Niedosta tkowi temu niech zapo-
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biegają P o l a c y w R z y m i e od kraju niezależni; to w y b o r n i e ; ale 

bez potępiania i wykluczania tamtych; w miłości wza jemnej , 

jeżel i nie w zupełnej zgodzie . Pisałem o tern obszernie do Czac ­

kiego, więc nie powtarzani, chociaż nie widzę dotąd, b y m g o b y ł 

przekonał. Ale wiem. ile on ma uwagi na W a s z e rady. Śmiem 

więc prosić, abyście g o skłonili do opowiedzenia , jaką mu przed­

kładałem możność i potrzebę niezależnego zachodu w jedne j 

sprawie, środkami czasem nieco odmiennemi. T rochę j e s t em cier­

piący, to mię zmusza p rze rwać , nie pozwa la też odpisać na 

świeży list Czackiego , o c z e m proszę m u powiedz ieć . J e d n o d o ­

daję dla pożądanego tu wrażenia, dla uśmierzenia drażl iwości 

bardzo szkodl iwej : proszę usilnie, nie dajcie Orpiszewskiemu o d ­

j echać bez okazania mu chęci ż y c z l i w e j , b e z dania należnej 

zachęty j e g o i naszej dobrej chęci . Ściskam ręce Ks iędza k o ­

chanego i Braci J e g o z a k o n n y c h , j a k o mający dla W a s naj­

wyższe poważanie i życz l iwość . W ł . Zamoysk i " . 

K s . Semenenko odpisał dopiero w l u t y m : „ Ł a s k a w y i naj­

zacniejszy Generale. Czuję , ż em zawinił, zwlekając moją o d p o ­

wiedź, ale to mię pociesza, że nie było nic nag łego . P. Kal inka 

już zapewne wynurzył Genera łowi mój żal z p o w o d u tej zwłoki , 

ale pewno i wyt łumaczył mniej więcej j e j p r z y c z y n y . . . R z e c z , 

o której m ó w i list Generała, j uż się miała ku końcowi . P. Orpi-

szewski już b y ł pos tanowił wy jechać i za kilka dni miało to na­

stąpić. Z drugiej strony zdawało się, że jeżeli b y ł o jakie n iepo­

rozumienie, już w t e d y by ło uchylone . Sam p . Orpiszewski uznał 

był, że j e g o p o b y t w R z y m i e zdawał się zby tecznym, a stosunki 

j e g o z O. p rze łożonym i z p . Kalinką zdawały mi się bardzo 

zgodne i przyjazne i nie potrzebujące żadnego wdawania się, aby 

co naprawić. Nie miałem tedy nic do czynienia. Nieporozumienie , 

jeśli jes t jakie p rawdziwe , sięga daleko g ł ęb i e j , m e jes t na 

wierzchu, ale na dnie, nie tyczy się o sób , ale zasad. P o z w o l i mi 

łaskawy Generał, że mu j e w kilku s łowach wys łowię , z wszelką 

miłością chrześcijańską i przychylnością dla o s ó b . Zasada, jaką 

grono ks. Czartoryskiego, zdaje się, przyję ło za regułę pos t ępo­

wania, jes t ta, o której list s zanownego Generała wspomina , to 

jest , a b y m i e ć w z g l ą d n a s t a n u m y s ł ó w w k r a j u , 
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y? j e g o i m i e n i u t a k s i ę o d z y w a ć , a b y n i e w y w o ł a ć 

z P o l s k i z a p r z e c z e n i a . Jest to, innemi s łowy: odbierać 

w p ł y w y , a nie dawać; b y ć sługą i echem, a nie przewodnikiem, 

p rzynoszącym s łowo oświecenia i zbawienia; jes t to, j e szcze in­

nemi s łowy: brać od k o g o innego zasady postępowania, a nie 

mieć swoich własnych, stałych, prawdziwycł i , koniecznych, o k tó­

rych t ryumf p o w i n n o nam chodzić , c h o ć b y z narażenieiu naszej 

popularności a lbo p o z y c y i , albo nawet i życ ia samego. Wystawić 

w tych j a snych wyrażeniach stanowisko, jes t to już j e osądzić. 

A tu wyzna ję łaskawemu Genera łowi , że wie lce nad tern ubo ­

l ewam, iż g r o n o ks. Czartoryskiego dotychczas całem swojem 

pos tępowaniem pokazało , iż właśnie na tem jes t stanowisku, że 

j e g o pol i tyka ma za cel u d a n i e s i ę , a nie t r y u m f z a s a d . 

0 zasadach zaś m ó w i ą c , nie m o g ę innych rozumieć , tylko te, 

które światem rządziły i rządzić zawsze będą, to jes t : c h r z ę ­

ś c i ] a ń s k i e albo n i e c h r z e ś c i j a ń s k i e , k a t o l i c k i e albo 

n i e k a t o l i c k i e . T y l k o o te chodzi , b o innych niema. Zasa­

dami nie są ani żadne osoby , ani formy rządu, ani słuchanie opinii 

publ icznej , c z y tam g łosu p o w s z e c h n e g o . B o i opinii publ icznej , 

to j e s t g ł o s o w i powszechnemu, i fo rmom rządu i o s o b o m trzeba 

j e szcze zasad, pod ług k tó rych mają sądzić i pos tępować . Za­

sady o w e są j e d n e ty lko. M o ż n a b y p o w i e d z i e ć , że o w o g rono 

nie jes t p rzec iwne zasadom chrześcijańskim, że jes t wzg lędem 

nich dobrej wol i . A l e tu nie o to idzie, lecz o to : c z y publicznie 

j e wyzna je , czy rozszerza, c z y pracuje i żyje dla ich tryumfu? 

W t e n c z a s będzie pol i tyka zasad; bez t ego jes t pol i tyka udania 

się (du succesj, która i religię używa za materyał do swego celu. 

T e g o zaś, to j e s t wyznawania i bronienia o w y c h j e d y n y c h zasad, 

nie w idzę , niestety, nawet najmniejszego śladu publicznie, nawet 

w razach, g d z i e b y b y ł o obowiązk iem (jak w kwestyi władzy pa­

pieskiej i j e j n iepodleg łośc i doczesne j )—-obowiązk iem w o b e c na­

rodu, k tó r ego opinię bałamucą Ż y d z i i pó łmędrkowie pogańscy, 

czyl i socyalis tyczni . Bieda , i wielka bieda! Naródby zaprzeczył 

m o ż e ? Nie naród, lecz j e g o część obałamucona. A zresztą, n iechby 

zaprzeczył : d o w i ó d ł b y c h o r o b y s w o j e j , obłąkania; a m y b y ś m y 

postąpili j ako prawdziwi j e g o d o b r o c z y ń c y , lekarze i nauczyciele 
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Dałby B ó g , że kiedyś p rzyszed łby do zdrowia i do upamiętania, 

może nawet za naszą sprawą; wtenezasby nam dz iękował i uważał 

prawdziwie za swoich d o b r o d z i e j ó w ; a teraz za k o g o nas mieć 

będzie , k iedy przyjdzie szczęśl iwa chwila upamiętania i zupeł­

nego zdrowia? A l e za daleko idę. Chcia łem ty lko wykazać przy­

czynę nieporozumienia , j aka koniecznie zachodz ić musi między 

tymi, k tórzy się przyznają do o n y c h zasad, a g r o n e m ks. Czar­

toryskiego, k tóre publicznie t rzyma się w z g l ę d e m tychże o b o ­

jętnie. Ci wszyscy nie mogą należeć do współdziałania z tern 

g ronem, b o j akążby w t e d y ich działanie miało p r z y c z y n ę , j ak i 

cel? jaką zresztą ko rzyść? Przyczyną b y ł b y wzgląd na osoby , 

celem korzyść tych o s ó b ; a korzyścią? p e w n o n i c dla zasad. 

Może powiemy, że tern wszystk iem: przyczyną, celem, korzyścią, 

jest s p r a w a k r a j u? Dla sprawy kraju m o ż e i powin ien każdy 

pracować w warunkach najkorzystniejszych, aby mu przyniós ł 

prawdziwy poży tek i zbawienie. A tu jak i p o ż y t e k i jak ie zba­

w i e n i e — kiedy niema zasad? Tak w i ę c ani przyczyną , ani ce lem 

b y ć nie m o ż e w tym razie, to j e s t do spółdziałania z g ronem, 

sprawa kraju; przyczyną i ce lem pozostają ty lko o s o b y i sama 

korzyść grona. W i ę c e j powiem, proszę tylko przyjąć to z wszelką 

cierpliwością: sprawa kraju wymaga , aby szukać innych s p o s o b ó w 

je j służenia, k tó r eby się ob róc i ł y na j e g o prawdziwą korzyść , 

to jes t wprowadz i ły doń , albo w nim ustaliły o w e j e d y n e zba­

wienne zasady i zapewni ły w n im ich tryumf, j e d y n y warunek 

j e g o szczęścia. Najłaskawszy Generale , proszę się nie gn iewać 

na mnie za moją wielką śmiałość; ale, raz dopadłszy sposobności , 

chcę już wszystko w y p o w i e d z i e ć , b o w i e m , że moja o twar tość 

znajdzie u szlachetnego uczucia Generała należyte uznanie. P o ­

wiem tedy, c o nas osobiśc ie wstrzymuje i o w s z e m przymusza do 

unikania wszelk iego spółdziałania z g r o n e m ks. Czar toryskiego. 

Tern nic innego nie j es t , ty lko to właśnie s tanowisko u jemne: 

osobis te , t ego grona. Wsze lk i e z niem spółdziałanie przybiera 

natychmiast piętno ściśle i wyłącznie pol i tyczne , to jes t pol i tyki 

osobistej , poli tyki j ak iegoś grona , jakiejś ko tery i , jakichś o s ó b f 

nie zasad, a więc pol i tyki w najgorszem je j po jęc iu , jeś l i się 

ją postawi obok charakteru d u c h o w e g o i kapłańskiego. T o nas 
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zmusza koniecznie do pi lnego unikania wszys tk iego , c o b y p o ­

dobne piętno wycisnąć na nas m o g ł o . Mam ufność, że szanowny 

Generał łaskawie to zrozumie i uzna, i nawet ze swego stano­

wiska przyzna nam słuszność. M y tylko ubo lewać nad tern m o ­

żemy, że taka siła, j a k a b y b y ć m o g ł a i n iezawodnieby była : p o ­

l i t y k a d o m u k s i ą ż ą t C z a r t o r y s k i c h , g d y b y działała 

w imię i siłą p rawdz iwych zasad spo łecznych , że taka, mówię , 

siła j e s t zobo ję tn iona , przetrącona i skazana na bezpłodność 

brakiem przec iwnym. Jest to wielka szkoda dla narodu, a nawet 

i dla kośc io ła , — g d y tymczasem przec iwny stan rzeczy, dla sa­

m e g o d o m u Czartoryskich, przyniós łby, p o c h w d o w y c h zapewne 

przec iwnośc iach , os ta teczny i trwały tryumf. Po lecam tę rzecz 

B o g u najlepszemu. Ł a s k a w e g o Generała proszę raz j e szcze na 

ostatku o wyrozumia łość , a zawsze o dobre serce i łaskawe 

wzg lędy . Powtarzam wszystkie mo je zapewnienia najwyższego 

szacunku i szczerego uznania dla chrześcijańskiego i szlachetnego 

charakteru J e g o zamiarów i czynności . P e w n o ś ć tego właśnie 

ośmieliła mię do tej zupełnej otwartości. Niechże łaskawy i zacny 

Generał będz ie zawsze tego pewny, a zarazem wszystkich uczuć 

poważania i miłości chrześci jańskie j , z któremi zostaję naj-

oddańszy w Panu sługa ks. Semenenko" . 

K s . Je łowick iemu ks. Kajs iewicz ze swej strony odpowie­

dział: „ N i c nie m a m y przec iwko przysłaniu Orpiszewskiego, tylko, 

że chciał naszego spółdziałania, c z e g o n igdy nie możemy, tem-

bardziej w dzisiejszych oko l i cznośc i ach . . . Generał pozwol i ł sobie 

w liście do Kal inki dać mnie l ekcyę katechizmu, niech się nie 

dziwi , że Lasser j e m u napisał p rawdę , że nie mają ani zasad, 

ani taktu w pos t ępowan iu . . . Kłaniali się dotychczas nieprzyja­

c io łom papieża, złe sobie imię tu zrobili , rzecz bułgarską skom­

promitowal i k rzykac twem swojem (znalazła kura ziarnko), i g d y 

cesarz z robi ł krok ku ka to l ikom, oni swoich odpędzi l i ; i dziś 

chciel iby, b y ś m y im rzecz naprawiali. K a ż d y b ł ędy swoje musi 

sam o d p o k u t o w a ć " (17 stycznia). „ J u ż przed rokiem pisał do 

mnie książę, ofiarując się dostać p o m o c na misyę od rządu. Od­

powiedz ia łem, że obecn ie nie m o g ę pros ić , b o j e szcze by ło za-

wcześnie . I tego roku j e szcze b y ł o zawcześnie , a l e . . . gniotła ne-
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cessitds. D o księcia nie m o g ł e m się udać wpros t , i to dziś naj­

spokojniej m ó w i ę , by nie zaciągać o b o w i ą z k ó w wdzięcznośc i 

wobec o s ó b , k tórym nie zawsze m o ż n a b y się w sumieniu wy­

płacić wzajemnością, a następnie b y ć pode j rzanym o niewdzię­

czność; b o m obecnie j e d y n y ksiądz Polak za stronnika R o s y i 

og ło szony przez rząd, k tó rego książę jes t j e d y n y m reprezen­

tantem widzia lnym, a nie w i e m , by książę j ak ieko lwiek w tej 

mierze zrobi ł przedstawienie, a o w s z e m w i e m , że cz łonkowie 

hotelu Lamber t ostrzegają j adących do R z y m u , aby się nas 

strzegli" (24 października). 

O tym samym szczegó le m ó w i ks. Kajs iewicz w jjamię-

tniku swoim, opowiadając , że po roku 1849 ambasada rosyjska 

tak czuwała nad Zmar twychwstańcami w R z y m i e , że p rzy jezdnym 

Polakom niebezpiecznem b y ł o zachodz ić do kościoła św. Klau-

dyixsza, b o nieraz urzędnik ambasady przechadzał się w niedzielę 

przed kościołem, patrząc, kto doń w c h o d z i i zeń wychodz i . P rzy-

ezem dodaje: „Nie m o g ą c się nas p o z b y ć w R z y m i e , ambasada 

rosyjska przyjęła system odosobnienia nas grozą od k ra jowców, 

a następnie ogłodzenia . T e g o samego środka p r ó b o w a ł rząd na­

r o d o w y rewolucyjny z r. 1863: nie p o raz to p ierwszy spotkała 

się w ten sposób rewolucya z despo tyzmem!" T e n system o g ł o ­

dzenia nie złamał oczywiśc ie stałości ks. Kajs iewicza, ale trapił 

go nie pomału. 1" św. Klandyusza formalnie nie mieli co j e ść . 

„ W wielkiej suchości i opuszczeniu wewnę t r znem trzyma mnie 

dobry B ó g pisze ks. Kajs iewicz do ks. Koźmiana w tym czasie 

(19 września). Stan ten w połączeniu z troską ogólną i n iedo­

statkiem materyalnym sprawia, że z wielkiem wysi leniem wol i 

muszę załatwiać nieustające faciendy na zewnąt rz . . . M ó d l się za 

mnie i polecaj mnie modl i twom. . . Z rob i ł em ślub ukochania wszel­

kiej wol i B o ż e j , i prosiłem, b y m tu czyśc iec mój odbył . Pojmuję , 

że trzeba wiele wycierpieć , nie chcę uc iec od cierpienia; proszę 

tylko o p o m o c , b y m dotrwał, b o czasem bardzo c i ężko" . — „ M y ś l ę 

napisać do Thajerów i gdzie tylko speranda dostania — pisze do 

ks. Je łowick iego (1 września). — C h o ć z trudem, ale wierzę, że p rze­

żyjemy. Mnie to trudzi i mam chwile buntu; ale się poddaję , 
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k iedy B ó g taki k rzyż mi wybrał . W i d a ć , że ten najstosowniejszy 

dla innie; w i ę c maszerować i r ezonem nadrabiać". 

Zaszed ł p o d ó w c z a s fakt bardzo dla ks. Kajsiewieza bolesny. 

Będąc w Paryżu, pragnął udać się na zjazd katolicki w Mech-

linie. I ks. Je łowick i t ego pragnął; widział bowiem w tern spo­

sobność dla ks. Kajs iewieza rehabilitowania się w opinii publi­

czne j . A l e ks. Kajsiewieza nie dopuszczono . „ G d y b y nie świeże 

kopnięc ie mnie, p ó ł u r z ę d o w e — pisze do ks. J e łowick iego (1 wrze­

śnia), — g d y b y nie zgłoszenie się sekretarza kongresu do ks. W ł a ­

dysława, j a k o reprezentanta po lsk iego , a ambarasu j e g o i, j ak wi­

działeś, Kal inki zawezwania mnie, b y ł b y m pojechał . Choć wierzaj, 

że B ó g tak zrządził. Czuję najżywiej , że On nie chce, b y m się 

j a rehabil i tował; w czasie swoim sam o tern pomyśl i" . „Dziś — 

pisze z n o w u 24 października, — g d y ten b iedny rząd przyznaje 

się publ icznie (chętnie c z y niechętnie), że dla n iego sztylet jes t 

instrumentom regni, bo l e j ę za naród, ale osobiście c ó ż mnie do legać 

m o ż e ? Jak tylko rząd musiał przyjąć Mierosławskiego et compa-

gnie, to rzecz prosta, że mnie musiał k o p n ą ć . . . Jeżel im krzyw 

przed B o g i e m , n iech mam ekspiacyę; ale j a i dziś powtarzam, że 

poko ra chrześcijańska nie w y m a g a poświęcenia uczucia godnośc i 

osobis te j , dla cz łowieka ma się rozumieć , b o zresztą, co B ó g 

chce, to j a z g ó r y chcę" . Jeszcze o pjolityce Czartoryskich do­

nosi ks. J e łowick iemu (2 kwietnia 1864): „ O j c i e c św. co do myśli 

seminaryum się nie zachwiał , ale kardynał (Antonell i) korzystał 

z c h o r o b y Ojca Św., b y g o uprzedzić przeciw sprawie polskiej. 

Ma np. instrukeye ks. W ł a d y s ł a w a dla ajentury turyńskiej , by 

gardłowała za jednością W ł o c h , dla tutejszej , b y występowała 

za władzą doczesną; zna wszystkie bydd tutejszej ajentury i t. d. 

i t. d., i to wszys tko pakuje nieustannie w uszy Ojcu św. Trzeba 

teraz z n o w u czasu i pracy, b y to wrażenie osłabić. O! szanowny 

hotel Lamber t zawsze tu na p o t ę g ę ze znakiem minus dla Po l ­

ski pracował . M ó w i m y to tobie w szczerości braterskiej, ale nie-

masz im c o m ó w i ć , b o tylko z łośc ić się będą, albo udawać, ale 

się nie poprawią. Cc sont des hommes modemes". 

Nie ten j e d e n zarzut w R z y m i e rob iono Czartoryskim. R o ­

zeszły się pewne słuchy, które jeszcze bardziej stosunek między 
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nimi a Zmartwychwstańcami p o g o r s z y ł y i o b o p ó l n e niezaufanie 

tylko wzmocn i ły . 

Książę W ł a d y s ł a w Czartoryski nie uchodz i ł xi papieża za 

dobrego katolika. Oto co pisze ks. K a c z a n o w s k i do ks. J e ło -

wick iego 3 stycznia 1863 r.: „ O j c i e c św. rozmawiając o sprawach 

Polski z prała tem, który temi rzeczami się za jmuje , miał po­

w i e d z i e ć , że ,generał Zamoysk i przynajmniej ma wia rę , j e s t 

rzczerym katolikiem, nie tak j ak j e g o krewni Czartoryscy ' , i to 

już nie pierwszy raz to zdanie o Czartoryskich o b j a w i ł , b o 

pierwej, kiedy księżna Odescalchi zajmowała się z księciem W ł a ­

dysławem, (podobno) tu będącym w rzeczach Polski, będąc sam 

na sam z nią, powiedział Ojc iec św. do nie j : ,niech księżna tak 

nie chodzi z Czartoryskimi ręka w rękę, b o ich nie wyciągniesz , 

a sobie ręce powalasz ' . Durum verbuin! Samo z siebie się ro­

zumie, że niema c o tego komplementu powtarzać Czartoryskim, 

ale uważałem za pot rzebne donieść o tern 0 . Aleksandrowi , abyś 

się umiał rządzić w robotach, do k t ó r y c h b y m o ż e 0 . Aleksandra 

wzywano . Tu Orpiszewski ciągle p o d p e w n y m w r zględem c ięży 

na 0 . Hieronimie, a b y g o p o d jakimbądź p o z o r e m wciągnął do 

działania wspó lnego . Co oni między sobą mówią nie w i e m , b o 

zawsze tylko w cztery o c z y rozmawiają, ale to w i e m , że Ojc iec 

dotąd obronną ręką wyszedł . Z a p e w n e wskutek po l eceń paryskich 

powiedział raz Ojcu: .pamiętajcie, że możec ie sobie z rob ić nie­

przyjaciół, k tórzy wam mogą wiele szkodzić w kraju'". 

W r. 1864 rozeszła się w R z y m i e wieść, że książę W ł a d y ­

sław Czartoryski przystał do masoneryi . Hr. K s a w e r y Branicki 

przyczyni ł się do rzucenia tej po twarzy . Zapisuje tę w i a d o m o ś ć 

ks. Semenenko w swoim dzienniku p o d dniem 18 marca: „ N a j -

g łównie jszem i najpewniejszem ź ród łem tej w iadomośc i jes t Ksa ­

wery Branicki , brat księżnej Odesca lch i , k tó ry tu przejeżdżał 

przez R z y m do N e a p o l u , zapewne także w celach sekty. Jest 

on j e d n y m z najwyższych j e j naczeln ików, i z pewnością za­

siada w wielkim W s c h o d z i e paryskim. Jest gaduła i z n iek tórych 

rzeczy wygada ł się, c h o ć w innych szczegółach , j ak p rzychodz i ł 

do niektórych punktów, ścisłe z a c h o w y w a ł milczenie. Między 

innemi rzeczami wygadał się o przyjęciu księcia W ł a d y s ł a w a 



— 92 — 

Czar toryskiego do centrum sekty w Paryżu. Powiada ł , że jak 

przyszedł ze swoja, deklaracją , że chce należeć, kiedy miał przy­

sięgę składać, wie lce się wahał, zapytał, czy może pozostać przy 

religii ka to l ickie j? Powiedzieli , że może być nawei muzułmanem, 

że im nic do religii, b y l e b y czynił , co mu rozkażą. I on zgodził 

się na to, uspokoi ło g o to. Co za sąd o rzeczach! Co za zaśle­

pienie! Sekta pozwa la na religijne przekonania osobiste, byleby 

nie miały społecznej formy. T o znaczy, k iedy idzie o chrześci­

jańs two, że sam w sobie możesz myś leć j ak chrześcijanin, nawet 

j ak katol ik , ty lko że na zewnątrz żadnego chrześcijaństwa, ża­

d n e g o ka to l icyzmu b y ć nie powinno . I ty się masz na to zgodzić! 

C z y można uroczyście j żart wyprawiać z rozumu i sumienia 

ludzk iego? Powiada ł K s a w e r y Branick i , że książę Władysław 

b y ł zakłopotany, j ak przeczyta ł mod łę przysięgi, że trzy dni cho­

dził, j ak nie swój , i pyta ł się i t. d. i t. d. Nareszcie zdecydował 

się i zaprzysiągł się. I z n o w u kilka dni b y ł blady, j ak trup: ale 

g o uspokajali; m ó w i o n o m u , że nie są tak surowi w wymaga­

niach co do wykonania przysięgi w e wszystkich szczegółach i t. d. 

Musi b y ć straszliwa. Nareszcie zupełnie się uspokoił i , jak zo­

baczy ł , co mu to przynios ło , jakie stosunki, korzyści i t. d., nawet 

j uż teraz rad temu. B o ż e , B o ż e ! c o za l icho wkradło się do nas!" 

T ę samą wieść potwierdzi ł Władys ł aw Jasiński (pseudonim), 

o k t ó r y m w dzienniku p o d 2 l ipca 1864 takie znajdujemy szcze­

g ó ł y : „ U kardynała An tone l l ego . Przedstawiałem interes W ł a d y ­

sława Jasińskiego, k tóry opuści ł sektę i (larybaJdego, i zwierzył 

się i ob jawi ł wszys tko Świętej Inkwizycy i ; teraz w niebezpie­

czeństwie życia . Przyrzekł m ó w i ć Papieżowi . W tyTm interesie 

b y ł y długie przejścia z p . Mangin, prefektem pol icy i francuskiej. 

Z e trzy razy po parę godz in trwały konfereneye. Nareszcie pre­

fekt powiedz ia ł : Jes tem przekonany o prawdziwości t e g o , co 

mówi . A z początku nie wierzył . Chodzi ło o danie mu przejazdu 

na j ak im statku francuskim. Trzeba b y ł o o tworzyć się przed 

ambasadorem. Sprowadzi ł tedy prefekt pana Sartige do siebie. 

Pozna ł em t ego pana. Co za cz łowiek! Chciał, ż e b y Jasiński wszedł 

tu do sekty i wyda ł tych, co należą. Powiedzia łem, że przysięga 

w Inkwizycy i z łożona nie pozwala . Przys ięga? co przysięga? od-
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powiedział . K i e d y m to opowiada ł dziś An tone l l emu: W y o b r a ź 

sobie, rzekł mi, że on tak samo przedemną m ó w i ! Przedemną! 

Po jmuję , że nie ma sumienia, ale ż e b y o tern trąbić! Tak iego 

cynizmu nie pojmuję . Cóż miałem mu o d p o w i e d z i e ć , k o ń c z y ł 

kardynał. Powiedz ia łem mu ty lko : Mylisz się, panie ambasadorze, 

jeżel i przypuszczasz, że niema j uż ludzi, co mają sumienie". 

Bądź co bądź źródła tej wiadomośc i o ks. Czartoryskim 

pewnośc i nie dawały. K s . Kaczanowsk i więc pytał o to Kal inkę, 

j ako bl izko przy księciu s to jącego, i o t rzymał uspokajającą o d ­

powiedź . „Bardzo się c ieszę , kochany Wale ryan ie — odpisuje 

mu 17 września 1864, — że tak szczerze i gor l iwie bronisz księcia. 

Musisz mieć na to p e w n e d o w o d y , w i ę c i j a chętnie się na nie 

zgadzam; a chociaż aż d w ó c h i to p rawdz iwych sekciarzy, j e d e n 

zatwardziały, drugi, j ak się zdaje, nawrócony , utrzymują, iż należał, 

pierwszy z przechwałką, iż chciał się ks. W ł a d y s ł a w wywinąć , 

lecz wreszcie musiał się ug iąć , drugi zaś , że na pos iedzeniu 

będąc widział g o w loży, lecz j a k o n o w o i n i c y o w a n e g o , daleko 

niżej s iedzącego od siebie, k tóry do w y ż s z y c h ma tadorów sekty 

należał: te j ednakże świadectwa nie przeważają w e mnie t w e g o 

o nim zapewnienia. Cieszę się, powiadam, iż możesz mu p o d o b n e 

świadectwo o d d a ć , i raczej j e m u w o l ę w ie rzyć , niż tamtym. 

Niechże będą B o g u dzięki , że c h o ć t ego rodzaju klęskę raczył 

odwróc ić od tej familii, którą zawsze szczerze p o w a ż a m " . 

Z tern wszystkiem j ednak pog łoska o wejściu ks. W ł a d y ­

sława do masoneryi u wielu znalazła wiarę. W y p a r c i e się pu­

bliczne ul t ramontanizmu, przyznanie w liście pub l i cznym słu­

szności charakterowi Mierosławskiego, k tóry przez Garyba ldego 

przeznaczony b y ł na mistrza do Po l sk i , m o w a księcia w L o n ­

dynie, potwierdzać zdawały się tę wiadomość . Dnia 3 l ipca 1864 

miał ks. Je łowicki audyencyę u Ojca Św., k tó ry ze łzami w oczach 

rzekł: „Biedna Polska! Ma ona do zwalczenia d w ó c h strasznych 

w r o g ó w : M o s k w ę schyzmatycką i, straszniejszą od n ie j , r e w o -

l u c y ę , demokracyę rewolucyjną". „ T a demokracya bezbożna , 

odpowiedz ieć śmiałem — pisze ks. Je łowicki , — w Po l sce naszej 

pobożne j n igdy się rde przyjmie" . „ T y tak m ó w i s z , ale m o w a 

Władys ława Czartoryskiego, miana w Londyn ie , inaczej powiada" , 
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rzekł z boleścią papież. „ M e była dobrą fca mowa" , odrzekłem. 

„Gorszą b y ć nie mog ła" , odpowiedzia ł papież. „ O j c z e św. i j a to 

p o c z u ł e m , i dlatego z kazalnicy nazwałem tę m o w ę wielką na­

rodową klęską. L e c z książę Czartoryski tern się tłumaczy, że 

m ó w i ł do A n g l i k ó w protestantów, k tórych pragnął naszej wojnie 

zjednać. I wierzę temu, że c o innego miał w swem dobrem sercu, 

niż to , c o tak źle powiedział; bo go znam pobożnym i do Ko­

ścioła, p rzywiązanym". „Jeże l i tak — odrzekł papież, — to książę 

Czartoryski m ó w i ł przec iw sumieniowi swemu; ad caplandam 

beneoolentiam iniąuorum. A l e p o d o b n y m krokom Bóg nie b ł o g o ­

sławi. Pamiętajcie o tern". 

Ks. ,1 e łowicki za powro tem do Paryża rozmówił się z księ­

ciem W ł a d y s ł a w e m i donosi ks. Semenenee : „Książę w najlepszem 

usposobieniu. Chce zaniechać raz na zawsze pol i tyki wahającej 

się, a stanąć szczerze i s tanowczo p o stronie papieża, do k tórego 

po jedz ie z wyznan iem swej winy i z poddaniem się p o d j e g o 

rozkazy, skoro tylko p o k o ń c z y interesa familijne z p o w o d u 

śmierci żony . P r zec iwko najpodlejszej kalumnii, j a k o b y należał 

d o sekty, protestuje. An i należał, ani należy; b o chce b y ć zba­

w i o n y m " . (7 października 1864). Uradowany ks. Je łowicki pisał 

i do ks. Kajs iewicza i do mgra Franchi. A l e nie tak to łatwa 

by ła rehabilitacya. Odpisuje mu ks. Kajs iewicz IB października 

1864 r.: „ M ó j drogi Ojcze Aleksandrze. List twój do mgra Franchi 

o t rzymałem już p o audyencyi j e g o przeszłośrodowej i naszej 

w e wtorek. Uc ieszy ł się bardzo. W przyszłą środę przedstawi 

Ojcu Św., ale nie sądzę, b y odpisywał , b o doprawdy niema p o ­

wodu . T u się nie zapalają, j ak kochany 0 . Aleksander. Będą 

czekać d o w o d ó w nowe j pol i tyki księcia, Dobrze , że się postrzegł, 

niech naprawia; ale n iema p o w o d u na kredyt g o kanonizować 

i o t r ębywać j e g o konwersyi . Ja się też nie czuję winnymi wzg lędem 

księcia i nie mam za co g o przepraszać. M ó w i ł e m tobie p o w o d y , 

dla k tó rych musimy 7 unikać wszelkiej solidarności z księciem, 

alem t ego nie trąbił publ icznie . Opowiadania szczegó łowe w pałacu 

Odescalchi j e d n e g o z łajdaków, jak zowiesz , z k tó rym książę działał 

zgodn ie p rzez cały czas powstania i razem z nim obywatels two 

do samobójs twa popchnął , kazały się lękać, o b o k . m o w y księcia 
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w Londynie , listu do Dupina (bardzo n o w o ż y t n e g o ) , a szczególnie j 

ogłoszenie głupiej i n iepoczc iwej depeszy Rządu na rodowego , 

przyznającej się do rzucenia b o m b y na Be rga i skrytobójs tw 

dokonywanych przez żandarmów wieszających i t. d., upoważnia ło 

aż nadto podejrzenia. Dziś , g d y tylu księży wlaz ło do sekty dla 

ratowania o jczyzny , wielkie dz iwo, g d y b y cz łowiek świecki tam 

się wpakował? Książę potrzebuje ekspiacyi, pot rzebuje dać g w a -

rancye katol ikom; nie można bez p łochośc i stawiać publ icznie 

księcia j a k o wyobrazic ie la ka to l icyzmu polskiego. Mało k o g o 

ks. Aleksander nawróci z Po laków, a R z y m u p e w n o nie. W R z y m i e 

za Grzegorza X V I . pamiętali doskonale ukaz n ieprzychy lny K o ­

ściołowi za ministerstwa księcia A d a m a ; a chciałbyś, b y p o kilku 

miesiącach zapomnieli fa łszywe kroki syna? R z y m nie j e s t na­

miętny ni mściwy, wszelkie upamiętanie i współdziałanie w d o ­

brem przyjmuje, ale za doświadczony j e s t , pode j rz l iwy i d ługo 

przypatruje się, n im uwierzy. "Więc dla nadziei p o m o c y w semi-

naryum nie zapalaj się". 

Książę Czartoryski rzeczywiśc ie do R z y m u przyjechał . 

„Książę W ł a d y s ł a w już tu p r z y b y ł — p i s z e ks. Kajs iewicz , zawsze 

do ks. Je łowick iego , 4 marca 1865 — i widzie l iśmy się. Z . , k tó rego 

naprzód przysłał b y ł na zwiady, powiedz ia ł em: ,w mia rę , j ak 

książę s tanowczo się skompromituje j a k o katolik i papieżnik, j a 

z księciem swobodnie j szym będę ' . A księciu samemu doda łem: 

że j ak skoro naprawi swoje stanowisko w R z y m i e , łatwiej mi 

przyjdzie mieć z nim do czynienia. Przyjął to j a k o słuszne". 

A 21 marca: „Nie miło mi osobiście, że na p o z ó r w y c h o d z ę na 

łgarza. Ojciec św. obiecał łaskawie przyjąć księcia Władys ława , 

a obecnie całkiem g o widzieć nie chce . Mgr . Franchi p r ó b o w a ł 

dopomódz , ale Ojciec św. się zaciął. Starają się obecn ie puśc ić 

naprzód p . Działyńską; sądzę , że w końcu papież da się udo ­

bruchać". 

Trudności j ednak b y ł y większe, niż się ks. Kajs iewicz spo­

dziewał. Dnia 28 marca donosi ks. J e łowick i : „P isa łem ci j t t ż 

bodaj , że O j c i e c św. imię ks. "Władysława sam wykreśl i ł z listy 

przedstawionych do posłuchania. Mgr. Franchi zagadał o tern 

papieża, a ton, patrząc na niego o s t r o i kładąc rękę na ramieniu. 
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rzekł : „n ie miał i mieć nie będz ie" . A j a k b y dla zapewnienia, 

że nie czyni t ego ze w z g l ę d ó w dyp loma tycznych , dodał : „ W i ­

dzisz monsignore, książę i j e g o agencya więcej z łego robią Polsce 

od wszystkich M u r a w i e w ó w razem". Zrozumiał tedy, że j uż dalej 

się mieszać nie może , i nas ostrzegł, b y ś m y się nie mieszali, b o 

inaczej „sami obe rwiemy" . Obecnie starają się innemi drogami, 

aby się naprzód dostała p . Działyńska. B y ć m o ż e , że de guerre 

lasse papież i przyjmie pro forma księcia (i mgr. Franchi i m y 

sobie t ego ż y c z y m y ) ; ale wierzaj mi, papież ok rom tego, co m y 

tu wiemy, musi więce j w i e d z i e ć . . . Książę b y ł agentem konspi-

racyi p iemonckie j , k tóra w y w o ł a ł a ostatnie powstanie w Polsce, 

a teraz chc ia łby stanąć na czele ruchu re l igi jnego w Polsce i, nie 

uczyn iwszy w p r z ó d najmniejszej publ icznej retraktacyi [tubli­

cznych ak tów niekatolickich, chce dziś w cztery o c z y przeprosić 

papieża, aby p o t e m wys tępowa ł w o b e c ka to l ików j a k o przyjęty 

reprezentant przez Ojca św. Coś takiego musi mieć na względzie 

Ojciec św.. jeżeli zmienił zdanie i zamiast przyjęcia i wyłajania, 

j ak sobie życzyl i śmy, nie chce nawet p r z y j ą ć . . . T y się zawsze 

łudzisz nadzieją icli nawrócenia. M ó j drogi, organizacye poli ty­

czne źle z łożone , źle zawiązane, nie nawracają się; ludzie po je ­

d y n c z y z nich mogą się nawrócić , ale wprzódy muszą wyjść z ta­

kowej organizacyi . A czas kompromisów przeszedł. Widz isz , do 

c z e g o K o ś c i ó ł kompromisami doszed ł , i obecn ie męczeńs twem 

chyba się o swobodz i . W i ę c dla żadnych w z g l ę d ó w ludzkich przy­

jaźni, tern bardziej spodziewanej korzyści doczesne j , nie kalajmy 

czys tośc i stanowiska naszego w o b e c B o g a i Kośc io ła . Zaufajmy 

B o g u , a saneta sanete traktujmy i z n ieobrzezanymi poli tykami 

nie mie jmy spółki. P o m y ś l o tein p rzed B o g i e m . Wierzaj mi, nie 

żadna namiętność mną p o w o d u j e ; o w s z e m , mam arcy-babskie 

miękkie serce polskie i r adbym b y ć z ludźmi w zgodz ie ; ale zasad 

i sprawy B o ż e j poświęcać nie można" . „ J u z e m ci pisał — p o ­

wtarza w innym liście, — że i j a wola łbym, aby papież księcia 

przyjął i napominał , ile że zapewne nam przypiszą to nieprzy-

jęc ie , j ak j uż Czas pisze „ o w p ł y w a c h niedyplomatyeznych, ale 

d u c h o w n y c h " . A l e ć j a nia j es tem guwernerem papieża. Owszem, 

pon ieważ postąpił przeciwnie łagodnej swej naturze, wierzę, że 
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musi mieć jakieś ważne p o w o d y lub d o w o d y , o k tó rych j a nie wiem, 

a domyślać się n iebezpiecznie , b o można posądzić i pob łądz ić" . 

W k o ń c u przecież Pius I X . przyjął księcia. D o n o s i o tern 

ks. Kajsiewicz 11 kwietnia: „ C o do księcia zapomnia łem ci d o ­

nieść, że będąc p o raz p ierwszy u mgra Franchi, tak się przed 

nim t łumaczył: „Posądzają, że j e s t em masonem. Ja nie wiem, co 

to jes t masonerya. Zna łem kilku m a s o n ó w w Angl i i , ale to pi­

j a c y i t. d." "Więc j eże l i nie jes t masonem, to zawsze dowodz i , 

że jest strasznie ograniczony, j eże l i nie wie , że ci p i j a c y dy­

rygują tą straszną walką p rzec iwko K o ś c i o ł o w i ; a to pretenden­

towi do reprezentowania Polski bardzo niezaszczytne. P o w y ­

kreśleniu księcia z listy audyencyi , starali się o nią dla p . Dzia-

łyńskiej, ale j ak się Ojc iec św. dowiedział , że to siostra księcia, 

znowu wykreślił . Nareszcie mgr. Pacea poda ł ich śród 300 in­

nych osób na audyencyę ogólną. Papież czyta ł wszystkie imiona, 

a znalazłszy Czartoryskiego i Działyńskich, powiedz ia ł : Durujue vo-

gliono per form vedcrmi, sia, maawisateli, ćlienoniriindiriszino parola". 

Nie długo po tem stosunki Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w z księciem 

się polepszyły . Dnia 25 marca 1867 pisze ks. Semenenko w dzien­

niku swoim: „ W c z o r a j drugie kazanie t ego roku. By l i na n iem: 

Ks . Władys ł aw Czartoryski (z k tó rym p o t e m dobra rozmowa , 

wyjechał wieczorem) i t. d . . . " A 6 lu tego 1868 donosi z Paryża : 

„ C o do interesu domu na seminaryum j e d y n a droga : cesarzowa. 

Ona coraz więcej teraz rządzi , on sam zanadto n iedomaga. 

Z e wszystkich d róg zostały mi dwie, k tóre się zdają naj lepsze: 

Ks . Bauer i ks. Władys ław. T e n ostatni ma u cesarzowej wielkie 

wstępy i zachowanie z p o w o d u n ieboszczki swojej żony , i b y ł a b y 

droga naturalna dla nas, b o polska; a z drugiej s trony j u ż nie 

wstrętna, b o teraz wszystko dowodz i , że ks. W ł a d y s ł a w słoi na 

prawdziwem i szczerem stanowisku religijnem. i kośc ie lnem". 

Chodzi ło w tedy o kupienie domu dla kolegium, co nie przyszło 

do skutku; ale ko leg ium już istniało. W najc ięższych zaś cza­

sach swojej fundacyi, przez szczególnie jsze okol iczności , p o z b a ­

wione b y ł o , j ak widzieliśmy, m o ż n e g o poparcia książąt Czar­

toryskich. 

HFSTORYA KOLEGIUM 7 



R O Z D Z I A Ł V I . 

„ M ó j najmilszy księże Aleksandrze! 

„ W s k u t e k wypadku nieprzewidzianego piszę dziś d o Ciebie 

0 przedmiocie , który odkładałem do kapituły. Od sekretu zależy 

udanie się t ego interesu, a p o t e m p o B o g u od Ciebie. Z m ó w 

więc hymn do Ducha Sw. a p o t e m czytaj . 

„ W i e s z , j a k ważną b y ł o b y dla duchowieństwa polskiego 

rzeczą, g d y b y się tu o tworzy ło seryo seminaryum polskie. Otóż 

nie jest to rzeczą niepodobną. Jeden z naszych przyjaciół (to, 

jak już wiemy, Czacki) m ó w i ł zawczoraj z prałatem, wielki 

wp ływ u Ojca św. posiadającym (to mgr. Franchi) , o potrzebie 

<eininaryum polsk iego w Rzymie , i dodał, że by leby Ojciec św. 

dał nam klasztor, t o b y ś m y j e otworzyl i . Prałat na to : ,Jeżeli 

Zmar twychws tańcy mogą pokazać pierwszy fundusz na w y c h o ­

wywanie dziesięciu przynajmniej uczn iów, to ja biorę na siebie 

o t rzymać d o m z tablicą marmurową: Collegium Pianum Polonicum, 

1 nie w y j d ę od pap ieża , aż to o t rzymam. Ale bez tego mówić 

nie b ę d ę , b o j a k Ojc iec św. ostygnie raz nad jak im zamiarem, 

to j uż g o później niełatwo rozruszać' . Wsku tek tego wracamy 

do myśli burs. W tym celu piszę do p. T., a przez nią do p. P. 

x gdz ie ty lko cień podobieńs twa będzie, zastukamy. A l e przy 

dzisiejszych okol icznośc iach pó jdz ie to z kamienia i najwięcej 

o t r zymamy obie tnicę , j a k wrócą lepsze czasy7, a tu U fuut bid lir 
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le jer tant (//<'>/ est chaud (trzeba kuć że lazo , póki gorące) , b o 

i prałat os tygnąć nam może , 

„ W s z y s t k o zaś się z r o b i , j eże l i Ci B ó g da do serca, byś 

mu ofiarował twego Izaaka. Jeżel i napiszesz do Ojca Św., przed­

stawiając mu casus conscientiae: co sądzi z większą chwałą bożą 

i pożytk iem dusz , czy b u d o w a ć z ceg ły kośc ió łek dla P o l a k ó w 

w Paryżu , czy użyć tych funduszów na zbudowanie kośc io ła 

duchowego dla całej Polski przez założenie seminaryum polsk iego 

w R z y m i e dla odrodzenia duchowieńs twa po l sk i ego? P o m ó d l się 

szczerze, p o m ó w ze spowiednikiem i, p o doj rza łym namyśle, weź 

postanowienie, Za ręczamy Ci, że s łowem j e d n e m nie uprzedz imy 

za, ani przec iw Ojca Św.; ale list przyślij na nasze ręce. Musi 

g o mieć w ręku ten prałat dla zwyciężenia wszystkich hezytacyi 

Ojca św. Jeżeli poweźmiesz takie pos tanowienie , o d p o w i e d z te­

legrafem: Je consens — Vous aurez la lettre (Zgadzam się — o d ­

bierzecie list). T o zaraz p rzygo tu j emy faszyny etc. do szturmu. 

Niech Jezus zmartwychwstały m ó w i i czyni za biedne Z g r o m a -

dzeńko, noszące J e g o święte imię". 

List ten by ł wys łany z R z y m u 13 lutego 1864 r., a j u ż 

20 lutego ks. Kajs iewicz pisze z n o w u : „Niech Ci B ó g i Święci 

po l scy nagrodzą za T w ó j te legram; uważam rzecz za zrobioną". 

Chodzi ło tu o „sumę zebraną przez ks. J e łowick iego na 

postawienie osobnej świątyni dla P o l a k ó w bawiących w Paryżu, 

wynoszącą oko ło 100.000 franków. Suma ta zby t by ła szczupła 

na cel zamierzony, zwłaszcza g d y obietnica darowania placu ze 

strony miasta spełzła na n i c z e m , a wyc ieńczen ie kraju p o p o ­

wstaniu czyni ło prawie n i e p o d o b n e m zbieranie dalszych składek". 

(Pamiętnik ks. Kajsiewieza). Jak o wszystko, tak i o to szkalowani 

byli Zmar twychwstańcy. Ojc iec św. j a k o sędzia spraw sumienia 

tę zamianę intencyi nietylko zatwierdził, ale i pochwal i ł ; znacz­

niejsi dawcy, k tórzy 0 . Je łowickiemu do uzbierania t ego funduszu 

pomogl i , zgodzi l i się na takie j e g o użycie , „ M n i e b y się zdawało — 

pisze ks. Kajs iewicz do ks. Kożmiana (29 września 1864), — że 

niema co odpowiadać na n o w y paszkwil w Dzienniku, b o b y ś m y 

musieli się chwalić. Czyż nie m o g l i b y ś m y byl i u ż y ć na nazs 

alumnat 100.000 fr. przez nas uzbieranych, zastrzegając w o l n o ś ć 

7* 
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odebrania swego datku , g d y b y kto nie by ł kontent ze zmiany 

przeznaczenia, a nikt, albo prawie nikt nie b y ł b y odebrał ; a tak 

c ó ż m o ż e m y mieć za ko rzyść? Stół i stancya dla d w ó c h naj­

zdolnie jszych kap łanów ze Zgromadzen ia" . A nawet , j ak zoba­

czymy, wcale p e w n e m nie b y ł o oddanie ko leg ium polskiego w ręce 

Zmar twychws tańców. I z innej strony założenie kolegium szkodę 

tylko Zgromadzen iu przynieść m o g ł o . „Nie przewidzieliśmy, pisze 

ks. Kajs iewicz do ks. J e łowick iego (18 stycznia 1868), oddając 

100.000 fr., które m o g ł y s łużyć do w y c h o w y w a n i a młodz ieży 

naszej, że nadto o d w r ó c i m y skąpe j u ż j a łmużny polskie od nas 

ku seminaryum. Racze j j e s zcze kto pomyśl i o ga łęz iach , nikt 

o pniu nie myśli, nie bacząc, że g d y b y pień z korzeniem uschnął, 

t o ż b y i gałęzie poupadały . A l e żeśmy byli nieroztropnymi dla 

większej chwały B o ż e j i korzyśc i J e g o Kośc io ła , ufajmy, że nam 

cudownie przyjdzie w p o m o c ; b o p o ludzku d o m rzymski długo 

w o b e c n e m położen iu pociągnąć nie może . /// te Domine speravi, 

min confundar". A 14 marca , t e g o ż r o k u , donosi : „ M ó w i ł e m 

z księżną o naszych potrzebach. A l e tylko jedną rzeczą naraz 

zdolna się za jmować. Dała mi wczora j , c o miała p o d ręką i p o ­

wiedziała: ,jak będzie g o t o w y c h 12 burs do seminaryum, to 

zacznę zbierać dla was '" . 

Z jednej s trony miano za złe, że fundusz ten ob rócony z o ­

stał na inne przeznaczenie , z drugiej chciano g o właśnie obróc ić 

na co innego. P o d kon iec roku 1864 ks. Mikoszewski, aby prze­

szkodzić u tworzeniu się ko leg ium polskiego w R z y m i e , rozpisywał 

o d e z w y do b i skupów w e Franeyi i Belgi i z prośbą o z a p o m o g ę dla 

kleru polsk iego, p o z b a w i o n e g o O jczyzny i zmuszonego tułać się 

p o Europie . Zebra ł z 40.000 fr., a biskupi ofiarowali się przyj ­

m o w a ć k l e i y k ó w polskich do swych seminaryów. 5 listopada 

pisze ks. Je łowick i do ks. Kajs iewicza : „Bieda bardzo tu ściska 

Po laków. Oeuvre <ln catholicisme en Pólogne op rócz obietnic od bi­

skupów nic j e s z c z e nie zebrało. Znużeni są nami. A księża na­

leżący do tego Oemre by l i u mnie z pro pozy ey a, abym im oddał 

pieniądze zebrane na seminaryum na chleb dla Po laków, mówiąc, 

że pon ieważ biskupi francuscy ofiarują się p rzy jmować do semi­

naryum, więc j u ż seminaryum w Rzymie nie potrzebne". Księża 
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ci byli to zacni księża francuscy, ale snać p o d m ó w i e n i przybyl i , 

bo oto zaraz 8 listopada donosi z n o w u ks. Je łowick i : „Miałem 

wizytę anonima niby z przestrogą, że młoda emigracya bardzo 

się burzy za odstąpienie 100.000 franków, któro wola łaby zjeść. 

Odprawiłem g o z niczem, pytając, czy ona to dała te pieniądze. 

Nie chciał mi powiedz ieć swego nazwiska i prosił o sekret". 

K s . Kajs iewicz wraz z listem do ks. J e ł o w i c k i e g o wyprawi ł 

13 lutego 1864 i list do ks. Koźmiana : „ R z e c z następną po l ecam 

całemu twemu sercu i całej twoje j gor l iwośc i . K i e d y przed laty 

czterema by ł ks. Piotr u was , Celsiśsimus oświadczał się z za­

miarem zafundowania d w ó c h burs seminaryjskich w R z y m i e . 

Wyrozumie j , czy nic zmienił postanowienia; a j eże l i nie, c z y b y 

nie m ó g ł uczynić t ego oświadczenia na piśmie, c h o ć b y w liście 

prywatnym. Czybyś nie m ó g ł p o d o b n e g o oświadczenia o t rzymać 

co do owych dwóch burs, które duchowieńs two myśli fundować 

na cześć jubileuszu Pasterza. G d y b y ś m y takie dwa oświadczenia 

a szczególniej pierwsze mogli mieć w ręku, to, c z e g o nam brak, 

0 cośmy tyle lat się troskali, dostal ibyśmy. Z r ó b , co tylko możesz 

1 nie zasypiaj". — A do ks. J e łowick iego 15 lu tego doda je : „Zda je 

mi się, że j uż czasy dojrzały, aby się seminaryum polskie udało 

w Rzymie . R z y m widzi gwał towną j e g o p o t r z e b ę , a sądzę, że 

i katolicy polscy zrozumieją, iż nie w Po l sce dziś można w y ­

kształcić reformatorów duchowieństwa i że p o m i m o trudności cza­

sów przyjdą w p o m o c " . 

Widzieliśmy 7 , że ks. Je łowicki zgodz i ł się chętnie na p r o p o -

z y c y ę , i zaraz telegrafem o tern doniósł . List j e g o przyszedł 

niebawem. Da towany 20 lutego. „Najmilszy Ojcze . Niech B ó g 

szczęści! Posy łam list do Ojca św. z załączeniem kopii . Starałem 

się g o tak napisać, aby b y ł o znać, że o Polskę mi idzie, to jes t 

o kośc ió ł w P o l s c e , nie zaś o Zgromadzen ie ; abyśmy nie dali 

p o w o d u do posądzenia , że interesu naszego Zgromadzen ia szu­

kamy. W o l n o Ojcu Św., komu zechce , to ko leg ium powierzyć . 

A to j uż rzecz Ojca, aby nam. T y l k o w takim razie ż y c z y ł b y m , 

żeby j uż dali co porządnego i ze wszech miar d o g o d n e g o . A co 

do napisu Collegium Pianum Polonicum ż y c z ę redakcyę zmienić, b o 

dla Po laków coś p ianego przypomina. M o ż e b y lepiej Pu Papae IX. 
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Collegium pro dero Poloniae, albo j a k się p o d o b a , by le nie p i a ­

n e g o " . „Interes, o k tó rym Ci pisałem w ostatnim liście — donosi 

ks. Kajs iewicz ks. K o ź m i a n o w i — doskonale stoi. Uważam g o za 

z robiony. Kie r o z g a d u j , ale dla T w o j e j p o c i e c h y d o n o s z ę , że 

ks. Aleksander zgodz i ł się, by, co zebrał na kośc ió ł , na ten cel 

obróc ić . Teraz możesz nie naciskać Celsissima; b o jak fakt będzie 

j awny , z większą siłą da się to uczynić . A l e czuwaj , b y bursy 

duchowieństwa do t ego zakładu się dostały. Takem odwykł , b y 

nam c o pomyś lnego ła two przyszło , że mi się jeszcze wierzyć 

zupełnie nie chce, i c ieszyć się żywie j nie m o g ę " . 

Papież od. razu wziął bardzo do serca sprawę kolegium 

polsk iego . „Lis t T w ó j — p i s z e ks. Kajs iewicz do ks. Je łowickiego 

(27 lu tego) — bardzo dobrze napisany. Statek się spóźnił i list 

T w ó j nie będz ie m ó g ł aż za dni p ięć Ojcu św. b y ć przedłożony, 

o telegramie j u ż wie . M y się nie w y s u w a m y naprzód ani też 

siebie na dy rekcyę s t ręczymy: kto inny to robi (Czacki), który 

0 tern pamięta, i owszem p o ł o ż y ł ten warunek, jako sine qua non 

udania się rzeczy, sprawiedl iwości , p rzyzwoi tośc i i t. d. Z e b y 

gmach b y ł taki, aby b y ł darem papieskim, zobowiązał Po laków 

1 b y n iezbyt daleko od centrum miasta, b y ł o przedstawione. Ojciec 

św. sam to pojmuje . Ks iężna Odescalchi obiecała dać bursę 

i j e s z c z e chce myś leć o bieliźnie, łóżkach i t. d. Inna bezimienna 

osoba ofiarowała 10.000 fr. Z Paryża miałem odpowiedź od j e ­

dnej osoby , że na św. Jana porachuje s ię , ile będzie mogła 

zrobić . La cosu dwenta seria, (rzecz robi się poważna) , j ak Ojciec 

św. powiedzia ł . P o c z c i w y Ojc iec św. w tych dniach, nie mówiąc 

n ikomu d laczego , j eźdz i ł podczas przechadzki po ulicach nawet 

b o c z n y c h , przypatrując .s ię , dowiadując i t. d. Nasz protektor 

taki gmach i z takim kośc io łem nastręczał, że Ojciec św. p o ­

wiedzia ł : ,macie d o b r y gust , ale j uż jes t do n iego po tężny kom-

petytor' . W s z a k ż e nasz adwokat przekonał prawie, że na tamten 

cel n ies tosowny. Z o b a c z y m y ; b o widoczna , że j uż chwila przy­

szła i że B ó g robi. C o do napisu, to b y ł o a peu pres, nie żeby 

c o b y ł o j uż ukar towanego" . „ C i , co oko ło tej rzeczy cho­

dzą, bardzo są gor l iwi — donosi ze swej strony X . Semenenko 

(19 marca). — Między nimi jes t i kardynał Alt ier i , wielki nasz 
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przyjaciel. A le się o tern nie mówi ; bo wiele, a m o ż e wszystko, 

na tern zależy, żeby się o tem przed czasem nie dowiedzia ł kar­

dynał Antonel l i" . 

Sprawa kolegium choć p o w o l i bardzo — j a k wszystko w R z y ­

m i e — ale postępowała. Już 16 kwietnia uwiadamia ks. Kajs iewicz 

ks. J e łowick iego : „Lis t T w ó j Ojcu św. j uż oddany. Przez kilka 

tygodni audyencyi seryo (d'affuires) nie b y ł o . Po lec i ł mons igno-

rowi Franchi odpisać ci z podz iękowaniem; po lec i ł temuż pra­

łatowi b y ć w Propagandzie i m ó w i ć forte, forte, że chce kon iecz ­

nie mieć na seminaryum polskie d o m do niej należący p o K a ­

pucyn ach-misy on arz ach. W p r a w d z i e k o ł o Santa Maria Maggiore , 

ale powietrze wyborne , o g r ó d duży . . . Na teraz nic l epszego , 

nawet nic innego do wzięcia w R z y m i e niema. Propaganda, zdaje 

się, nie zdoła oprzeć się, b o Ojc iec św. wyraźnie jes t w gorączce , 

aby za życ ia j e g o j e szcze — zdaje się p rzeczuwać , że j u ż nie­

długie: jutro święci sobie g r ó b u S. Maria Maggio re pod wiel­

kim ołtarzem — aby, m ó w i ę , seminaryum polskie stanęło". — P r o ­

paganda jednak robiła trudności i wykazywa ła , że domu o n e g o 

dać nie może . „ M g r . Franchi — pisze ks. Kajs iewicz w tydzień 

potem — zastał Ojca św. n e r w o w e g o i rozpłakanego. W o ł a ł : ^Ja­

kiż ja biedny, k iedy tak małej r zeczy dla P o l a k ó w zrobić nie 

mogę ! Modlę się wciąż : Boże, Boże m ó j , d o p o m ó ż mnie!' Trzeba 

tedy będzie użyć z 100.0(X) funduszu z p o ł o w ę na spłacenie wie ­

rzyciela K a p u c y n ó w . Jak Ojciec św. resztę weźmie na siebie, 

zawsze będz iemy mogl i m ó w i ć , że On dał dom. Zresztą, co 

z twego funduszu weźmie, to także j u ż j e g o , b o ś mu darował. 

A g łównie chodzi nam o to, w o b e c kraju i b i skupów zagranicz­

nych , dla dostania składek, byśmy mieli d o m z rąk Ojca św. 

Chodzi też, b y się seminaryum o tworzy ło , pók i Pius I X . żyje, 

b o on tę rzecz ma bardzo na sercu — a B ó g wie, co później bę ­

dzie. Już dziś niektórzy z chętnych nam, przewidując reklama-

cye ambasad, cofają się. W i ę c g ł ó w n a r zecz , po jmiesz , b y się 

rzecz stała, i j ak najpnędzej stała". 

R z e c z jednak z tym d o m e m Propagandy przewlekała się. 

Donos i o niej ks. Semenenko w l ipcu i w końcu sierpnia, „ W tych 

dniach musiałem b i egać , oglądając rozmaite d o m y do sprzedania 
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na radę mgra Franchi , k tó ry chcia łby rzecz seminaryum skoń­

c z y ć prędzej wynalez ieniem innego domu. Coś ich z pięć wi­

działem; p o porównaniu z d o m e m K a p u c y n ó w , taka jes t prze-

wyżka t ego ostatniego, że o innych ani co myśleć. Radzi ł mi 

tedy ostatecznie samemu szturmować do kardynała Barnabo 

(prefekta P ropagandy) . Jeśli da P. B ó g , pó jdę do tego ostatniego 

ju t ro z rana. M a m jakoś nadzieję , że tym sposobem rzecz się 

u ł o ż y . . . B y ł e m w niedzielę i r o z m o w a najlepiej poszła. Kardynał 

g o t ó w oddać po lubownie , ty lko wystawił stan interesów, i rze­

czywiśc ie on sumiennie nie m o ż e odstąpić od 18.000 skudów; 

tyle c ięży na n im ob l igacy j . Pon ieważ są dwa domy, j eden k o m ­

pletnie wyrestaurowany, mający 35 cel o p r ó c z innych sztuk, 

i k tó ry właściwie ma b y ć o b r ó c o n y na seminaryum; drugi zaś 

stary, nieknięty, gdz ie Kapucyn i mają tylko kuchnię i refektarz, 

a jes t z 8 lub 10 stancyj wszys tk iego w dość l ichym stanic: 

w i ę c podzie l ić własność na dwie części ; j e d n e tamtą niech kupi 

papież za 12.000 skudów na seminaryum, drugą niech nam od­

dadzą za 6.000. Barnabo na to się zgodzi ł , i owszem, powiada: 

,chcę p o m ó d z w tej rzeczy , i j eże l i się tak ułoży, wcale tego 

domu nie wystawię na publiczną l icy tacyę" . B y ł o to w niedzielę. 

W e wtorek trzeba b y ł o najpóźniej zakomunikować mgrowi Fran­

chi , b o on w e środę raniutko wyjeżdża na audyencyę do Castel 

Oandolfo . Co do tego ostatniego, tedy ten by ł najszczęśliwszy 

z t ego obro tu r zeczy i nie wątpił o d o b r y m skutku... W r a c a m 

od mgra Franchi. Papież jes t contentissimo, i nawet po dobrem 

wyjaśnieniu r zeczy przyznał , że kardynał miał racyę chcieć tyle. 

T y m sposobem nietylko rzecz dla nas korzystnie się ułożyła, 

ale się j e s z c z e p o g o d z i ł o kardynała z papieżem. Deo gratias!" 

Kupno o w e g o domu nie przyszło do skutku, na wielką pociechę 

ks. J e łowick iego , k tóry nie rozumiał, j ak m o ż e Zgromadzenie 

kupować coś dla siebie, nie mając grosza, i przeczuwał , że bę ­

dzie musiał o tę sumę 6000 skudów kołatać u dobrodzie jów, któ­

rych obdarł j u ż na kośc ió ł , a względn ie na kolegium. Ostrzegał 

też, że n i ewygodn ie nam będzie o b o k kolegium, jeśl i ono w inne 

ręce przejdzie . I rzeczywiśc ie , „Mejendorf , poseł rosy j sk i—pisze 

ks. Kajs iewicz 3 września — kręci się j ak opętany, by semina-
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ryum polskiego nie b y ł o , a przynajmniej nie w naszem ręku. . . 

0 . Karol prorokuje, że seminaryum dostanie się Jezui tom. Niech 

B ó g robi, co chce, c h o ć księżna (Odescalchi) oświadczyła ostro, 

że jeżel i nie dostanie się nam, to ani ona, ani j e j krewni nic 

nie dadzą". 

Mog l i j ednak na ten protest księżnej nie zważać , mając 

100.000 ks. Je łowick iego , a i sam ks. Je łowick i pisał do ks. K a j ­

siewicza: „ W o l a ł b y m , żeby p r z e ł o ż o n y m seminaryum b y ł ksiądz 

Koźmian, i dla ufności , że naj lopie jby j e prowadzi ł , i dla ochro­

nienia nas od tego zarzutu, żeśmy pieniędzy na kośc ió ł zebra­

nych użyli na korzyść zgromadzenia" (13 w rrześnia). Na c o ks. 

Kajsiewicz odpowiada : „ Z a p e w n e , że ks. Jan lepie jby karność 

utrzymał w seminaryum, ale z n o w u niema tyle nauki koście lnej , 

co O. Piotr i niema między tutejszymi t eo logami zachowania. 

Zresztą rzecz n iepodobna , nietylko, i żby p rowincya poznańska 

poniosła przez j e g o oddalenie się n iepowetowaną klęskę, ale 

pisał do mnie , że jeżel i nie uda się p rzerob ić w y r o k u rządo­

wego , zamykającego j e g o dwa konwik ty (a niema po temu na­

dziei), będę miał na sześć lat biedy, aż się z d ł u g ó w nie wy­

płacę". Otóż p e w n o nie wyp łac i łby się, będąc tu rektorem i ma­

jąc tylko (jak z początku będzie) stół i stancyę. T o też semi­

naryum nie jes t bynajmniej na korzyść Zgromadzen ia (materyalną), 

raczej na niekorzyść. T o też nie zważaj na to, co ludzie gadać 

mogą lub będą, a ks. Jan n iczemuby nie zaradził, b o uważają 

g o za j e d n o z nami" (19 września). 

Papież, nie przesądzając kwestyi rektoratu kolegium, „ p o ­

wiedział — pisze ks. Semenenko w Dzienniku p o d d. 28 sierpnia — 

że dobrzeby by ło , abym pojecha ł do Gal icyi po rozumieć się c o 

do seminaryum z biskupami. Stąd mój wy jazd" . Opat rzony z o ­

stał listem do nuncyusza wiedeńskiego, a ten miał dać do każ­

dego z biskupów. — K s . Semenenko 16 września pisze j u ż z W i e ­

dnia: „ D r o g i mój Ojcze ! W e środę rano, 14 września, b y ł e m 

u nuncyusza, k tóry mię najlepiej przyjął , przyrzekł listy do 

każdego biskupa osobno , radził nie zaczepiać i o nic nie prosić 

spraw wewnęt rznych i wyznań , zgadzał się, aby o d b y ć wszystko 

ze sprawami zewnętrznemi. Poszed łem tedy natychmiast do 



p . Meisenburga (podsekretarza stanu czyl i podministra w spra­

w a c h zagranicznych) z listem od kardynała Reisacha. Przyjęcie , 

j a k i e g o ty lko m o g ł e m sobie ż y c z y ć . Opowiedzia łem interes. Ra ­

dził notę napisać i b y ć u Bacha (ministra spraw wewnętrznych) . 

Nazajirtrz z rana, to jes t wczora j , 15 września, by ł em o godzinie 

8'/2 u Bacha, b o tak wcześnie przyjmuje. Z rob i ł em to na radę 

p . Meisenburga , w ięc też i dalej za tą radą poszedłem; b o mi 

kazał b y ł parlcz a coeur ouvert, i j a tak uczyni łem. Spostrzegłem 

j ednak , że t rochę b y ł zapięty i ton przyjął n ieco oficyalny. P o ­

kazało s ię , iż g o to d o t k n ę ł o , że mu w R z y m i e nic nie p o ­

wiedziano o tern, choc iażeśmy niemal razem z R z y m u wyjechali . 

Odrzekłem, że zapewne nie chciano oficyalnie z rządem trakto­

w a ć , a p o t e m p . Meisenburgowi prawdziwą racyę powiedziałem, 

że Stolica Apos to l ska nic nie ma do czynienia w tej rzeczy z rzą­

dem austryackim, b o założenie takiego seminaryum jes t j e j 

sprawą domową, w której działa u siebie z zupełną wolnością. 

Jednakże z p . B a c h e m dobrześmy się rozstali; j a n iczego nie 

żądałem, i dawałem za racyę m e g o otworzenia się przed nim to, 

że tu nie chcę b y ć incognito, i że zawiadamiam, d laczego tu j e ­

s t em;— j e g o szczególn ie , za radą p . Meisenburga, bo j e g o zdanie 

w tej mierze będz ie pewnie zasiągnięte; zresztą n iczego nie żą­

dam, ty lko wo lnośc i ruchów. Rozsta l i śmy się tedy d o b r z e . — Od 

Bacha zaraz poszed łem do Meisenburga i opowiedz iawszy mu 

tę r o z m o w ę , p rzeczy ta łem notę. Podoba ł a mu się. Powiedzia ł mi, 

że w sensie tej no ty r o z m ó w i się z R ech be rg i em (ministrem spraw 

zagranicznych) i doniosą o całej r zeczy cesarzowi. T y m sposo­

b e m pominie się sprawy wewnętrzne . Rząd będzie dostatecznie 

za informowany. Prosi ł przyjść nazajutrz. — P o mojej wizycie 

u nuncyusza b y ł e m dwa razy z wizytą u kardynała arcybiskupa, 

ale nieszczęśl iwie. R a z podczas obiadu. Drugi raz wyjechał na 

wieś, to wczora j , i nie wróc i aż za 4 dni. W i ę c nie mam co cze­

kać. Z a p o w r o t e m , da P. B ó g , będę g o widział. Zostawiłem kartę 

i prosi łem mgra Spithala (który jes t przezeń dobrze widziany), 

aby mu opowiedzia ł , p o co b y ł e m i będę . Po p roszę g o nawet, aby 

mu oddał tymczasem list od kardynała lieisacha. — Dziś z rana 

b y ł e m z n o w u u Meisenburga. M ó w i ł z Rechbe rg i em podług noty, 



— 107 — 

zgodzil i się na j edno , i będą mówil i cesarzowi. T y m c z a s e m ka­

zał mi j e c h a ć i swoje rob ić ; dodając , że za p o w r o t e m b ę d ę 

może m ó g ł nawet b y ć przeds tawionym cesarzowi. R o z m a w i a ­

liśmy dziś z półtorej g o d z i n y o sprawach ca łego świata, to j e s t 

o wielkiej sprawie K o ś c i o ł a , i nie można znaleść cz łowieka 

bardziej K o ś c i o ł o w i oddanego . L e c z i pierwsze dwie r o z m o w y 

nie o wiele b y ł y krótsze, — Tak się r zeczy obróc i ły w Wiedn iu . 

Podług t e g o , nie czekając, jutro z rana 17 września, ruszam do 

L w o w a wprost , także wed ług rady p . Meisenburga , k tóry mię 

objaśnił , że takiem zaczęc iem działania ze środka regencyi , z p o ­

ręczeniem arcybiskupa, z zapewnieniem, że się wszys tko obja­

śniło w Wiedniu , uniknie się wszelkich trudności. L is ty nuncyu-

sza mam w kieszeni, w i ę c wszys tko go tow r e ; i, da B ó g , w nie­

dzielę z rana, 18 września, b ę d ę w e L w o w i e . Nuncyusz z n o w u 

wyjechał do Briinn na Morawach. B y ł tyle, ile pot rzeba b y ł o ; miał 

czas m ó w i ć z Rechbe rg i em o tej sprawie; i to także p rzyczyn i ło 

się do tego obrotu rzeczy , o k tó rym piszę. Dzięki tedy B o g u ! 

Mój Ojcze najdroższy, Pan Jezus zdaje się wyraźnie b łogos ła ­

wić tej sprawie. Ona zresztą J ego , n iechże myśl i o niej do końca . 

Ja tylko proszę G o , ż e b y m c z e g o nie zepsuł. K s . R o m a n Spithal 

kłania najuprzejmiej. P o c z c i w y i kochany! Da ł mi na dalszą 

drogę 100 złr., za co się b ę d ę m ó g ł obracać w Galicyi . Zdaje 

się, żem wszystko napisał c o ważnie jszego. Czasu mam bardzo 

mało, b o mnós two osób muszę w idywać . T e n list napisałem 

u ks. Spithala, do k tó rego przyszed łem na g o d z i n ę przed obia­

dem (który ciągle u nich miewam), ż e b y mieć czas w o l n y . Pan 

Jezus z nami, drogi Ojcze . Kłaniam wszystkim. T w o j e ręce ca­

łuję. Syn i sługa, ks. Piotr" . 

Dalszą swą p o d r ó ż ks. Semenenko tak opisuje: 

„ W y j e c h a w s z y z Wiedn ia w sobo tę , spotkałem w Prerau 

jadącego z Drezna księcia Eugeniusza z żoną. Jechali o b o j e do 

Przeworska, gdzie siostra księżny Eugen iuszowej , księżna Ja­

n o w a , leżała śmiertelnie chora. Odbyl iśmy tedy tę p o d r ó ż razem 

od 10 czy 11 z rana do 3 w n o c y i mog l i śmy przez te 17 godz in 

o wszystkiem się r ozmówić . M ó w i ł e m mu o seminaryum i p o l e ­

ciłem. Przyrzekł starać s i ę . . . Nazajutrz, w niedzielę 18 września 



stanąłem w e L w o w i e . Zajechałem wprost do arcybiskupa, ale g o 

nie by ło , w i ę c tuż o b o k do seminaryum i stanąłem u ks. Puszeta, 

do k tó rego mnie j uż przedtem zapraszał i posyłał ks. Łętowski , 

b i s k u p . . . Nazajutrz po jecha łem do Obroszyna , wsi ks. arcy­

biskupa, w której latował. T a m przepędzi łem czas aż do wie­

czora. Oddałem list od nuncyusza i w y ł o ż y ł e m cały stan rzeczy. 

Przyrzekł j e d n e g o ucznia u t rzymywać na swoim koszcie . (Bę­

dz iemy się starali, ż e b y drugiego wzię ła na siebie kapituła). 

Bardzo b y ł c h ę t n y . . . Musiałem dwa dni czekać we Lwowie na 

panie N. , o d k tó rych spodziewałem się sukursu na dalszą drogę... 

P rzez ten czas bywa łem, gdz ie tylko m o g ł e m w e L w o w i e i k o ­

rzystałem z p o b y t u , ale to za d ługo b y ł o b y opisywać. Najważ­

niejsza jednak r zecz , by ła moja wizyta u L i t w i n o w i c z a . . . 0 ile 

przyjęcie b y ł o niedowierzające i ceremonialne, o tyle dalsza 

r o z m o w a by ła szczera i serdeczna. . . Prosi ł mię , czyby nie mogl i 

u nas p r z e b y w a ć dwaj alumni j e g o , j u ż księża, którzy by na 

j e g o koszcie ciągle (to j e s t zmieniając się jedni po drugich) uczyli 

się w R z y m i e całej ju rysperycy i po świętych kongregacyach. 

Na myśl i chęć tak szczęśliwą i płodną w tak dobre skutki nie 

m o g ł e m wahać się i odpowiedz ia łem, że i owszem. Ale prócz 

t ego i inne j e s z c z e traktowaliśmy rzeczy, o których długo b y ł o b y 

pisać, a k tóre , da B ó g , za widzen iem się o p o w i e m . . . NB. P o ­

wiedział mi , że w R z y m i e sam Bach mu mówi ł , iż móg łby 

o w y c h swoich a lumnów u nas umieszczać. Zresztą w e L w o w i e 

wszyscy , k tó rych widz ia łem, wielką okazywal i p r z y c h y l n o ś ć " . . . 

Z e L w o w a po jecha ł ks. Semenenko do Jaz łowca , b o nie 

b y ł czas p o temu, aby coś w e L w o w i e zrobić . AYszyscy byl i za 

miastem. O p o b y c i e j e g o we L w o w i e pisze j e d e n z serdecznych 

przyjaciół Zgromadzen ia do ks. Kajsiewicza, „Muszę Ojcu o suk­

cesach O. Piotra coś p o w i e d z i e ć , b o o tem niezawodnie sam 

nic nie pisał. P rawda , że odkąd L w ó w L w o w e m , tak mądrego 

cz łowieka w nim nie b y ł o ; ale też okrutnie tu wszystkim za­

imponował . P. Maurycy Dzieduszycki mojej żonie powiedzia ł : 

Je ne we suis jamais senti aussi ócolier. (Nigdy lak- się nie czułem 

żakiem). Orłowski , ks. Puszet i ks. Morawski y.aeliwyceni nim 

są i bardzo o k o ł o sprawy seminaryum krzątają się. . . Ex Consilio 
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wypada , że O. Piotr musi za p o w r o t e m z J az łowca dłużej tu 

zabawić , b o n iepodobna tu prędko coś zrobić . K s . arcybiskup 

mówi teraz, że wziął j e d n e g o kleryka na siebie, ale że musi się 

z rządem porozumieć . Ż e b y kapitułę p r z e k o n a ć , trzeba także 

czasTi, b y na j e d n e g o kleryka się z łoży ła , a nakoniec trzeba, 

żeby 0 . Piotr u tutejszej arystokracyi pokręc i ł się, niejeden 

obiad zjadł, entuzyazm trochę wyeksp loa towa ł , a może 2 lub 3 

kleryków między sobą r o z b i o r ą . . . Jeżel i 0 . Piotr stąd z kilku 

klerykami pewnymi nie wyjedzie , to w Przemyślu i Tarnowie 

ledwie po pó ł kleryka dostanie". 

K s . Semenenko ze L w o w a 25 października pisał do księdza 

Koźmiana,. pytając: „ C z y mi radzisz j e c h a ć do Poznania w inte­

resie seminaryum? Mam wizę praską z R z y m u na m o i m pa­

szporcie, więc trudności do wyjechania nie b y ł o b y ; ale c z y b ę ­

dzie poży tek? albo c z y jes t po t rzeba? Tu we L w o w i e nieźle mi 

idzie. Na "Wszystkich Świę tych mam mieć kazanie w katedrze, 

w obecnośc i arcybiskupa, Stąd mam po jechać do Przemyśla, do 

Tarnowa i do K r a k o w a , po t em do Wiedn ia . Stamtąd dopiero 

po jecha łbym do Poznania, wziąwszy list od nuncyusza". K s . K o ­

źmian odpisał: „Oczywiśc ie , że trzeba, abyś tu przyjechał" . 

K i e d y tak ks. Semenenko p racował w Ga l i cy i , w R z y m i e 

sprawa kolegium różne przechodzi ła koleje , a j u ż nawet zjeżdżali 

tam klerycy. 0 tern donosi ks. Ka js iewicz : D o ks. Semenenki 

25 października: „ A n i mi się śniło, byś zacząwszy interes w W i e ­

dniu i L w o w i e , siedział po tem spokojnie kilkanaście dni w Ja-

z łowcu. W i ę c sądzisz, że nieprzyjaciel śpi? I tu b y ł namajstrował 

przec iwko naszej dyrekcyi . Zawczora j Miro (Czacki) naprawił, 

ale kwestya, czy j e szcze się nie zmieni. W Paryżu mgr. Segur 

i 0 . Petetot ogłosil i składkę na seminaryum polskie w re Prancy i 

(zwiedzeni przez ks. Mikoszewskiego) . Należało nuncyusza, D u -

lasa etc. w przejeździe ostrzedz przynajmniej . Trzech Poznań -

c z y k ó w już p rzyby ło . Mieszkają tymczasem u św. Klaudyusza, 

ale g d y b y Rusini przybyl i , ani sposobu ich umieścić.. . Ojciec św. 

nic dać nie m o ż e , b o niema. W i ę c dotychczas molti eonplimenłi 

ma niuna sostanza. Ojc iec św. chce, b y za w z ó r regulaminu wziąć 

regulamin Seminarium Pianum mutatis mutandis, i do tego będziesz 
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potrzebny, a zabrałeś się. p o d r ó ż o w a ć całą zimę. B ó g z tobą mój 

n ieobro tny Brac ie" . D o ks. Koźmiana 29 października: „Trzej 

P o z n a ń c z y c y przybyl i i postawil iśmy ich u nas u św. Klaudyusza, 

ale j u ż się uwolnili od rozmyślania z powodu , że szkoda czasu. 

Serce mi się ścisnęło. Co to za zarozumiałość! Wszys tk ich uwa­

żają za os łów. Jakie cenienie nauki samej, jaki żal czasu i lekce­

ważenie nabożności . Powiedz ia łem im, że teraz mogą się uważać 

za prostych loka torów, prosi łem ty lko , b y wieczorami nie w y ­

chodzi l i ; ale ostrzegłem, że w seminaryum będzie c h o ć p ó ł g o ­

dziny modl i twy rannej , rachunek sumienia etc. Dziec i j e szcze ; 

przejrzą z czasem; ale tymczasem popiszą banialuki do Księstwa, 

j a k odgrażają się, ,by tu j u ż nikt więcej nie przyjechał ' . 0 ! bie­

dna, b iedna Polska. Quod si sal evanuerit in quo salietur. Puszczam 

się z Wie lkopo lanami na Mentorellę. M o ż e się uda. Santa puzicnza!" 

3 listopada: „ W y p r a w a do Mentorell i podoba ła się Poznańczykom; 

ale pokazuje się, że tu p rzybyl i ze strasznem uprzedzeniem do nas. 

Trzeba czasu, b y się zoryentowal i i poczul i po t rzebę modlitwy, 

i wy leczy l i się z zarozumiałości" . D o ks. J e łowick iego 26 paździer­

nika: „ T o b i e j e d n e m u powierzam, o czem się świeżo dowiedzia­

łem, że w czasie p o b y t u Ojca św. w Castel Gandolfo kardynał 

Antone l l i zachwiał g o b y ł w postanowieniu oddania seminaryum 

nam, g rożąc trudnościami dyplomatycznemi , ile że p . Mejendorf 

oświadcza, że rząd j e g o nic p rzec iwko seminaryum niema, by leby 

nie b y ł o w ręku naszych. Otóż B ó g d o p o m ó g ł naszemu przyja­

c ie lowi (Czackiemu), że na wczorajszej audyencyi to przerobił... 

Mój drogi ! Same trudności, jakie spotykamy w przeprowadzeniu 

tej rzeczy , pokazują, jakie j ona j es t wagi . R ó b m y ż , co możemy 

z naszej strony, aby j e j nie upuścić" . 5 listopada: „ M e pisałem 

zesz łym kuryerem, b o m puszczał się na Mentorel lę z n o w o przy­

by łymi Poznańczykami , b y ich t rochę oswoić . Protestowali, że nie 

mogą czasu marnować na rozmyślanie, b o przyjechali uczyć się, 

b y wziąć stopnie. O mój B o ż e ! Gruby naturalizm panuje w P o ­

lakach , nie wyjmując duchownych . Z e świeżo zaciągniętych 

sześciu P o l a k ó w do wojska, trzech j uż uciekło. Żadnym sposobem 

nie można k o g o k o l w i e k r ekomendować , b o arcyrzadki wyjątek 

ż e się b e z kompromi tacy i wychodz i . Niemiło nam przyznać sobie 
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fakt niewątpliwy, że P o l a c y moralnie strasznie upadli". 8 listo­

pada: „ Z seminaryum z n ó w krok naprzód się zrobi ło . Ojc iec św. 

przystał, b y by ł kardynał p rezezem komisyi , by le uczony , nie 

mający do czynienia z polityką, i nie protes tował p rzec iwko p ro ­

ponowanemu Reisachowi ; powiedz ia ł ty lko un polaecone. 15 t. m. 

ma kardynał Reisach mieć posłuchanie, to zapewne g o zamianuje. 

Staramy się zaś, by d w o m a innymi cz łonkami byl i mgr. Franchi 

i Simeoni. Kardynał Antonel l i , k tóry się n ieco uspokoi ł na przed­

stawienie, że na teraz w każdym razie z Polski rosyjskiej u c z ­

n iów spodziewać się nie trzeba, ale zacząć od Gal icyi i Księstwa, — 

spodziewamy s ię , że całkiem o c h ł o n i e , g d y dowie się o p ro -

tektorstwie kardynała Reisacłia, k tó rego i osobiśc ie i j a k o Niemca 

rodem wie lce poważa" . 

W dalszym ciągu ks. Semenenko zdaje sprawę ze swoich 

obro tów. Pisze ze L w o w a 8 l istopada: „Donos i ł em , że mam mieć 

kazanie na Wszys tk ich Świętych. K a z a ł e m tedy w ten dzień 

przed arcybiskupem, kośc ió ł był literalnie nabity samymi niemal 

mężczyznami . P. B ó g widoczn ie pob łogos ławi ł . B y ł a deputacya 

u arcybiskupa (lir. Rusock i , hr. K. Kras ick i , Orłowski i t. d.), 

ż e b y m tu w A d w e n t kazał. Arcyb i skup do moje j wo l i zostawił . 

Skoro do w o l i , więc j a nie m o g ę się p o d j ą ć , b o m nie po to 

przyjechał. W każdym razie niech mi Ojc iec odwrotną pocztą 

napisze, czy m ó g ł b y m się podjąć... W przyszłą niedzie lę , na św. 

Stanisława Kos tkę mam kazać u 0 0 . Jezui tów. Otwierają się tu 

różne widoki na fundacye do seminaryum, za k tóremi trzeba 

chodzić . Oprócz fundacyi 1) arcybiskupa i 2) zdaje się kapituły, 

idzie teraz 3) o rundacy rę jedne j przynajmniej bursy przez miasto 

L w ó w . Prezes miasta (burmistrz) najgoręcej tę rzecz przyjął, 

i jest nadzieja, że rada zatwierdzi (to cały parlament z 70 cz łon­

ków), 4) o fundacye albo zobowiązanie się u t rzymywania j e d n e g o 

ucznia przez brac two rzeźn ików; a może i 5) przez b rac two św. 

Józefa z Aryma te i , a m o ż e nawet i 6) przez s towarzyszenie 

czeladników. P rócz t ego jes t prawie pewna nadzieja 7) j edne j 

fundacyi przymajmniej przez miasto D r o h o b y c z . T e wszystkie 

tedy o tworzone nadzieje wymagają zajęcia się ich z iszczeniem, 

co wymaga pewnego czasu , a znowu rzecz zacząwszy, nie w y -
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pada j e j odbiegać , pók i pomyślnie i d z i e . . . Pokazuje się z tego, 

że najważniejsza rzecz uderzyć na niższe warstwy, ale liczniejsze 

i ochotniejsze. Na stowarzyszeniu cze ladników by łem raz przez 

cały wieczór . Przemawiałem. P o t e m by ła dysputa ks. djTektora 

(ks. Ode lg iewicz najsławniejszy tu kaznodzieja) ze mną, on n iby 

szatan a j a an io ł , w sensie przydatnym dla czeladników. Byli 

extra i ultra z a d o w o l e n i . . . W y r a ź n i e Pan B ó g wziął w swoją 

opiekę całe tu mo je s tanowisko , i pozwala i pomaga w speł­

nieniu tego , p o c o m przyjechał . Niechże sam całą rzecz do 

k o ń c a p rowadz i" . 

18 l istopada: „ W przeszłą niedzielę , 13 listopada, miałem 

tedy o w o kazanie na św. Stanisława Kos tkę w Kośc ie le 0 0 . Je-

ziiitów. K o ś c i ó ł b y ł p rzepe łn iony i w kościele ścisk niesłychany. 

P. Jezus wyraźnie mi p o b ł o g o s ł a w i ł , i czułem, j ak nigdy, m o c 

J e g o w mówieniu . Nazajutrz musiałem się z n o w u stawić w po-

l icyi ; ale to nie b y ł o z p o w o d u kazania, ty lko z p o w o d u składki, 

o której głosi ła Gazeta, Narodowa, że znaczne sumy! Wyt łuma­

czy łem raz j e s z c z e , że składek nie zb ie ram, że tylko jeśli kto 

dob rowoln i e sam daje na ten cel (seminaryum) na moje ręce 

datek do oddania Ojcu Św., tedy przyjmuję: zresztą, powie­

działem, że namawiam do złożenia funduszów stałych, ale że te 

będą składane Ojcu św. i że za pośrednika wskazuję nuncyusza, 

przez k tó rego ręce tam d o c h o d z i ć będą. Przyję to mo je tłuma­

czenie i przepraszano, że mię p o raz trzeci turbowano: j a odpo ­

wiedziałem, żem wcale o to nie rozżalony, zwłaszcza, że to stan 

oblężenia: że o w s z e m uznaję ich wyrozumiałość , jednakże dałem 

do z rozumien ia , że za mną jes t Ojciec św., że moja p o z y c y a 

j es t bardzo jasna, i że m o g ł o b y b y ć przykro Ojcu Św., g d y b y 

b y ł y jakie przeszkody. A l e oni to dobrze rozumie ją . . . W tym 

tygodn iu j uż myśla łem o w y j e ź d z i e , k iedy mi pisze ks. Ł o b o s 

z P rzemyś la , że ks. biskup tamtejszy pojecha ł do AViednia na 

10 dni, w i ę c nie zastałbym tam biskupa. Tymczasem 3 grudnia 

są imieniny arcybiskupa, na które przyjedzie tu także biskup 

p rzemysk i , i j u ż ks. arcybiskup przebąknął komuś (tak pewno, 

ż e b y się to do mnie dostało), że j a tu p e w n o zostanę na j e g o 

imieniny. Z drugiej strony z a c h o d y o o w e fundusze nie pokoń-
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czone; a tu do tego j e szcze się to przyłącza, że mię z różnych 

stron zapraszają, b y m kazał A d w e n t . W i ę c w tej chwili o c z e ­

kuję, ż e b y mi P. Jezus dał wyraźniej poznać , c z y mam tu p o ­

zostać i kazać" . 

20 listopada. „ W c z o r a j , mó j d rog i Ojcze , o t rzymałem T w ó j 

telegram, ż e b y nie kazać tu Adwen tu . B a r d z o m z t ego kontent , 

b o się rzecz wyjaśniła i o t rzymałem prędko, o c o m prosił P. Je ­

zusa, ż e b y wiedzieć , czy tu zostać na Adwent . . . Załatwienie się 

tej sprawy tutaj nie m o g ł o się tak prędko, pomyśln ie o d b y ć . 

Zastałem tu grunt zupełnie nie p r z y g o t o w a n y ; t rzeba b y ł o r o z ­

ruszać, trzeba b y ł o , że tak p o w i e m , s tworzyć . D o t ego trzeba 

by ło pub l icznego s łowa" . 20 grudnia: „ K i e d y na święto ks. arcy­

biskupa przyszedł t e legram, abym w y j e ż d ż a ł , z początku arcy­

biskup opierał się, ale na końcu bardzo się dobrze r zecz u łożyła ; 

a Bernardynom m o g ł e m tak d o g o d z i ć , ż em j e s z c z e tydzień z o ­

stał w e L w o w i e (co b y ł o tylko dwa dni dłużej niż mi Ojc iec 

w telegramie termin napomykał) , i p rzez ten tydzień mia łem trzy 

kazania. W i ę c tylko na czwartą niedzielę kazanie na nich się 

zwalało. Tak się tedy rzeczy dobrze obróciły. . . Nazajutrz (12 gru­

dnia) miałem wyjeżdżać . A l e się wtrącił ważny interes. Przy je ­

chał byd właśnie mało co przedtem p. Baumgartten, namiestnik 

nowy. Poradzi łem się — i wypad ło (arcybiskup b y ł także t e g o 

zdania), że wypada, abym b y ł u n i e g o . . . Mia łem audyencyę 

14 grudnia, bardzo j ak się na leża ło , j ak sobie ż y c z y ć m o ż n a 

by ło . G ł ó w n y m m o i m ce lem b y ł o podz iękowan ie w ł a d z y za dobre 

obejście się — i ty lko wtrętnie b y ł o o seminaryum. Namiestnik 

bardzo się o tern należycie wyrażał . Ja zaś o tern m ó w i ł e m j a k o 

o rzeczy obce j — i j a k o trzecia osoba ; a c o do siebie samego, 

ograniczyłem się na podziękowaniu . R o z u m i e m j e d n a k , że to 

dobry w p ł y w wywar ło . Zresztą myśli o tern P. Jezus. Nazajutrz, 

we czwar tek , musiałem j e szcze j e d n e i drugą rzecz uczyn ić . 

Z rana musiałem mieć naukę do pań Towarzys twa św. W i n c e n ­

tego a Paulo , na ich rocznem posiedzeniu. P roszę wiedzieć , że 

w dzień Niepokalanego P o c z ę c i a miałem w i e c z o r e m do stowa­

rzyszenia m ę s k i e g o , zebranego p o d p r z e w o d n i c t w e m ks. arcy­

biskupa, podobną naukę. Moralnie tedy nie m o g ł e m o d m ó w i ć , 

H !S '0HYA K O L E G I J U g 
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b o ty lko o j e d e n dzień chodzi ło . T y m sposobem dopiero w piątek 

16 grudnia wyjechałem. W Przemyślu mnie biskup z początku 

z imno przyjął. A l e p o w o l i P. Jezus usposobienie przemienił. 

Usilnie chciał mię zat rzymać na święta, alem się w y m ó w i ł ; o b ­

darował jałmużną na własne po t rzeby , a p rzy tem wszyscy księża 

(ze 12), k o ł o n i ego będący, szczególnie wszyscy profesorowie se­

minaryum, od rana do wieczora ze mną czas przepędzali , i m o g ę 

p o w i e d z i e ć , że tu w innym niż w e L w o w i e rodzaju P. Jezus 

pobłogosławił . . . W e L w o w i e to się zrobi ło , że są cztery miejsca 

pewne (rozumie się p o ludzku mówiąc) , a ]>iąte w nadziei z Dro -

hobycza . A l e p r ó c z tego szlachta ma się z ł o ż y ć na fundusz — 

i p . hr. E u s o c k i , j e d e n z najznakomitszych obywatel i ( lalicyi, 

podjął się p len ipotencyi do tego . Jest nadzieja , że będą mieli 

więce j p ieniędzy na wiosnę" . 

K s . Kajs iewicz t łumaczy się w listach swoich, d laczego tak 

m u pi lno, aby ks. Semenenko prędzej już się miał ku powrotowi . 

„ I j a b y m nie pilił 0 . Piotra — pisze do ks. Je łowick iego (22 listo­

pada), ale k iedy nasi protektorowie tu pilą. Trzeba, aby on na­

pisał regulamin, i aby g o obroni ł przed komisyą, j uż ustanowioną 

p o d prezydencyą kardynała Clarelli. Oni zechcą naśladować re-

gulamina w ł o s k i e , a do naszej dorosłej młodz ieży one nie sto­

sowne. Dalej czas, aby nareszcie ks. Piot r o t rzymał nominacyę 

na rektora , a kardynał Clarelli, c h o ć pochlebnie o nim słyszał, 

osobiście g o nie zna; nie w i a d o m o j e s z c z e , czy zechce g o nie­

o b e c n e g o i n ieznanego przedstawić. Słusznie tedy mówią , że 

b y l e b y O. Piot r j uż b y ł w e Prancyi p o d ręką, t oby się g o tam 

zostawiło, g d y b y koniecznie po t r zebnym nie był . Ważna , b y by ł 

p o d ręką na przypadek j e g o tu n iezbędnośc i" . A 10 grudnia: „Na­

leganie na 0 . Piot ra jużeś zapewne zrozumiał wskutek mojego 

listu do n iego . Chodzi o to, b y wyjecha ł z honorem sam, a nie 

z rozkazu. D o p ó k i Aust rya nie skończy z W ł o c h a m i , będzie zawsze 

oglądała się na R o s y ę . Z seminaryum byle tylko nie załamać 

i zos tawić r z e c z y j ak są do lepszych czasów. Na mgr. Franchi 

nastawać nie b ę d ę , także, ż e b y nie załamać. Wyraźn i e chce wy­

cofać się z protektors twa rzeczy po l sk ich , b o to n iewygodne . 

P rok lamacya (nieczytelne), ucieczka żołnierzy P o l a k ó w mit Sack 
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tmd 1'itr/;. sprawowanie się ks ięży polskich w Trinita, mianowanie 

znowu K u l c z y c k i e g o agentem w R z y m i e rządu n a r o d o w e g o etc. 

etc. sprawia, że dziś n i ewygodn ie z Polakami. I m y znosić mu­

simy po raz trzeci złe czasy. Cóż rob ić ! T o nasz d o c h ó d czysty . 

Wszys tk iego w niebie się spodz iewajmy" . A w trzy dni p o t e m : 

„Na ostatniej audyencyi Ojciec św. dając dobrą nadzieję che ta 

cosa si fara, powiedzia ł : aspettiamo che el Semenenko torni... I nam 

korzystnie nie czekać. P ó k i Ojc iec św. obu rzony na R o s y ę za 

kasatę klasztorów, to m o ż e nie będz ie oglądać się na d y p l o m a c y ę 

i An tone l l ego" . A do ks. Semenenki pisze (3 grudnia.): „Dz ięku ję 

najprzód pokornie B o g u naszemu, d a w c y wsze lk iego dobra i p o ­

ciechy, za miłościwą opiekę , jaką Cię do tychczas otacza. G d y b y 

odemnie zależało, ze wzg lędu na seminaryum, j a b y m Cię nie b y ł 

pilił , alem się musiał oglądać na pałac Odesca lch ich , a miano­

wicie na monsignora . . . P o wtóre , Ojc iec św. wskazał regulamin 

swego Pianum jako w z ó r (gdzie właśnie nierząd k lasyczny ma 

panować) , dodał wszakże: mutatis mutandis. A l e c z y nie można 

się lękać, aby na łożono regulamin, k t ó r e g o b y nasi w żaden spo­

sób strawić nie m o g l i ? W i ę c tyś po t r zebny nietyle j e szcze , b y re­

gulamin u łożyć , ale b y g o obronić , i zachowując p o z o r y rzymskie, 

dać mu krój nowoży in i r j s zy" . 16 grudnia zaś donos i : „ Z semi­

naryum wszystko zawieszone do T w e g o powro tu . Tak Ojc iec św. 

powiedział . Kazał m g r o w i Franchi p o c i e s z y ć Mira (Czack iego) : 

Speriamo che si fara. I B a c h skończy ł na tern attemlons Semenenko. 

(Czekajmy na Semenkę) . B o p o c z c i w y kardynał Reisach b y ł 

u Bacha, aby działanie Mejendorfa zneutral izować. B a c h m ó w i ł : 

,Ta podróż nam nie na rękę. Cierpimy przez wzg ląd na Ojca Św., 

ale W a s z a E m i n e n c j a pojmuje, że w naszem położen iu musimy 

menażować ościenne mocarstwa. M y do tych księży nic nie 

mamy, ale cesarz nasz nie ma w nich p e ł n e g o zaufania etc.'. Na 

to p o c z c i w y kardynał: Jnnych nie znam d o s y ć , ale c o za K a j ­

siewicza i Semenenkę obie ręce w og ień włożę ' . W t e d y B a c h : 

,Czekajmyż, aż Semenenko wróci ' . W i ę c jeś l i ci się uda mieć 

posłuchanie u cesarza, to dobrze — ale nie forsuj. Mejendor f 

oświadczył Antone l lemu chęć cesarzewicza byc ia w R z y m i e , b y l e 

by ł pewny, że Ojc iec św. nie będz ie m ó w i ł o Po l sce . ,Nie p o -

8* 
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dejmuję się dawać nauk Ojcu św.', rzekł kardynał. ,To nie przy­

jedz ie ' . Pazienza. T o dobrze , ale ogó ln ie źle nasze rzeczy stoją". 

W R z y m i e p r z y b y ł n o w y kandydat do zakładającego się 

ko leg ium p o l s k i e g o , o k tó rym tak ks. Kajs iewicz do ks. Je ło-

w i c k i e g o pisze (27 grudnia): „ W y k r y ł a się tu zabawna historya. 

Miesiąc temu p r z y b y ł do mnie cz łowiek lat 40 przeszło, nazwał 

sią Stanisławem Kamińsk im z K o b r y ń s k i e g o , skompromitowanym; 

oświadczył , że chce zostać księdzem, pytał o seminaryum, a tym 

czasem chciał u nas zamieszkać. Poradzi l iśmy mu wziąć izbę 

wolną u ks. de Sanctis na t rzeciem piętrze, co zrobił . A że b y ł 

jakiś tajemniczy, nawet u n iego nie by ł em; zaprosiłem tylko na 

wilię. Ki lka dni przedtem P o z n a ń c z y c y tutejsi zaczęli przebąki­

wać , że to p. Stanisław Ł. , k tó ry nagle znikł z domu, cośmy 

i w Czasie wyczyta l i . Maca łem g o z daleka, ale trwał przy swojem. 

W w i l i ę , w p o ł u d n i e , wys ła łem list do ks. Jana , prosząc, b y 

dostał fotografię j e g o od rodziny, aby rzecz wyjaśnić. W i e c z o ­

rem już się byl i gośc i e na wilię zeszli i j e g o czekaliśmy, kiedy 

mnie wywołu ją do p ie rwszego p o k o j u i oznajmia mi się pani Ł., 

szukająca męża. Py tam o fotografię. Zostawiła u posła pruskiego. 

Posz ła na g ó r ę weryf ikować i znalazła mężula, który chce gwał­

tem z rob ić ze siebie ofiarę P. B o g u . D w a razy długo z nim 

mówi łem, t łumacząc mu, że można P. B o g u zrobić z siebie ofiarę 

b e z kapłaństwa, że m o ż e zresztą tymczasem u c z y ć się w domu 

t e o l o g i i , a j eże l i przeżyje ż o n ę , to wtenczas urządziwszy się 

z dziećmi, zg łos i się do biskupa. Zdaje się, że wróci . W każdym 

razie żona woli , b y tu siedział, niż gdz ie czmychnął bez śladu. 

W y j e ż d ż a j ą c zostawił testament, zapisując p ó ł majątku na semi­

naryum polskie w R z y m i e . Nieprzyjaciele nasi mog l iby stąd 

wziąć asumpt do czernienia nas , ale sama żona świadczyłaby 

g łośno za nami. Jaka ta Polska biedna! G d y się co p o c z c i w e g o 

wyrodz i , to j e s z c z e często bz ikowate" . 

Z począ tk iem roku 1865 ks. Semenenko b y ł w Krakowie 

„P rzy j echawszy — pisze 5 stycznia do ks. Kajs iewicza — miałem 

zamiar oko ło N o w e g o R o k u wyjechać . Tymczasem takie się tu 

o t w o r z y ł y stosunki i interesa, ż em wyraźnie po t rzebował dłuż­

szego czasu. Pon ieważ spółcześnie wskutek l icznych próśb ro-
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zmaitych osób ks. Serwatowski przyszedł mię zaprosić z kaza­

niem do św. Piotra; przyjąłem zaprosiny na t rzy kazania aż do 

przyszłej niedzieli 8 stycznia, T o takie miłe, że w tym koście le 

Skarga kazał i że to ta sama kazalnica. P. Jezus i tu wyraźnie 

pobłogos ławi ł . K o c h a n y W a l e r y (Wie log łowsk i ) wyszed ł szy za­

woła ł : Z w y c i ę s t w o ! Niech wszystko Pana c h w a l i . . . Nie uwie­

rzysz, Ojcze, j ak młode duchowieńs two nam przychylne . Mia łem 

we L w o w i e osobiste d o w o d y , p r ó c z tego pub l i cznego np. że na 

ostatniem kazaniu w e L w o w i e , niemal w s z y s c y księża, k tó rzy 

tylko mogl i , znajdowali się; a tu zaraz na p ierwszem mnós two : 

i z kim się z nich spotkasz widzisz to najprzychylniejsze uspo­

sobienie... Już pisałem, że z b iskupem przemyskim w naj lepszych 

stanąłem stosunkach, r zek łbym ezułych i przyjacielskich, chociaż 

to najzimniejszy cz łowiek. 0 Pukalskim nietyle p o w i e m , c h o ć mnie 

najlepiej przyjął. A l e rodzaj t ego przyjęc ia odmaluję k i edy p o ­

wiem, że na końcu obiadu musiałem z n im samym (bośmy dwaj 

tylko byl i) w y p i ć całą butelkę szampańskiego wina. Szczęśc iem, 

że na mnie wino nie prędko skutek wywiera , a tern mniej szam­

pańskie, w ięc m o g ł e m b e z szwanku p r z e b y ć tę kąpiel... K s . D u ­

najewski zdecydowa ł się do nas wstąpić. Miel iśmy r o z m o w ę . Na 

kilka godz in tu przyjechał. O p o w i e m za widzen iem się, da B ó g , 

j e g o historyę. Tymczasem j e g o zgłoszenie się zdaje się opatrzne 

przez wzgląd na seminaryum". Z K r z e s z o w i c donosi 23 stycznia: 

„Zrob i ła się i inna rzecz i p rzygo towan ie dziennika ka to l ick iego 

(pol i tycznego i codz iennego) w Galicyi , a mianowic ie w e L w o w i e , 

j ako punkcie najlepszym. Będąc w e L w o w i e j u ż czyn i łem do t e g o 

kroki, ale tam nic się zebrać nie m o g ł o . Chciałem tedy w Kra­

kowie . Wie log łowsk i o t rzymał właśnie p o z w o l e n i e wydawania 

dalej Ogniska, ale tą razą po l i t ycznego — tylko, że nie więce j , 

j ak dwa razy na miesiąc. B y ł b y to Przegląd, ty lko częstszy od 

poznańskiego. Gwał towna tu pot rzeba dziennika po l i t ycznego , 

c o b y całą prawdę powiedzia ł . Przyjąwszy tedy Ognisko, j a k o j e ­

dyną rzecz możebną, naradziliśmy się w e czterech (Paweł Popie l , 

Wa le ry W i e l o g ł o w s k i i Mann ze mną) nad j e g o warunkami, k iedy 

wśród r o z m o w y przychodz i list ze L w o w a o d M a u r y c e g o D z i e -

duszyckiego, wzywający Pawła do L w o w a w celu t e g o ż dzień-
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nika. B y ł o to następstwem naszych lwowskich narad. Paweł na­

tychmiast ruszył do L w o w a " . 

T y m c z a s e m ks. K o ź m i a n w z y w a ł go rąco ks. Semenenkę do 

Poznania . „Niewidać Ojca i niewidać. —pisze p o d koniec stycznia— 

Bardzo nas to dziwi, i wierzaj Ojciec, że wiele stąd z łego . P o ­

t rzebowal i śmy by tnośc i Ojca. Dziś ani wiemy, gdz ie Ojca szukać. 

T e n list bierze p . M. jadąc do Wiednia . Przyjeżdżaj Ojciec, ale 

tak: Przez p . M. p o w i e d z dzień (naznacz n ieodzownie) . W W r o ­

cławiu, tu jadąc, nie zatrzymuj się, b o gruchnie i może to na­

rob i ć hałasu. P rzy jedź prosto do Czempinia. W Czempiniu będą 

czekać konie ze Szołder . Chodzi , żebyś nie koleją przyjechał do 

Poznania. Staś ze Szo łder przywiezie Ojca p o w o z e m . Wszys tko 

się zrobi i ani się spostrzegą. Mój Ojcze , uczyń j a k Cię proszę, 

ściśle się trzymaj wskazówek, naznacz s tanowczo dzień i przy­

b y w a j . Bardzoś po t rzebny" . K s . Kajs iewicz pisał także: „Piszę 

dziś g łównie , abyś b y ł w Berlinie u Augusta Cieszkowskiego. 

W i e m i n c o n f u l a t z a . że mu się myśl seminaryum w R z y m i e bardzo 

podoba ł a i jes t podob ieńs two , że się na bursę zdobędzie . W i e m 

także, że mając u siebie zebranie literatów, zaprotestował, gdy 

chciel i encykl ikę rozbierać" . 

Musiał się ks. Semenenko dobrze uwijać, k iedy z Wiednia 

w y j e c h a w s z y do Poznania 30 stycznia, 12 lutego z rana by ł już 

w Paryżu. Tu j uż mu ks. Je łowicki wszystko p rzygo tował . Dnia 

18 lu tego otrzymał list o d W ł a d y s ł a w a Zamoysk iego . „ K o c h a n y 

Ojcze ! W i d z ą c dziś rano p . Drouin de FHuys, nadmieniłem o po l -

skiem seminaryum w R z y m i e i o wy łącznem 0 0 . Zmartwychwstania 

przyspasabianiu księży do o b u obrządków. Zapytałem, czy Prancya, 

która szko ły polskie zasila w Paryżu, a Zmar twychwstańców 

w Adryanopo lu , nie uznałaby rzeczą stosowną rozszerzyć opiekę 

swoją i do po l sk iego w R z y m i e seminaryum? Odpowiedział , za­

chęcając do podania mu o tern n o t y . — Czy mnie Ojciec zechce 

u ż y ć do t e g o ? — a w takim razie, czybyś mi nie dał materyałów 

do takiej n o t y ? Nąj życz l iwszy sługa, W. Zamouski". 

8 marca ks. Semenenko by ł już w Rzymie. Sprawa kole­

g ium musiała b y ć raz j u ż rozstrzygniętą. ..Księżna pisze ks. 

Kajs iewicz do ks. J e łowick i ego — miała b y ć w tych dniach u kar-
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dynała (Antonel lego) i pos tawić g o ze sumieniem w o b e c B o g a 

i powiedz ieć mu, że, j eże l i sądzi, że seminaryum niepotrzebne 

albo szkodliwe, niech s tanowczo Ojca św. przekona, a wtenczas 

wszyscy się usuniemy; a jeśl i tak nie sądzi, n iechże nie uważa 

na o p o z y c y e ludzkie pol i tyczne. Mgr . Franchi miał to samo uczyn ić 

z mgr. Berardim, a p o t e m jutro p rzypomnieć Ojcu św. miano­

wanie komisyi (gdyż w komplec ie j e s zcze nie była, ani u rzędo-

wnie mianowana) Lasciamo far Iddio, b o ć to sprawa J e g o . Ufajmy 

Bogu , k tóry nas doświadcza, ale nie opuszcza. Nie b y ł o b y za­

sługi robić ślub ubóstwa, b y mieć zawsze wszystko, co pot rzeba 

p o d ręką". W dalszym ciągu donosi : „ O . P io t r poda ł się o au-

dyencyę i rychło zapewne ją dostanie. A l e g d y mgr . Franchi 

przedstawił raport O. Piotra, spytał: ,A pieniądze na d o m są?' 

Odpowiedział , że są. ,A więc zaczynać ' rzekł ż y w o . Jak skoro 

to samo p o w t ó r z y ks. Piotrowi, to wraz się kontrakt zawrze, 

i to na nasze imię (i to się stanie dzięki o p o z y c y o m dyp loma­

tycznym) b o papież nie zechce sam na p ie rwszym planie stawać. 

Lasciamo far Iddio". (17 marca). 

A u d y e n c y ę swoją u papieża tak opisuje ks. Semenenko 

w liście do ks. J e łowick iego (25 marca) : „ B y ł e m u Ojca św. 

w poniedziałek przeszły. Przyjął mnie najłaskawiej. Opowie ­

działem mu całą moją p o d r ó ż : wyrachowa łem obietnice o b e c n e 

i dalsze. Przedstawiłem z drugiej strony, że d o m tutaj jes t zaraz 

do wz ięc ia , a ponieważ drogi Ojc iec Aleksander uprzedzi ł nas 

telegrafem że m o ż e b y ć na zawołanie suma, w i ę c powiedzia łem, 

że i pieniądze są do opłacenia pierwszej raty. D o d a ł e m że b i ­

skupi ga l icyjscy czekają tylko na wezwanie Ojca Św., aby przy­

syłali swoich alumnów, a z drugiej strony, wezwanie Ojca św. 

ułatwi im stosunek z rządem, b o na tern wezwaniu się opierając, 

będą tylko pot rzebowal i dać znać o niem rządowi, dodając , że 

według tego postępują, a nie prosić pozwolen ia . Rezul ta t ten: 

żeby tu natychmiast o t w o r z y ć seminaryum, a o t w o r z y w s z y d o ­

piero napisać o w o wezwanie do b i skupów. Ojc iec św. wszys tko 

to przyjął, i kazał ż e b y m m g r o w i Franchi przypomniał , b y m u 

to na swej audyencyi przedstawił. R z e c z więc dobrze idzie" . 

„J)eo Gratias. Alleluja! Ojc iec św. kazał d o m k u p i ć — w o ł a 
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ks. Kajs iewicz j u z 28 marca. —• Obiecał napisać drugi list do bi­

skupów ga l i cy j sk ich , ale słusznie dodał : ,Niech w p r z ó d y semi­

naryum będz ie otwarte ' . T y m c z a s e m c i c h o , aby nieprzyjaciele 

n o w y c h trudności nie narobili . W y r a ź n i e sam Ojciec św. chce 

aby seminaryum stanęło via facti, aby przeszkodzić nie można i aby 

d y p l o m a c y a mniej m o g ł a się czepiać" . „Zyskal i śmy pewność , że 

Ojc iec św. śmielej występuje j a k o w sprawie swoje j . Stwierdza 

to fakcik inny. R o b d i w Kapi to lu rusztowanie na koncer t święto-

pietrski. Arch i tek t pyta ł co zrobić z d rzewem użytem, a Ojciec św. 

odpowiedz ia ł : ,Oddajcie m g r o w i Franchi do seminaryum pol ­

skiego, m o ż e że się im zdać' . A mówiąc m g r o w i samemu o tern 

dodał : JJrobna to r z e c z , ale zawsze będą wiedz ie l i , że papież 

o seminaryum myśli '" . 

T y m c z a s e m n o w e pows ta ły trudności. „Przysz ła niebardzo 

dobra depesza z W i e d n i a od nuncyusza — pisze ks. Semenenko 

14 k w i e t n i a — ż e tam ministeryum wyznań oświadczyło mu: że 

j e s t e śmy rewolucyonis tami albo resurrekcyonistami, co wszystko 

ma b y ć j e d n o " . T ł u m a c z y się to tern, że p o Rehbe rgu nastąpił 

Schmer l ing w ministerstwie spraw zag ran icznych , a może też 

nuncyusz chciał tą depeszą d o g o d z i ć kardynałowi Antonel lemu. 

R z e c z w i ę c m o g ł a o d w l e c się znowu. Księżna Odescalchi osta­

t e c z n y szturm przypuści ła do An tone l l ego . „Ks iężna Zofia była 

u kardynała — pisze ks. Kajs iewicz 29 kwietnia. — Miękko się 

broni ł . Py ta ł raz j e s z c z e , d l aczegoby nie umieszczać P o l a k ó w p o 

r ó ż n y c h ko leg iach j u ż is tniejących?' Ks iężna odpowiedzia ła : ,bo 

nikt na to p ien iędzy nie da. P o l a c y nie strawią tego, b y w R z y m i e 

szczególnie j by l i gorze j t raktowani od wszystkich innych na­

r o d ó w ' . Et bien, il faut que la chose se fasse. Cest jusie. (No cóż 

robić , t rzeba j u ż na to przystać. T o słuszne"). 

K s . Kajs iewicz 6 maja wyjecha ł do Ameryk i . Dnia 1 maja 

b y ł na audyencyi u Ojca św. dla otrzymania błogosławieństwa 

na d r o g ę i upoważnienia do zbierania w p o d r ó ż y pieniędzy na 

ko leg ium polskie w R z y m i e . „Spy ta ł mnie—-pisze ks. Kajs iewicz: 

E bene, ąuesto Seminario polacco si fa poi, o no? Odpowiedzia łem: 

Vostra Santitd ne sa piii di me, ma io sono persuaso che si fa. Ma 

che cosa manca dunąue per principiar? Mancano i biglietti per la Co-
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inissionc. Ma perche non me V hanno ricordato? io ho ianłe cose per 

la testu. Non conveniva Sardo Padre di parlarne nel tempo Pasąuale, 

ąuando era oppresso di fatiche. (Nie powiedz ia łem: byś Ojcze św. 

zapomniał głupią notę nuncyusza wiedeńskiego, i b y tymczasem 

zneutralizować kardynała). Dite dungue a Franchi che domani mi 

ricordi assolutamentc ąuesti biglietti. Mgr. Pranchi aux Anges, b o kar­

dynał rozbrojony, a Ojciec św. u nas się dopomina o seminaryum. 

K i e d y B ó g chce czego , w o b e c ludzi i szatanów trzeba tylko m o ­

dlitwy, cierpl iwości i t rochę taktu, a rzecz się z robi p o m i m o 

wszystkich trudności". 

Tak tedy w pierwszej p o ł o w i e maja (186B r.) komisya do 

seminaryum została już ostatecznie ustanowiona. Z łożoną by ła 

z kardynała Paracciani Clarelli j ako prezydenta i dodanych mu: 

monsignora Franchi, arcybiskupa Tessa lonickiego, sekretarza św. 

kongregacy i spraw nadzwycza jnych , tudzież mgra Simeoni, rze­

czywis tego protonotaryusza aposto lskiego, prałata d o m o w e g o 

Jego Świątobliwości, sekretarza św. kongregacy i P ropagandy do 

spraw wschodn ich , j a k o c z ł o n k ó w tej komisyi ; nareszcie mgra 

Passerini, prałata d o m o w e g o J e g o Świątobl iwości j a k o sekretarza. 

„ W s z y s c y j uż otrzymali swoje bi lety z sekretaryatu stanu, to 

jest nominacyo, podpisane przez kardynała A n t o n e l l e g o — d o n o s i 

o tej nominacyi ks. Semenenko 14 maja ks. Ka js iewiczowi . — 

W s z y s c y bardzo są kontenci ze swej nominacyd, piocząwszy od 

kardynała a skończywszy na mgrze Passerini, k tó ry p ł y w a w swem 

szczęściu, bo to pierwsza j e g o nominacya na c o ś . Co w i ę c e j : 

Sam Ojciec św. mu ją zwiastował, i d o d a ł , że g o za uszy w y ­

targa (zna widać że to dz i ecko ) , j e ś l iby się t ego lata za R z y m 

wydal i ł , a nie pracował nad wprowadzen iem tej j e g o myśl i do 

życia. Komisya ta miała j u ż przedwczora j swoje pierwsze inau­

guracyjne posiedzenie u kardynała. Sekretarz ma na przyszłej 

sesyi przedstawić raport o stanie r zeczy całej i o wszys tk iem 

co się dotąd stało. W t y m celu zaprowadzi ł g o wczora j mgr . 

Franchi do Księżnej i do Mira (Czack iego) ; powiedz iano m u 

tam w s z y s t k o , ale dzisiaj wTskutek t ego mnie p roszono a b y m 

mu p o m ó g ł " . 
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Dnia 12 cze rwca komisya ta wys tosowała list do ks. Se« 

menenki : 

„P rzewie l ebny Ojcze ! 

„Niże j podpisany Prezydent Papieskiej K o m i s y i zajmującej 

się za łożeniem ko leg ium po lsk iego w niniejszem~mieście, otrzy­

mał dnia 29 p rzesz łego miesiąca j e g o cenny list z przyłączonem 

zdaniem sprawy o wypadkach misyi przedsięwziętej przez "W". M. 

Pana za wiedzą Ojca św. w Galicyi i Poznańskiem, w celu przy­

sposobienia t amecznych władz kośc ie lnych do przyczynienia się 

w założeniu w z w y ż wzmiankowanego kolegium. 

„Dziękując Mu za j e g o łaskawe udzielenie i winszując mu 

wielkiej gor l iwośc i w t y m razie okazanej , rokuję sobie, że ze­

chcesz n i ebawem dać tejże swej gor l iwośc i inne, i j e szcze świe-

tniejsze d o w o d y . A l b o w i e m W . M. Pan łatwo sobie wystawisz, 

że aby w p r o w a d z i ć w życ ie ten Zakład , jes t zgo ła koniecznem, 

b y Duchowieńs two i inne zacne o s o b y przez n iego nawiedzone 

p rzyczyn i ły się do tego zobowiązaniami rzeczywistemi i nieod-

woła lnemi , i ażeby j uż teraz zamieniły w czyny szlachetne i p o ­

b o ż n e dotąd zapowiedziane intencye. 

„ W tym celu niżej podpisany i K o m i s y a , której jes t pre­

z e s e m , chcąc skutecznie i j ak najskwapliwiej przyjść w p o m o c 

us i łowaniom Ojca Św., sądzą b y ć rzeczą niezbędną, aby wszyst­

kie obie tn ice uczyn ione na korzyść k o l e g i u m , o k tórych jes t 

m o w a w e wzmiankowanem j e g o zdaniu sprawy, by ły j ak naj­

prędzej w sposób na jodpowiednie jszy zapewnione i zabezpie­

czone . W . M. Pan tedy jesteś wezwany , abyś z tą czynnością 

i skwapl iwością , której tak szczęśl iwy dotychczas wystawiłeś za­

datek , p r z y ł o ż y ł się do tego, aby się to stało i postawił nas 

przez to w sposobnośc i ła twiejszego przyprowadzenia do skutku 

t ego pożądanego założenia. 

„ Z e c h c e s z w swoim czasie donieść mi o skutkach otrzy­

manych , wręczając mi właśc iwe akta mające się zachować w ar­

chiwum Komisy i . 

„ W tern porozumieniu , i prosząc O o o o d p o w i e d ź , mam 
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zaszczyt oświadczyć się z p r a w d z i w y m szacunkiem i życzliwością, 

Przewie lebny Ojcze , 

Dowiedz iawszy się o wezwaniu K o m i s y i , ks. Kajs iewicz 

pisze z Ameryk i do ks. Semenenki : „ J ako pesymista lękam się 

strasznej konfuzyi dla Ciebie i dla honoru imienia polsk iego, 

b o m o ż e ani j edna bursa z kilkunastu ob iecanych nie będz ie 

zrealizowana; ale vogue lu galerę!" K s . Kajs iewicz d o b r y m b y ł 

prorokiem. Ks . Semenenko rozpisał listy do b iskupów, kapituł 

i różnych o s ó b ; j edna ty lko kapituła lwowska ofiarowała 2500 

franków w papierach papieskich, obiecując z czasem więce j . Je­

dyne bursy b y ł y zawsze te ty lko, które księżna Odescalchi ufun­

dowała , to jes t 3 w tym czasie (w następnych latach dała z n o w u 3), 

albo które u niej z ł ożono za je j staraniem tj. hr. Branickiej , 

Potockie j i hr. Jana Nep . Żó ł towsk iego . N o w y c h nie p rzybywa ło . 

Ż e taki będzie wyn ik starań o fundusze w Galicyi , wiedział j uż 

ks. Kajs iewicz z listu swego przyjaciela ze L w o w a , k tóry mu 

pisał j e szcze 5 kwietnia: „ C o m przewidzia ł , to się stało: rząd 

uniżenie zapytany, s tanowczo zabroni ł k l e r y k ó w do seminaryum 

wysyłać ; ks. arcybiskup równie s tanowczo od t ego ręce umywa, 

a pani B. przekonaną została — przez k o g o ? — że 0 . Piotr żadnej 

misyi nie miał, że Ojc iec św. przychyli ł się do żądania O j c ó w 

i pozwol i ł b y składeezki z rob ić na to by , g d y b y i j e ś l iby kto 

chciał w R z y m i e teologi i się u c z y ć , m ó g ł na swoją rękę szczęścia 

p róbować . W s p o m i n a m o tem, b o najzacniejsza pani B . jes t o d ­

g łosem ks. arcybiskupa. Z nim samym m ó w i ł e m i powiedz ia łem 

mu, że jeżel i w taki sposób wo la Ojca św. jes t uszanowaną, 

to P. B ó g potrafi za- swego Namiestnika ująć się. Z rob i ło to 

wrażenie, ale wybieram się do n iego z niepospoli tą oracyą. Prze-

chorowałem to wszystko. Ks ięża np. dowodzą , że trudne b y ł o 

położenie , b o rząd nie dopuśc i łby ks ięży w R z y m i e w y c h o w a ­

nych , do żadnych posad, co rzeczywiśc ie deklarował. Na to 

p o c z c i w y p . Maurycy (Dzieduszycki) powsta ł bardzo energicznie 

Z Pałacu Konsul ty 
12 czerwca 1865. 

najżycz l iwszy i na usługi 

N. Kardynał Paracciami Clarelli 

L. Passerini Sekretarz Komisyi". 
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przec iwko temu i powiedz ia ł , że mogą tu święcić się. A l e strach, 

ma wielkie oczy , w i ę c na to z n o w u racya, że rząd kontroluje (!) 

k le ryków, c z y ci się święcą, k tó rzy zdrową Cezaricianą nauką 

karmieni byl i ; a że nie m o ż n a narażać się na to, b y rząd sub-

sidia seminaryum wstrzymał. Na to p . Maurycy krzyknął: ,owszem, 

do tego doprowadz ić trzeba'; ale myśl wywalczenia swobód 

kośc io łowi śmiertelnie ich przeraża". Zasłaniano się rządem; ale 

rząd wkró t ce się zmienił , i j u ż 26 lu tego 1866 pisze ks. Seme­

nenko do ks. J e ł o w i c k i e g o : „P rzed kilku dniami przyszła de­

pesza od nuncyusza z W i e d n i a , iż n o w y minister Belcredi p o ­

wiedział mu: P o n i e w a ż mons ignorze przekonałeś mię , że semi­

naryum polskie w R z y m i e j es t rzecz dobra i święta, więc kazałem 

rozpisać b i skupom, nietylko że mogą tam u c z n i ó w posyłać, ale 

ż e b y p o d y e c e z y a c h ogłaszali składki i t. d.'". — K r o k ten ze 

s trony rządu żadnej bursy nowe j dla ko leg ium nie przysporzył . 

P rak tyczny też i o g l ę d n y ks. Hube odradzał zakładania semi­

naryum w R z y m i e . Pisał d. 7 kwietnia 1865 do ks. Kajs iewicza: 

„ P r z y p o m i n a sobie zapewne kochany Ojc iec , że mówiąc z nim 

w Mentorel l i o seminaryum powiedz ia łem mu, iż wed ług zdania 

m e g o , p rak tyczność zakładania ko leg ium polsk iego w Rzymie , 

zależy od uznanej j e g o po t r zeby w Po l sce a szczególniej przez 

b iskupów. Nie d o s y ć , że w teoryi nam się wydaje b y ć pożąda-

nem, po t rzeba aby j e g o po t rzebę czuł naród, a szczególniej 

biskupi. Otóż z samegoż listu k o c h a n e g o Ojca pokazuje się, że 

nietylko biskupi w Po l sce po t r zeby seminaryum polsk iego w R z y ­

mie nie czują, a co więce j , że g d y b y i czuli , w położeniu o b e -

cnem kraju, nie są w stanie zrobienia c z e g o k o l w i e k do zrealizo­

wania myśl i seminaryum w R z y m i e . W o b e c n e m położeniu Polski 

j edyn ie biskupi ga l icy jscy m o g l i b y pod t r zymać seminaryum pol ­

skie w R z y m i e , ale że dotychczas , p o m i m o wyc ieczk i ostatniej 

O. Piotra , nie mają t e g o na sercu, widać z tego, że Ojciec św. 

j e s z c z e czuje po t rzebę pisania do nich w tym celu. Jeśli Ojcowie 

w R z y m i e nie macie tam w y r a ź n e g o j ak i ego objawienia B o ż e g o , 

to r o z u m e m ludzkim sądząc, cała rzeoz seminaryum polskiego 

w R z y m i e m o ż e się j edyn ie z a k o ń c z y ć o tworzeniem domu i no-

minacyą rektora". 
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P o ludzku — uwagi te bardzo słuszne — ale ks. Kajs iewicz 

i ks. Semenenko widzieli w tej r zeczy w o l ę Bożą i szli naprzód. 

„ K o m i s y a seminaryjska — donosi ks. Semenenko ks. Kajs iewi-

czowi (23 maja 1865) — zwiedzała wczora j d o m na via 4 Can-

toni; zaprosili mię. abym się zna jdował : op rowadza łem tedy p o 

domu. Kardynał Clarelli bardzo d o b r y i z acny cz łowiek , pozna­

łem się z nim z tej okazyi . Pytali mię w e wszys tk iem o m o j e 

zdanie. Jak pytali , odpowiada łem; ale w o g ó l n o ś c i t rzymałem się 

na defensywie, j ak przystało na cz łowieka , o k tó rym powiadają, 

że będz ie rektorem, ale k tóry bardzo b y ł b y głupim, g d y b y sam 

wierzył , że j uż nim jes t doprawdy. B y ł a w tern zresztą i ra­

chuba, b o m się dowiedz ia ł , że kardynał Antone l l i zgo ła nie chce, 

aby się seminaryum w nasze ręce dostało. A l e P. Jezus m o ­

cniejszy niż pan kardynał i zrobi swoje . C z y to będz ie j a k 

myśl imy? Ufam, a tymczasem prośmy o to j e d n o : Niech zrobi 

swoje! Doda ję , że pięć ozy sześć dni temu, w przeszłą środę, 

księżna była u kardynała Clarelli , i wyraźnie mu oświadczyła 

że nie da ani grosza , jeże l i seminaryum nie będz ie nam oddane. 

Była po tem u kardynała Altieri , k tó ry na j e j przedstawienie 

miał po jechać do Clarel lego i wy t łumaczyć mu całą swoją p o ­

wagą, że inaczej b y ć nie m o ż e " . Nie dość b y ł o księżnie na tern. 

Na je j p rośbę ks. Semenenko pisał (13 czerwca) do ks. J e ło -

wick iego: „ C o do funduszu seminaryjskiego ( o w y c h 100.000 fr.) 

aiam objaśnienie bardzo ważne do uczynienia , że wed ług ter-

n i n ó w odpowiedz i papieskiej T y sam jesteś panem umieszcze­

nia i zabezpieczenia tej sumy, by le d o c h ó d z niej szedł na se­

minaryum, a umieszczenie b y ł o pewne . M y t ego tak nie rozu­

mieliśmy; ale teraz rzecz objaśnil iśmy z mgr . Franchim. On w y ­

raźnie powiedzia ł , że to b y ł o intencyą Ojca Św., to jes t , że 

Ojciec św. nie chciał od Ciebie ściągnąć tej sumy do rąk swoich, 

tylko dał. T o b i e pozwolen ie użycia tej sumy na in tencyę semi­

naryum, a tern samem zostawił T o b i e sposób, j ak im masz to 

zrobić. Powiedz ia ł mgr. F ranch i , że s łowa odpowiedz i b y ł y 

umyślnie przez n iego wyrachowane na danie takiego sensu i zna­

czenia. T o dopiero teraz wyjaśnil iśmy z mons ignorem, b o byl i ­

byśmy o tem pierwej pisali. Ta rzecz , j ak widz isz , d rogi Ojcze 
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Aleksandrze, jes t bardzo wielkiej wag i , b o razem z księżną czyni 

nas panami położenia . Ks iężna j uż ma 4 bursę (80.000 fr.) to 

bardzo p iękny rezultat, j ak się do łączy naszych B, to już 9, 

zupełnie od n i k o g o niezależnych. Księżna bardzo Cię prosi, że­

byś się w tern razem z nią t rzymał, i procenta przez nią tu 

przesyłał . I m mocnie jsza będz ie j e j p o z y c y a , tern mniej cała ta 

sprawa będzie narażona. G d y b y Antonel l i miał pieniądze w swem 

ręku, albo co na j e d n o b y wysz ło , komisya , niezawodnie zarazby 

W ł o c h ó w wsadzil i i całą rzecz zrobi l iby nienawistną i wysta­

wioną na zupełne nieudanie się". 

K s . Je łowick i nie bardzo do tej kombinacy i się skłaniał; 

zdawała mu się n iezbyt bezinteresowną, ale też opierał się k iedy 

K o m i s y a zażądała z sumy 100.000, która w j e g o myśli przezna­

czoną b y ć miała na utrzymanie k leryków, wuęcej niż p o ł o w ę na 

restauracye i b u d o w y lokalu n o w o przez K o m i s y ę odszukanego 

dla kolegium. B y ł nim część klasztoru 0 0 . Mercedaryuszów, do 

k tó rego dokup iono przyległe spichrze od ul icy Salara Vecchia . 

Pisze mu ks. Semenenko 26 września: „ T o c o robi Komisya , 

rob i wszys tko na rozkaz wyraźny papieża. T o papież każe ku­

p ić te spichrze, i to z T w o i c h pieniędzy; gdzie tu teraz tłuma­

c z y ć pap ieżowi , że miałeś inną in tencyę , płacenia tylko pro­

c e n t ó w i t. p . T o mia łoby najnieszczęśliwszą postać i pozó r 

na jgorszy przed Ojcem św. On bardzo, ale bardzo chce to semi­

naryum o t w o r z y ć j a k najprędzej , i ciągle sam się miesza do 

tej rzeczy , i pędzi ; — g d y b y mu ten pęd przetrącić, m o g ł o b y 

m u b y ć bardzo niemiłe" . Z całej tedy sumy 100.000 okroiła się 

j edna tylko bursa. 

K s . Je łowick i i ks. H u b e tak pragnęli, ażeby żadnego cienia 

na Zgromadzen iu nie b y ł o jakiejś interesowności w sprawie k o ­

legium, że nawet żądali, aby Zgromadzen ie nie p rzy jmowało j e g o 

kierownictwa. K s . H u b e pisze do ks. Kajs iewicza: „Upraszam 

Ojca, ż e b y O. Piotra nie upoważnia ł do przyjmowania przełożeń-

stwa seminaryum". (15 sierpnia) a ks. Je łowick i : „Mnie się zdaje, 

że dla nas i dla r z e c z y samej b y ł o b y najlepiej, oddać seminaryum 

w ręce Jezui tów. W takim razie ks. Mycielski , zamianowany 

teraz superiorem w Śremie, b y ł b y m o ż e najs tosowniejszym na 



— 127 — 

rektora seminaryum. Zanadto j uż ludzkich s p o s o b i k ó w się uży ­

wało na wt łoczenie nas do tego seminaryum, aby się można b e z ­

piecznie b łogosławieństwa B o ż e g o spodz iewać p rzy nas niena­

wistnych i rządom i, z dopuszczenia B o ż e g o , narodowi . O b y m 

się myli ł !" (29 sierpnia). T o samo pisze do ks. Semenenki : „Niech 

0 . Piotr rozważy przed B o g i e m , c z y nie b y ł o b y milej P. B o g u , 

a tern samem lepiej , abyśmy nie przyjęl i dyrekcy i seminaryum, 

g d y b y nam nakoniec była daną. Jest nas za mało. A p rzy tem 

jesteśmy nienawistni rządom dzierżącym Polskę, i niestety sa-

mymże Polakom. W i ę c mi się zdaje, że raczej b y l i b y ś m y prze­

szkodą. G d y b y oddano to seminaryum Jezuitom, m o j e m zdaniem 

b y ł o b y najlepiej" (3 września). 

K s . Semenenko, j ak zwykle , ob jek tywnie rzecz rozebrał 

i tak ks. Je łowickiemu odpowiedz ia ł : „ K t o ma b y ć rektorem, 

komu ma b y ć oddanem, nic dotąd niema pos t anowionego . Piszesz 

drogi Ojcze Aleksandrze, że lepiej , aby seminaryum b y ł o oddane 

Jezui tom i dajesz do zrozumienia, ż e b y się nad tern zastanowić 

i przyjść raczej do tego, b o p rzec iw nim rządy nie będą miały 

nic do zarzucenia. Naprzód rząd pruski i rosyjski tyle p rzec iw 

nim mają, co i p rzec iwko nam, lub mało co mnie j ; a co do rządu 

austryackiego, to p rzy zmianie ministeryum m o ż e m y mieć na­

dzieję, że p rzec iwko nam nie będz ie miało wiele więce j . A zresztą, 

tu m y nie mamy do czynienia od siebie, i b y ł o b y nieprzyzwoitą 

rzeczą mieszać się do tej sprawy, lub dawać radę, k iedy nas 

o nią nie pytają i nic nam o tern nie mówią; m y tu j e s t e śmy 

zupełnie na boku. Jeśliże nas zawołają i do dzieła wezwą, to 

znowu b y ł o b y nieprzyzwoitą i naganną rzeczą o d m ó w i ć . M o g ę 

zaręczyć kochanemu 0 . Aleksandrowi, że w całej tej sprawie 

zarządu seminaryum lub rektorstwa, m y jes teśmy zupełnie w cha­

rakterze g łuchon iemych" . (19 września). 

A l e nie tak spokojnie tę p r o p o z y c y ę ks. J e łowick iego przyjął 

Czacki. Poda jemy tu trzy listy j e g o , pisane w tym czasie d o 

ks. Kajsiewieza, do Ameryki , a j a k zwykle , przez os t rożność nie-

podpisane wcale, lub imieniem Artur podpisane. 

„ M ó j Ojcze drogi! P o m i m o , że nie j es tem z tych, c o kwia ty 

sypią p o d nog i tryumfatorów, mi lczeć nie m o g ę dłużej , b y Ci nie 
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przesłać s łówka współradości z p r z y c z y n y powodzen ia T w e g o 

na N o w y m Świecie . Piszę więc , choc i ażby w celu, żebyś się nie 

polubi ł nadto w onym, ze szkodą Starego Świata T w e g o , na k tórym 

pragnę Ci p rzypomnieć , że są, c h o ć nieliczne, duchy sprawiedliwe 

i serca wierne. Prawda, prawda, że Ci Świat nasz Stary źle się 

odpłaci ł , ale nadto zwierzeń wysłuchałeś w życiu, b y m Ci miał 

p rzypominać , że los T w ó j j e s t koleją wszystkich niemal rodz iców, 

a tyś O jcem przecie . O jcem zaś wed ług Ewangeli i , zatem przeba­

czającym marnot rawnym synom, i kochającym ich zawsze i równo. 

O b o k t e g o wszys tk iego j ednak pojmuję , że Ci tam lepiej niż tu; 

po jmuję i cieszę się nietylko z wygranych dla sprawy B o ż e j , lecz 

j e s z c z e dla Ciebie samego. Spodz iewam się, że w y p o c z ę t y p o ­

wróc i sz nam rychło i p o podolskie j ziemi, na piaszczystem Polesiu 

rozpoczn ie sz trudy. Trudy te b o w i e m nie zniosły Ci dotąd p o ­

c iechy wie lk ie j ; ale przyznasz, żeś właśnie w nich tak w y s o k o się 

dorobi ł . Za tem b ł o g o s ł a w m y w B o g u dobrej j ak złej doli, b o rze­

czywiśc ie w K i m i p rzez N i e g o wszystkie są dobremi. Tu, mój O j ­

cze drogi r z e c z y postępują p o europejsku, czyl i , że jeśl i coś do­

b r e g o się wyrob i , to znajdą się zaraz tacy, c o psuć zaczynają, i na­

turalnie dobro nie zawsze się traci, ale ile, ile to męki i trudu 

trzeba, aby ukoić złe z rob ione i naprawić c h o ć w części. Z a długo 

Ci op isywać , przez j a k ciężkieśmy tu kole je przechodzil i . B o d ą c y 

nasi p o c z c i w i m o ż e są sercem, ale g d y b y nieszaleni, rzekłbym, 

zbrodniarze g łowami . Co ruch, to głupstwa, nie ąuot capita, tot 

sensus, l ecz tot nonsensus. Darmo, cierpl iwości trzeba i wytrwałości 

i pamięci , że nieraz za drugich płacić trzeba, inaczej braterstwo 

b y ł o b y w s łodyczy , a nie w cierniach, co na chrześcijan nie 

przystoi . O j edne j j e d n a k z tych b ied muszę Ci wspomnieć , o tej, 

której zaradzić możesz . P o c z c i w y 0 . Aleksander (Jełowicki) za­

wsze z czemsić w y s k o c z y , j ak Fi l ip z konopi . Odrazu teraz, że 

seminaryum nie wam, ale Jezui tom (sic) oddać należy! G d y m usły­

szał, zdawało mi się, ż em w malignie; tak siła n iedorzeczności 

d rug iego m o ż e nas samych na chwilę zb ić z tropu. Oczywiśc ie 

trzeba, ż e b y by ła kolosalną. L e c z ta, wyznaj , jes t taką! Tu od roku 

cz łowiek się poc i , w z y w a świętych nieba i z iemi w p o m o c , dochodzi 

p rzy ich p o m o c y do ce lu — a t u wyskakuje taki Fi l ip! Czyż nie 
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rozpacz? Całe szczęście, że dotąd tylko do 0 . Piotra to napisał; ale 

g o t ó w napisać do innych, tern bardziej , że z p o w o d u przesyłek p ie­

n iężnych wlazł w korespondencyę , m ó w i ę wlazł , bo rzeczywiśc ie 

wlazł, dlatego, aby wleźć i mieć dokumenta! A nie pojmuje , ile 

tern szkodzi. Otóż jeśl i czas, wybi j mu Ojcze z g ł o w y Jezui tów; 

przecież na tem seminaryum cała wasza przyszłość , nie dość tu, 

ale w kraju spoczywa! L ó d mi p o ży łach biega, j a k b y miał nogi , 

na tę myśl samą. Bolesne to, że j e d e n z waszych was gubi ! M o ż e 

źle robię, pisząc Ci to, b o j e szcze bardziej sobie nas obrzydzisz , 

a zasmakujesz w A m e r y c e , ale miserere nostri, b o ś m y bardzo 

biedni — i wierzaj mi tem samem, że cię A m e r y k a lepiej ceni, 

to mniej Cię potrzebuje od Europy- T o jasne, j a k s łońce! Pisząc, 

radbym Ci j e s zcze p o m ó w i ć o rzeczy , która mnie nie pomału zaj­

muje, j ako AVas i seminaryum się tyczące . Chcę m ó w i ć o Ja­

sińskim l . 0 . Piotr mówi ł mi to, co on pisze. Zresztą obeznanym 

z całą tą sprawą, napomknął mi też o niechęci 0 . Aleksandra 

ku niemu. P o z w ó l , ż e b y m Ci powiedział , że i tu 0 . Aleksander 

postąpił p o dziecinnemu. M o j e m zdaniem, nie g o d z i się na Ja­

sińskiego napadać; należy b y ć os t rożnym, badać, a nie odrzucać ; 

przy jmować, a bez wyraźnych oznak wierności się nie wiązać, 

i to zaraz. A l e demaskować g o w chwili, g d y on się nawrócił , 

to szaleństwo lub n iegodz iwość . I dziwna, że ks. Je łowicki , k tóry 

tak łatwo wierzy nawracaniom się Czartoryskich, nie wierzy na-

wracaniom się innych, k tó rzy oznaki nawrócenia się dają, k iedy 

Czartoryscy odmówi l i t akowe dać. Mnie się zdaje, że powin ien-

byś g o wesprzeć, s łowem bardziej niż c z y n e m może , ale wesprzeć . 

Nietylko to mówię z odebranego wrażenia z l i s tów onego , d e 

ze zdania M e d e j r o s a 2 , które jes t ważne. M e sądź, b y m to p o d 

w p ł y w e m O. Piotra pisał. W i e s z , że g o k o c h a m i szanuję, ale 

z drugiej strony nie o b c e m Ci, że nie ła two j a u legam w p ł y -

1 O Jasińskim by ło wyże j . Udał się on do Brazylii i tam zajął się 
sprawą kolonizacyi polskiej, obiecując pewne korzyści z niej na kolegium. 
Ks . Jełowicki i ks. Hube, nie dowierzający mu, czuli się w obowiązku ostrzedz 
rząd brazylijski, że to cz łowiek niepewny. 

2 Ks . Medeiros, światły i gor l iwy biskup Pernambuku, który prote­
gował Jasińskiego i zaręczał za j e g o szczere nawrócenie. 

HISTORYA KOLEGIUM ( ) 
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w o w i . L e c z tu nadto jes t ważnych moż l iwośc i na przyszłość, b y 

k tokolwiek m ó g ł sumiennie uderzyć w to zawiązywanie się rzeczy 

całkiem n o w e j . W każdym razie bierz pieniądze, b o te posłużą, 

i patrzaj — patrzaj wiele, b o o tern trzeba będzie p o m ó w i ć . "Wiesz, 

Ojcze , żem j a ani sperandowiczem, ani pro jek towiczem, ani opty­

mistą; coś mi j ednak powiada, że tein wszystkiem gardzić nie 

można, a na to b i ć się nie godz i . B a r d z o b y m rad miał T w e oso­

biste na miejscu spostrzeżenia, tyczące osób , z k tórymi Jasiński 

żyje i działa. Od t ego wszys tko zależy. Ex ungite leonem, bardziej 

niż ex cantu avem. P o t e m b o w i e m s tanowczo myśla łbym się tą 

sprawą zająć. Na teraz cisnę Cię do serca. Mod lę się o Ciebie 

i p roszę o wza jemność . Szczęść Ci B o ż e — tym to kwiatkiem 

drogę Ci zaścielam. Ciotka mo ja z serca Ci się kłania. B o g z nami. 

R z y m , 11 września, 1865. 

..Dodają spostrzeżenie! C z y nie dziwna, że w obu sprawach 

tych O. Aleksander stoi p o stronie w r o g ó w ? Dz iwna na pozór , 

ale poję tna w grunc ie , n iedorzeczność i n iegodz iwość , wiecznie 

sobie pomagal i . W tern tajemnica zwyc ięs tw z ł e g o , b o zawsze 

są większością zdobytą przez współudział n iedorzecznych. G d y 

będziesz mi o d p i s y w a ł , racz proszę na ręce O. Piotra z napisem 

na wierzchu: d o A r t u r a " . 

„ M ó j Ojcze drogi . 

„ D z i ę k i za twą kar teczkę z S. Agata . B łogos ławię B o g u 

że Ci j e s t dobrze na zdrowiu, j e d n o smutno mi, że nie tak rychło 

powrócisz . A l e że gdz iebądź jesteś dobro się r o z c h o d z i , więc 

smutkowi ,na b o k ' si m ó w i , a w wol i Boże j tyle miłosiernej 

p o c i e c h y znajdujemy. B a r d z o m ciekaw wieści , które nam dasz 

0 Brazyli i . Jest coś w e mnie , co mię tam ciągnie. Jakiś czuję 

tam zaród j es t przyszłości . O b y zwichnię tym nie został. Po jmuję , 

że pragniesz nie wys tawiać siebie ani Zg romadzen ia , ale zdaje 

mi się, że wie le d o b r e g o uczyn ić możesz zbadaniem położenia 

1 nadaniem mu kierunku. Widz i s z Ojcze, to konieczne. K t o wie 

c z y nie tam wytryska źródło c o przyszłości s łużyć może . Mam 

w B o g u nadzieję , że wyskoczen ie j ak F i l i pów z konopi i O j c ó w 

Paryskich zneutralizujesz. T u u nas dotąd nic zdecydowanego . 

W i d o c z n y spisek wielu i najsilniejszych, b y was nie dopuścić do 
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seminaryum. Gwał tem i to j ako k o n c e s y a , chcą się ogran iczyć 

na Ojcu Piotrze. Księżna i Artur (sam Czacki) walczą na zabó j . 

Stąd krzyk na nich okropny. G d y b y nie na B o ż y m stali gruncie, 

p o w a l o n o b y ich. Dotąd zaś stoją na n o g a c h i nawet z g ł o w a m i 

dość podniesionemi przed ludźmi, za złe im mającymi, że walczą 

bez strachu o biedę i o sprawiedliwość. Jaki będz ie koniec , d o ­

niesieni Ci skoro się dowiemy. Dziś r zeczy tak stoją, że albo 

seminaryum będzie wasze , albo w y na lat z n o w u wiele dołem. 

Ż e zaś wasz czas wyraźnie nadchodzi , w i ę c mam silną w B o g u 

nadzieję. Pisałeś że c o uzbierasz na seminaryum oddasz nun-

cyuszowi. Nie czyń tak, b łagam na wszys tko . Tak zasługa T w o j a 

stracona, a tu nam do zwycięs twa c z y n ó w T w o i c h j ak oręża 

trzeba, Za tem c o masz przysyłaj w weks lu , bądź na 0 . Piotra, 

bądź na księżną, a staraj się p rzysy łać , b o nie uwierzysz j a k 

rzeczywiście pieniędzy t rzeba , nietylko że są p ien iędzmi , ale 

j e szcze że są potęgą. Musisz i tam wiedz ieć j aka w kraju za­

głada, i j e szcze opamiętać się nasi nie chcą. Mann mi pisze, że 

mimo to marzą i prawdzie ani na chwilę w twarz zajrzeć nie 

chcą. Niedość . że zgubili wszystko, b o g ł o s ó w naszych nie słu­

chali i oszczerstwa im za braterską p rawdę miotali , ale j e s zcze 

widząc, że tu w R z y m i e jak iekolwiek po łożen ie się ma, najbrud­

niej szemi intrygi starają się j e zn iszczyć . Całą kronikę b ied 

m ó g ł b y m Ci op i sać , ale i sił i czasu mi brak. 0 luby O j c z e , 

widzę że A m e r y k a lepsza. Odśwież się tam i wracaj nam z si­

łami nowemi . Na starym świecie ź le , do n iewypowiedzen ia źle, 

chcącymi s łużyć B o g u wyłącznie , to jes t wszys tk im ale p rzez 

B o g a i dla B o g a . W i e s z zapewne o upadku ministra broni . Co 

zacne , wszystko j e d n y m o d g ł o s e m j ęknę ło . Oczywiśc ie m ó w i ę 

o mlgo, b o m o ż e są tajemnice stanu m o g ą c e t łumaczyć tę sprawę. 

W każdym jednak razie raison d'etat nie uznała nawet po t r zeby 

powiedz ieć zacnym p o w o d u . Bolesne to i m o g ą c e stać się b o ­

leśniej szem w owocach . Cisnę Cię do serca i B o g u oddaję. M ó d l 

się o mnie j ak o prawdziwie T w e g o . B ó g z nami. 

12 listopada 1865. 

„ A b y ś m ó g ł Ojcze łacniej po jąć całą w a g ę z którą m ó ­

w i my o Brazyli i dodaję , że są ludzie zacni i rozsądni i dojrzali, 

9* 



c o j e c hać g o t o w i , a wyczekują j edyn ie wieśc i , które nam 

przyślesz" . 

„ M ó j Ojcze drogi . 

„ C h o ć mi w swym liście zapowiedziałeś swą fotografię , 

dopiero teraz ją odebrałem. Pospieszam też Ci za nią ręce uca­

łować , tern więce j , że jes t trafną i miłą, co nie często się zdarza. 

Z niecierpl iwością, a raczej z upragnieniem wyglądam wieści 

T w y c h z Brazylii . Spodz iewam się że p o d r ó ż była szczęśliwa, 

i że Ci się tam wszys tko powiedz ie . Boda jbyś tam p o m o c dla 

W a s samych i dla seminaryum znalazł. W i e l c e b y to by ło pożą-

danem; b o w i e s z , O j c z e , że bez pieniędzy na tym świecie nic 

p o s t ę p o w a ć nie może . Sprawa seminaryum w z g l ę d e m : komu będzie 

oddana dyrekcya dotąd nie rozstrzygnięta. Kardynał , prezes k o -

misyi, upiera się i nie chce dotąd skłonić się. Nie wiem co z t ego 

wypadnie . Panu B o g u to j ak wszystko oddajemy. B e z J e g o p o ­

m o c y wyraźnej nie w iem j ak z k łopot l iwośc i tej wyjdziemy. Ojca 

Piotra po łożen ie nad wyraz ciężkie. Trudno przyjąć osobistą 

nominacyę , z wyk luczen iem Zgromadzen ia zupełnem. Trudno też 

o d m ó w i ć . P roszę Ducha św. b y g o oświecił . Jeśli tam są pie­

niądze zebrane na seminaryum, to coprędziej bierz weksel na 

Paryż na imię księżnej i j e j przysyłaj . W tern największa siła. 

Niestety świat jes t takim. Przez nuncyusza zaś w żadnym razie, 

Ojcze d r o g i , nie przysyłaj . B a r d z o m ciekaw co nam napiszesz 

o Brazyli i . Po łożen ie tamtejsze jes t ważne. G d y b y istotnie by ło 

tak ważne j ak się zdaje, to warto o n iem pomyśleć . Nadto świat 

stary niedopisuje cnoc ie i prawdzie, b y na ich korzyść n o w e g o 

się nie chwytać . W kraju po łożen ie coraz okropniejsze ze strony 

rządu, a chao tyczne ze strony narodu. Oszołomienie niewyle-

czalne. W Gal icyi pol i tycznie j ednak i rozsądnie Sejm rozpoczął 

swe działanie. N i e m c y tak wściekli , że krzyczą, iż Galicy a jest 

reakcyjną. Quid ad hoc? C z y ż nie p rzypomina to czasów pierw­

szych chrześcijan. K t o b ą d ź zgrzeszył , nie zgrzeszył , ale chrześci­

jan in winien. Okrutne to . Świat cały stoi na ironii i przeciwień­

stwach w które zapada , tocząc się z wysokośc i wiary, którą 

porzuci ł . Tu po łożen ie w R z y m i e też fatalne: rozpadek i napad. 

G d y sam napad, to p ó ł b iedy, ale z rozpadem, trudno zwyc iężyć , 



— 133 -

przynajmniej na razie. Ż e b y tu w s z y s c y byli , jeś l i nie Piusami, 

ale piusistami saltem, t o b y można mieć pewność , że B ó g cudem 

wyciągnie z otchłani w którą zapadamy. A l e niestety mało i tu 

ludzi duchem Piusa przejętych. Smutne to. N o c n a d c h o d z i , 

a większość żyje g d y b y j e szcze s łońce na południu stanęło, 

i j akby n o c była niemożliwością, T e m też prędzej zapadnie, tem 

też na czas dłuższy. Daję Ci rzut o k a , s z c z e g ó ł ó w pisać nie­

podobna, nawet nie godz i się. Co z ust do ust w o l n o powiedz ieć , 

papierowi powierzać n iepodobna . Cisnę Cię do serca, mó j łuby 

Ojcze, B ó g niech będzie z Tobą. M ó d l się o nas. P roś B o g a b y 

nam sił swych nie odmawiał . Niech nie patrzy na narzędzi swych 

niegodności , j e d n o na świętość po la własnego swego , na k tórem 

oni niegodnie wprawdzie , ale pracują. P o b i c i e chwi lowe nawet 

nie powinno zniechęcać . Sursum córcia i dalej. R ę c e T w e ściskam 

i bardzo o modl i twy proszę. B ó g z nami. Artur. 

10 grudnia. 

.. I >om seminaryum doskonale się udał, co prawda to prawda, 

i nie wiele wyda ła komisya na t o , c o zrobiła. Pe łna dob rych 

chęci, ale nietyle pojmuje , ile chce, mianowicie p rze łożony , k tó ry 

nie jes t duchem samoistnym w czynie, ale w uporze . Co do na­

szego przyjaciela i op iekuna , ten j ak zawsze dzie lny i wierny, 

ale podo łać tylu walkom nie m o ż e — nie ż e b y dział mu brakło 

do strzałów, ale że do wszystkich razem pirzyłożyć ognia w jedne j 

chwili nie m o ż e . Czemu to P. B ó g nędznym i b e z c z y n n y m przy­

najmniej nie odbierze rąk na ko rzyść działających i d o b r y c h , 

c h o ć b y z łym ich ramiona zostawił? łatwiejsza b y ł a b y sprawa. 

A le B o g u idzie właśnie o zadawanie nam trudności, b o ć On nie 

dość Ojcem, ale j e s zcze jes t mistrzem. Jeszcze B ó g z nami". 

Tak tedy kwestya rektoratu zawsze by ła w zawieszeniu. 

Pomimo ż e , j a k pisze ks. Semenenko 14 listopada „ki lka dni 

temu papież sam już mówi ł że czas mianować rektora i m ó w i ł 

o naszem Zgromadzen iu (mgrowi Passeriniemu), że to nam p o ­

winno b y ć o d d a n e , j a k o Zgromadzen iu , i m ó w i ł s tanowczo, że 

nie zważa w tem na rządy, b o niema za co b y ć im w d z i ę c z n y " — 

„i Mirowi przyrzekł — donosi 2 stycznia 1866 r. — że rektor 

zarząd tem samem cały będzie należał zawsze d o naszego Z g r o -
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madzenia , ale k o m i s y a , to jes t kardyna ł , jes t temu przeciwny, 

w i ę c nietylko nie przedstawi t ego papieżowi , ale owszem przed­

stawi c o innego . Co do mnie, j a to zdaję na Pana Jezusa i mam 

zupełną n a d z i e j ę , że rzecz dobrze się u łoży ; ale nasz przyjaciel 

(Czacki) chce j e szcze raz uderzyć na papieża za pomocą księżnej. 

I to zostawiam P. Jezusowi" . Jeszcze 17 stycznia 1866 uwiada­

miając ks. Semenenko ks. Kajs iewicza o stanie rzeczy pisze: „Tru­

dności dzisiejsze są takie, że kardynał Antonel l i , k tóry dotych­

czas Ojcu św. o seminaryum, zdaje się, nie mówi ł (od półroku), 

teraz razem z kardynałem Clarellim oświadczyl i Mu, że nie można 

t ego seminaryum oddawać naszemu Zgromadzeniu , i Ojciec św. 

został zachwiany. 0 mnie, zdaje się, nie ma kwestyi i moja no-

minacya na rektora stoi, ale chcą w y k l u c z y ć Zgromadzenie . W ta-

kiem po łożen iu przyszła mi myśl, czy j a mam przy jmować to 

rektors two? M a m wszelką nadzieję, że do rozwiązywania tej kwe­

styi nie przyjdz ie ; że P. Jezus całą tą kwes tyę na naszą korzyść 

rozst rzygnie; w modl i twie j ednak i w duchu przed P. Jezusem 

tak tę kwes tyę rozst rzygnąłem (zawsze zależnie od Twoje j de-

cyzyi , mó j Ojcze , jeś l i będzie można j e j się doczekać) , ażeby 

i w t e d y to rektorstwo przyjąć. T o mi się zdaje w duchu B o ż y m 

i w e d ł u g wiary. B o nie można wątpić, 1) że to sprawa Boża, to 

seminaryum; 2) że ją do tychczas On sam prowadził ; 3) że nas 

do niej w tej mierze użył , w jakiej dotychczas przyczyni l iśmy 

się: stąd wniosek, że g d y b y się skończy ło na takim rezultacie, 

t rzebaby g o uważać za w o l ę P. Jezusa na tę chwilę — i zaufać 

Jemu i przyjąć, i ufać następnie, że On to sam na lepsze obróc i" . 

K s . Semenenko został rzeczywiśc ie mianowany rektorem. 

K s . Je łowick i p o g o d z i ł się z tą myślą: „ Jeszcze raz Deo gratiąs 

za rektorstwo w osobie O. Piotra in aeternum to jes t w Z g r o ­

m a d z e n i u — pisze doń winszując. Lęka łem się t ego tylko, aby 

nie po ludzku, ale p o B o ż e m u to wszystko się stało. P o z o r y 

ku takiemu lękaniu się b y ć m o g ł y w samejże ofierze na semi­

naryum pjrzez ręce nasze z ł o ż o n e j " . 

Rek to r s two w okol icznośc iach , które znamy, by ło ciężkim 

k rzyżem dla ks. Semenenki . Pius I X . sam to dobrze rozumiał. 

K i e d y p o przy jeźdz ie z Ameryk i ks. Kajs iewicz b y ł na audyen-
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• •vi: „Ojc i ec święty bardzo mię łaskawie przyjął — pisze — m ó w i ł 

mi , że i seminaryum i m y m a m y nieprzyjaciół . Odpowiedzia łem, 

że tak zawsze by ło , że j es teśmy wciąż z d w ó c h stron b i c i " . — 

W rok niespełna K o m i s y a się rozwiązała. W je j miejsce mia­

nowany został n o w y kardynał-protektor z d w o m a deputatami 

do pomocy . Dane b y ł o tak zwane Regolamento dla ko leg ium. 

W niem stało wyraźnie, że „ O j c i e c św. na przedstawienie kar­

dynała mianuje rektora, k tó rym będzie m ó g ł b y ć cz łonek Z g r o ­

madzenia Zmartwychwstania P . — j e ś l i to uznanem będzie za 

dobre" . Si potrd avere nella scelta im riguardo ałla Congregazione 

delia Eisurrezione di N. S. G. ('. ąuando si creda opportuno. Ka rdy ­

nał i Deputaci mają g ł ó w n y zarząd — 1'alła direzione delia disci-

plina a delT amministrazione delio stesso Collegia — i d la tego depu­

taci mają najmniej co 2 tygodnie zwiedzać ko leg ium, a wtedy 

każdy alumn będzie m ó g ł przed nimi zażalenia składać ed iii 

foli- occasione a ciascun alunno sura libero l'accesso al medesimi. 

W jak trudnych warunkach pos tawiony b y ł rektor! D o p i e r o 

kiedy r kardynał Monaco L a Valet te został pro tektorem kolegium, 

postanowił j a k o zasadę, że ko leg ium jes t oddane w zarząd Z g r o ­

madzeniu i deputatów usunął. A l e tymczasem ks. Semenenko 

ciężkie znosił krzyże. . .Dowiedzia łem się — pisze ks. Kajs iewicz 

(19 stycznia 1869) do ks. J e łowick iego — że n o w y kardynał p ro ­

tektor pisał do Ciebie, abyś się zajął składką w e Francy i na se­

minaryum. Mnie o tern nikt z tych p a n ó w s łowa nie powiedzia ł , 

wierni sys tematowi , aby Zgromadzen ie całkiem usunąć A l e 

0 co mi bardziej chodzi , to o to, j a k się obchodzą z O. Piotrem. 

G d y b y ś tu był , t oby Ci się samemu krew zago towała w żyłach... 

N o w y deputat nietylko, że g o z g ó r y traktuje i rachunki na ra­

chunki podawać każe, ale nic nie znalazłszy do zarzucenia na­

łożył mu komputystę świeckiego. Chodzi ł O. Piot r z protestacyą 

w imieniu samegoż regulaminu i praktyki p o innych ko leg iach — 

nie wiem jeszcze , c o wskórał" . Nic nie wskórał , b o komputysta 

jes t dotychczas . T o tern bardziej b o l e ć musiało, że tyle trudu, 

tyle poświęcenia na to ko leg ium się ł o ż y ł o ! Starano się o fun­

dusze dla n iego, k iedy u siebie pustki by ły . „ M ó d l się za mnie 

1 poleć mnie m o d l i t w o m — p i s z e ks. Kajs iewicz 1866 r., wracając 
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z Ameryk i , d o ks. K o ź m i a n a — b o na ciężki krzyż wracam. .Już 

g rosza rezerwy nie mamy, a są długi i 20 osób do karmienia. 

W y s t a w i ę winnicę na sprzedaż, ale c z y w o b e c n y c h czasach i za 

bezcen uda się sprzedać? A dopók i kupiec się nie znajdzie, co 

p o c z ą ć ? Na seminaryum zebrałem kilkanaście tysięcy w Brazylii, 

ale dla d o m u nie wypadało nawet próbować. Ale B ó g ma tyle 

ś rodków do wyratowania nawet z najcięższych położeń- . 

K s . Semenenko wszys tko spokojnie przyjmował . „Komisya 

czeka t ego , aby się rozwiązała — pisał do ks. Kajs iewicza — ale 

c z y p o t e m nie wróc i p o d inną formą, to P. Jezusowi wiadomo. 

W s z y s t k o dobre , co On przyśle, Jemu wszystko polecam, i tylko 

0 j e d n o proszę , ż e b y się stała J e g o wola, i j e s tem pewien, że 

się stanie. I d la tego przestałem się już o coko lwiek t roszczyć" . 

Z p e w n e m tedy zadowolen i em zapisuje p o d dniem 24 marca 1866 

w dzienniczku swoim: 

„ S o b o t a . Wnies ien ie się do n o w e g o kolegium polskiego. 

P rzed kdku dniami o t rzymałem nominacyę na rektora. Dziś wie­

czorem, w pierwsze nieszpory Zwias towania N. M. Panny cała 

komisya p rzyby ła do ko leg ium. O d m ó w i o n o Veni Creator Spiritus 

1 ko leg ium się o tworzy ło . 

D z i w n e uczucie zadowolenia i p o k o j u z otworzenia dzieła, 

które przesz ło tyle kont radykcyi" . 



R O Z D Z I A Ł V I I . 

Od początku istnienia K o l e g i u m P o l s k i e g o , prowadzi l i 

alumni dziennik wszystkiego, c o g o d n e g o pamięci uważali. Dz ien ­

nik ten, k tóry się ciągnie prawie do 1870 roku, p o d a j e m y tutaj 

dodając gdzieniegdzie dla uzupełnienia wyjątki z l istów w s p ó ł ­

czesnych i zapisków. 

R O C Z N I K I K O L E G I U M P O L S K I E G O . 

Niech będzie p o c h w a l o n y Jezus Chrystus. 

W Imię B o ż e r o z p o c z y n a m y spisywanie tych R o c z n i k ó w 

Koleg ium Polsk iego , i ż b y pamięć tych c z y n ó w , k tó rych ucze ­

stnikami lub świadkami byliśmy, nie zaginęła, lecz przeszedłszy 

do późnej po tomnośc i stała się pobudką do wdz ięcznośc i dla 

Pana B o g a za tak hojne dobrodzie js twa temuż K o l e g i u m w y ­

świadczone, a oraz silnym b o d ź c e m do coraz gorl iwszej p racy 

i coraz ściślejszej karności duchowne j . Obowiązek ten, k tó ry 

j ak najsumienniej spełnić pragniemy, p o l e c a m y gorąco wszys tk im 

następcom naszym, mianowicie Pre fek tom K o l e g i u m i w t y m 

celu b łogosławieństwa i łaski B o ż e j w obfitości ż y c z y m y . 

W S T Ę P . 

Li tośc iwy Ojc iec Chrześcijaństwa Pius I X zapłakał nad 

nędzą swych dziatek z nad W i s ł y i Niemna, a chcąc im przy­

nieść ulgę, postanowił w swem wielkiem sercu zg romadz ić o b o k 

siebie rozproszonych m ł o d z i e ń c ó w polskich, w y c h o w a ć ich pod 

i 
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swo jem okiem, napo ić ze z d r o w e g o źródła nauki, które z opoki 

P io t rowej wytryska, natchnąć wielka miłością i niezłomnem mę­

stwem, a tak u święconych i pe łnych Ducha Chrystusowego, po­

słać j a k b y n o w y c h W o j c i e c h ó w i Stanisławów do narodu po l ­

skiego, i ż b y g o ocuci l i z letargu, ogrzali ciepłem swej miłości, 

zgoi l i j e g o rany balsamem łaski B o ż e j a wskazując w krzyżu 

i skale P io t rowej j e d y n y ratunek, stali się dlań zwiastunami 

i narzędziami lepszej przyszłości . T ę samą myśl żywil i od dawna 

Ojcowie Zgromadzen ia Zmar twychwstania Pańskiego, kapłani 

szlachetni i pełni poświęcenia dla Kośc io ł a i narodu, k tórzy mimo 

uprzedzeń i opuszczenia od własnych z i o m k ó w (iż im prawdę 

śmieli powiedz ieć ) pracowal i c icho lecz n iezmordowanie nietylko 

dla dobra swoich, ale i o b c y c h (w Kanadzie , Bułgaryi, w Texas) . 

W nich w i ę c znalazł Ojc iec św. najgorl iwszych w y k o n a w c ó w 

swej wielkiej myśli ; b o nietylko ofiarowali najchętniej grosz 

z wie lk im trudem na K o ś c i ó ł w Paryżu zebrany (100.000 fr.), 

l ecz c o więce j , zaraz w r. .1864, w zimie, Tidał się O. Piotr Se­

menenko do Oal icyi i W . K s . Poznańskiego, aby sztukać do 

serc polskich, podczas g d y Ojc iec P r z e ł o ż o n y Hieronim Kajsie­

w i c z r. 1866 puścił się za At lantyk do Kanady i Brazylii żebrać 

wsparcia u o b c y c h . I ch szlachetne zabiegi nie pozosta ły bez 

o w o c ó w . W n e t księżna Odescalchi z d o m u hr. Branicka, zacna 

i b o g o b o j n a pani ofiarowała trzy fundusze (po 1100 fr. rocznie) , 

w j e j ś lady posz ła księżna Sapieżyna ze L w o w a ' , hrabina P o -

1 Księżna Sapieżyna właściwej bursy nie ufundowała, jak to t łómaczy 
list księcia Leona, k tóry tu podajemy: 

Wiedeń 23 sierpnia 1865. 
Przewie lebny Ojcze! 

Moja żona oddała mi list J ego z 28 lipca b. r., k tórym ją wzywasz , 
aby ofiarowaną kwotę roczną na utrzymanie w Seminaryum Polskiem 
w R z y m i e kandydata p roponowanego przez W g o Orłowskiego, zamieniła 
na kapitał fr. 20.000. W dzisiejszych czasach, g d y z dóbr żadnych nie mamy 
d o c h o d ó w , a m a m y koło siebie najokropniejszą nędzę, trudno jes t naraz 
tak znaczną sumę znaleźć; łatwiej co roku u jmować sobie z wyda tków na 
własną potrzebę, przez czas trwania wychowan ia młodego człowieka, któ­
rego obowiązało się utrzymać. Nie by ło myślą mojej żony wieczys ty zapis 
robić . Chętnie sobie u jmować będziemy, ale po tomstwa obciążać nie chcemy. 
Zresztą doświadczenie nas nauczyło jak z czasem zapisy podobne i funda-
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tocka z Krakowa, lir. Żó ł towsk i z Poznańsk iego ; inni p r z y o b i e ­

cali swą p o m o c na późn ie j . T y m c z a s e m Ojc iec św. mianował 

K o m i s y ę urządzającą, z łożoną z kardynała Clarel lego i cz łon­

k ó w t rzech , k tórych imiona są: arcybiskup Aleks . Franchi, 

msgr. Jan Simeoni, tnsgr. W a w r z y n i e c Passerini: nadto mały 

fundusz zebrany przez zakonn ików B. Mariae V . de Mercede 

na wykupywanie więźniów, przeznaczył na cele n o w e g o K o l e ­

gium. Zakupiono d o m stary na ul icy Salara V e c c h i a p o ł o ż o n y 

a przytykające doń skrzydło klasztoru tychże zakonn ików p o ­

stanowiono przerobić na t y m c z a s o w y użytek p o d t y m warun­

kiem, aby Ci poczciwi Ojcowie j uż nie 100 skudów lecz tylko 

60 rocznie nam płacili, w razie zaś ustąpienia K o l e g i u m z ich 

domu koszta b u d o w y wrócil i . Na wieść o założeniu K o l e g i u m 

Polskiego wielu młodz ieńców, c h c i w y c h p r a w d z i w e g o światła, 

zwróc i ło swój wzrok ku R z y m o w i ; n iektórzy natychmiast tam 

pośpieszyli . P ięc iu p ierwszych umieścił 0 . Piot r Semenenko 

w domu naprzeciw Bazyl iki N. Panny Maryi "Większej leżącym, 

g d y ż urządzenie K o l e g i u m bardzo leniwo pos tępowało , i kar­

mił chlebem Zgromadzenia . B y ł y to czasy p r ó b y i przejścia, b o 

z jednej strony w r o g o w i e nasi starali się wszelkimi sposobami 

wstrzymać rozpoczę te a nienawistne sobie dzieło, z drugiej 

strony część kardynałów Zgromadzen iu niechętna (na k tó rych 

czele sekretarz stanu, kardynał Antonel l i ) starała się usunąć ta­

k o w e od rządów n o w e g o zakładu a po ruczyć j e 0 0 . Jezu i tom 

lub księżom włoskim. L e c z Ojc iec św. w y ż s z y nad wszystkie 

względy i wp ływy ludzkie, skarcił i wyrzuc i ł z R z y m u posła 

carskiego, a w poczuc iu sprawiedliwości mianował rektorem O. 

Piotra Semenenkę (8 marca 1866) i kazał coprędze j o t w o r z y ć 

n o w e Koleg ium. 

cye na zapełnię inne cele bywają użyte niż zamierzano. Chętnie w ięc pła­
cić będziemy za wyżej wymien ionego ucznia dopóki on nauk nie skończy. 
Może po nim weźmiemy drugiego, jeśli się przekonamy, że wydatek na, 
pierwszego przyczynił się do pomnożenia chwały Bożej w naszym kraju, 
ale wieczystych fundacyi nie zamierzamy czynić . 

Racz Przewielebny Ojcze przyjąć wyraz uszanowania i przyjaźni od 
twego sługi. 

L. Sapieha. 
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Stało się to 24 marca 1866 r. Jako świadkowie tego zda­

rzenia pamię tnego dla K o ś c i o ł a i narodu, i jako pierwsze acz 

kruche kamienie n o w e g o dzieła, wszystkim, k tórzy po nas przyjdą, 

pamięć dnia t ego wraz z braterskiem pozdrowien iem przekazu­

j e m y . Niechaj b łogos ławieńs two B o ż e spocznie nad tym Zakła­

dem, aby z n iego w y s z e d ł n ieprze l iczony szereg kapłanów świę­

tych i pe łnych Ducha B o ż e g o , g o t o w y c h na wszelkie poświę­

cenia i ofiary, mi łu jących naród a nie j e g o błędy, pragnących 

s w o b o d y o j c z y z n y lecz stroniących zarówno od sojuszu z rewo­

lucją, j a k o i od schlebiania moca rzom, s łowem takich, k tórzyby 

uświęcili siebie i uświęcili lud swój . D o tego wielkiego p o w o ­

łania p rzysposob ić nas m o ż e jedynie duch modl i twy i wynisz­

czenia się, karność ścisła w rzeczach nawet najmniejszych i praca 

niezmordowana, A więc tego ż y c z y m y wszystkim W a m Bracia 

i nas tępcy nasi i o to dla nas i dla Was prosimy Boga . Nie­

chaj Pan Jezus żyje w sercach wszystkich. 

R O K P A Ń S K I 

R z ą d ó w O j c a ś w . Piusa IX d w u d z i e s t y p i e r w s z y 

i istnienia K o l e g i u m P o l s k i e g o p i e r w s z y . 

2i Marca. O t w a r c i e K o l e g i u m P o l s k i e g o Haec dies-

ąuam fecit Dominusl Po długiem oczekiwaniu wchodzimy wreszcie do no­

w e g o Koleg ium, nie z mniejszą radością, jak niegdyś Żydzi do ziemi obie­

canej. Garstka wprawdzie mała, lecz całą Polskę przedstawiająca, bo 0 . rek­

tor z Li twy, ksiądz wice-rektor, kapłan świecki, z Wołynia , a z pomiędzy 

sześciu alumnów, dwóch z W . Ks . Poznańskiego, dwóch z Galicyi, jeden 

z Królestwa i j eden z Wołynia . Gmach także skromny i ubogi jak cały 

nasz naród: przerobione naprędce skrzydło klasztoru 0 0 . Mercedaryuszów 

zawiera z ubożuchną nader kapliczką, której całą ozdobą jest obraz pa­

trona św. Jana Kantego i dwie statuy: N . Panny i św. Józefa, niewielką 

salę rekreacyjną, refektarz z kuchnią, bibliotekę (niestety bez książek), za-

krystyę pod schodami i 11) celek, skromnie lecz dostatecznie urządzonych. 

Lecz Bogu dzięki i za to. 
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Wieczorem o godzinie 5 p rzybywa do nas kardynał Clarelli w to­

warzystwie całej komisyi , a po odczytaniu Yeni Creator, przemawia do 

nas kilka słów zachęty, ogląda wnętrze domu, zabawia nieco w sali re­

kreacyjnej, po czem odjeżdża, udzieliwszy błogosławieństwa. My zaś na­

tychmiast rozpoczynamy trzydniowe rekolekcye pod kierunkiem O. Ale­

ksandra Jałowickiego, których celem jest nabranie karności i ducha ka­

płańskiego, a treścią potrzeby i nędze duchowieństwa polskiego. 

25 Marca (z Dziennika ks. Semenenki). Zwiastowanie N . Panny 

i Niedziela Kwietna. Dwie tajemnice: początek i koniec życia Chr. Pana na 

ziemi. I to b y ł pierwszy dzień Kolegium polskiego. Pierwsza Msza św. 

w kaplicy. 

28 Marca. Rano odwiedza nas JEks. ks. Ledóchowski , arcybiskup 

poznański, z nuncyusza w Brukseli na tę godność wyniesiony i wielkie 

nadzieje o sobie rokujący. Odmawia w kapliczce Mszę Św., wśród której 

udziela alumnom Komunię Św., poczem w sali rekreacyjnej przemawia 

kilka słów gorących. O godzinie 11-ej idziemy wraz z O. Aleks. Jełowi-

ckim odprawić drogę krzyżową w Koloseum. 

29 Marca. Oglądamy wspaniałą ceremonię umywania n ó g 12-tu piel­

grzymom, z których jednym jest ks. wice-rektor. 

Odtąd życie nasze idzie pewną koleją, regulaminem wytkniętą; tre­

ścią j e g o modlitwa i praca, a pokarmem nauki O. rektora. Co do studyów 

dwóch uczęszcza na wyższy kurs teologii w Collegium Bomanum, gdzie 

Cardella i Franzelin wykładają dogmatykę , trzech na filozofię, a jeden 

przygotowuje się w domu. 

Ojciec św. na polecenie kard. Clarellego, mianuje spowiednikiem na­

szym O. Bolliga S. Jesu, uczonego polyglotę i profesora j ę z y k ó w wscho­

dnich na wszechnicy rzymskiej (Sapienm), który jednak nie posiadał j ę ­

zyka polskiego i dlatego spowiadał po niemiecku. Przedstawienia Ojca rek­

tora nie odniosły żadnego skutku. 

„ć> Kwietnia. W przeszłym tygodniu by łem u O. Bolliga S. J., któ­

rego Ojciec św. przeznaczył na spowiednika Kolegium. U c z y się po pol­

sku. Byłem dzisiaj u kardynała Clarelli, żeby się wyt łómaczyć z zarzu­

tów z tego powodu na mnie podniesionych. Co też na nasze Zgromadze­

nie zawziętości!" (z Dzień. ks. S.) 

v9 Kwietnia. Audyencya u Ojca św. z podziękowaniem za nominacyę 

na rektora. Go też mu na mnie i na Zgromadzenie nagadano!" (z D z . ks. S.) 

27 Kwietnia. O godzinie 5-tej po południu byl iśmy wraz z przeło­

żonymi i O. Jełowickim na audyencyi u Ojca św. Przyjął nas z ojcow­

ską serdecznością w sali konsystorzów tajnych. Skoro wszedł i zobaczył 



— 142 — 

nas w rzędzie klęczących zawołał wesoło Eccc pusillus grcx. Powiedział 

O. rektor, że mu przedstawia le primizie da mano sua piantate delia fu­

tura Chiesa in Polonia. Yostra Santita le benedica! (pierwociny j e g o 

ręką zasadzone przyszłego Kościoła polskiego, żeby im błogosławił). Na 

te słowa Ojciec św. odrzekł: „Błogos ławię wam. Przybyliście tutaj nabrać 

Ducha B o ż e g o i nauki, bądźcież wiernymi powołaniu waszemu i obowiąz­

kom, abyście kiedyś, gdy B ó g pozwoli wam wrócić do kraju, stali się po­

ciechą dla tego wielce nieszczęśliwego narodu." Poczem dodał kilka słów 

zachęty, dał każdemu medalik srebrny i pozwoli ł ucałować swe stopy. 

Wreszcie pobłogosławi ł i odszedł, mówiąc: Addio miel figliuoli! Addio mio 

car o Uettore! 

1 Maja. Rozpoczynamy nabożeństwo majowe ku czci Królowej ko­

rony polskiej, składające się z Litanii i benedykcyi Nąjśw. Sakramentem, 

którym od 29 kwietnia ubłogosławioną została kapliczka nasza. 

16 Maja. Dzień pamiętny dla Kolegium. Oto Ojciec św. nawiedza 

skromne nasze progi w towarzystwie całej komisyi urządzającej, mgra Me-

rodego i Stelli i w z w y k ł y m orszaku swej gwardyi. Pobłogosławiwszy nas 

przy drzwiach klęczących, wszedł po schodach w kwiaty strojnych, nad 

którymi była umieszczona tablica pamiątkowa ze stosownym napisem O. An-

gelini S. J. I najprzód pomodli ł się w kapliczce, gdzie na widok św. Jana 

Kantego wyrzekł do Ojca Jełowickiego „ O b y Polska miała teraz takich 

kapłanów." Potem w sali rekreacyjnej usiadł na tronie, my zaś w rzędzie 

uklękli. Tutaj na stosowną przemowę O. rektora powiedział do nas kilka 

słów gorących i apostolskich zachęcających do pobożności , miłości Kościoła 

i pracy gorliwej, „ i ż b y ś m y się stali kiedyś pomocą dla tego nieszczęśliwego 

królestwa. Nie wiem bowiem, co P. B ó g względem was zamierzył." Po­

czem dodał tonem nieco żartobliwym: „ten naród polski jest trochę do­

brym ale i nieco z ł y m ; musiał on dużo zawinić, kiedy go P. B ó g tak 

karze, lecz musi on także być P. Bogu drogim, bo quem Deus diligit 

castigat." Na co odrzekł O. rektor: „Ojcze święty, oto ta garstka praco­

wać będzie, aby z Polski złej uczynić świętą." Poczem Ojciec św. przy­

puścił każdego z nas do ucałowania nóg i pobłogosławił , podziwiając pełne 

i rumiane policzki niektórych, dalej odwiedził nasze izby i refektarz, a 

wszędzie coś powiedział serdecznego lub żartobliwego, iż my go wszyscy 

z taką swobodą jak dziatki swego ojca otaczali. Tak naprzykład jednego 

z alumnów potargał za włosy, drugiego nazwał mio secretarictto (swym 

sekretarzykiem). Od kucharza fra Andrea, zażądał frittura eon carciofogli, 

b o te bardzo lubię." Wreszcie podpisawszy stosowne wierszyki na portre­

tach swoich, do czegośmy go prawie natarczywie przymusili, i zabawiwszy 
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u nas 3 kwadranse (od 6 do 6 3 / 4 ) pobłogosławił i odjechał żegnany okrzy­

kami ludu. 

21 Maja. Zwiedzamy In grcmio wspaniałą i bogatą bibliotekę wa­

tykańską, muzeum rzeźb i starożytności, nadto galerye obrazów. 

Jak każde dzieło Boże tak też i Kolegium polskie znalazło ludzi 

niechętnych lub uprzedzonych, podejrzliwie śledzących bądź zarząd we­

wnętrzny, bądź też każdy krok alumnów, b y jakąś słabą stronę dopatrzyć 

i mieć osnowę do intryg. Tak naprzykład doniesiono Ojcu św. iż m y 

w jednym miesiącu za 27 skudów cukru spotrzebowali. Bisum teneatis. 

Lecz to właśnie stało się nam pobudką do tem troskliwszego czuwania 

nad sobą. Oby także dla następców naszych stało się przestrogą. 

1 Czerwca. Dwóch alumnów wraz z O. rektorem i całą komisya 

jadą do Watykanu, aby podziękować Ojcu św. za j e g o łaskawą wizytę. 

Przyjął icli z równą serdecznością, a na krótką przemowę O. rektora od­

rzekł: I poveri Polacchi vanno małe (biedni Polacy cierpią) i w czułycli 

słowach ubolewał nad stanem Kościoła polskiego, iż karność zepsowana, 

a co najgorzej, tradycye nawet giną. Przeciwnie we Włoszech , chociaż 

prześladowanie się sroży i nie brak odstępców, jednak część dobra stoi 

silnie jako falanga i nie da upaść t radycyom. Tutaj O. rektor wtrącił kilka 

słów o smutnym stanie seminaryów w Polsce a mgr. Franchi dodał, że 

i biskupi są wygnani lub prześladowani, na co Ojciec Św.: „Prawda, ten 

nieszczęśliwy naród w ciągłym jest ucisku, więc nie dziw, że prawa i swo­

boda rozwinąć się nie mogą, bo na to potrzeba spokoju." Potem zwra­

cając się do alumnów wyrzekł : „ W y więc macie wskrzesić ducha kościel­

nego i być jako lucernae ardcntes In loco caliglnoso, vere caliginoso.u T u 
ks. Pelczar odważył się powiedzieć: Noi speriamo in JJio, z czego bar­

dzo się ucieszył Ojciec św. wołając weso ło : „ B r a w o ! brawo! więc oni ro­

zumieją coś po włosku! Ci Polacy mają bardzo dobre ucho do nauczenia 

się obcych j ę z y k ó w . Słyszałem Polaków mówiących po francusku jak ro­

dowici Francuzi." A O. rektor zręcznie dodał: „Ojcze Św., Polacy mają 

także serce dobre do nauczenia się prawdy." l 'o kilku jeszcze słowacli do 

komisyi Ojciec św. pobłogosławił wszystkich i pożegnał . 

5 Lipca. Pierwszy z Kolegium ks. Pelczar prefekt składa egzamin 

na Licencyat św. Teologi i w Kolegium liomanum z traktatów de Gratia 

i de JJeo uno et trino. 
(Dopisek) Zbliżały się pierwsze wakacye. Widocznie z trudnością znosili 

alumni gorąca rzymskie, bo msgr. Passerini w imieniu komisyi udziela pozwo­

lenie na piśmie do przyśpieszenia wyjazdu za R z y m , mianowicie po 1 sier­

pniu, ale z zastrzeżeniem, że to tylko na ten jeden rok służyć ma, że 
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komisya jedynie na przedstawione świadectwo lekarskie na przyśpieszony 

wyjazd zezwala, a potem, pod najsurowszą odpowiedzialnością rektora, aby 

przepisy i cały porządek kolegialny w czasie wakacyi tak samo by ły prze­

strzegane, a alumni ile możności naukom się oddawali. W Rocznikach zaś 

czytamy dalej: 

2 Sierpnia. Po odwiedzinach u J. Em. kard. Clarellego wyjeżdżamy 

na wilegiaturę do Genzano, ślicznego „paese," w górach, nad dawnem 

Alba longa leżącego. Zaczyna się życie sielankowe. Rano przy modlitwie 

i w kościele, w dzień pracujemy, w południe słuchamy (niestety niedługo) 

głębokiej filozofii O. rektora, wieczorem zaś z kosturem w ręku, w towa­

rzystwie ks. wicerektora robimy wycieczki w góry lub do miejsc pobliz-

kich jak Albano, La Riccia, Castel Gandolfo, Civita-Lavigna, Galloro, Nemi. 

Bawi także w Genzano nasz spowiednik O. Bollig, po uszy w chińskim 

j ęzyku zagrzebany. 

28 Sierpnia. Wyc ieczka ośla na Monte Cavo, do uroczego klasztoru 

0 0 . Passyonistów, który jak orle gniazdo przysiadł na górze, skąd śliczne 

widoki na morze, Rzym i Kampanię. 

10 Września. Przyjeżdża do nas zacny O. Kajsiewicz, wróciwszy 

z zamorskiej podróży i opowiada o smutnym stanie Kościoła w Brazylii, 

gdzie duchowieństwo zgangrenowane zmysłowością , a biskupi albo do ni­

czego , albo masoni. (Ojciec św. na audyencyi powiada ks. Kajsiewiczowi, 

że i Zgromadzenie i Kolegium mają wielu nieprzyjaciół). 

T e g o ż dnia alumni asystują msgrowi Galio do wielkiej Mszy w Dorno 

N u o v o . 

26 Wrześniu. Wyc ieczka na osłach do Frascati; po drodze zwie­

dzamy sławny klasztor Bazylianów w Grota Ferrata, wille we Frascati, 

stare Tusculum, i szczątki z domu Cicerona. 

29 Września. Wyc ieczka na Mentorellę. Rannym pociągiem dosta­

j e m y się do Yelletri, gdzie odprawiwszy Mszę Św., przez Yalmontone przy­

chodzimy na wieczór do Palestriny. Zwiedziwszy pałac Barberinich ze sła­

wną mozajką Nilu i świątynią Fortuny, pniemy się nazajutrz z trudem 

przez skały i jary do Guadagnolo, a stąd do Mentorelli, dokąd na obiad 

zdążamy. Tutaj składamy życzenia O. Hieronimowi Kajsiewiczowi i oglą­

damy to miejsce słynne swem położeniem, figurą bardzo starą i cudowną 

Madonny, nawróceniem się św. Eustachiusza tutaj za jeleniem goniącego, 

wreszcie przebywaniem przez czas jakiś w podziemnej grocie św. Bene­

dykta. Po dwudniowym pobyc ie wracamy przez San-Vito, Genazzano, Yal­

montone do Genzano. 

5 Października. Odwiedza nas kardynał Clarelli. 
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7 Październiku (z Dziennika ks. Semenenki). Przechadzka z uczniami 

Kolegium z Genzano do Albano. Wizyta u kardynała Clarelli. Pewne po­

rozumienie się. Dał mi znać , że przyjechał O. Dmowski na spowiednika 

Kolegium. T y m sposobem zapewne usunie się O. Bollig. 

18 Października. Vale Genzano! Powozami dostajemy się do Rzymu, 

gdzie już zastajemy dwóch nowych kolegów. 

20 Października. Święto Patrona Kolegium. Rano ma u nas Mszę św. 

O . Kajsiewicz; przy obiedzie gościmy kilku kapłanów polskich. 

21 Października. Rozpoczynamy prawie 8 dniowe rekolekcye, które 

z wielkim pożytkiem naszym daje nam O. rektor. Życ ie duchowne o wiele 

jaśniejszem się staje. Spowiednikiem Kolegium mianowany O. Aleks. Dmow­

ski S. J. 

3 Listopada. Przybywają nam dwaj nowi koledzy. 

/ Listopada. Całe Kolegium dostąpiło tego szczęścia, iż w kościele 

św. Karola na Corso, po nabożeństwie mogło ucałować stopy Ojca Św., 

który nas przyjął po ojcowsku powtarzając ze współczuciem: Miei Po-

lacchi, Poveri Polacchi i śmiejąc się z naszych „pie lgrzymich" kapeluszów. 

5 Listopada. Rozpoczyna się n o w y rok szkolny. Liczba alumnów 

wynosi 9; z tych dwóch chodzi na prawa w liceum św. Apolinarego — 

5 na kurs wyższy teologii, a 2 na kurs mniejszy w Kolegium Romanum. 

24 Listopada. Alumn ks. Pelczar składa egzamin na baccalaureat 

prawa kanonicznego w liceum św. Apolinarego. 

29 Listopada. Z łożywszy już urząd prezesa komisyi, odwiedza nas 

po raz ostatni kardynał Clarelli, za co my dziękując odwdzięczamy się HO-go.— 

W Rzymie obawa o p rzysz ło ść—obiega j ą pogłoski o wyjeździe Ojca św. 

do Civita- Vecchia, gdzie stoją okręty obcych mocarstw. 

3 Grudniu. Ks. Pelczar składa egzamin na doktorat św. Teologi i 

we wszechnicy rzymskiej (Sapienza). 

7 Grudnia. Ojciec św. przyjeżdża do Bazyliki X I I Apos to łów wi­

tany i żegnany z niewidzianym dotąd zapałem, bo niebezpieczeństwo gro­

żące budzi męstwo i zapał w sercach dobrych synów Kościoła . 

11 Grudnia. Francuska załoga wychodzi z Rzymu. W mieście obawa 

i oczekiwanie rozruchów. Już termin rewolucyi naznaczono; lecz opieka 

Królowej Niepokalanie Poczętej, czuwającej nad swojem miastem, odwróciła 

burzę, a spokój ani na chwilę nie został zamącony. 

15 Grudnia. Komisya urządzająca rozwiązaną została, a mianowany 

kardynałem protektorem Milesi Ferretti. 

18 Grudnia. Odwiedza nas po raz pierwszy kardynał-protektor Jó-
Hl STORY A KOL. LilUM J Q 
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R O K P A Ń S K I 1 8 6 7 . 

R z ą d ó w O j c a ś w . Piusa IX d w u d z i e s t y drugi 
istnienia K o l e g i u m P o l s k i e g o drugi. 

3 Stycznia (z Dziennika ks. Semenenki). Audyencya u Ojca św. 

z podziękowaniem za pamiątkę podczas świąt i za przysłanie owego ciastka 

migdałowego. Na tej audyencyi podziękowałem też za kardynała-protektora. 

zef Milesi Ferretti wraz z nowymi deputatami: msgrem. Cretoni i msgrem. 

Bonola. 

24 Grudnia. Najłaskawszy Ojciec św. Pius I X przysyła nam w do­

wód swej troskliwej pamięci R i c o 11 ę (to jest ser) z mleka migdałowego. 

Uradowani idziemy na Wilię na Via Paolina (mieszkanie X X . Zmartwych­

wstańców), którą w miłem gronie polskiem spożywamy. Poczem śpiewamy 

nasze poczciwe kolendy. 

25 Grudnia. O 4-tej rano idziemy do Bazyliki S. Maria Maggiore, 

gdzie przed cudownym obrazem N. Panny ks. wice-rektor 3 Msze od­

prawia, a alumni Komunię św. przyjmują. 

T e g o ż samego dnia umarł w klasztorze Ara Coeli 0 0 . Obserwan­

tów rodak nasz O . Władysław Druktein, którego śmierć wielkie wrażenie 

sprawiła w Rzymie . Urodzony w 17!M'> w Lucku, uszedł z kraju 1 8 3 5 

jako zakonnik przed schyzmą. Długo błąkał się po obczyźnie, wreszcie 

od lat 12 sprawował urząd gwardyana w miasteczku rzymskiem Core, 

gdzie wielkiej czci u ludu zażywał. Po 12-to miesięcznej chorobie (febrze) 

skończył nagle w Panu w sam dzień Bożego Narodzenia. Gdy go j u ż 

chować miano, nie znaleziono na ciele żadnego śladu zepsucia; owszem 

b y ł o giętkie i białe, a gdy mu żyłę otworzono krew świeża się sączyła. 

Wkró tce wieść o świętym Polaku rozeszła się po mieście. T łumy wielkie 

zaczęły się cisnąć do ciała wystawionego w kościele; podarto dwa habity 

jego na relikwie, a sprowadzone dwie komisye ogłosi ły to zjawisko za 

nadzwyczajne. Przy powtórnem otworzeniu zwłok odkryto ślady zepsucia; 

a lubo mówią już o kilku cudach za wstawieniem jego zdziałanych, na­

leży jednak oczekiwać wyraźniejszych wskazówek od Boga. 

31 Grudnia. Ojciec św. wjeżdża uroczyście do kościoła Al Gesii. 

T ł u m y zebrane witają g o radośnie. 

Tak się skończył rok pierwszy. 

Za wszystkie łaski w nim otrzymane niechaj będą Panu Bogu 

chwała i dzięki. 
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Z dzisiejszym kardynałem protektorem jest łatwy stosunek, b o prosty, przy­

jacielski i najlepszej woli. 

12 Stycznia. Idziemy do kościoła S. Andrea delia Valle na kazanie 

polskie, które mówi O. Kajsiewicz, o chrześcijańskiej nadziei. 

15 Stycznia. Umarł w Rzymie zasłużony ojczyźnie i wierny Ojcu św. 

jenerał Szymanowski. Zwłoki j e g o spoczywają w kościele N . P. sopra 

Minena. 

2 Lutego. Po trzechdniowych rekolekcyach składamy w ręce kar­

dynała Milesego przysięgę, a) iż będziemy z calem poświęceniem się pra­

cować dla dobra własnej dyecezyi ; b) iż nie wstąpimy do zakonu, chyba 

za wyłącznem zezwoleniem Ojca św. 

27 Lutego. Według pobożnego zwyczaju odwiedzamy w całem gro­

nie 7 Bazylik Świętych. 

.Waren. Podczas Zapustów wybieramy się wszyscy z ks. wice­

rektorem na małą wycieczkę pieszą. Wśród rozgoworu i wesołych śpie­

w ó w oglądamy pomniki na Via Appia , a zjadłszy śniadanie na sarkofagu 

rzymskim przychodzimy wieczorem do naszego Genzano. Nazajutrz zwie­

dzamy pałac papieski w Castel Gandolfo, poczem ze stacyi w Ciampino 

dostajemy się koleją do Rzymu. 

1 0 Marca. W kościele św. Klaudyusza rozpoczynają się kazania 

postne w niedziele i święta miewane przez 0 0 . Kajsiewicza, Semenenke 

i ks. wice rektora, na które dosyć licznie zbiera się grono polskie. 

19 Marca. Całe Kolegium asystuje do śpiewanej Mszy w kapliczce 

Sióstr .lózefinek. 

Stanowisko Kolegium poczyna się utrwalać i obudzać uwagę narodu. 

Przybywa nowy fundusz brazylijski; także książę Władys ław Sanguszko 

obiecuje dać jeden. Kapituła lwowska, pani Grabowska i inni przysyłają 

mniejsze datki. (Z czasem lir. Grabowska ufundowała osobną bursę imie­

nia Tarnowskich). 

19 Kwietnia. W Wielki Piątek i w W . Sobotę odprawia się w na­

szej kapliczce Msza śpiewana i niektóre ceremonie. 

21 Kwietnia. Wielka Niedziela. Po wspaniałej benedykcyi Ojca św. 

idziemy na Święcone do zacnej i gościnnej Polki księżnej Odescalchi, gdzie 

przy pełnych stołacli zastajemy, prócz kardynałów Reisacha i Milesego, 

dobór towarzystwa polskiego i włoskiego. 

1 Maja. Rozpoczynamy w kapliczce Nabożeństwo Majowe ku czci 

Bogarodzicy, a podczas rekreacyi wieczornych opowiadamy sobie wzajem 

wdzięczne legendy i cuda za przyczyną N . Panny zdziałane. Tak wśród 

miłej zgody, gorliwej pracy i ścisłego przestrzegania karności domowej 

10* 
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rozwija się duch naszego Kolegium, w alumnach zaś wyrabia się głębokie 

poczucie wielkiego zadania swego, i gorąca żądza, aby się całkowicie i aż 

do zmęczenia oddać na służbę Chrystusową. Podczas zimy ks. wicerektor 

wykładał z wielką gorliwością, a niemałym pożytkiem naszym kaznodziej­

stwo, patrystykę i liturgię, na rekreacyach poobiednich odbywały się małe 

ćwiczenia śpiewu. 

W maja odbieramy wiadomość, iż na 1800 rocznicę męczeństwa 

śś. Aposto łów i kanonizacyę o d b y ć się mającą 29 czerwca przybędą bi­

skupi galicyjscy i zamieszkają w Kolegium. Stąd kłopoty, gdzie i jak, przy 

ubóstwie naszem, takicli gości pomieścić. 

1 Czerwca. Alumn Kazimierz Szołdrski składa egzamin na doktorat 

z prawa kanonicznego w liceum św. Apolinarego. 

4 Czerwca. P rzybywa na uroczystość kanonizacji JEks. arcybiskup 

Ledóchowski z zacnym ks. Koźmianem protonotaryuszem, kapłanem wiel­

kich zasług i zaraz odwiedza nasze Kolegium, a my j e g o . 

5 Czerwca. Ks . Józef Pelczar składa egzamin na liceneyat z prawa 

kanonicznego w liceum św. Apolinarego. 

13 Czerwca. Przyjeżdża ks. arcybiskup ormiański Grzegorz Szymo-

nowicz ze L w o w a wraz ze swoim kapelanem ks. Aksentowiczem, i zaj­

muje mieszkanie w Kolegium. 

14 Czerwca. Konsystorz tajny i przed nim dwa publiczne. Przy­

b y w a do Kolegium ks. Cybichowski nominat-biskup na sufraganię gnie­

źnieńską. 

15 Czerwca. Wieczornym pociągiem przyjeżdżają galicyjscy biskupi: 

JEks. ks. Franc. Wierzchlejski, arcyb. ze L w o w a i JEks. ks. Ant. Mona-

styrski z Przemyśla, w towarzystwie zacnego kanclerza przemyskiego ks. 

Łobosa. Na dworcu kolei czekają ich trzej alumni i prowadzą do pałacu 

Simonetti na Corso, gdzie ich Ojciec św. obok ks. arcyb. Ledóchowskiego 

gościnnie umieścił i podejmował. W kilka dni później zwiedzają nasze K o ­

legium z widocznem zadowoleniem i obiecują swoją opiekę, a nawet fun­

dusze. Z nimi i za nimi p rzybywa kilkudziesięciu księży polskich, z któ­

rych ks. kanonik Jedliński, sędziwy proboszcz z Sambora w Galicyi otrzy­

muje mieszkanie w Kolegium obok dawnego wikarego swego ks. Pelczara. 

Prócz niego inny jeszcze ksiądz (Krementowski z Galicyi) mieści się w Ko­

legium, w którem powstaje gwar i zamieszanie, bo alumni muszą być na 

usługi gości i biskupów. Tymczasem ze wszech stron świata zjeżdża się 

coraz więcej biskupów i kapłanów. Liczba pierwszych wzrosła ostatecznie 

na 5 0 0 , ostatnich do 15 .000 . R z y m przybrał postać dziwnie ożywioną. 

20 Czerwcu. Wspaniała i podnosząca serce procesya Bożego Ciała, 
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w której uczestniczyło przeszło 3 0 0 biskupów różnych krajów i obrządków. 

Rozrzewniający widok Ojca św. korzącego się przed Panem Zastępów. 

24 Czerwca. Biskupi galicyjscy przedstawiają Ojcu św. swoich ka­

płanów. 

29 Czerwca. 1800-letnia rocznica męczeństwa Aposto łów i kanoni-

zacya. Od l - tej z rana tłumy ciągnęły do Bazyliki. Kośc ió ł by ł przy­

ozdobiony wspaniale. Nabożeństwo rozpoczęło się procesyą. W niej wzięło 

udział do 450 biskupów i 4 0 kardynałów. Przed biskupami niesiono ol­

brzymie chorągwie Błogosławionych, otoczone przez zakonników lub kre­

wnych. Przy chorągwi bł . Jozafata szli Bazylianie z Grota Ferrata i dwóch 

tylko z księży ruskich, których do 3 0 wraz z arcyb. Litwinowiczem przy­

jechało. Stąd mieli oni żal do Polaków! j ako niby sprawców tej intrygi. 

30 Czerwca. Uroczyste nabożeństwo w Bazylice św. Pawła za 

murami. 

1 Lipca. Odjechał ks. arcybiskup poznański i ks. arcybiskup ormiań­

ski Szymonowicz, zostawiwszy dla Kolegium 6 0 0 franków. 

2 Lipca. Posłuchanie dla księży poznańskich (i naszego alumna 

Szołdrskiego) u Ojca Św., który każdego z nich medalem obdarzył, a pię­

ciu mianował prałatami domowymi lub szambelanami. Kapłani polscy pełni 

radości i świętych wrażeń opuszczają Rzym, odprawiwszy w kościele św. 

Klaudyusza uroczyste nabożeństwo, na którem z namaszczeniem przemó­

wił ks. Kajsiewicz. 

4 Lipca. Ojciec Jełowicki składa Ojcu św. wspaniały i bogaty dar 

Polski, to jest Bullę de Immaculata Conceptione po polsku, w kosztownej 

oprawie, której oba boki grubemi łuskami, z kutego srebra, wykładane, 

mieściły: jeden orła białego, a drugi herb Piusa IX, na grzbiecie zaś wy­

rżnięte by ły słowa: Pro fule et patria. Wewnątrz sam środek zajmował 

tekst Bulli litografowany polski, w około niego zaś malowane b y ł y nader 

misternie małe obrazki przedstawiające najdrobniejsze nawet szczegóły 

z historyi polskiej. Dzieło to mistrzowskie i mozolne , obudzające słuszne 

podziwienie u wszystkich, jest owocem gorliwości i poświęcenia pań pol­

skich w Paryżu. Skoro Ojciec św. oglądał tę księgę, którą mu 0 . Ale-^ 

ksander, jako dar wdzięcznej Polski ofiarował, wyrzekł ż y w o : „ A , słysza­

łem jaż wiele o tem pięknem dziele, a chociaż nie mam czasu, bo wielu 

biskupów na mnie czeka, dałem ci jednak osobną audyencyę." Poczem 

przejrzał wnętrze, czyniąc przy tem różne uwagi, czytając zaś ów napis: 

pro fule et patria, obrócił się do stojącego obok alumna Kolegium (który 

tę książkę przyniósł) i powiedział ze śmiechem: Dulce pro patria mori. 

Nakoniec pobłogosławił cały naród polski i odszedł. 
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T e g o ż dnia wieczorem opuścił nasze Kolegium Kazimierz Szołdrski 

wracając do Poznania, a stamtąd do Gniezna do seminaryum. Zostawił po 

sobie dobre wspomnienie j ako alumn miły kolegom, a gorliwy w pracy 

i karności. 

5 Lipca. Kilku księży polskich i dwóch obywateli z Krakowa (wię­

cej, niestety, nie by ło ) miało posłuchanie u Ojca Św., który przyjął ich 

serdecznie powtarzając weso ło : Eviva Cracovia, Eriva Cracooia. 

T e g o ż dnia przysłał Ojciec św. do Kolegium polskiego ogromną 

świecę woskową, tę samą, którą mu postulatorowie podali w dzień kano-

nizacyi, dodając te pamiętne słowa: „Zanieście tę świecę do Kolegium 

polskiego. Niech ją tam przechowują, aż ją kiedyś z sobą zabiorą do War­

szawy." O b y się wkrótce te słowa spełniły! Takich świec rozdano zale­

dwie 7, i to biskupom owych dyecezyi , z których nowi święci wyszli, 

a więc Kolegium nasze przedstawiało dyecezyę połocką, a raczej całą Polskę. 

7 Lipca. Beatyiikacya Męczenników japońskich. 

8 Lipca. Wyjeżdżają biskupi galicyjscy: Eks. ks. arcyb. Wierzchlej-

ski i Eks. ks. biskup Manastyrski, zostawiwszy dla Kolegium 8 0 0 fr. 

i obietnicę swej p o m o c y . Towarzyszy im do Ankony ks. Pelczar, który 

potem zwiedza świętości Loretu i Assyżu. Ks. wice-rektor wyjeżdża do 

kąpiel w Porto d 'Anzio. 

13 Lipcu. Rozpoczyna się uroczyste tryduum na cześć św. Jozafata 

w kościele greckim św. Atanazego. W tym dniu odprawiło się nabożeń­

stwo obrzędem słowiańskim. Mszę św. miał ks. arcyb. lwowski r. g. Li-

twinowiez w asystencyi zacnego arcyb. z Nazyanzu ks. Józefa Sembrato-

wicza i ks. Rafała P o p o w a biskupa Bułgarów, czternastu księży i dwu 

diaków. Wieczorem kapłani uniccy odśpiewali nieszpory w języku i melo-

dyi ojczystej. Ks . arcyb. Litwinowicz wygłosi ł panegiryk w języku ruskim. 

14 Lipca. Dziś odprawiło się nabożeństwo w obrzędzie łacińskim. 

Mszę św. odprawił wikaryusz Apostolski z Konstantynopola arcyb. Brunoni, 

a nieszpory odprawił ks. Jan Marango, biskup z Grecyi. Panegiryk po­

wiedział po polsku ks. Kajsiewicz, na którym już ruskich księży nie b y ł o ! 

Ojciec św. przysłał dla Kolegium polskiego relikwiarz św. Jozafata, ofia­

rowany mu przez postulatorów, z których g łównym by ł O. Michał Dą­

browski, b y ł y prowineyał 0 0 . Bazylianów. 

15 Lipca. Dziś nabożeństwo obrzędem greckim. Celebrował ks. Grze­

gorz Jussef, patryarcha antyocheński dla Greków Melchitów i wieczorem 

kazał msgr. Kalikst Giorgi po włosku. Kardynał Reisach udzielił błogo­

sławieństwa Najśw. Sakramentem. 

16 LJpca. Ks. Jełowicki składa Ojcu św. drugi dar Polski t . j . cho-



rągiew, który nie mniejsze podziwienie budzi w Watykanie. Chorągiew ta 

zrobiona w kształcie naszych chorągwi k rzyżowych (czyli proporców) , 

ma (bez drążków) 3 stopy szerokości, a 4 długości. T ł o je j z jednej 

strony czerwone, z drugiej białe, z atłasowej morowej materyi; na tle 

czerwonem malowany piękny obraz św. Jozafata z napisem: S. Josaphat 

Kuncewicz Aepis. Poloe. etc.; na białem zaś przedziwny obraz Matki 

Boskiej Częstochowskiej złotem i srebrem haftowany i wysadzony drogimi 

kamieniami; nad nim zaś napis: Regina Poloniae ora pro nobis. U spodu 

obrazu dwie korony: jedna złota, druga cierniowa, splatają się razem a pod 

niemi herb Polski t. j . Orzeł, św. Michał i Pogoń . Za danym znakiem, że 

Ojciec św. idzie, nasz alumn wziął chorągiew w rękę i przyklęknął obok 

O. Aleksandra. Ojciec św. wszedł jak zwykle pełen swobody i radości, 

i zawołał na widok klęczący cli Po laków: Ecco i Polacchi colla helia ban-

diera. Widocznie wzruszony spoglądał naprzód na św. Jozafata, przeczy­

tał napis, poczem się zapytał naszego alumna: „ C z y b y ś ty także chciał 

być męczennikiemV" Na co tenże: Si Santo Padre (tak Ojcze Św.), a Oj­

ciec św. poprawiając g o : si Deus permittet (jeśli B ó g pozwoli) . Potem 

z większem jeszcze wzruszeniem wpatrywał się długo w obraz Najśw. 

Panny, a wzniósłszy rękę ku niebu zawołał głośno z niewypowiedzianym 

wdziękiem: Salve llegina, Mater miscricordiae, vita, dulcedo et spes nostra 

sake — et spes Poloniae salve. T u zażądał od O. Aleksandra wytłóma-

czenia, gdzie ten obraz jest czczony, co znaczy herb u spodu? Co tenże 

uczynił. Potem rzekł do naszego alumna: „Wstań teraz, j u ż dosyć poku­

towałeś" — do otoczenia zaś: „Chcę , aby ta chorągiew przechowywaną była 

w osobnym pokoju ." Po chwili rzekł znowu: „Posłałem wam do Kole­

gium mały stoczek (nastąpiło podziękowanie). Świeca ta ma tak długo po­

zostać w Kolegium, dopóki jej swobodnie do wolnej Warszawy przenieść 

nie będziecie mogli ." Wreszcie dał rękę do pocałowania i udzielił b łogo­

sławieństwa dla obecnych, ich rodziny i dla Kolegium polskiego. W ogóle 

przyjął Ojciec św. bardzo mile ten dar, a jak się msgr. Pacca wyrazi ł : 

Podarki polskie pierwszo zajmują miejsce wśród darów ofiarowanych przez 

cały świat katolicki. Chorągiew tę posłał Ojciec św. dla Kolegium greckiego, 

jako rękojmię zgody Wschodu z Zachodem, której spójnią jest Polska. 

17 Lipcu. W skutek strasznych upałów prawie wszyscy alumni za­

padają na febrę lub inne choroby. Kolegium podobne do lazaretu. W Rzy­

mie grasuje na dobre cholera. 

25 -Lipca. Z radością wielką wyjeżdżamy do miłego Genzano na 

wakacye, bo pracą i klimatem skołatane siły potrzebują wytchnienia. 

27 Lipca. Opuszcza nas na zawsze zacny i pełen poświęcenia ks. 
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wice-rektor, zmuszony kłopotami familijnymi. Przenosi się do Galicyi. Swem 

serdecznem i przyjacielskiem obejściem, a oraz gorliwością o dobro alum­

nów zjednał sobie serca wszystkich i zostawił prawdziwy żal po sobie. 

Życ ie podczas tych wakacyi takie same jak w pierwszych tylko może 

mniej gwarne. 

(Dopisek) Po wyjeździe ks. N . była kwestya, kto będzie wice-rekto-

rem. Oto list Czackiego w tym względzie do ks. Semencnki. 

„O jcze mój drogi. 

Po długiem milczeniu nareszcie ks. Koźmian się odezwał. W liście, 

który odebrałem przed chwilą, bardzo gorąco zaleca ks. W . na wice-rektora 

Kolegium. Z tego, co mi o nim ks. Koźmian mówił, ma to b y ć człowiek 

ze wszech względów godny i nawet zdolności znakomitych. T o , com czy­

tał pióra j e g o jest pierwszorzędne.... Odpisałem, że tutaj ciebie niema, że 

zaraz do Ciebie napiszę, że na razie dwie trudności widzę, z których 

pierwsza jest w moich oczach nadewszystko ważna. Ta trudność, na którą 

zawsze j a b y ł b y m zważał, jak Ci Drogi Ojcze wiadomo, jest niebezpie­

czeństwo wice-rektora po za Zgromadzeniem, bo on móg łby z czasem zo­

stać rektorem, a wtedy : Bywaj mi zdrowe Zgromadzenie. Drugą trudność 

dostrzegam w tem, i tę dałem Koźmianowi poznać, że, jak się zdaje, on 

liczy, że wice-rektorstwo będzie środkiem utrzymania dla W . ; oświadczy­

łem mu, że jeśli tak jest, fałszywa to rachuba, ponieważ ono nic a nic 

nie przynosi. Rozważcie tedy tę rzecz i co postanowicie donieście mi co 

prędzej. Moim obowiązkiem, jako rzecznika Waszego , jest bronić Zgroma 

dzenia praw, ale przeciw W a m robić nic nie mogę . Zresztą zawsze naj 

milej mi b y ł o b y dogodzić memu drogiemu Koźmianowi, bo nietylko g o 

kocham i cenię bez miary, ale jeszcze, bo ufność mam nieograniczoną 

w j e g o pomysłach. Lecz jest człowiekiem także, mógł się zatem nad tą 

stroną sprawy tej nie zastanowić, a zresztą nie przebywszy z nami mę-

czeństw, nie może na razie całej wagi położenia dopatrzeć. W każdym 

razie chciej coprędzej mi odpisać na to, ale nie po swojemu za miesiąc 

lub na Boże Narodzenie. Radbym też wiedział kiedy O. Hieronima i Cie­

bie zobaczę? i czy O. Hieronim wyzdrowiał . Bece Wam obu ściskam 

i bardzo modlitwom Waszym się polecam. Bóg z Wami. 

25 Września 1 8 6 7 . " 

W Rocznikach w dalszym ciągu zapisuje się pod dniem: 

<9 Sierpniu. O. rektor ma dyskurs akademiczny o św. Piotrze w Sa 

piencyi (wszechnicy rzymskiej). W tymże czasie wybuchła ze straszną 

gwałtownością cholera w Albano, a pierwszą prawic ofiarą była królowa 

matka neapolitańska z dwojgiem dziatek. Wskutek tego w naszem Gen-



zano stał się -ogromny popłoch. Strwożeni mieszkańcy z głośnymi jękami 

przebiegają w procesyi miasto, niosąc obraz św. Salwatora, który ich już 

raz ( 1 8 3 7 ) od cholery zachował. Każdego wieczora liczne t łumy pobo­

żnych zalegają na klęczkach całą ulicę od Dorno Vecchio na dół idącą. 

Na wszystkich drogach i dróżkach rozciągnięte gęste straże; ludzie zbrojni 

bronią przejścia, inni konno przebiegają miasto. Wieczorem płoną wielkie 

ognie. Słowem Genzano ma pozór miasta oblężonego od Turków. O. rek­

tor spóźniwszy się w Rzymie nie może już do nas wrócić. 

11 Sierpniu. Umiera na cholerę jako szlachetna ofiara swej paster­

skiej gorliwości wiekopomny kardynał Ludwik z książąt Altieri, biskup 

z Albano. Mąż zaiste wielki świątobliwością, nauką i charakterem, a przy-

tem miłośnik i opiekun Polaków. Na pierwszą wieść o wybuchu cholery 

w Albano pośpieszył tamże, aby z całem poświęceniem się, j ako zwykły 

kapłan nieść usługę chorym. Po czterech dniach, publicznie w kościele 

ofiarowawszy się za lud, uległ tej strasznej chorobie, dziesiątkującej mia­

sto. Z j e g o śmiercią cholera ustała. B ó g przyjął ofiarę. 

W Sierpnia. Powróci ł wreszcie O. rektor a z nim Roch Trimarchi, 

frater Congregationis, doktor filozofii i O. Jacek Marango, misyonarz z Kon­

stantynopola, twórca nowej Kongregacyi do nawracania Greków. Dzielny 

pogromca schyzmy, a przytem nader miły i skromny. W j e g o towarzy­

stwie spędziliśmy kilka chwil błogich aż do 1 września. 

9 Września. P rzybywa do nas ks. Kajsiewicz i zaraz dostaje febry, 

której jednak homeopatya O. rektora zwycięskie stawia czoło , a wraz 

z nim Wincenty Jarmoliński, n o w y nasz kolega, teolog z seminaryum 

mińskiego, który uciekając przed schyzmą, niemało zażył biedy w Paryżu 

i wreszcie do nas, jako do portu, szczęśliwie zawitał, wysłany i utrzy­

mywany przez kilku panów polskich, a mianowicie P. Kalinkę. 

Tymczasem w Genazanezach budzi się duch rewolucyjny, podżegany 

przez emisaryuszów. Stąd, gdy wojsko chciało odebrać straż kordonów, 

o mało nie przyszło dó bitwy. Sprowadzona na prędce legia zagraniczna 

zrobiła natychmiast porządek. 

12 Września. Wycieczka na osłach na uroczą górę Monte Cavo. 

23 Września. Czterech alumnów wraz z Rochem Trimarchi wybiera 

się na pielgrzymkę pieszą do Subjaco. Po drodze zwiedzają Velletri — od­

dają cześć N . Pannie Dobrej Rady w Genazzano, którą im łaskawi za­

konnicy odsłaniają uroczyście. Wieczorem zaś przez długi las (w którym 

przed tygodniem gościli bryganci — a prawdopodobnie koło nich przeszli — 

bo ich głosy słyszeli) przedzierają się z trudem i biegną do klasztoru 

w Civitella, gdzie ich Ojcowie św. Franciszka Obserwanci, porządnie wy-



— 164 — 

łąjawszy za taką nieostrożność, gościnnie podejmują. Nazajutrz po Mszy Św., 

którą ks. Pelczar na ołtarzu Bł . Tomasza z Core, niedawno tam zmarłego, 

odprawił, puszczają się dalej w drogę przez Kocca S. Stefano i koło po­

łudnia stają w klasztorze św. Scholastyki, gdzie u 0 0 . Benedyktynów 

znajdują również miłe i gościnne przyjęcie. Obiad w gronie Benedykty­

nów, których śpiew poważny i postacie istnie zakonne budzą wielkie wra­

żenie. Wieczorem zwiedzają cudowne groty czyli Sagro Specu, uświęcone 

pokutą i cudami wielkiego patryarchy zakonów zachodnich. 

2 i Września. Rano ks. Pelczar odprawia w o b e c alumnów Mszę św. 

w Sagro Specu, poczem zacny O. Balitzer Jordan z nad Renu oprowa­

dził ich po kościele i klasztorze. Po obiedzie pożegnawszy gościnnych 

Ojców, wychodzą wśród wesołych śpiewów w drogę do Vicovaro. Burza 

i ciemność zmusza ich nocować w klasztorze 0 0 . Reformatów w San Co-

simato, dokąd ich po niemałych ceregelach przyjęto. 

25 Września. Alumni nasi słuchają Mszy św. przed cudownym obra­

zem Madonny w Vicovaro (która przez kilka lat oczyma ruszała), poczem 

zwiedziwszy kaskady w Tirol i , dostają się powozem do Rzymu, a stąd 

nazajutrz do Genzano. 

3 Października. Bawi u nas O. Dmowski , spowiednik. Z nim O. rek­

tor odjeżdża do R z y m u . 

Małe bandy garybaldczyków przekraczają granicę i niepokoją po-

blizkie miasteczka papieskie, których ludność bynajmniej się z nimi nie łączy. 

11 Października. 2 0 0 garybaldczyków zajęło Subjaco, lecz skoro 

ukazało się wojsko papieskie, natychmiast uniknęło nie bez wielkich strat. 

12 Październiku. Yale Genzano. Rannym pociągiem wyjeżdżamy do 

Rzymu, gdzie już zastajemy n o w e g o wicerektora, zacnego O. Juliana Fe­

lińskiego, doktora św. Teologi i , brata ks. arcybiskupa warszawskiego. Tym­

czasem napad garybaldczyków coraz groźniejsze przybiera rozmiary; lecz 

z drugiej strony rośnie nad podziw zapał i męstwo nielicznych hufców 

Ojca św. O iluż wielkich czynów i szlachetnych ofiar świadkami teraz 

jes teśmy! 

17 Października. Ojciec św. wydał wspaniałą Encyklikę, w której 

naprzód potępia zbrodniczy napad na stolicę Piotrowa, a dalej słowami 

pełnemi potęgi i odwagi apostolskiej gromi rodzoną siostrę rewolucyi schi­

zmę za krwawy i nieustający ucisk Kościoła polskiego. Tak wiec Ojciec 

św. acz sam w ucisku, nie zapomina o uciśnionych dziatkach, a nie mo­

gąc im inaczej dopomódz , w z y w a świat katolicki do trzechdniowych mo­

d łów za Polskę. O jakże ta Polska winna miłować tak dobrego Ojca! 

19 Października. Rozpoczynamy w Imię Boże ośmiodniowe reko-
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lekc je pod biegłym i gorliwym kierunkiem O. Kajsiewicza, pełne na­

maszczenia i głębokich nauk. 

22 Października. Zapowiedziana od kilku dni rewoluc ja w Kzjmie , 

dziś wybuchła. Wieczorem bomba pękająca na placu Colonna daje hasło 

Rzymianom, aby odważnie zamknąć się w domu. T j m c z a s e m banda ga-

rybaldczyków, która przez Cloaca Maxima wśliznęła się do R z j m u uderza 

w nocy na Kapitol, lecz przywitana dobrze od strzelców, tuż pod oknami 

naszemi koszary mających, pierzchnęła w nieładzie. 

23 Października. Udało się garybaldczykom wysadzić w powietrze 

część koszar na Borgo Nuovo w Rzymie . 

25 Października. Dzielni wiarusi Żuawi zdobywają szturmem dom 

przy ulicj r Lungara w Rzymie. 

W Rzymie spokój zewnętrzny obok gorączkowego oczekiwania przy­

szłości. Z powodu przerwania wszelkiej komunikacyi, panuje wielka nie­

pewność i zamęt wieści. Od 23 panuje stan oblężenia — patrole przecho­

dzą ulice; w nocy zaś, gwardya 1500 ochotników z młodzieży rzymskiej 

złożona wraz z wojskiem odbywa straże. 

27 Października. K o ń c z y m y rekolekcye. Każdą konferencyę poprze­

dzał ks. Kajsiewicz krótką wiadomością, co się dzieje w mieście, b y ś m y 

się nie trwożyli słyszanymi wciąż strzałami. 

28 Października. Dowodzący jenerał Kanzler, ściąga wszystko woj­

sko (z 1 0 . 0 0 0 ) do Rzymu. Uzbrajają mury i bramy. Zamieszanie coraz 

większe. Krążą wieści o zbliżaniu się Francuzów. 

31 Października. Francuzi wchodzą do R z y m u . 

3 Listopada. W bitwie pod Mentaną Garybaldy pobi ty na g łowę . — 

W tej bitwie, świetnej dla katolickiego oręża, walczyło dzielnie kilku Po­

laków, jeden zaś hr. Edward Raczyński otrzymał ciężką ranę. Wkró tce 

wojska papieskie zajęły prowincye, witane wszędzie okrzykami radości, 

bo też garybaldczycy byli dla nich prawdziwą plagą. Bandyci ci, nie 

oszczędzili nawet Mentorelli, gdzie przestraszony O. Luigi Oldoini, napró-

żno starał się ich wstrzymać tem uroczystem oświadczeniem: że Siamo 

poeeri Polacchi. 

O hr. Edwardzie Raczyńskim w Dzienniku ks. Semenenki znajdu­

jemy następujące szczegó ły : 

Śród rannych pod Mentaną znajduje się Edward Raczyński, syn Ro-

giera, a wnuk Edwarda, których 1842 poznałem w Rogalinie i Poznaniu. 

Okropna rana, długim kanałem przeszła kula między nogą a wnętrzno­

ściami, i rozdarła kiszkę. Żadnej nadziei. Ale kiedy przeszłej środy msgr. 

Franchi prosił o błogosławieństwo dla umrzeć mającego siostrzeńca księżny 



Odescalchi (Rogier bowiem Raczyński b y ł ciotecznym bratem księżny), Oj­

ciec św. zamyślił się powtarzając: Biedna księżna! biedna księżna! A po­

tem j a k b y po dobrym namyśle, nie chciał dać błogosławieństwa na śmierć, 

i zawołał : „ I dlaczego miałby umrzeć?" I znowu z namysłem: „Nie umrze!" 

Wzięl iśmy to wszyscy za proroctwo, i rzeczywiście hr. Raczyński wy­

zdrowiał zupełnie. 

6 Listopada. Zwycięskie wojska z tryumfem wchodzą do Rzymu. 

Liczne tłumy witają takowe z zapałem i okrzykami. 

12 Listopada. Rozpoczynają się kursą w Kolegium Romanum, do­

kąd uczęszcza 7 uczniów; 4 na wyższy kurs, a 3 na niższy. Dowiadu­

j e m y się ze smutkiem, że księża biskupi galicyjscy nie chcą przysyłać 

alumnów do Kolegium polskiego z powodu rzymskiego systemu nauk nie­

zgodnego z potrzebami kraju. Z drugiej strony i stosunki finansowe Ko­

legium nie są w stanie kwitnącym, bo za rok ubiegły okazał się deficyt 

do 3 0 0 skudów, mimo oszczędnej ekonomii. Z braku funduszów nie mo­

żna dalej prowadzić dzieła, ani myśleć o bibliotece. 

K o ń c z y się uroczyste triduum do św. Jozafata u Sióstr Bazylianek 

Matki Makryny Mieczysławskiej. 

19 Listopada Rozpoczyna się uroczyste triduum we wszystkich ko­

ściołach Rzymu za prześladowany Kośc ió ł w Polsce; co również i w na­

szej kapliczce obchodzimy. 

28 LAstopada. Całe Kolegium polskie oddaje ostatnią przysługę zmar­

łemu ks. Henrykowi Balickiemu, z dyecezyi przemyskiej, odprowadzając 

j e g o zwłoki do kościoła św. Karola a Cantinari. 

Napoleon cofa swoje wojska z Rzymu, zostawiając małą załogę 

w Civita-Vecehia, a stąd rewolucya z tem większą srogością podnosi g łowę. 

Mówią o podminowaniu miasta, o odkrytych toporach i gilotynach — a na­

wet nowe bandy ukazują się na granicach. 

H Grudnia. Niezwykle twarda i długa zima daje się dobrze we 

znaki młodzieży polskiej przywykłej do poczciwych pieców. 

24 Grudnia. Idziemy wszyscy na Via Paolina na Wilię, którą w do­

syć licznem gronie polskiem spożywamy. 

25 Grudnia. Rozpoczynają się literackie wieczory, na których O. rek­

tor odczytuje swoje głębokie poglądy na myśl Bożą w posłannictwie 

Polski. 



R O K P A Ń S K I 1868 . 
R z ą d ó w Ojca ś w . Piusa IX d w u d z i e s t y trzeci, 

istnienia K o l e g i u m P o l s k i e g o trzeci. 

1 Stycznia. W Imię Boże rozpoczynamy rok nowy , który według 

oczekiwania powszechnego ma b y ć rokiem wielkich burz i wielkich prze­

wrotów, a dla nas rokiem nadziei; w nim bowiem winna się spełnić prze­

powiednia wyrzeczona przed stu laty przez O. Marka Karmelitę. Lecz 

ileż to nadziei j uż nas zawiodło i ile przepowiedni omyli ło . 

9 Stycznia. 0 . rektor wyjeżdża do Paryża a stamtąd do Galicyi 

znaglony sprawami Kolegium i innemi. Celem tej podróży jest, aby pod­

nieść moralnie i materyalnie stanowisko naszego Zakładu, dotychczas mało 

jeszcze uwydatnione, a oraz w porozumieniu z X X . biskupami u łożyć plan 

nauk zgodny z potrzebami kraju. Ta bowiem różnica co do studyów jest 

powodem zniechęcenia się i pewnego omdlenia dla niektórych alumnów, 

którzy nie znając form scholastycznych i nie widząc ich pożytku albo 

z trudnością, albo z mniejszym owocem pracują; inni zupełnie zrażeni 

od egzaminów się usuwają. Skutkiem tego dalszym jest rozstrój ducha, 

niezadowolenie z obecnych stosunków, zachwianie się wiary w użyteczność 

Kolegium, lekceważenie niejakie j e g o ustaw, a nawet rozluźnienie się kar­

ności domowej w rzeczach mniejszej wagi. Przyczynia się do tego nie 

mało i ta okoliczność, iż O. rektor, zbytnio i nad swe siły zajęty innemi 

sprawami, mianowicie Kongregacyą Indeksu, nie może wiele czasu po­

święcić interesom alumnów, w skutek czego rodzi się w nich żal, gorycz , 

zniechęcenie, często nawet j awne ; g d y z drugiej strony nadzwyczajna j e g o 

łagodność i pobłażliwość, stroniąca nawet od słów nagany, nie wystarcza 

do utrzymania w karbach posłuszeństwa twardych karków polskich, zży­

mających się na każde jarzmo. Wśród takich okoliczności nie może się 

ustalić duch zakładu, ani też dają się wyrobić dobre tradycye, zaufanie 

do przełożonych słabnie, wzajemna harmonia nadweręża się, a karność 

i porządek niezmiernie cierpią. Jestto czas próby i przejścia, o którym 

miłość prawdy nie pozwala nam zamilczeć, aby wszyscy następcy nasi po­

znali również i błędy nasze i od nich się ustrzegli. Daj Boże , aby w Ko­

legium naszem, nie zagnieździł się nigdy duch nieposłuszeństwa, niezgody 

lub nieporządku, niestety tak powszechny w narodzie polskim, i g łówna 

przyczyna j e g o niedoli. Przeciw niemu zatem jako tamę postawić należy: 

wyrzeczenie się swojej woli, miłość braterską bez względu na to czyli kto 

pochodzi z Polski pod Kosyą, czy z Poznania lub Galicyi, i najściślejsza 
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karność obok synowskiej uległości dla przełożonych, abyśmy wszyscy mieli 

jeden tylko cel, jedne duszę i j edno serce, jako jesteśmy synami jednej 

matki o jczyzny. 

(Dopisek) Dla objaśnienia słów powyższych Roczników dodamy kilka 

ustępów z listów ks. Juliana Felińskiego pisanych współcześnie do ks. Se-

menenki. 

„Głównie pracuję teraz nad wprowadzeniem porządku domowego . 

Dziś jeden z alumnów obraził s ię, że g o z innymi ostrzegłem, aby nie 

chodzili do refektarza na śniadanie przed dzwonk iem, bo brat kucharz 

mówił , że czasem śniadanie nie go towe, gdy przychodzą. Otóż alumn ten 

skarżył się, że czasu nie ma ani czekać na śniadanie, ani słać łóżko, gro­

ził, że pójdzie do deputata, a tymczasem poszedł z drugim do 0 . prze­

łożonego . T o dzieciństwo; by łem do tego przygotowany, ale we wszyst-

kiem nie sposób ulegać. Mówiłem także, iż msgr. Cretoni (deputat) wy­

maga, aby alumni prócz ćwiczeń domowych , chodzili na ceremonie do Mi-

syonarzy; otóż N . i w tem m ó w i , że Ojciec go dyspensował za porozu­

mieniem z jego arcybiskupem, równie jak od słania łóżka. Nie pisałbym 

0 tem, aby Ojca nie niepokoić, ale wolałem zawiadomić, aby we wszyst-

kiem do woli Ojca się stosować i naprawić, jeśli co niestosownie zrobiłem." 

(5 lutego 1868.) 
T e g o samego dnia donosi i ksiądz Kajsiewicz: „ C o mię zabolało, 

że w tej chwili przyszło do mnie dwóch z Koleg ium, niby w deputacyi 

1 od niektórych innych, aby odwołać z Kolegium brata Jana (ekonoma), 

a co najgorsza dodając: „ ż e inaczej oni wyjdą." Szkoda, że ks. Julian 

tego nie uprzedził, nie ostrzegł mię. Odwołać muszę brata Jana, powiem 

tylko przez ich prefekta tym młokosom, że mogli inną drogą i przyzwoi-

ciej to samo otrzymać." 

Ks . Feliński pisze 8 lutego: „ Z alumnami, jakem przewidywał do­

brze się skończyło . Wprawdzie O. przełożony zabrał b . Jana, który im 

b y ł solą w oku, ale ze mną zgoda. Powiedziałem im konferencyę, i po­

tem wszystko inaczej posz ło : okazują wielką uległość i dobrą wolę. N . 

przychodził mię przepraszać i obiecał przeprosić 0 . przełożonego. Wynu­

rzał przy tem wszystkie swoje żale dawne i teraźniejsze; wiele się stąd 

wyjaśniło, a następnie do lepszego przyszło porozumienia. Pokazało się, 

że oni znaleźli list br. Jana do Ojca pisany, w którym pisze, że nie chce 

być w Kolegium, aby nie ulegać dumie alumnów, mających niechęć do 

Zgromadzenia. Ten list dopełnił miary ich oburzenia... Z prefektem także 

obszerniej mówiłem. W y z n a ł mi, że nieukontentowanie by ło powszechne... 

Zdaje się, że to nieukontentowanie wpłynęło na biskupów, którzy dowie-



— 159 — 

dziawszy się o niem, niechętnie teraz posyłają alumnów. Mówił N., że do 

niego piszą, żądając sprawozdania o wszystkich szczegółach, o usposobie­

niu innych alumnów, czy są radzi i t. d., ale on nie ma sumienia wszyst­

kiego szczerze pisać, aby nie zaszkodzić Zakładowi. W i d z ę stąd, że bliż­

sze porozumienie z biskupami jest nieuchronnem, i z tego względu podróż 

Ojca może b y ć nietylko pożyteczną ale nawet konieczną." 

W miesiąc potem pisze: „ W ogóle zadowolenie alumnów coraz się 

zwiększa. Staram się dostarczyć im czego potrzebują, zaopatrzyć w książki, 

usunąć p o w o d y nieukontentowania, tak że dziś wszystko zgodnie idzie. 

Widzę jednak, że wiele się by ło nagromadziło p o w o d ó w do zażalenia, i je ­

dnego wieczora na rekreacyi wszystko to nagle wybuchło . Poczc iwy ks. 

prefekt bronił jak mógł naszej sprawy, ale by ł zakrzyczany; zresztą on 

sam zwątpił o możności zaradzenia złemu i w zbyt czarnych kolorach 

wszystko widzi. On to doradził N . porzucić Kolegium, nie widząc mo­

żności zmienienia j e g o usposobienia. B y ł u mnie N . nazajutrz po o w y m 

wieczornym wybuchu, i oświadczył, że w imieniu wszystkich przyszedł 

mię przeprosić, a zarazem zapewnić, że przeciw mnie nic zgoła nie mają, 

owszem wdzięczni mi są za moje starania, i pewni są, że g d y b y m tu b y ł 

od początku nie b y ł o b y takiego nieukontentowania; ale teraz wątpią już , 

aby się mogło złe naprawić, chyba jak się oni wszyscy usuną, a inna 

generacya nastanie; że główną do tego przyczyną był N. , który kryty­

kował i wyśmiewał wszystkie słowa Ojca, powstawał przeciwko Zgroma­

dzeniu, tak że oni wszelkie zaufanie do Ojca stracili, konferencye żadnego 

nie robiły wrażenia, a rozmaite drobne okoliczności przyczyni ły się do 

powiększenia rozdrażnienia; aż w końcu przyszli do tego przekonania, że 

Ojciec nie dba o Kolegium, że Zgromadzenie nasze wzięło je dlatego 

tylko, żeby się niem popisywać i podnieść się w znaczeniu, i że teraz 

jeśli chcemy dowieść naszej bezinteresowności, przekonawszy się o swej 

nieudolności, powinniśmy zrzec się Kolegium dobrowolnie, prosząc, aby 

je komu innemu oddano. Ks. prefekt poświadczył późnie j , że rzeczywi­

ście takie jest usposobienie, nad którem on bardzo ubolewa, ale nie widzi 

środka zaradzenia, chyba usunięcia malkontentów. Ja wcale innego jestem 

zdania i podziękowałem N. za to otwarte wypowiedzenie wszystkiego, zape­

wniłem, że wszystko złe jest tylko skutkiem nieporozumienia, i na konfe-

rencyach myślę obszernie o tern traktować. Mam w Bogu nadzieję, że 

wszystko się naprawi." 

„Lękam się trochę, aby tutejsze władze nie nalegały zbytecznie na 

naszych biskupów krajowych o pozwolenie święcenia alumnów w Kzymie ; 

toby mogło zniechęcić biskupów i wszystko popsuć. Mojem zdaniem nale-
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żałoby ile możności stosować się do życzeń biskupów, zgodzić się nawet 

na przyjmowanie kapłanów j u ż wyświęconych, byle przysyłali. Tutaj wy­

obrażają sobie, że jeśli kto dzieckiem nie przyjdzie do Rzymu i nie prze­

jedz ie tu lat dziesięciu, nie przejmie się duchem rzymskim. Otóż mojem 

zdaniem, to błędne pojęcie; owszem kapłan w kraju wyświęcony zdolniej­

szym jest ocenić korzyści wychowania rzymskiego, porównywając j e z kra-

j o w e m ; kto zaś tu rozpoczyna nauki, nie ma wyobrażenia o stosunkach 

krajowych, i potem, albo z góry potępia to, czego nie zna, a tym spo­

sobem odstręcza zamiast nawracać, albo wpada w przeciwną ostateczność, 

jak N. mówiąc , że w Rzymie niczego nauczyć się nie można, że trzeba 

w kraju wszystkiego na nowo się uczyć . " 

W dalszym ciągu Roczniki zapisują. 

19 Stycznia. Rekolekcye miesięczne. O. Feliński miał naukę o po­

wołaniu kapłanów. 

4 Lutego. Rozpoczynają się kazania polskie w kościele św. Rlau-

dyusza. Dziś kazał O. Kajsiewicz. Słuchaczy by ło , stosunkowo do prze­

szłych lat, wiele. 

16 Lutego. Rekolekcye miesięczne. O. Feliński miał naukę o mo­

dlitwie. 

20 Lutego. Wizytacya siedmiu bazylik większych wedle wiecznego, 

pobożnego zwyczaju. 

24 Ijidego. Alumni robią wycieczkę pieszo na Mons Sacer, za Ponte 

Nomentano. Mieli zamiar udać się poprzednio do Frascati, ale pogłoski 

o uwijających się tamże brygantach ich wstrzymała. Nazajutrz t. j . w osta­

tni wtorek Kolegium zaproszone na wieczerzę do 0 0 . Zmartwychwstań­

ców. Po wieczerzy i rekreacyi powitano nadchodzący post św. pieśnią: 

„Jezu Chryste Panie mi ły!" 

19 Marca. Dziś w kościele św. Klardyusza miał kazanie ks. Pelczar, 

prefekt Kolegium. Mówił o „życ iu ukrytcm św. Jozefa." Przedmiot pię­

knie opracował i nie źle wygłos i ł . 

22 Marca. Rekolekcye miesięczne. O. Feliński miał naukę o „roz­

myślaniu." 

30 Marcu. Reichsrath wiedeński przyjął ustawę o małżeństwie cy-

wilnem i o oderwaniu szkół od Kościoła. Polscy posłowie (choć nie wszyscy) 

w izbie niższej głosowali za wnioskiem!!! Cóż sądzić o tych panach, któ­

rzy na całe gardło krzyczą na Moskwę, iż prześladuje Kościół , a tu znowu 

razem z bezbożnikami wiedeńskimi przeciw wolności Kościoła głosują? 

Znamy się! 

2 Kwietnia Ks . Józef Pelczar, doktor św. Teologii z łożył dziś 
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doktorat z prawa kanonicznego w liceum św. Apolinarego. Wczoraj wie­

czorem miał audyencyę u Ojca Św., którą mu wyrob i ł b y ł protektor K o ­

legium, kardynał Milesi. Ojciec św. przyjął g o bardzo mile i wypy tywa ł 

się o stosunkach Polski , nad którą, j ak z w y k l e , ze współczuciem ubole­

wał. Wreszcie powiedziawszy mu kilka s łów zachęty do pracy i obda­

rzywszy go medalem srebrnym na pamiątkę, dał mu apostolskie swe bło­

gosławieństwo. Na prośbę ks. Pelczara udzielił j e nadto dla biskupów ga­

licyjskich, wielu księżom z dyecezyi przemyskiej i kilku parafiom. G d y 

po ucałowaniu nóg i rąk Ojcu św. ks. Pelczar j u ż odchodził , Ojciec św. 

zatrzymał go jeszcze, oświadczając, że i dla rektora i dla Kolegium udziela 

błogosławieństwo. Skoro wyszedł z poko jów Ojca Św., kardynał Milesi za­

prowadził g o do kard. Antonellego. I tu przyjęty b y ł bardzo uprzejmie. 

Kardynał Antonelli posadził g o obok siebie na kanapie i począł z nim 

mówić o prześladowaniu w Polsce. Tu , wedle zapewnienia ks. Pelczara, 

kard. Antonelli dał dowód jak najlepszej znajomości stosunków Kościoła 

w Polsce, a w końcu rzekł do n iego: „Jeżeli prześladowanie to potrwa 

jeszcze lat 20 , to Kościół katolicki w Polsce zniszczony zostanie. Będziemy 

się wszelkiemi siłami starać, aby Kośc ió ł tej ogromnej klęski nie poniósł ." 

Poczem ks. Pelczar opuścił kard. Antonellego i razem z kard. Milesim 

powrócił do Kolegium. 

8 Kwietnia. Dziś Kolegium b y ł o obecne na Mszy św. żałobnej, kon­

dukcie i spuszczeniu zwłok do grobu ś. p . Witolda Stablewskiego z W . Ks . 

Poznańskiego, który j ako żuaw papieski umarł na tyfus, mając lat 2 5 . 

Pochowany w kościele 0 0 . Dominikanów sopra Minerwa. Pokój duszy j e g o ! 

9 Kwietnia. Wielki Czwartek. Alumni byli obecni na ceremonii my­

cia nóg przez Ojca św. i benedykcyi papieskiej danej z ganku św. Pio­

tra urbi. 

10 Kwietnia. Wielki Piątek. Całe Kolegium, wedle pobożnego zwy­

czaju odby ło Yiam Crucis w Koloseum a potem udało się na Scala Santa. 

O godzinie 2 po połuduiu by ło obecne na kazaniu ks. Pelczara. Mówił 

o miłości P. Jezusa w Jego męce. Wieczorem byli alumni u św. Piotra, 

gdzie otrzymali błogosławieństwo św. relikwiami. 

12 Kwietnia, Wielkanoc. Kolegium udaje się do św. Piotra, gdzie 

celebruje Ojciec Św., a po Mszy św. odbiera błogosławieństwo Ojca św. 

które tym razem daje urbi et orbi. Wieczorem przypatrywaliśmy się oświe­

ceniu Bazyliki św. Piotra. 

13 Kwietnia. Zaproszone zostało Kolegium na herbatę do 0 0 . Zmar­

twychwstańców, którzy dzisiejszy dzień zwykle uroczyście obchodzą. Dziś 

też za staraniem ks. Kajsiewicza, uzyskało kilku Polaków audyencyę 
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u Ojca św. Była to audyencya publiczna, na której byli cudzoziemcy z ró­

żnych krajów w liczbie przeszło tysiąca. Miał do nich mowę na tekst Pi­

sma św. Mane nobiscum Domine, guoniam advesperascit. Wypy tywa ł się 

niektórych skądby by l i ? G d y jeden z naszych zapytany odpowiedział, że 

jest Polakiem, Ojciec św. zaczął mówić o Polsce, o je j prześladowaniach, 

wreszcie ze łzą w oku prosił obecnych, aby się modlili za Kościół św. 

i za Polskę. 

17 Kwietnia. Wyjazd ks. Józefa Pelczara do kraju. W czasie swego 

trzechletniego pobytu w Kolegium zdoby ł sobie zaufanie, miłość i szacu­

nek tak przełożonych, którym jako prefekt dopomagał w trudnym obo­

wiązku prowadzenia młodzieży, jak i ko legów, którym przyświecał do­

brym przykładem. Dlatego z prawdziwym żalem żegnaliśmy go , tracąc 

w nim miłego kolegę a gorl iwego w pracy i życiu duchownem towarzy­

sza i przewodnika zarazem. Ż y c z y m y mu wszyscy obfitości łask wszelkich 

i błogosławieństwa B o ż e g o w trudnych obowiązkach, jakie g o po powro­

cie do dyecezyi czekają, a które ma spełniać na chwałę Kościoła Św., po­

żytek o jczyzny i własne zbawienie! 

18 Kwietnia. Dziś hr. Żółtowski z Niechanowa dał 3 0 skudów na 

cele kolegialne. Wieczorem byliśmy na iluminacyi miasta zarządzonej na 

pamiątkę powrotu Ojca św. z Gaety, oraz cudownego ocalenia Ojca św. 

w Kościele św. Agnieszki extra muros. Iluminacya ta miała się odbyć 

12 kwietnia, lecz deszcze ciągłe nie pozwol i ły prędzej aż dzisiaj dopiero. 

A b y tej dorocznej pamiątce odebrać cechę przywiązania ludu rzymskiego 

do Ojca św. rewolucya fałszywem rozpuszczeniem wieści o mającym dziś 

nastąpić wybuchu, chciała powstrzymać trwożliwy lud od licznego zebra­

nia się i uczestniczenia w tej uroczystości. Wszakże na niczem spełzły te 

usiłowania. Iluminacya udała się wybornie ; ludu by ło dużo, a spokój nie 

został zakłócony. 

19 Kwietnia. Rekolekcye miesięczne. Na nich nauka O. Felińskiego 

o zewnętrznym porządku dotyczącym życia kolegialnego; przyczem ogło­

sił O. Feliński następcę na prefekta Kolegium w osobie O. Józefa de 

Nardis, Włocha , ze Zgromadzenia. 

20 Kwietnia. Otrzymało Kolegium w darze od księżnej Odescalchi 

prześliczny ornat biały. 

26 Kieietnia. Alumni asystowali przy uroczystej Mszy św. u Sióstr 

Józefinek. 

30 Kwietnia. Dzień dzisiejszy przepędziliśmy w miłem towarzystwie 

Zgromadzenia na winnicy Camiluccia, do Zgromadzenia należącej, a 3 / 4 mili 

polskiej od Rzymu odległej, zaraz za Ponte Molle. Tam to poznaliśmy 
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świeżo do Rzymu przybyłego p . Waleryana Kalinkę, znanego w świecie 

literackim z kilku ważnych i znakomitych prac. Wstępuje on do nowicja tu . 

6 Maja. Kolegium otrzymało w darze dwa ornaty, jeden biały, 

drugi fioletowy od nieznanego dobrodzieja. Domyślamy się, że to dar ro­

dziny polskiej z pod panowania moskiewskiego. 

17 Maja. Rekolekcye miesięczne. 

21 Maja. Wniebowstąpienie Pańskie. Kolegium by ło na nabożeń­

stwie w Lateranie, dokąd papież wedle zwyczaju b y ł przyjechał. Po Mszy 

św. Ojciec św. z ganku Bazyliki udzielił licznie zgromadzonemu ludowi 

apostolskie swe błogosławieństwo. 

24 Maja. Kolegium po długiej przerwie by ło na Mszy św. śpiewa­

nej u X X . Misyonarzy, celem nauczenia się ceremonii kościelnych przy 

Mszy św. 

26 Maja. Kolegium by ło na nabożeństwie u św. Filipa Nereusza, 

dokąd przyjechał Ojciec św. w pełnej gali. 

7 Czerwca. Alumni asystowali przy obnoszeniu Najś. Sakramentu 

do chorych swej parafii. 

11 Czerwca. P rzybywa na alumna do Kolegium ks. Feliks Warten-

berg, proboszcz z Pawłowa z W . Ks . Poznańskiego. 

Kolegium by ło na uroczystej procesyi B o ż e g o Ciała. Ojciec św. 

niósł Najśw. Sakrament naokoło kolumnady św. Piotra. Po procesyi otrzy­

maliśmy apostolskie błogosławieństwo. 

17 Czerwca. Miesięczne rekolekcye. O. Feliński mówił o pokorze. 

Czerwca. Uroczysta generalna Komunia w kościele św. Ignacego 

na cześć św. Aloizego, patrona uczącej się młodzieży. Alumni Kolegium 

brali w niej udział. 

25 Czerwca. Z ciężkim smutkiem dowiadujemy się, że kilku Pola­

ków, służących w wojsku papieskiem, przy p o m o c y emisaryuszów wło­

skich i moskiewskich uciekło z bronią z Rzymu do W ł o c h . Dwóch z nich 

schwytano i osadzono w więzieniu. Mają ich ostro sądzić! 

29 Czerwca. Kolegium z O. wice-rektorem by ło na Mszy św. u św. 

Piotra, którą sam Ojciec św. dźwięcznym i donośnym głosem odśpiewał. 

Po Mszy św. Ojciec św. niesiony na Sedia gestatoria odczytał protestacyę 

przeciwko zaborowi ojcowizny Piotra św. przez W ł o c h y i ponowi ł eksko­

munikę na jej zaborców. Wreszcie z ganku bazyliki udzielił apostolskie 

błogosławieństwo urbi et orbi. 

3 Lipca. Od miesiąca już przeszło mamy tu ogromne upały. Alumni 

przygotowujący się do egzaminów nie uczęszczają na wykłady za pozwo­

leniem O. wicerektora . Inni na przedpołudniowe tylko chodzą wyk łady ; 
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poobiednie j u ż ustały dla upałów i egzaminów. Wszyscy z niecierpliwo­

ścią oczekują chwili wyjazdu do Genzano, wszakże termin ten jeszcze da­

leki. Co więcej, dochodzą nas złowieszcze posłuchy, że może dopiero we 

wrześniu wyjedziemy. Proh dolor! Przemyśliwamy nad tem, j akby i czemby 

uprosić rychlejszy wyjazd , g d y ż prawdę mówiąc, upały nietylko nie p o ­

zwalają się zająć pracą, ale nadto nadzwyczaj osłabiają siły mianowicie 

tych, którzy są nerwowi. Mamy nadzieję, że przełożeni, uwzględniając 

wszystkie niedogodności i szkody stąd wynikające, zechcą termin wyjazdu 

rychlej naznaczyć. O. de Nardis, j ako Macstro di Casa wyjechał do Gen-

zano, aby nająć mieszkanie. 

5 Lipca. Otrzymaliśmy wiadomość od O. Hektora, że w końcu bie­

żącego miesiąca wróci przez Poznańskie, Paryż i Marsylię do Rzymu. 

19 Lipca. Mieliśmy na obiedzie w Kolegium O. Karola Kaczanow­

skiego Misyonarza z Bułgaryi ze Zgromadzenia i msgra Torroni, deputata 

Kolegium. Po obiedzie mile w pośród tych szanownych gości spędziliśmy 

rekreacyę. 

20 Lipca. Dziś trzech alumnów, z których dwóch tydzień cały cho­

rowało na febrę, a trzeci na słabość nerwową, wyjechało do Genzano, 

gdzie prędzej przyjść do zdrowia się spodziewają. Reszta alumnów ma wy­

jechać w pierwszych dniach sierpnia. Alleluja! 

22 Lipca. Dwóch alumnów zachorowało w Rzymie dość ciężko. 

25 Lipca. Czcigodny O. Rektor przyjeżdża do Genzano. Ucieszeni 

chorzy alumni przybyciem kochanego O. rektora dość późno w noc prze­

ciągają z nim rozmowę o stosunkach Polski i kolegialnych. 

26 Lipca. Razem z O. rektorem trzej alumni w Genzano zaproszeni 

na obiad do Zgromadzenia, które do Genzano także na wilegiaturę przy­

jechało przed kilku dniami. Po obiedzie O. rektor z O. Kajsiewiczem 

opuszczają Genzano. O. rektor wyjeżdża do Rzymu dla załatwienia in­

teresów kolegialnych u kardynała-protektora, a O. Kajsiewicz do Rzymu, 

a stamtąd do Galicyi, celem założenia tam domu dla swego Zgromadzenia. 

29 Ldpca. Miłą niespodziankę czyni O. wice-rektor o w y m trzem 

alumnom w Genzano, odwiedzając ich i bawiąc z nimi aż do przyjazdu 

reszty alumnów z Rzymu. 

30 Lipca. Przyjeżdżają alumni pozostali do Genzano. Gwarno, wesoło! 

31 Lipca. O. Feliński opuszcza nas i jedzie do Rzymu, skąd 4-go 

sierpnia odpływa do Hyeres, gdzie przez całe wakacye dla poratowania 

zdrowia zabawi. 

3 Sierpnia. O. rektor p rzybywa z R z y m u do Genzano. 

8 Sierpnia. Dziś rano wyjechał O. rektor do Rzymu na audyencyę 
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do Ojca św. 0 godzinie 12 w południe. Ojciec rektor przyjęty został przez 

Ojca św. jak zwykle z wielką uprzejmością i miłością. Po długiej rozmo­

wie nad stanem Kościoła pod zaborem moskiewskim, wypy tywa ł Ojciec 

święty O. rektora o stosunki kościelne w tych dzielnicach dawnej Polski , 

które O. rektor w czasie swej siedmio miesięcznej podróży b y ł zwiedził , 

i o Kolegium nasze. Następnie z łożył O. rektor 2 5 0 0 fr. świętopietrza, 

uzbieranego podczas pobytu w Krakowie. Ojciec św. odbierając j e pob ło ­

gosławił szlachetnych dawców i podziękował, a potem otwierając swą kasę, 

rzekł do O. rektora: „Dz i ś właśnie resztę wydałem; może pieniądze pol­

skie dłużej tu polezą." Przy tej sposobności ujrzawszy mały złoty pieniądz 

z pierwszych lat swego papiestwa, i pokazując g o O. rektorowi rzekł 

z uśmiechem: Allora Papa era ancora giovane. Na to zręcznie odrzekł 

O. rektor: ma anche adesso bene eonservato. Korzystając z dobrego uspo­

sobienia Ojca św. dla siebie, prosił g o 0 . rektor, aby b y ł łaskaw p o z w o ­

lić przyjmować do pułków żuawów Polaków, których d o w ó d c y tychże puł­

ków na osobnej radzie byli postanowili nie przyjmować. Ojciec św. na to 

odrzekł: „Słyszałem, iż ostatnimi znowu czasy wielu Polaków z wojska 

uciekło, z których jedni przeszli do brygantów, a drudzy do gaiybald-

c z y k ó w ; inni wreszcie, jak ci to wiadomo, zaciągnąwszy się do żuawów, 

utrzymywali korespondencye z rewolucyonistami włoskimi, i za ich pie­

niądze starali się rozprzestrzenić w swym pułku spisek, mający na celu 

zdradę w razie wybuchu wojny. Wszystkie te wiadomości bardzo mię smucą. 

Molti Polacchi sono proprio matti. ( W Dzienniku swym ks. Semenenko 

dodaje: Nareszcie o przyjmowaniu mówiłem Polaków do żuawów. Zdaje 

się, że poleci przyjmować na nasze polecenie.) 

10 Sierpnia. Wycieczka na osłach do obozu żuawów w Rocca di 

Papa na tak zwanem Campo di Annibale pod górą Monte Cavo. Ojciec 

św. w obozie, pod namiotem Mszę św. odprawił. Przypuścił nas do uca­

łowania swych stóp i ręki. Trzech z nas otrzymało medaliki. Widząc nas 

wykrzyknął : Ecce Polonia lugens et flens. —Ecco gli Polacchi — hanno i 

capelli come pellcgrini — Poreri Polacclii, spcttano gid piu che una ora. 

7 Września Wycieczka na Mentorellę razem z nowicyatem 0 0 . Zmar­

twychwstańców. Civita Lavigna, Velletri, Vahnontone, Genazzano, S. Vito, 

Pisciano, Mentorella. Zastaliśmy tam msgia Bartolini, ks. Cicolini, profesora 

seminaryum rzymskiego i g łównego redaktora Giornale di Roma i kano­

nika z Tivoli . 

10 Września. O godz . 5 72 zrana powrót przez Guadagnolo, Rocca 

S. Piętro, Palestrina, Valmontone, Velletri, Civita Lavigna. 

21 Września. Wycieczka do Frascati, Marino, Grotta Ferrata. 



— 166 — 

3 Październiku. Rozpoczęte rekolekcye roczne. 

14 Października. Powrót do Rzymu. 

17 Października. Przyjechał O. Feliński. — Prześliczny ornat fiole­

towy (niebieski) z kwiatami, z galonkami szczero złotymi, ofiarowany przez 

pewną osobę z Warszawy na ręce księżnej Odescalchi. 

22 Październiku. Zwiedzamy muzeum i bibliotekę w Watykanie 

kollegialiter. 

25 Październiku. P rzybywa do Kolegium nowy alumn z W . Ks . 

Poznańskiego, subdyakon ks. Meszczyński. 

7 Listopada. Ks. Gzacki został monsignorem. 

20 Listopada-. W nocy o g. 11 umarł ś. p. Onufry Korzeniowski, 

b . kapitan wojsk polskich. R. i. p . 

22 Listopada. Kolegium było na Mszy św. i kondukcie żałobnym 

przy zwłokach ś. p . Onufrego Korzeniowskiego. 

27 LJstopadu. Nabożeństwo żałobne, Msza św. i kondukt z asysten-

cyą alumnów Kolegium za ś. p . Korzeniowskiego. Mszę św. celebrował 

towarzysz j e g o ks. Kaczanowski, mowę miał ks. Semenenko. 

29 Listopada. Rekolekcye miesięczne. 

10 Grudnia. Kolegium zrobiło miłą przechadzkę na Winnicę wspól­

nie z alumnami Zgromadzenia. Wspólny tamże obiad. 

Kard. Antonelli rzekł do brata Kalinki: Nieprawdaż, wszakżebyście 

w y , Polacy, porzucili swą narodowość , żeby tylko Rosya się nawróciła? 

O. Martynotf, Jezuita, powiada, że trzeba schlebiać uczuciom narodowym 

Moskali, a łatwiej da się nawrócić; a ponieważ Moskale nienawidzą, Pola­

ków, i on nie chce Polski. Tak rzekł do brata Kalinki. Cel uświęca 

środki! 

15 Grudnia. Konfercncye duchowne i czytanie z Roderycyusza się 

rozpoczę ły . 

17 Grudnia. Na winnicy obiad. Obecny ks. Kamiński S. J. 

20 Grudniu. Rekolekcye miesięczne. Nie by ło nauki. 

24 Grudnia. Składanie życzenia dobrych świąt kardynałowi-pro­

tektorowi. 

25 Grudnia. Rano o g. 5 Pasterka u św. Klaudyusza. Ks. Seme­

nenko celebrował; alumni Kolegium śpiewali. 



B , O K P A Ń S K I 1 8 6 9 . 
R z ą d ó w Ojca ś w . Piusa IX d w u d z i e s t y c z w a r t y 

i istnienia K o l e g i u m P o l s k i e g o c z w a r t y . 

7 Stycznia. Ks. Mikoszewski w Rzymie, b y ł u 0 . Piotra. By ła 

mowa o powstaniu. „Mieliśmy nadzieję, że P. B ó g dopomoże , bośmy za­

częli z Bog iem" . Na co 0 . Piotr: „Pięknie z Bogiem, kiedyście weszli 

w sojusz z masoneryą." „ M y się łączyć gotowi z każdym, co nam po-

módz chce przeciw Moskwie." „ C h o ć b y z szatanem?" „ C h o ć b y z szata­

nem." „Przepraszam księdza, ale nie godzi mi się takiej rozmowy pro­

wadzić." I zaczęli mówić o rzeczach obojętnych. Sumienie polskie! Sumie­

nie księże! 

22 Stycznia. O. rektor przedstawił kardynałowi dwóch nowych alum­

nów ks. Józefa Webera i ks. Maurycego Kolankiewicza. Wiadomość o bro­

szurze przeciw X X . Zmartwychwstańcom napisanej przez Stowarzyszenie 

Kapłanów polskich na emigracyi. 

23 Stycznia. Mróz. Zrana 17 stopni, po obiedzie 10 , wieczorem 6. 

24 Stycznia. Rekolekcye miesięczne. 

3 Lutego. O. de Nardis wychodzi z Kolegium a na j e g o miejsce 

O. Konstanty Chaulland. 

7 Lutego Ks . Arcyb . Ledóchowski przysłał 3 0 0 talarów na Kolegium. 

9. Lutego. Ojciec św. przysłał dla Kolegium kilkanaście funtów 

daktyli, powiadając: par i miei ragazzi Polacchi. 

12 Lutego. Matka Makryna Mieczysławska umarła rano o g. 1-szej 

prawie nagle. 0. Dmowski dał jej ostatnie Olejem św. namaszczenie. 

15 Lutego. Traktuje się o kościół św. Kaja na Kwirynale dla K o ­

legium. 

17 Lutego. Nie udało się. 

18 Lutego. Msza żałobna z konduktem za ś. p . M. Makrynę. Mszę św. 

śpiewał O. Semenenko, asysta i śpiewacy z Kolegium. 

N o w e projekta o zakupnie domu na Kolegium (Via serpenti. S. Vi-

tale). Nieudało się. 

20 Lutego. Księżna Odescalchi przysłała w darze dla Kolegium 

obraz P. Jezusa z krzyża zdjętego. Ma b y ć oryginał Caraccio. 

29 Czerwca. Imieniny O. Piotra. Skromniejszy niż zwykle obiad. 

3 JApca. Upały ogromne. Alumni chorują. Agitacye o wyjechanie 

na wilegiaturę. 



— 168 — 

4 Lipca. O. Pietr wyjeżdża do Francyi z misyą w interesie Kole­

gium: zbierać pieniądze. 

15 Lipca. Wyjazd do Genzano. Ks . Kajsiewicz podejmuje się dawać 

konferencje alumnom. 

15 Sierpnia. Bieda, pieniędzy niema, grożą zamknięciem Kolegium. 

Szczupłe porcye, a tu na wilegiaturze więcej się j e . Skargi... 

Na tem się kończą Roczniki . 

D o tych Roczników dodamy tu Kronikę zmarłych. 

Z pierwszych alumnów Kolegium polskiego umarł ks. Wincenty Jar-

moliński. Chorował na piersi; nie móg ł też wrócić do kraju, by ł bowiem 

z Mińska; udał się tedy na misye do Egiptu, dokąd wyjechał 12 listo­

pada 1 8 7 0 r. Stamtąd pisał do ks. Juliana Felińskiego, wicerektora Ko­

legium polskiego. 

„Kair , 7 maja 1 8 7 1 . 

D o Aleksandryi przybyłem 2 5 listopada 1 8 7 0 , w dzień św. Kata 

rzyny męczenniczki. Z portu wprost udałem się do klasztoru 0 0 . Fran­

ciszkanów; stamtąd mię braciszek odprowadził do delegata apostolskiego. 

Delegat apostolski przeznaczył mię na misye do centralnej Afryki, kazał 

mi zaczekać parę dni w Aleksandryi, potem odesłał mię do starego Kairu 

(Cairo Vecchio) do instytutu Negrów. Są tu trzy instytuty Negrów, dwa 

żeńskie i jeden męski. Ja naturalnie zostaję w męskim. Założycielem tych 

instytutów i g łównym przełożonym jest 0 . Comboni , W ł o c h ; ja go nie 

znam, on jest teraz w Europie. Miejsce j e g o zastępuje g łówny dyrektor 

instytutów O. Carcereri. Po wejściu mojem do instytutu bardziej uczułem 

to, że B ó g tylko jest cząstką dziedzictwa mego, postanowiłem więc j edno 

do spełnienia na tej ziemi: korzystać, jak można najwięcej, z każdego dnia, 

pracować, żeby odziedziczyć dziedzictwo moje. Czas mam rozłożony: trzy 

godziny dziennie mam lekcyi, a resztę na przygotowanie się do nich i na 

wypełnienie innych obowiązków powołania mego. Po przybyciu mojem 

do instytutu cały miesiąc nie wychodzi łem z domu i to mi znacznie by ło 

wpłynęło na zdrowie: byłem osłabiony. Podróż do mojej stancyi po wscho­

dach przedstawiała mi największą trudność. Począłem więc chodzić na prze­

chadzkę i teraz zwykle chodzę zaraz zrana po Mszy Św., albo wieczorem 

na godzinę przed zachodem słońca. Zwyk le chodzę na pustynię in loca 

descrta. Mówią mi teraz, że dobrze wyglądam, j a nie wiem, lustra bowiem 

nie mam, a w całym instytucie z niem się spotkać nie mogę ; wiem tylko, 

że często cierpię na piersi. Co do ubóstwa mego , o które mię Ojciec pyta, 

to jest wielkie, i zaradzić j emu niepodobna. Już szósty miesiąc mam je­

den kaftanik na sobie, raz tylko w stancyi sam g o wyprałem; teraz po-
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czyna gnić na mnie od potu. O reszcie bielizny i mówić niema co , bo 

niemam jej wcale. Suknię mam jedne, którą mi Ojcowie kazali zrobić przed 

wyjazdem do Afryki. Brak książek dokucza mi najwięcej. Przyczyną mego 

ubóstwa jest ubóstwo instytutu, przyczyną zaś ubóstwa czyli raczej osta­

tniej nędzy w naszych instytutach jest wojna w Europie. Z Lyonu bo­

wiem instytuty Negrów miały rocznie 7 0 0 0 franków, a w tym roku 1 0 0 0 

tylko, z Kolonii 5 0 0 0 z rozmaitemi pomocami, a w tym roku nic. Z przy­

czyny wojny wyschły i inne źródła dla naszych instytutów, a tutaj ża­

dnej pomocy i dochodów nie mamy. Wszystkie więc nasze środki są: 

jałmużna, jaką O. Comboni w Europie wyżebrze i nam przyszłe; a nie­

kiedy się uda, że któremu misyonarzowi przyszłą cokolwiek z domu albo 

przyjaciele. Ot i całe nasze środki utrzymania są najniepewniejsze i dla­

tego często niema kawałka chleba na obiad, a nas teraz jest j eszcze oko ło 

5 0 osób. Wszyscy nasi misyonarze pisali do familii i przyjaciół swoich, 

prosząc o p o m o c ; pisałem i j a kilka listów, ale na żaden nie mam odpo­

wiedzi. Zrobiłem to, co mogłem, a resztę niech robi B ó g . Niech się dzieje 

wola Jego święta." 

„ O misyach wschodnich prawdziwie jeszcze nie wiem jak powiedzieć. 

T o pewna, że królestwo Boże nie przyszło na wschód czyli raczej to kró­

lestwo Boże , które tutaj kiedyś by ło , wyniosło się stąd i nie wiadomo aż 

do kiedy. Są tutaj wybrane familie; gdzieniegdzie się zdarza czasem, że 

B ó g wzbudzi życie w jakiej wsi albo miasteczku, ale to bardzo rzadko 

i długo czekać na to trzeba. Teraz kilka wsi chce wrócić na łono Ko­

ścioła i żądali stąd kapłana i pojedzie O. Szymon (Abuna Somalian) w y ­

chowany w Propagandzie; chce mnie z sobą zabrać na kilka miesięcy 

i najprawdopodobniej za miesiąc udamy się tam. Jak tam będzie, doniosę. 

Ogólnie tu na wschodzie duch religijny jest taki, że wszyscy są pobożni 

po swojemu, wiele się modlą, są gościnni, uprzejmi, grzeczni, ale jakiej 

kto jest religii, jakiego wyznania, o to im bardzo mało chodzi i bardzo 

mało rozumieją. Kobieta jest tu bez nauki, a mężczyzna zajęty pracą. 

Nie wiem tylko jak to pogodzić, że wszyscy prawie heretycy, schyzma-

tycy, a mianowicie mahometanie, czują i przyznają, że są w błędzie, mó­

wią, że jedyna jest prawdziwa wiara katolicka, mówią nam w o c z y , przy­

znają się do tego, tak jak czasem pijak przyznaje się, że jest pianym, 

powtarza to, mówi o tem niepytany, gani, ale żeby się zręczność zda­

rzyła, toby pił dalej." 

„Stan nędzy mojej szczęśliwie znoszę, jestem spokojny i szczęśliwy 

i mam nadzieję, że mi B ó g da łaskę, że ubóstwo moje z dnia na dzień 

stanie się słodszem. Ż e b y m miał jaką pomoc , tobym kupił kilka książek 
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arabskich, bez których obchodzenie się dużo mię czasu kosztuje i prze­

szkadza w postępie. W pierwszym liście pisałem, że my za 7 mniej wię­

cej miesięcy wyjeżdżamy do centralnej Afryki. Mówią, że była nadzieja, 

jej nie widziałem sam; teraz mówią, że może za rok. Widać więc, że to 

nadzieja była, jak zjawiska na tutejszych pustyniach, im się bliżej do miej­

sca, do punktu, na którym się j e widziało, przychodzi, tem one są dalej 

od nas, i nareszcie znikają. B ó g więc wie co będzie i z naszą nadzieją." 

„Pan Held przyrzekł mi małą apteczkę homeopatyczną. Wielceby 

mi się teraz przydała, bo tutaj są wszyscy aleopaci. Miałem dotychczas 

kilka lekarstw i otrzymałem pozwolenie samemu się leczyć, lecz gdy 

wszystkie wyjdą, a j a zachoruję, to mi każą w imię posłuszeństwa kilka 

funtów krwi puścić, g d y ż u naszego chirurga to j edyne lekarstwo. U nas 

teraz są upały wielkie, moja stancya na terasie, dokąd ze wszystkich stron 

słońce dochodzi. Słońce tu jest zabójcze, w ciągu pięciu minut można do­

stać uderzenia słońca i ono jest śmiertelnem, jeśli niema wtedy nikogo, 

k toby ratował. Przedewszystkiem musimy więc g ł o w y i karki zasłaniać, 

żeby się uchronić od tych uderzeń. Arabowie to najwierniej zachowują: 

Beduin czasem cały nagi, a g łowa i szyja najstaranniej okryta. 

„ N a tej więc ziemi więcej się już nie zobaczymy, teraz nas morze 

dzieli, potem pustynie niezmierzone, pustynie pełne trudów i niebezpie­

czeństw, których przebycie równa się konaniu. Co mię więzi do tej ziemi 

i łączy z Ojcem, to wiara, miłość, modlitwa, i wdzięczność, którą za grób 

poniosę. 
Ks. Jarmolińsl;i. 

Dnia 10 października pisze znowu: 

„Dz i ś zwiedzał nasze instytuty cesarz brazylijski; bawił około dwóch 

godzin i wyszedł nadzwyczaj zadowolony. Przełożony uwiadomił go , że 

mamy tu j ednego murzyna, który mówi także po brazylijski! i jest pod­

danym J. C. M. Cesarz zażądał go widzieć. Przywołałem Domingosa. Ten 

w mgnieniu oka zleciawszy z małych, ciasnych i krętych schodów, zrzuca 

nagle chustę z g ł o w y , pada na kolana przed cesarzem z wyciągnionemi 

rękoma i woła w j ę z y k u brazylijskim: „Niech żyje Piotr I I , cesarz bra-

zyl i i !" Cesarz g o podniósł z ziemi i zapytał, jakim sposobem on tutaj się 

dostał? Domingos nie odpowiedział wprost na pytanie, odpowiedział to, 

co j e g o duszę najwięcej zajmuje: że przyszedł dla zbawienia duszy. W Do­

mingosa w tej chwili wstąpiło inne niejako życie ; zdarzenie bowiem rzad­

kie, że po długich latach i w tak oddalonych stronach mówić mógł j ę ­

zykiem, którego się nauczył od dziecka i to mówić jeszcze ze swoim ce­

sarzem! Domingos zapomniał swoich 4 0 z górą lat wieku i tych dni nie-
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szczęśliwych, które musiał boleśnie przecierpieć. Cesarz powtórzy ł swe py­

tanie i dodał : skąd jesteś? Domingos wtedy opowiedział w krótkości swoją 

dziwną historyę. Dz iwnym sposobem dostał się do nas, i tu pracuje w za-

przaniu się samego siebie na zbawienie duszy. T o cel, to myśl j e g o j e ­

dyna. D o niej wszystkie swe obraca siły. Cesarz rozmawiał z nim z pó ł 

godziny, potem dając mu pieniądze rzekł , b y sobie odzienie sprawił, nie 

miał bowiem nic na sobie prócz koszuli, spodni i chustkę w ręku , którą 

g łowę okrywa, wszystko to stare i brudne. Wyt łómaczy łem cesarzowi, że 

on w opuszczeniu takiem zostaje dobrowolnie , a nic nie chce przyjąć, że 

za te pieniądze nic sobie nie kupi, a że j e odda dla biednych albo na 

instytut. Cesarz nas pożegnał i zaledwo o sto k roków b y ł oddalonym, 

gdy Domingos wręczył już b y ł pieniądze przełożonemu, powiadając, że 

chce b y ć swobodnym. Wielka to dusza!" 

Niedostatek Misyonarzy poruszył szlachetnej pewnej Polki serce tak, 

iż znaczną kwotę na ten cel ofiarowała za pośrednictwem O. Felińskiego. 

I skądinąd przychodziło pomoc . — Ks. Jarmoliński pracował jeszcze ja­

kiś czas w Afryce. Umarł z początkiem grudnia w 1 8 8 2 r. w Kairze. 

R. f i- t P-





O M Y Ł K I . 

str. wiersz wydrukowano: powinno być: 

7 2 (od dołu) ni m ' 

12 4 parienza pazienza 

32 2 (od góry) wzdętego wziętego 

4 5 4 (od dołu) całodzienna całogodzinna 

4 8 5 (od góry) zapewnić zapewniać 

97 14 n Pacea Pacca 

105 19 n będę „ b ę d ę 

1 1 5 7 n el il 

1 2 0 11 r> że — 
1 3 0 15 n dodają dodaję 

1 3 0 11 (od dołu) si się 

159 21 (od góry) N . X . K . 
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